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POLSKA A EUROPA
1813-1815

podług pziennika )\dama ks. Czartoryskiego.

i.

Okres 1813 do 1815 r. obejmuje w sobie, ogromne przesilenie 
dziejów polskich i europejskich. W tern trzechleciu, rozgraniczo- 
neni na obu krańcach przez gruzy palącej się Moskwy a pobojo­
wisko pod Waterloo, rozegrały się końcowe wstrząśnienia ćwierć- 
wiekowej epoki rewolucyjno-napoleońskiej, skąd w ostatecznym 
wyniku, mocą aktów Kongresu Wiedeńskiego, wyłoniła się nowo­
żytna budowa mocarstwowa Europy i nowożytna repartycya po­
działowa Polski — a wraz wyłoniło się Królestwo Polskie. Gdyż 
wśród tych niezmiernych powikłań europejskich miejsce ogniskowe 
zajmowała sprawa polska.

Niniejsze historyczne trzechlecie 1813—1815, przepełnione po 
brzegi najdonioślejszeini wypadkami i zagadnieniami wojny i po­
koju, pozostało po dziś dzień niewyświetlonem w wielu punktach 
kapitalnych. Pozostało takiem w ścisłym zakresie sprawy polskiej, 
gdzie nic prawie nie uczyniono jeszcze dotychczas celem należyte­
go rozwidnienia całej przedkongresowej i kongresowej akcyi w tej 
sprawie oraz okoliczności towarzyszących założeniu Królestwa 
Kongresowego. Pozostało takiem również nawet w szerszym za­
kresie współczesnych spraw europejskich, pomimo mnóstwa uja­
wnionych już w tym względzie zagranicą przyczynków militarne- 
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2 POLSKA A EUROPA.

dyplomatycznych oraz podjętych tam opracowań historyograficz- 
nych.1) Jest to zresztą zrozumiałe. W rzeczy samej, chodziło tutaj 
przeważnie o sprawy nietylko arcydoniosłe, ale i arcypoufne ; 
w dodatku zaś najgłówniejsze rokowania ówczesne dokonywały 
się częstokroć nietyle w drodze korespondencyi, ile ustnie pomię­
dzy samymi monarchami i zaufanymi ich doradcami wojskowymi 
i dyplomatycznymi. To też dla spraw tego trzechlecia, obok urzę­
dowego materyału archiwalnego sztabów i ministeryów spraw za­
granicznych, szczególniejszej wagi nabierają relacye pamiętnikar­
skie, pochodzące od głównych osób działających. Owóż takie 
mianowicie relacye, z których dopiero mogłoby trysnąć światło na 
pewne momenty kierownicze zakulisowej akcyi wojenno-politycznej, 
skrystalizowanej, koniec końcem, po tylu przeprawach i odmia­
nach, pod postacią aktów kongresowych wiedeńskich, właśnie 
w granicach niniejszego trzechlecia płynęły dotychczas nadzwy­
czaj skąpo, i pod każdym względem, a zwłaszcza w dziedzinie 
spraw polsko-europejskich, pozostawiały wiele, jeśli nie wszystko, 
do życzenia. Zawodzą tutaj całkowicie rozgłośne pamiętniki Tal­
leyranda i Metternicha, zawodzą ułamkowe notatki Pozza di Bor- 
go i Steina, zawodzą również zapiski kanclerza pruskiego Har- 
denberga, traktowane zresztą dotychczas przez rząd pruski jako 
tajemnica stanu, skąd drobne jeno wyimki po dziś dzień uprzy­
stępnione zostały. Braki te dotkliwie odczuwa historyografia eu­
ropejska, lecz w wyższym jeszcze stopniu odczuwa je polska. 
Dla nas bowiem, rzecz prosta, chodzi tutaj o sprawy najżywot­
niejsze, o ówczesne zdecydowanie losów naszych w sposobie pra­
wie niezmienionym po dziś dzień pod względem terytoryalnym ; 
co zaś główna—o ówczesną walną, a jedyną, jak dotychczas, po­
ważną próbę rozwiązania kwesty i polsko-rosyjskiej przez stworze­
nie przy Rosyi konstytucyjnego Królestwa Polskiego.

Był człowiek, był Polak, który w niniejszem tizechletniem 
przesileniu europejskiem odegrał rolę pierwszorzędną narówni 
z wymienionymi najwybitniejszymi przedstawicielami politycznymi

') Publikacye zagraniczne: Kliibera, Elassana, Angebcrga. Onckena, 
Dunckera, Szyldera, Dubrowina, pp. Martensa, Lehmanna, Luckwaldta, Fournie- 
ra i t. d. ; próba traktowania tych materyj przez p. Smolkę musi być uznana 
za niezadowalającą, tyleż pod względem błędnego ogólnego założenia, zmie­
rzającego do niwelacyi działań Czartoryskiego, Poniatowskiego, I,ubeckiego, 
ile pod względem zgoła fragmentarycznego ujęcia toku wypadków i niedosta­
tecznego opanowania źródeł, a stąd licznych omyłek faktycznych, do czego 
zresztą na innem miejscu szczegółowo powrócić wypadnie.
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Europy, który zarazem, stawając w pojedynkę do walki z nimi 
wszystkimi, z owymi Talleyrandami i Metternichami, Castlereag- 
haini i Pozzami, Steinami i Hardenbergami, wystąpił w tym czasie 
jako główny obrońca i sternik naczelny napastowanej zewsząd, 
zagrożonej zewsząd sprawy polskiej. Był to Adam ks. Czarto­
ryski. Otóż udało mi się szczęśliwie wykryć własnoręczny jego 
Dziennik, prowadzony w tym właśnie krytycznym czasie, biegną­
cy od początku 181.3 r. przez cały okres niniejszy, przez wszyst­
kie koleje walki zbrojnej i politycznej 181.3, 1814, 1815 r. i wkra­
czający aż do następnej epoki ukonstytuowanego już Królestwa 
Polskiego. Jest to dokument pierwszorzędnego znaczenia dla ów­
czesnych dziejów europejskich i polskich zarówno. Zanim podam 
go wraz z całym przynależnym aparatem wydawniczym do wia­
domości szerszych kół naukowych, poczuwam się do obowiązku 
zapoznania nasampierw czytelników Biblioteki Warszawskiej z tein 
doniosłem świadectwem wielkiego męża stanu polskiego.

Narazie parę tylko najniezbędniejszych pojaśnieli. Jak wia­
domo, dawniejszemi już czasy staraniem ś. p. Władysława ks. 
Czartoryskiego ogłoszone były „Pamiętniki" ks. Adama.1) Jedna­
kowoż chodziło wtedy o rzecz zgoła odmienną. Owe „Pamięt­
niki," w części tylko pisane, przeważnie zaś dyktowane były 
przez ks. Adama w ostatnich latach jego życia, po 1850 roku,— 
co zaś najgłówniejsza, dotyczyły one pierwszych jedynie lat żywota 
i działalności księcia i urywały się na miejscu najciekawszem, na 
opisie bitwy pod Austerlitz (pisanym pod dyktando ks. Adama, 
z jego poprawkami, przez ks. Marcelinę), t. j. na grudniu 1805 r. 
To też brak dalszej relacyi pamiętnikarskiej księcia stanowił stra­
tę, jak się zdawało, niepowetowaną. Odnaleziony obecnie doku­
ment wetuje tę stratę w sposób nadspodzianie fortunny, gdyż nie- 
tylko pokrywa niesłychanie ważną lukę 181.3 do 1815 r., lecz po­
nadto czyni to w postaci nieskończenie wiarygodniejszej od dy­
ktowanej po wielu leciech relacyi pamiętnikarskiej, a mianowicie

') Czartoryski, Correspondance, ed. Mazade (Paris 1865); Mémoires et 
correspondance, 2 t. (ib. 1887); Memoirs and correspondence, ed. angielska 
Giełguda z opuszczeniami korespondencyi oraz dodatkowemi uzupełnieniami, 
2 t. (Londyn 1888); ed. polska Scipio-Gadona, nader wadliwa, z opuszczeniami 
oraz niektóremi dodatkami, 2 t. (Kraków 1904—5). Por. Ulmann IberdieMe- 
moiren des Filrsten Adam Czartoryski (Greifswald 1898); moje uwagi w Kwart. 
Iiist. (Lwów 1899) oraz we Wczas, liistor. (Warszawa—Kraków 190.3). Dodaję, 
że zachowały się „bruliony" tych Pamiętników oraz obszerne do nich „noty," 
na których podstawie wypadnie zająć się nową krytyczną icli edycyą. 
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w postaci ściśle współczesnych własnoręcznych zapisek dzienniko­
wych, prowadzonych przez samego ks. Adama, z dnia na dzień, 
w miarę postępu przeżywanych przez niego, przez kraj i Europę, 
wypadków. Wobec nawskroś poufnego charakteru Dziennika, prze­
znaczonego do własnej jedynie wiadomości ks. Adama, nie wszyst­
kie zawarte w nim szczegóły, dla zrozumiałych względów natury 
czy to publicznej, czy prywatnej, nadawać się mogą, narazie przy­
najmniej, do dosłownego ogłoszenia — lecz i z tego, co już obe­
cnie nadaje się do udzielenia, wiele szacownych spływa świateł 
historyczno-politycznych na jeden z najcelniejszych momentów 
sprawy polsko-europejskiej.

U.

Adam Czartoryski w najcięższem z samym sobą rozdarciu 
strawił r. 1812. Napoleon ł szedł na Moskwę, ciągnąc za sobą 
całą prawie Europę i wszystką Polskę. Stanęła w Warszawie 
konfederacya generalna Królestwa Polskiego ; na jej czele zja­
wił się ojciec ks. Adama, generał ziem podolskich ; brat jego, ks. 
Konstanty, walczył na czele swojego pułku: on sam, wołany do 
szeregów’ narodowych pod przewodem napoleońskim, uchylił się 
od współudziału, kierowany w tej odmowie najczystszemi pobud­
kami sumienia publicznego i prywatnego, lecz z tein wszystkiem 
jaknajboleśniej odczuwając własną swoją decyzyę i płynącą z niej 
bezczynność. Z właściwym sobie wybornym taktem obrał jedyną 
właściwą dla siebie drogę pośrednią: jeśli nie poszedł z bojują- 
cem Księstwem Warszawskiem, z Józefem ks. Poniatowskim, ude­
rzyć na Moskwę, nie poszedł też z paktującą Litwą, z Ogińskimi 
i Lubeckimi, chronić się do Petersburga. Opuścił kraj z męką 
„Tantala," jak pisał wtedy do matki, ks. Izabeli, pojechał zagra­
nicę, do Austryi, do Węgier, potem do Czech i do Wiednia. Na 
wieść o niepomyślnym obrocie kampanii moskiewskiej, pozostając 
ciągle na terytoryum austryackiem, a pragnąc zbliżyć się do terenu 
wypadków wojennych, udał się do siebie do Sieniawy. Stąd, z Sie­
niawy, mając już niezawodną wiadomość o żywiołowej klęsce napo­
leońskiej, o straszliwym odwrocie, z pod Moskwy, a odebrawszy zdru- 
giej strony z Warszawy od pozostałych tam przedstawicieli rządu 
Księstwa Warszawskiego tajne propozycye, zmierzające do odstą­
pienia przegranej sprawy Napoleona, a wejścia w układy ze zwy­
cięskim Aleksandrem, zwrócił się bezpośrednio do cesarza rosyj­
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skiego, ofiarując na tej zasadzie swoje usługi pośredniczące, nie 
widząc innego, jak tylko tą drogą, ratunku rzeczy publicznej, za­
padającej się w powszechnej napoleońskiej katastrofie. Równo­
cześnie z tem wystąpieniem Czartoryskiego do Aleksandra z Sie­
niawy, nastąpiło zwrócenie się Aleksandra, za pośrednictwem No- 
wosilcowa, z Petersburga do Czartoryskiego. Ekspedycya peters­
burska wyprawioną została przez zaufanego sługę ks. Adaina, b. 
pułkownika, Wickiego. Ekspedycya sieniawska wyprawioną zo­
stała do Aleksandra przez innego zaufanego sługę, Kluczewskiego. 
Obiedwie te ekspedycye rozminęły się z sobą. Wieki, ze swojemi 
papierami przybiegłszy z Petersburga nad granicę austryacką już 
pod koniec grudnia 1812 r., nie mógł żadną miarą przedostać się bez­
piecznie poza kordon galicyjski do Sieniawy i zdążył tylko samą 
wiadomość o swojej obecności po drugiej stronie kordonu przepu­
ścić do księcia. Czartoryski wobec tego udał się do Lwowa celem 
uzyskania od prezydenta gubernium lwowskiego, lir. Goęssa, pasz­
portu na przejazd do Rosyi; lecz rozmyślnie długo wstrzymywa­
ny, spotykając się z odmową udzielenia sobie żądanego paszportu, 
wreszcie bez paszportu przedostał się przez kordon rosyjski i udał 
się do Dubna. Co najgorsza, w tym samym czasie najfatalniej­
sza przygoda przytrafiła się drugiemu wysłannikowi, Kluczew­
skiemu. *) ■

Kluczewski z listem Czartoryskiego do Aleksandra wyjechał 
z Sieniawy ‘28 grudnia 1812 r., przybył do kwatery głównej Ale­
ksandra w Mereczu 11 stycznia 1813 r. i doręczył natychmiast 
cesarzowi pismo ks. Adama. Cesarz bawił w Mereczu jeszcze dwa 
dni, 13-go udał się do Lejpun już w Księstwie Warszawskiem, 
a stąd do Bereźnik i tutaj 15 stycznia o pierwszej po południu 
przyjął Kluczewskiego. Nazajutrz kwatera główna przeniosła się 
do Krasnopola, gdzie ponownie 16 stycznia cesarz przywołał do 
siebie Kluczewskiego, oddał mu odpowiedź swoją do ks. Adama 
i kazał natychmiast jechać z powrotem do Sieniawy. Przy po­
żegnaniu spytał się cesarz, którędy Kluczewski zamierza odbyć 
drogę powrotną, a na odpowiedź wysłańca, że są dwie drogi, bądź 
przez Księstwo Warszawskie, bądź przez Radziwiłłów, Aleksan­
der „odrzucił pierwszą drogę i wybrał drugą, jako bezpieczniej­
szą." Szczegół ten posiada swoje znaczenie ze względu na nie-

') Nowosilcow <lo Czartoryskiego, 1’ćtersb. 21 novembre, 12 décembre 
1812; Czartoryski do Nowosilcowa (Sieniawa) 24, 25 décembre, do Aleksandra 
27 décembre 1812, Sbornik IX, 431, Mazade II, 300, Kuss. Archiw (1884) 231, 
Arcliiw grafów Mordwinowych IX (1903), 626, M 2224. 
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bawną, feralną przygodę wysłańca; tym sposobem bowiem, skoro 
marszrutę powrotną obrał sam cesarz, upada wszelki cień podej­
rzenia, rzuconego później z tego powodu na ks. Adama. *) Klu­
czewski został mianowicie nad samą granicą zatrzymany przez wła­
dze austryackie i pod pozorem kwarantanny internowany w Kleko- 
towie pod Prodami, przyczein zabrano mu wiezione przez niego 
papiery, które zwrócono mu dopiero po skopiowaniu ich i odesłaniu 
kopij do Wiednia. Z tych papierów dowiedział się tym sposobem 
rząd austryacki o najtajniejszych rokowaniach Aleksandra w spra­
wie polskiej, o ofertach rządu warszawskiego, propozycyach Czar­
toryskiego i zamiarach Aleksandra. Rząd wiedeński nieomieszkał 
niebawem o poczynionem odkryciu powiadomić Napoleona i skom­
promitować wobec niego zamieszanych w tę sprawę ministrów war­
szawskich; nie omieszkał również uprzedzić rządów pruskiego i an­
gielskiego i skompromitować wobec nich Aleksandra i jego zdo­
bywczych na Polskę widoków. Rzecz pod każdym względem by­
ła fatalna i dla sprawy polskiej w ówczesnej krytycznej porze jak- 
najszkodliwsza.

Czartoryski w Dubnie odebrał spóźnioną ekspedycyę peters­
burską Wickiego, a następnie późniejszą, lecz również ogromnie 
spóźnioną i tak sromotnie zdradzoną ekspedycyę krasnopolską 
Aleksandra, którą teraz dopiero, w lutym, doręczył mu biedny 
Kluczewski, zaledwo wydobywszy się z „kwarantannowej" opresyi 
austryackiej. Czartoryski natychmiast z Dubna napisał do Ale­
ksandra, posuwającego się tymczasem z kwaterą główną armii ro­
syjskiej dalej naprzód ku zachodowi w kierunku Kalisza. Książe 
zmuszony był odkryć cesarzowi opłakaną przygodę Kluczewskie­
go ; swoją drogą popierał w jaknaj hardzi ej przekonywających wy­
razach myśl porozumienia się cesarza z Księstwem; wreszcie do- 
praszał się pozwolenia Aleksandra, aby mógł przybyć osobiście 
do kwatery rosyjskiej celem ustnej kontynuacyi rozpoczętych w te.j 
mierze rokowań. Z listem tym wyprawił do cesarza Wickiego, -) 
sam zaś pozostał w Dubnie, czekając jego powrotu, czekając owe­
go dopraszanego pozwolenia przyjazdu do Aleksandra, na co obe-

') Relacya Kluczewskiego, Conversation avec l'empereur 3 (15) janvier 
1813: słowa pożegnalne Aleksandra ilo Kluczewskiego: „Dites au prince que 
l’échelle de lues succès sera aussi l'échelle de ce (pie je pourrai faire pour la 
nation polonaise;" z powodu drogi powrotnej „l'empereur rejeta la première 
proposition (powrót przez Księstwo) et agréa la seconde (przez Radziwiłłów) 
comme une voie plus sûre." Aleksander do Czartor. 13 15 janvier 1818, Mu- 
zade II, 304.

4) Czartoryski do Aleksandra, Dubno 12 février 1813 r. 
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cnie, zwłaszcza po wypadku z Kluczewskim, nie decydował się 
na własną rękę, znając dobrze nadzwyczajną podejrzliwość cesa­
rza i domyślając się, jak mocno on będzie zrażony i rozgniewany 
wiadomością o wpadnięciu jego zwierzeń poufnych w ręce rządu 
austryackiego.

Wśród takich okoliczności, wśród trwożnego, nerwowego 
oczekiwania na powrót Wickiego, Czartoryski, siedząc w Dubnie, 
przystąpił do spisywania swego Dziennika.

„8120 lutego (1813 r.) w Dubnie. Śmierć Czackiego o godzi­
nie ó-tej zrana. ') Smutek powszechny. Strata nieodżałowana. Pa­
mięć jego może wielkie pożytki wydać. Trzeba ją zagnieździć 
i wzbić do najwyższego stopnia, aby trwałe i dobrodziejne wra­
żenie na sercach i wyobrażeniach zatrzymała. Smutek i zaraza 
w Dubnie zdrowiu grożą. Powieść o widmie Czackiego, któren 
niebawnie po zaśnięciu w nocy ujrzał cień ojca, co mu naka­
zał sprostowanie kondemnaty jako niesprawiedliwie osądzonej, 
wymieniając stolik i szufladę w Brusiłowie, gdzie papiery do te­
go tyczące się znajdowały i które się znalazły. Pytającemu się 
o los Polski, odpowiedział, że będzie Polska, ale opłakana i nie 
taka, jaką syn życzy, i że on już tego nie zobaczy.

„21 lutego. Rozmaicie mówią o śmierci Czackiego. Serce 
jego zmięte, flétri, a broken heart. Wnętrzne części, a mianowicie 
żołądek, zupełnie popsute; mózg najzdrowszy. ... Na gubernato­
ra i innych przeciwnych Polakom podejrzenie spada. Śmierć ks. 
Kazimierza (Lubomirskiego) równie dziwna. Przedsięwzięcie pi­
sania rodzaju Dziennika, ażeby pamiętać bardziej czynione w cią­
gu życia uwagi; korzystać bardziej z doświadczeń doznanych 
i z wniosków, które się wyciągają z tego, co się słyszy i widzi; 
ażeby przejmować się z lepszym, jak dotąd, skutkiem prawidłami, 
które się w dniu jakim i przy pewnem zdarzeniu za potrzebne 
i prawe uznało a które się nazajutrz ścierają nieznacznie i gubią 
z myśli. Tyle słaba (zła) pamięć, złym a zawsze górującym i gó­
rę biorącyin nałogom pomaga i ułatwia im panowanie nad cha­
rakterem i zmysłami... Wyjazd do Krzemieńca. Zajęcie się gi- 
mnazyum... Co przedsiębiorę, aby pamięć Czackiego wynieść 
i uwiecznić godnie. ... Zbyt prędko wszystko w domu (Czackie­
go) do zwyczajnego trybu wróciło; zbyt prędko żona i nawet cór­
ka, i śmiać się, i słuchać, i o wszystko się troszczyć potrafiły. 
Ta kolej jest powszechna, każden tak niebawnie zapomnianym 
będzie; i najbliżsi, pochowawszy go, wrócą do codziennych zwy-

) Tadeusz Czacki umarł (8) 20 lutego 1«13 r. 
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cząjów, zatrudnień i wydarzeń. Mało kto trwały w kim żal pó 
sobie zostawi. I tak powinno być ; szczęście to rodzaju, że tak 
ludzie stworzeni, inaczejby się wyplenił. Często jednak dłuższy 
jest smutek, niż się wyjawia; i wiecznie trwa w pewnej umiarko­
wanej mierze...

„6 marca. Pisze listy przez Radziszewskiego, którego ks. 
Wołkonskiemu dewniej zarekomendowałem, do komisaryatu, w któ­
rym dotąd służy i jedzie do wojska Barclaya...........Czacki, choć
nie był poetą, miał atoli żywą bardzo i łatwo widzącą imagina- 
cyę. Wielkie miał przymioty. Czynność niesłychana, gorączka, 
która go pędziła od pracy do pracy bez przerwy ni odpocznienia. 
Jak ta machina mogła wystarczyć takiemu ustawnemu zajęciu, 
trudno zrozumieć; i można było przewidzieć, iż długo żyć nie 
mógł, zbyt wiele żył w każdej chwili krótkiego życia. Więcej 
niż inny w sto leciech. I z jego duszy kilkanaście dusz zwyczaj­
nych można było zrobić, z których każda na swoją część wcale 
dosyćby miała. Wielkiej był szlachetności umysł i zawsze do 
powszechnych widoków zmierzający. Kiedy pospolicie ludzie ma­
ją zawsze widoki osobiste, które kryją i które w każdej sprawie 
im towarzyszą, jego przeciwnie widoki postronne, uboczne były 
zawsze o dobro społeczne, z któremi często się krył. Cel tak 
piękny usprawiedliwiał w jego przekonaniu sposoby, które do nie­
go prowadziły. A tak często nie był szczerym, podchlebiał bez 
zastanowienia ani miary, i innych cienkości używał, aby przeko­
nać i ująć. To się już było nawet w zwyczaj obróciło, iż bez 
prawdziwej potrzeby tak działał. Ja nie miałem sposobności go 
poznać, kiedy spuściwszy z nastroju, i odsunąwszy wszelkie cele 
i rachuby, i iinaginacyę uśmierzywszy, sam właśnie był sobą, zu­
pełnie rozebrany i opuszczający się. Te momenta rzadkie musia- 
ły być i chyba z ludźmi od rana do wieczora w domu przy nim 
bawiącymi... Wszystko, co podłe, nizkie, i w powszechności, co 
zmysły tylko łechtało, nie dochodziło wcale do jego umysłu; było 
to skutkiem dyspozycyi, prawideł przyjętych, i stałego wezwycza- 
jenia się podług nich: czyste i wysokie czucie i myśli nieustannie 
utrzymywał ; i w potocznej nawet rozmowie jego nastrój zawsze 
o pół tonu był wyższy ; nie wiem, czy kiedy schodził, czy kiedy 
zniżał się z tego prostego zawsze trzymania sit;, z onęj pięknej 
roli, która się dla niego przyrodą i zwyczajem stała. Takie uwa­
gi czyniąc, wzdychałem po jego śmierci, że w porównaniu słabym, 
nieczynnym często opuszczającym się, błądzącym, niepoprawiają- 
cym sit; c.zuję. Cliciałem przedsięwziąć poprawi;, z pracą ciągłą. 
Lecz ta myśl zniazywała się, tak, jak w tylu innych zdarzeniach, 
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gdzie równe stwierdzenia ') z równie słabym uśpiechem *) brane 
były. Ten to ma Dziennik tej niedogodności zaradzić.

„7 marca. Niespokojność, wzrastająca co moment, z nie­
powrotu dotąd Wickiego! Czy nie należało jego nie posyłać, 
a samemu zaraz wyjechać do głównej kwatery? Niesposobność, 
którą w sobie uważam do prędkiego rozstrzygania spraw, często 
mnie skłania do nagany siebie w zdarzeniach, gdzie nie z na­
tchnienia, ale po zastanowieniu działałem, jest wprawdzie we mnie 
rodzaj słabości, chęci dogodzenia, ustępowania; które zda się po­
chodzą i z dobroci wrodzonej i przybranej, lecz także z opiesza­
łości i lenistwa umysłu, z potrzeby uniknienia zwad, zajściów, 
i niepokojów pochodzi. Jeśli czas, a zawsze czas jest na lepsze 
się odmieniać, a niczem lepszem można zajmować resztujące ży­
cie, trzeba się w części nagannej tego ułożenia, tej skłonności, po- 
datliwości (disposition) poprawiać, strzegąc się nieustannie i ćwi­
cząc się w małych i wielkich wypadkach. Trzeba nadawać sobie 
więcej popędu, więcej sposobności do ruchu, która mi nieraz bra­
kuje, przez zwyczaj wkorzeniony zastanawiania się może zbytnie­
go, i ważenia rzeczy dokoła. Ta skłonność, już przyrodzona, zo­
stała pomnożoną przez położenie, w którem się znajdowałem, 
i świat, w którym żyłem od przyjazdu mego do Petersburga, i tak 
długie bawienie w Moskwie i przy dworze w trudnym zawsze 
składzie. O tern drugą rażą wieleby powiedzieć należało. Tym­
czasem rozważając rzeczy już po przejściu ich, kiedy najłatwiej 
i najpewniej sądzić można, rzadko a może nigdy nie trafiło mi 
się, żebym miał żałować niedość prędkiego rozstrzygnienia; dotąd 
wstrzymanie naglących mnie zawsze na dobre wyszło. Chyba na 
pierwszą odezwę z Warszawy, lepiejby wypadło natychmiast po­
jechać;3) lecz nikt na mojem miejscu nie byłby inaczej uczynił, 
podług czasu, okoliczności i odebranych naówczas papierów...4) 
... Klucz(ewski) stanął 11 Janvier na czas, bo dobrze przed zajęciem 
Warszawy. Jego nierozuin i cianciowate głupstwo wszystko po­
psuło, spóźniło wyjazd mój. Byłbym daleko prędzej i bez prze­
szkody wyjechał. Wiadomości byłyby może na czas do Piotrko­
wa zaszły. Teraz zaś, żebym był prosto pojechał, nie stanąłbym 
aż kolo 10-go st. st. Ekspedycya Bieńkowskiego, ekspedycya

■) Postanowienia.
') Powodzeniem. 
’) Do Aleksandra.
*) Mowa tu o papierach posianych Czartoryskiemu przez Mostowskiego, 

Varsovie (21 nov.) 3 déc. 1812; por. ks. Józ. Poniatowski (1904), 311 sq.
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Biernackiego, obie konieczne, byłyby cokolwiek w Dubnie zatrzy­
mały. Już Warszawa była opuszczoną, już rzeczy inny obrót 
brały; podług pierwszej myśli nie mogło się kleić. Cesarza, po 
przypadku Kluczewskiego, raptownie napaść, było to zniechęcić 
go; żachnąłby się; i lękliwy wszelkiego dolegania {gêné) mniej 
byłby łaskawym, dobrze życzącym sprawie (skłonnym), której- 
by to zaszkodziło może. Pierwszego momentu już odzyskać nie 
można. Teraz drugi: nadarzających się pilnować należy. , Król 
pruski może być użytecznym; ks. Józef tam się zejdzie. Ilzecz 
dyplomatyczniej pójdzie; jeżeli nie pierwej, to na kongresie; i w tym 
obrocie przy różnych niedogodnościach są także strony korzystne. 
Uniknienie dla wojska i kraju opuszczenia strony1) i Pana teraź­
niejszego-)...

„8 marca. Przeklinam, jak mi się często zdarza, ludzi nic 
nie robiących, co zrana przychodzą... Także przyrzekam sobie 
nie stać w domu cudzym, gdzie nie można być panem swego cza­
su i gospodarz na karku siedzi. Co zapisuję, aby zawsze unikać.“

W tern miejscu Dziennika wniósł ks. Adam szereg interesują­
cych rozmów swoich z odwiedzającym go wówczas w Dubnie sta­
rym generałem rosyjskim Dymitrem Komnenein, urodzonym na 
Korsyce, potomkiem Komnenów bizantyńskich, który, wstąpiwszy 
do służby rosyjskiej za Katarzyny II, był uczestniczył onego czasu 
w wojnach tureckich, potem w kampanii polskiej 1794 r., napatrzył 
się wielu rzeczy ciekawych w armii i przy dworze, i stąd niejednej 
interesującej wiadomości mógł obecnie udzielić Czartoryskiemu. 
„Comneno dobry, życzliwy, prostowidzący, choć czasem w praw­
dę nie trafia. Wiele widział, wiele bywał. Opowiada... o impe- 
ratorowej Katarzynie... że Polski nie chciała gubić, lecz na Iro­
nie wnuka, Konstantego, osadzić ; że to było powierzonem lgel- 
stromowi... ; że wybuchnienie rewolucyi Kościuszki przeszko­
dziło tym zamysłom ; że to wie, on, Comneno od Zubowa i ks. 
Nassau; że dopiero dowiedziawszy się o rewolucyi, imperatoro- 
wa księcia (Nassau) wysłała do króla pruskiego, zezwalając na 
podział, na któren on naglił, i że wtedy Fryderyk Wilhelm na­
tychmiast ruszył pod Szczekociny. Może coś w tein jest prawdy, 
uważając, że Kościuszko nie chciał wcale wierzyć przyjściu Pru­
saków na odsiecz Moskalom... Comneno wyperswadowany po­
dług tego, co od gabinetu ówczesnego rosyjskiego słyszał, że re-

') Rusycyzm, Ł. j. kraju.
•) Księcia warszawskiego Fryderyka Augusta. 
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wolucya wybuchnęła za sprawą i poduszczeniein Berlina, co war­
to dalej śledzić. Mówił także, że król (Fryderyk Wilhelm Tl) roz­
drażniony na Fersena, któren mu różne sztuki, niegrzeczności, nie­
posłuszeństwa wszystkie płatał, postanowił, jeśli mu imperatoro- 
wa odmówi posiadania Krakowa, odstąpić od Warszawy i zosta­
wić Fersena na łup wojsku polskiemu. Jakoż, jak tylko kuryer 
oczekiwany, Tołstoj, spotkany od Comnena, przybył z Petersburga 
z oznajmieniem, że Krakowa Moskwa nie daje, tak natychmiast 
(król pruski) odszedł od Warszawy... Różne fanfaronady króla 
(pruskiego) i odgrażania się przy stole przeciw zajęciu Krakowa 
od Austryaków... Suworow miał już rozkaz wyjść na zimowe 
leże, — i sam swoją głową po zniesieniu Sierakowskiego i Ko­
ściuszki wziął na siebie pójść na Pragę... Szczegóły o wojnie 
tureckiej i ekspedycyi w Morei, jak bezumnie, nieprzezornie pro­
wadzona przez Grzegorza Orłowa. Cały lud powstał i na ofiarę 
poszedł... Mocenigo jako Moskal lecz nie jako Greczyn postąpił 
i ojczyznę zdradził; Gapo dTstria nie chciał go widzieć... Wiel­
kie jest podobieństwo między nimi i nami co do uczuciów i poło­
żenia ; i oni dlatego nam sprzyjają... Jeśliby ks. Potemkin był 
żył, Paweł nie byłby tak spokojnie wszedł na tron. Zamiast po­
syłać po niego, jak Zubowowie czynili, byłby ukrył na czas stan 
Pani '), a zebrawszy gwardye, poszedł otoczyć Gatczynę i wziąć;2) 
Aleksandra zaś byłby ogłosił. Ta była bowiem myśl i wola Ka­
tarzyny. Zubowowie później w to wchodzili i Morkow miał być 
do W. Księcia 3) posłany, aby mu oznajmić wolę i wyrok matki. 
Wszystkie papiery do tego ściągające się musiały być spalone ; 
jakoż Zubow wiele papierów popalił, lecz Paweł o tein wiedział, 
mścił się i syna zawsze miał w podejrzeniu, co nieraz ze słów 
i żartów niby postrzegać można było. Pamiętam, że mi cesarz 
Aleksander w tym guście kilka rozmów swoich z ojcem powiadał, 
któren go zawsze częstował koroną, mówiąc, że to dar nieprzy­
jemny i że radby mu ją ustąpić, jeśliby to pozwolonem było. 
Było pół ironii, pół doznania czuciów syna i niemożności włas­
ne ukrywać. Scena Henry IV z synem w Szekspirze często mię­
dzy panującymi i następcami ich musiała się powtarzać..."

Tymczasem Czartoryski trawiony był największym niepoko­
jem w próżnem oczekiwaniu powrotu wyprawionego do Aleksan-

') Umierającej Katarzyny II. 
*) Pawła.
•) Pawła.
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dra wysłańca. „...Niestety niema Wickiego. Nieznośniejszego 
czasu dawno nie przeżyłem. Co się tam dzieje tymczasem, jak 
zaradzić opuszczeniu pory? Kiedy była pora, postrzedz joj nie 
można było. Da Bóg lepiej. Mój Dziennik jeszcze nie idzie na 
równi z wypadkami dziennemi, dlatego nieporządny jeszcze ; 
zrówni się za czasem, pójdzie składnie i wprawnie. Dawniej za­
częty, wieleby był użyteczny, wieleby się zdał. 1 teraz nie bę­
dzie bez użytku. ... Niegodziwości rosyjskich urzędników z nami 
i ze swoimi nawet ; zakorzenione złe, kiedy w takiej klęsce śmieli 
swoich w Tulę, w Nowogrodzie, w Kałudze łupić na czynionych 
ofiarach i poświęceniu się. Kto się na łupieżców porwie, zawsze 
zginie... Czy może państwo długo stać, w którem zepsucie i roz­
puszczenie do tego stopnia doszły? ...S marca. Jazda do Mizo- 
cza. Rodzice moi jak czczeni. Jakie wrażenie czyniło i czynić 
może imię ojca na czele konfederacji... Wiadomości: król pru­
ski złączył się z cesarzem Aleksandrem ; że naprzeciwko niego 
wyjechał ku Poznaniowi ; że Kraków neutralny ; że ks. Józef 
około Olkusza otoczony być może. Twierdzenie ') jechania do 
Warszawy, nie czekając na Wickiego. 10 marca. Przygotowania do 
wyjazdu. Piszę do Branickiej, do Sobańskiego, do Kropińskiego... 
Dalsze wiadomości: ...Powstanie nad Renem; ks. Józefa korpus 
do pięciu tysięcy spełzł, rozpuścił go i sam do Austryi jakoby 
schronił się; w Wiedniu radoście wielkie. Jako szybko wzniosła 
się budowa wielkości Napoleona, tak też szj’bko upadła. Tak to 
zawsze bywa i było do przewidzenia. Smutne losy Polski i mało 
nadziei. Serce się ściska: wszyscy w tryumfach, my w strachu; 
nam ani sprawiedliwości nie oddają i z nieszczęścia się cieszą, 
depcąc po karkach. Różne uwagi i wyrzucania sobie, których 
rozbiór później. Choćbym był prędzej zajechał, nicbym już nie 
poradził, bo cesarz już był wziął swój przeciwny kierunek. Na­
leżało jednak prędzej za Wickiin pospieszyć — ale kto mógł prze­
widzieć, iż wyjechawszy 31 stycznia, nie powróci 28 lutego?A)...- 

„11 marca. Pakowanie. ...Serdeczne pożegnanie z Comne- 
ncin. Szybka jazda aż do Łucka. ...Nocą się jedzie przez złe 
drogi dla popsutego mostu na Styrze, przez nieustanne groble 
łatwe do obrony aż do Hołobły i Kowla. Kolacya u Żydówki 
w Rozyszczach. U Stroynowskiego pierwszy raz o Austryakach 
słyszę dobre słowa i to o Węgrach tylko. 12 marca. Do Kowla

') Postanowienie.
Starego stylu. 
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się przyjeżdża zrana... Podczas drogi myślę o rzeczy, o dowodach, 
o obronie, o nowym układzie wojska i t. d., i że siły mogłyby 
jeszcze do jakiej roboty wystarczyć. Polskie prowincye są szkołą 
zepsucia i grabieży dla Moskwy. Tak niezmierne mocarstwo mu­
si być źle rządzone... Projekta różne się rodzą... 13 marca. 
Czekając na konie, godzina się trawi u chłopki ; obiad jej barszcz 
i kluski postne; córkę woli, bo córki matek nie przestają kochać, 
a synowie o nich zapominają. ...W piętnastu leciech poszła za 
czterdziestoletniego — z westchnieniem o tein mówiła, na piecu 
pierze drąc.1) W Brześciu nie clice mnie puszczać głupiec z ko­
mory. Stanisław Niemcewicz przychodzi do Terespola. Wawrze- 
cki i Lubecki wołani do głównej kwatery. Pusłowski już tam. 
Niemcewicz żałuje, że jadę... Jeszcze powrotu Napoleona się spo­
dziewają. Takie mniemanie powszechne w Litwie. Tam i na 
Wołyniu duch przeciwniejszy Moskwie, przychylniejszy Francu­
zom niż w Księstwie. Przyczyny łatwo zgadnąć: bo bliżej wi­
dząc i cierpiąc, nie kochają. Braniccy 2) jak powrotu Polski ży­
czyli. Jak smutni i zagniewani, że imperator w Wilnie nic nie 
wyrzekł. 40,000 dukatów dla Kutuzowa. Powrót p. Władysła­
wa j... 14 marca. ...Rosyanie nie chwalą się z tem, że jakiś 
archimandryta ze Smoleńska i Zagrayski4) generał i wielu sowiet- 
ników garnęli się do Francuzów ; błoto teraz skrobią.5) To się 
przyczyniło do dania nam amnestyi. W Małorosyi6) chłopstwo od­
grażało się na panów i Francuzów tylko czekało. Moskale oddają 
sprawiedliwość ks. Józefowi... Podprefekci i Rady departamen­
towe wszędy zostawione. Marszałek zastępuje gubernatora. Duch 
zawsze za Polską; goli gotowi ruszyć... Kluczewski zostaje; na­
pominanie mu dane; nic z niego nie będzie, mizerak jest... Wie­
czór w Międzyrzecu;... przypominam tamte razy, jakem jechał,

•) Pamiętać tu należy o współczesnych projektach małżeńskich 40-le- 
tniego ks. Adama z. 15-letnią księżniczką Dorotą kurlandzką i młodziutką Zo­
fią Matuszewiczówną.

• ) Stary hetman Ksawery i Aleksandra z Engelhardtów Braniccy.
•) Branickiego, syna hetmana.

Zagriażskij?
•) Czy nie odnosi się to do arcybiskupa Warlaama z Mohylewa, który 

istotnie 26 lipca 1812 r. odebrał od ludności przysięgę wierności dla Napoleo­
na, za co ukazem Aleksandra do Synodu 17 grud. 1812 r. oddany pod sąd, po­
tem zesłany, zmurl w klasztorze 1823 r. ; por. Wołyń. Eparcli. Wied. (1879', 
321, Istor. Wicstn. (1881), III, 525 sq.. Russ. Star. (1992) CX1I, 144 sq.

•) Warłaam był synem chłopa maloruskiego z gub. Czernihowskiej. 
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jak miło było zbliżać się do domu pierwszą i drugą rażą; kształt, 
ton, akcent Polski milsze nad inne; nigdzie tak przyjemnie, tak 
potrzebnie znajdować się nie można. Teraz smutno się jedzie... 
15 marca. Jazda dalsza ku Warszawie... 16 marca... Przejazd 
przez Pragę najspokojniejszy. Żal bierze patrząc, iż rozbierają 
forteczkę. Zdają się nasi robotnicy z niechcenia robić i ledwo 
tykać ziemi; robota, da Bóg, pomału pójdzie. Trudność przewo­
zu; na czółno siąść samemu trzeba... Żeby się też kto o mnie 
lub o paszport spytał, prócz poczciwego wąsacza przy pierwszych 
rogatkach, któren ukłonił się pięknie, jak mu imię swe powiedzia­
łem. Staję u siostry ')• Dowiakowski pokazuje listy z Krakowa, 
gdzie mój brat -) dopiero 5-go marca stanął. Opóźnienie straszne, 
zapewne dla przeszkód austryackich. Rwie się nam ze wszyst­
kich stron. Generał Palden, oznajmiwszy, przybywa i kuryera 
obiecuje. Lipiński, Dembowski przychodzą. Na herbatę do Dem­
bowskich."

III.

Warszawa w owej chwili, w połowie marca 1813 r„ w oso- 
bliwszem znajdowała się położeniu. Od kilku tygodni, od początr 
ku lutego t. r., opuszczoną była przez naczelne władze rządowe 
i szczątki wojska Księstwa Warszawskiego, które pod ks. Józe­
fem udały się do Krakowa. Zaraz potem miasto zajęte zostało 
przez wojska rosyjskie, które obecnie, pod generałem Paldenem, 
sprawowały tu prowizorycznie rządy czysto militarne, gdyż z usta­
nowieniem jakiejkolwiek władzy stałej jeszcze zrazu powstrzymy­
wał się Aleksander. Po wyjściu rządu i armii polskiej pozostały 
w mieście niedobitki, niższe figury rządowe Księstwa i kobiety, 
a napływali natomiast nowi ludzie z gubernij zachodnich. Wszystko 
było w zawieszeniu, sprawy wojenne i polityczne, polskie i świa­
towe. Punkt ciężkości sprawy polskiej był przy ks. Józefie Po­
niatowskim w Krakowie. Wiele, jeśli nie wszystko na tern za­
wisło, jak wódz polski zachowa się wobec prowadzonych od blis­
ko czterech miesięcy rokowań kapitulacyjnych z Aleksandrem, 
czy je zaakceptuje, i pod jakiemi warunkami, czyli też je odrzuci. 
Równocześnie zaś punkt ciężkości sprawy światowej' byl wpraw­
dzie przy Aleksandrze, lecz w bezpośredniej zawisłości od zacho-

i) Zofii ordynatowej Stanisławowej Zamoyskiej, w pałacu Błękitnym. 
â) Konstanty.
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wania się Prus, a zwłaszcza Austryi. Obadwa te mocarstwa, do­
tychczas formalnie sprzymierzone z Napoleonem, jeszcze ostatecz­
nie nie były się zdeklarowały. Wprawdzie wiadomem już było, 
iż Prusy dobiły układu z Aleksandrem do wspólnego uderzenia 
na Francyę, lecz nieznane jeszcze były warunki tego układu; co 
zaś główna, jeszcze wciąż kart swoich nie odkryła Austrya, a je­
śli jasnem już było, iż nie pozostanie ona dłużej lennem Napoleo­
na narzędziem, niepodobna było przecie przesądzać, którędy na­
prawdę się obróci, czyli da się przeciągnąć, i za jaką cenę, do 
koalicyi antyfrancuskiej, czyli też podejmie się upragnionej su­
perarbitral n ej roli potęgi medyacyjnej i za jaką znowuż podejmie 
się dla siebie zapłatą. Tak czy owak, wszystkie te rzeczy, kon- 
dycye sprzymierzeńcze pruskie, płace koalicyjne lub medyacyjne 
austryackie, koniec końcem w znacznej mierze w polskiej brzmieć 
musiały walucie. Kwestya nowej wojny czy nowego pokoju eu­
ropejskiego wiązała się tym sposobem już z góry z kwestyą no­
wego podziału Polski. Wśród takich okoliczności i takich trosk, 
zapatrując się na Kalisz, gdzie dokonały się targi rosyjsko-pru- 
skie, na Wiedeń, gdzie trwały rokowania rosyjsko-francusko-au- 
stryackie, na Kraków, gdzie odbywały się kuszenia ks. Józefa, 
ks. Adam obecnie znalazł się w opustoszałej pod bronią rosyjską 
Warszawie.

„17 marca. Piszę do Sieniawy, do Krakowa przez Wielhor- 
skiego, i do cesarza, radząc armistycyum i naszym i jemu. Pre­
zydent, prefekt i Jabłoński, prezes policyi, wizyty oddają, dlatego, 
że mnie znaczącym rozumią. Przed dwoma laty żaden nie zaj­
rzał. Obiad u Dembowskich. Pani Stanisławowa1) wraca z Wi­
lanowa. U niej wieczór. Odwożąc list Pahlenowi, zastaję u niego 
Borozdyna.

„18 marca. Ranek wizytami władz warszawskich zajęty, 
które mnie nie dają pokoju... Obiad u p. Stanisławowej. Wie­
czór u ]). Aleksandrowej,2) gdzie Pahlen i Uszakow zaproszeni. 
To pomieszanie nie udaje się. Zbyt inne są czucia; w ich przy­
tomności zawsze coś ściśniętego, coś takiego, co nie pozwala ufno­
ści; który z nich jest delikatny, musi tak samo czuć w naszej 
przytomności. Z rana w ten dzień rozmowa z panią de Vauban, 
która niezupełnie otwiera myśli swe, ani się powierza z prawdzi­
wą otwartością, z taką, co wzajemną ufność zachęca; zdaje się 
mieć coś ukrytego i wstrzymującego, coś ułożonego rozmyślnie,

') Aleksandra z Lubomirskich Potocka.
ę Anna z Tyszkiewiczów Potocka-Wąsowieżowa. 



16 POLSKA A EUROPA.

co jej nigdy nieopuszcza. Zresztą bardzo rozsądnie mówi i przy- 
staje nakoniec do mojego zdania; zagrzewa do zajęcia się tern; 
ale powiada, że żadnego niema sposobu do przesyłania listów;1) 
i że przedsięwzięła sobie, jakożkolwiek jej to przykro będzie, ni­
gdy ani słowa pisać. 1 że tego dotrzyma dla uniknienia wszel­
kiego podejrzenia (donoszenia) od Moskałów. Przed wieczorem 
wizyta u pani Cliodkiewiczowej, gdzie księżnę Dominikową2) za- 
staję. ... Konwersacya z temi damami o ks. Dominiku; o niepo- 
trzebie i nierozsądku odstąpienia takiej fortuny i sytuacyi dla ma- 
jorostwa w Napoleona gwardyi. Rozumowania tych dam. Przewró­
cone pojęcie o honorze. Brak zupełny logiki; w tych głowacli nie­
ma wcale pojęciów prostych i czystych; lecz chociaż coś o nich 
wiedzą, są one krzywe, obalone, pomieszane. Wierci się i przewraca 
i dręczy nieustannie. Ks. Dominikową z minką rozmyślną i du­
mającą, i z pod oka patrzącą, jeszcze doskonalsze szaleństwa bę­
dzie robić... Ładna jest choć blada. U p. Aleksandrowej Zającz- 
kowa; dają jej tylko Moskale 40 lat; nieboga boi się o męża; 
ustrojona zawsze, jak młoda, bo to we zwyczaj weszło. Prosi 
o wdanie się, aby na parol męża wypuścili. Coś ma nie poważne­
go, nie czającego się na sobie, w obejściu, co z dawnego stanu 
i z przeszłych zasad i życia wypada, co w szczęściu nieco znika, 
a zaraz wraca, jak tylko nieszczęście zajrzy. Wygadałem się z my­
ślą o rozejinie przed p. Stanisławową; prosi mnie, abym jej dał 
coś na piśmie do posłania au dindonneau. Odmówić nie mogłem 
i dlatego dałem, nikogo nie wystawiając. Zaszkodzić nie może, 
a kto wie, czy nie pomoże, kiedy im decydować się przyjdzie, 
i rzeczy kryć już nie wypadnie. Zrana była wizyta Borozdyna, 
któren chciał ze mną cienkować, choć nie wiedział o czein i co. 
Powiedział, że Czyczagow ze wszystkiem usunięty, nawet cesarza 
nie widział; że Nowosilcow zawołany. 1 sam się okazał, nie wiem 
czy szczerze lub dla ugodzenia mi, stronnikiem postawienia Pol­
ski. Gdzie Nowosilcowa postawić, jeśli przyjedzie; i co z Kom- 
nenetn robić, którego tylko co nie widać?

„19 marca. Drugi list do cesarza przez Borozdyna posyłam. 
Drugi mój list do hofrata zostaje dla bojaźni trząśnienia. P. Sta­
nisławowa na kawałku tafty swoje napisała i wszyła w kołnierz; 
dolny sposób. Żałuje ona, żem ja prosto do cesarza nie pojechał. 
Wieleby o tern mówić. 20 marca. Ranek znowu mi wzięty. Układ 
czasu pierwszem niech będzie wszędy zajęciem. Wizyta u Walu-

') Do ks. Józefa do Krakowa. 
*) Radziwillową. 
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sia,') gdzie wojewoda wileński-) przychodzi... Poradził Pahlenowi, 
aby poodbierał broń tym, którym była rozdaną. Nie było się czem 
chwalić... Opinia o Mostowskim, że jest zimnym, niedbałym, mało 
się zajmującym, wcale niesprawiedliwa. Jak łatwo ludzie w sądze- 
niach swoich mylą się. Węgrzecki jemu życzliwy. Od tego list 
odbieram; chce być legislatorem; nie mało, zda się, o sobie rozu­
mie; łatwo sobie pozwoli, jeśli mu pozwalać będą. Po stokroć 
uważam potrzebę porządku w zamieszaniu, które się doświadcza 
w pisaniu i prezentowaniu, w znalezieniu papierów i t. d. Brak 
porządku, nieumienie zaradzenia sobie w różnych małych zdarze­
niach pochodzi z zostawania zawsze pod dozorem lub skrzydłem 
czyjem; nigdy sam sobie nie zostawiony i jakoby w rzekę wrzu­
cony dla nauczenia się pływać, lecz zawsze podparty, i sekreta­
rzem, lub przyjacielem, lub innym dodanym wspoinożony, którzy 
myśleli o potrzebach, o trudnościach, pracach i biedach, panicz 
sam sobie poradzić dobrze nie umie, a przynajmniej nie tak rę­
cznie i z pewnością do tego się bierze. Tej wady w wychowaniu 
unikać należy, a sobie dostawać na czem się czuje brak. Sza­
niawski do układania kodeksu nowego by się zdał. Nie trzeba 
w nim wszystko francuskie niszczyć. Sędziów wielkich ustanowić 
jak w Anglii; składaliby kasacyę, byliby radą prawną sejmu i rzą­
du, jeździliby dla prezydowania (osiadania) sądów głównych, gdzie 
deputaci by się zjeżdżali nakształt. jury. Dziwne wiadomości z Kra­
kowa, że się Moskale wracają. Może się tam co stało. Może Au- 
strya przemówiła, zajętym listem3) zastanowiona i Francyą przy­
naglona. Ale prędzej cesarz Aleksander coś prosto przemówił. 
Potrzeba zbierania anegdot i dziejów, tyczących się wojska pol­
skiego w tej wojnie. Waleczność, wytrwałość; ciągną armaty, 
dochowują orły, mają dla nich święte uszanowanie.

„21 marca. Dzień spokojniejszy... Kabał także przyszedł 
polecić się. Przyszedł rozkaz przeciwny, aby Pragi nie rozbiera­
no... Czy z Prusakiem układ niegodziwy nie stanął oddania mu 
Księstwa? Wiadomości różne o cofnieniu się Francuzów z Mo­
skwy i o całej wyprawie. Bez sensu żadnego ani ładu zaczęta... 
Pytającym o rozkazy zwyczajna odpowiedź była od Berthiera 
i innych: „Niech sobie robi, co chce...“ Duch wojska, już tam 
idąc, był najgorszy. Nie cnciało im się tej wojny. Co daje do

i) Walentego ks. Radziwiłła.
•) Radziwiłł, ojciec Walentego.
’) Mowa o liście Aleksandra do Czartoryskiego z Krasnopola j. w. 

O
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pedejrzywania niektórym, że była jakowaś zmowa konspiracyjna 
w wojsku, aby się Napoleonowi w tej wojnie nieszczęściło. To 
by się zgadzało z tern, co d’Antraigues pisywał, że we Francyi 
samej chciano, aby mocarstwa zatrzymały uśpiechy1) Napoleona. 
W samej rzeczy wszystkim się wojny sprzykrzyły, a najwięcej 
marszałkom i generałom, którzy się już wzbogacili i radziby łu- 
pieżnych bogactw używać. Trudno to zgadnąć i wartoby to śle­
dzić... Polacy jedni prawie dobrego ducha dochowali do końca 
i nie przestali być walecznymi i bić się. Najmniej pustoszyli, 
chyba wyłącznie można kogo oskarżyć: między tymi..., któren 
już nie Polakiem, Rożnieckiego, którego nazwał Miłoradowicz 
le plus fameux pillard. Zresztą sami Moskale oddają sprawiedli­
wość męstwu i karności Polaków... Pod Berezyną oni Napoleo­
na i ■wojsko wybawili, bijąc się przeciw Czyczagowowi; ale też 
tam wyginęli. Zawsze wystawiani na największe niebezpieczeń­
stwa, nigdzie nie byli do żadnych korzyści przypuszczeni—i tern 
lepiej. ... Niemcy się burzą; duch rewolucyjny im głowę zawra­
ca; na nich kolej szaleństwa przyszła, tak, jak w Hiszpanii, do 
którego oni swoją literaturą już byli przygotowani, która tu miej­
sce fanatyzmu, na Hiszpanach działającego, weźmie. Szlachetne 
to szaleństwo, i może być najrozumniejszą cnotą. Zamyślam do 
głównej kwatery jechać, jeżeli za dni (kilka) odpowiedź nie bę­
dzie. Decyzyę wziąć trzeba, żeby czasu drogiego nie tracić. Zda- 
je się, że rzeczy jednak własnym ruchem idą. Niejeden się dzi­
wuje z nowin krakowskich. Ponowne pierwszych sprężyn igranie. 
Ani się też sobie pochlebiać nie trzeba i robić, jakby wszystko 
jeszcze z miejsca nie było na krok ruszyło; jakoż o niczein pewno­
ści niema. 22 marca. Wczoraj wieczór pod Blachą, po teatrze. 
Tuszymy sobie coś dobrego; mówią, że Napoleon bez wstrętu 
i szczerze uczynił wszystko dla Austryi, s'est exécuté galamment. 
Stądby wnosić, że nadzieje krakowskie to mają źródło. Lecz dla- 
czegożby Moskale się cofali? Znowu rozebranie Pragi nakazali. 
Pani Vauban opowiada okropności rewolucyi (francuskiej); 6 ok- 
tobra,-’) gdy królowa3) na balkonie wersalskim sama wystąpiła, 
... dalej ucieczkę króla; Fersen*) przez Condć ucieka; Vauban, 
tam komenderujący, poraź drugi mało co nie powieszony, kontra-

') Postępy.
«) (i października 178!» r.
’) Marya-Antonina.
4) Hr. Axel Fersen, przyjaciel królowej. 
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bandnik go wyzwala; uchodząc z Brukseli z panią Tyszkiewiczo- 
wą, zatrzymani są... Zdrowie sobie popsułem od kilku dni i wiem 
czem... niech mi Dziennik pomoże... Szkoda, jeżeli się już do 
pracy nie zdam i nic przedsięwziąć i dokonać nie potrafię. Ileżby 
uwag i przestróg można było zebrać nad straconemi i źle użyte- 
mi najpiękniejszeini latami; przeszły, nic się istotnego nie zrobiło 
i zdrowie się tylko straciło. Dlaczego wartości czasu niedość 
czujem, kiedy jeszcze na zbyciu. Obiad u pani Stanisławowej. 
Wizyty Ostrowskiemu, *) któren wesoły starzec, chociaż ma na- 
kształt paraliżu... 23 marca... Linde: projekt o akademii słowiań­
skiej taki sam, jak mój. Czesi gorliwi, więcej ku rosyjskiemu, jak 
ku polskiemu dążą. O prozodyi z Lindom i Lipińskim roz i.owy... 
Jeśli nic nie będzie z Kalisza, co czynić? Do wyjazdu gotować 
się należy. Piszę do Puław i Sieniawy. Wieczór samotny u pa­
ni Stanisławowej; dyskusya o przyszłein życiu człowieka. 24 mar­
ca. Ranek wizytami wzięty. Ksiądz Woronicz... Gotuję się do 
wyjazdu... Wizyta Pahlena; rozsądnie mówi za Polską. Austrya 
wszystkich stracha... Palilen uznaje, że od Napoleona tylko za­
leżało swego dokazać, żeby... był nazad poszedł przez Kaługę za 
Dniepr, tam resztę Polski wzruszył i Małorosyi groził. Tego się 
bano, to rozumiano że zrobi. Bano się buntu włościan... Opa­
czne wiadomości z Krakowa, że rząd rzuca, że wojsko idzie na­
przód; tegoż dnia odwołane.

25 marca. Pawłowski przyjeżdża z listami,2) z odpowiedzią 
dla cesarza Aleksandra, tak długo oczekiwaną. Cieszę się z ode­
branych listów; przyjemne obudzenie zrana mi dają... Wieczór 
u pani Stanisławowej; pani Aleksandrowa w najwyborniejszym 
humorze... 26 marca... Po obiedzie Palilen przyjeżdża; wiozę 
go do Ostrowskiego, aby ustanowić porozumienie; dobrze się wi­
zyta kończy. Trudno żeby głowa rosyjska, choćby najzacniejsza, 
zrozumiała głowy polskie: inszy to wcale sposób, kształt, meto­
da i logika... Trudno, żeby rzeczy w tern pomieszaniu szły do­
brze. Piszę do Sieniawy i do Krakowa naodwrót Pawłowskie­
mu. 27 marca. Żałuję, że mi dzisiaj nie wypadło jechać, bo 
27 grudnia 1812 r. Kluczewski wyjechał, i ja w miesiąc wyje­
chałem z Sieniawy. Prawda, że to raczej 28; i los zdarza, że 
właśnie jutro, nie myśląc o tern, ruszę dalej. Nie wiem, czy 
dobrze, czy źle czynię, lecz trudno w niepewności dłużej zosta-

') Tomaszowi, prezesowi Senatu Księstwa W. 
•) Z Krakowa. 
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wać; powiedzieć bliżej trzeba. Rzeczy prawda po zakroju teraz 
się nie rozwiną, lecz coś pewniejszego wiedzieć potrzeba i po- 
módz cierpiącym i zapewnić się, że rzeczy się nie popsują i że 
w nadziei żyć można. Wieczór wczoraj pod Blachą, rozmowa 
o Napoleonie, w której zbyt się pono ze swojem mniemaniem wy­
stawiam... Pawłowski wstrzymany; a nuż jeszcze nie odbiorę 
odpowiedzi z Kalisza; jutro rano pojedzie... Wieczór u pani Ale­
ksandro wej, która Rembrandta darowała i bardzo łaskawa była; 
konfitury. 28 marca. Ranek wizytami zajęty. Wszyscy radzi, 
że wyjeżdżam i zachęcają, abym mimo milczenie jechał do cesa­
rza. Nie chce może mnie widzieć, bo się wstydzi. Wyjeżdżam 
o 1-ej po śniadaniu u Dembowskich. Żołnierze moskiewscy napa­
dają i rzną ogony koniom. Z Błonia o 5-ej na Bolimów przez 
lasy, niegodziwa droga. O wpół do I-ej w nocy staję; wszyscy 
we śnie głębokim... 29 marca. Śniadanie u księżny.1) Oranże- 
rya, obrazy... Jest warstwa wcale osobna kobiet; więcej w nich 
ognia, zajęcia się, sposobności, sił i zdrowia, bo w młodości szczęś­
liwsze były; warstwa nadchodząca ma więcej rozsądku, mniej zdro­
wia, gorsze nerwy, mniej żywości, więcej czułości... Warstwy 
uważaćby trzeba i przyczyny. 29 marca. Trzy drogi do Kalisza: 
wielki pocztowy (trakt) na Kutno, Kłodawę, Konin; drugi prosto 
na Łęczycę; a najkrótszy na Trusów i Wartę... W Warcie noc 
przebywam, ...dzieci wrzeszczą, usypiają pieśnią niańki. Roz­
maite myśli, bojaźni, gotowanie się odpowiedziami.“

Zrozumieć łatwo tę noc nieprzespaną, spędzoną przez Czar­
toryskiego przed samem do Kalisza przybyciem i widzeniem się 
z Aleksandrem. Cesarza nie widział on od lat trzech, odkąd wio­
sną 1810 r. poraź ostatni w życiu był opuścił Petersburg, aby ni­
gdy już więcej nie wrócić do nadnewskiej stolicy. Obecnie przy­
bywał na spotkanie z cesarzem do Kalisza nie wzywany, a nawet 
najwidoczniej wbrew intencyom cesarskim. Zjawiał się on tutaj 
nietylko jako gość nieproszony, lecz z wielu względów' mógł być 
bardzo nie na rękę cesarzowi. Wszak przed kilkoma dopiero ty­
godniami, po wielu przeszkodach, udało się Aleksandrowi tutaj 
właśnie zawrzeć z Prusami pakta sprzymierzeńcze wrocławsko- 
kaliskie, których najsporniejsze i najważniejsze warunki umowne, 
dotyczące Polski, t. j. ewentualnego powrotu do Prus części Księ­
stwa Warszawskiego, ciągle jeszcze w najściślejszym były trzy­
mane sekrecie. Zaś właśnie w tej samej chwili, kiedy do Kalisza

') Itadz.iwillowej, w Nieborowie. 
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przybywał Czartoryski, miało tutaj odbyć się spotkanie Aleksan­
dra z Fryderykiem-Wilhelmem Tli: a łacno domyśleć się, jak bar­
dzo nie na rękę było cesarzowi pokazanie się w takiej chwili 
królowi pruskiemu w towarzystwie ks. Adama, znanego ze swojej 
ku Prusom niechęci, śmiertelnie też znienawidzonego w Berlinie, 
okrzyczanego tam, jako twórca antypruskicli planów puławskich, 
Mordplan gegen Preussen z 1805 r., jako stały, niebezpieczny an­
tagonista polityki pruskiej wogóle, a pruskich widoków na Pol­
skę w szczególności. Na dobitkę równocześnie przesiadywał wte­
dy w Kaliszu wysłannik austryacki, baron Lebzeltern, z którym 
prowadzone były negocyacye względem pociągnięcia Austryi do 
koalicyi przeciw Napoleonowi; a łacno znowuż domyśleć się, jak 
bardzo nie na rękę było Aleksandrowi zaostrzenie przez widok 
Czartoryskiego podejrzeń austryackich, aż nadto już wzbudzonych 
na skutek uprzedniego pochwycenia przez władze austryackie kom­
promitującej ekspedycyi, posłanej w styczniu t. r. przez Kluczew­
skiego. Wszystko to razem sprawiało, iż położenie ks. Adama, 
zjawiającego się wśród podobnych warunków w Kaliszu, było zgo­
ła nie do pozazdroszczenia. Trzeba było zaiste całej jego dobrej 
woli i całego jego savoir-faire, aby w podobnem położeniu dać 
sobie radę i nie zaszkodzić, lecz przysłużyć się jeszcze zagrożonej 
sprawie publicznej.

„30 marca. Przybywam do Kalisza o 10-ej podczas właśnie 
parady, gdzie wszystkich zdaleka widzę. Spotykam różnych: u Lu­
bomirskiego *) stawam. Stawię się do cesarza. I przez trzy go­
dziny czekam. Feldmarszałek2) i drudzy wchodzą. Nareszcie 
wpuszczają mnie. Rozmowa długa przed, podczas i po obiedzie. 
Łaje mnie, żem przyjechał, że to może mu (zaszkodzić). Lubo­
mirski dobrze myśli o Lubeckim i projekt odkrywa. 31 marca. 
Scena z W. Księciem.3) Obiad. Figury różne. Rozmowa z Wy- 
liem. •) Przykre położenie. Powtarzania Lubomirskiego i Wickie- 
go. 1 kwietnia. Wracając do pierwszej rozmowy z cesarzem: ła­
skawie mnie przyjął, lecz od tego zaczął, że mi wymawiał, żem 
przyjechał i że to może wszystkie interesa jego i nasze popsuć; 
że dotąd szczęśliwie dość idą; ale że awantura z Kluczewskim 
o mało co że wszystkiego nie popsuła. Nic o tern nikomu nie

') Konstantego.
’) Kutuzow.
’) W. Ks. Konstantym.
*) Lekarzem przybocznym Aleksandra. 



22 POLSKA A EUROPA.

powiedział, — nadmienił — boby zaraz powiedziano, że ja umyślnie 
tajemnicę Austryakom wydałem, żeby rzeczy zamącić bardziej. ') 
Dopiero wszedł w cały wykład swojego postępowania i swoich 
planów. Ze teraz o to mu idzie, żeby Prusy i Austryę w wojnę 
wciągnąć; że z pierwszemi już mu się udało, ale że już prawie 
był zwątpił; że nie wątpi, iż Austrya musiała coś namienić o pa­
pierach Kluczewskiego, gdyż właśnie wtedy Knesebeck, negocya- 
tor pruski, odmienił mowę i nie cliciał podpisać, tak, iż cesarz 
musiał oświadczyć, iż się cofnie z wojskami, i posłać Anstetta do 
Wrocławia, któren bardzo się zręcznie i dokładnie sprawił, a na­
reszcie i sam tam pojechać; że Prusacy (Hardenberg) nastawali 
koniecznie, aby im Księstwo oddać i że to ich pierwsze było sło­
wo; lecz że cesarz stanął z tern, że to już będąc króla saskiego, 
nie można tego ruszać, aż do pokoju, aż póki jego obchodzenie 
nie będzie wiadome; że bardzo usilnie uniknął słowa o Polsce za­
mienić; że jego myślą było wyrazić w przymierzu, iż zapewnia 
Prusom kraje w proporcyi dawnej tej monarchii siły, nic nie wy­
szczególniając, w myśli, żeby dawne Prusy i cały bieg Wisły przy­
łączyć chcąc (sic), raczej odstąpić Wielkiej Polski,—(a widząc mo­
ją na to minę) a może jedno i drugie zatrzymać z pewnemi okra- 
janiami, zaokrągleniami. I na to już przystawali; lecz że prawdo­
podobnie wzięcie Kluczewskiego to zmieszało; że potem wiele to 
trudu kosztowało; że musiał więc wyraźnie zagwarantować Stare 
Prusy i o Księstwie nic niema i nic Prusom nieoddał. Że An- 
stett powiózł projekt do takowego przymierza z Jego „tak ma 
być,“ i że król pruski y a mis aussi son approuvé, i że to było 
pierwszym aktem. Że z Austryą równie wszystko szło najlepiej 
aż do wzięcia Kluczewskiego. Że konwencya sekretna udała się 
z Schwarzenbergiem, któren Reyniera i Warszawę odstąpił (livré) 
i oddał; i że już było wszystko na najlepszej drodze. Że miał 
Stadion do głównej kwatery przyjechać; że razem odmieniło się 
i nikogo z Austryi nie było widać; aż niedawno Lebzeltern przy­
był, z którym tylko nawiasem cesarz tknął o historyi Kluczew­
skiego, lecz ponieważ ten uczynił jakby nie rozumiał, więc dalej 
nie wznowił rzeczy; że pisać do cesarza Krauza nie wypadało, 
Im by był krok próżny; ale że prawie pewny, że nic złego oso­
biście nikomu nie zrobią. Że Austrya, zdaje się, iż chciała neu­
tralną zostać, aby potem nakazywać pokój; lecz że teraz Prusy

i) Jestto widocznie ukryte zaznaczenie własnej podejrzliwej myśli sa­
mego Aleksandra.
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takim niesłychanym postąpiły ruchem nad spodziewanie Austryi; 
a gdy najbardziej Prusy złączyły się i działać będą z całemi si­
łami, to już teraz Austrya lęka się, że nie będzie grała równej 
z Prusami roli i że nie będzie miała swej w zaborach części, part 
au gâteau. Że więc zapewnie za miesiąc się zdecyduje. Że tym­
czasem odstąpi i odda ks. Józefa. Że korpus austryacki, niby 
przeskrzydlony, pójdzie do Czech; że Częstochowa wkrótce się 
zda; że Prusacy działać będą—(to Wołkoński ') powiedział). Idzie 
więc teraz, żeby mi Polacy nie psuli, pomagali i we mnie zaufali. 
Rzecz nie małej sprawności, zręczności i ciągłej wytrwałości po­
trzebuje, gdyż trzeba niechęć i widoki dwóch połączonych mo­
carstw, niechęć i przeciwności rosyjskie (częścią) oszukać i odwró­
cić. Trzeba, żeby nikt nie wiedział ani się domyślał, że tu jesz­
cze o Polskę chodzi ; żeby to było tajemnicą, póki rzecz na jaw 
nie wyjdzie. Pierwszy przedmiot jest, żeby Austrya się zdecydo­
wała, żeby ona i Prusy szczerze działali, gdyż się na nich spusz­
czać nie można. I gabinet, który niegdyś przymierze w Bali2) 
podpisał, toż samo jeszcze uczynić potrafi. Myślą jest cesarza te­
raz przez rząd centralny-1) zebrać posłów i deputowanych i z ich 
grona posłać deputacyę do ks. Józefa dla przedstawienia potrzeby 
nierozlewania krwi i ułożenia się o rozejm. Że zaproszą, aby 
rząd i wojsko posłali do cesarza o swoim losie (przymierzać się) 
umawiać się. Że to będzie, aby zawiązki wojska zachować. Że 
potem, jak się wszystko skończy szczęśliwie, Rosya przy trakta­
cie powinna Księstwo dostać, a że potem cesarz sam resztę, jdk 
u siebie inocen, uczyni bez hałasu, jak dla Finnów uczynił. Wie­
le odpowiedzi wtrącałem w czasie tej rozmowy, dla przekonania 
cesarza, że spieszniej należy coś dla Polski uczynić i że z tego 
pewniejsze i trwalsze zyski, niżeli z Austryi i Prus; lecz próżno; 
zawsze na też same wracał koleje, z których go zbić niepodobna. 
Mówił, że teraz kraj wyniszczony, rozbite wojsko, niewiele mogą 
sił obiecywać. Wiele o łupiestwach, uczynionych przez Polaków, 
mówił, czemu choć przeczyłem i dowodziłem, przekonać nie mo­
głem. Jakiś Rzyszczewski, że się generałem z poruczniczka (zro­
bił), szydząc mówił. O moim bracie pytał się; że wszyscy zna­
leźli nagannem, iż wojował przeciw Moskwie, tyle tam przyjaźni 
odebrawszy; że mógł prosić się do Hiszpanii. Próżno przedsta-

') Generał-adjutant Aleksandra.
•) Traktat bazylejski prusko-francuski 1795 r.
*) T. j. Komitet Centralny warszawski. 
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wiałem, że na jego miejscu to niepodobnem było. Z tern wszyst- 
kiem bez niechęci widocznej o nim mówił, i jakoby raczej Rosya- 
nie tak sądzili, którzy, jednostronnie widząc i wcale nie wchodząc 
w położenie Polaków, ani chcą oddać sprawiedliwości ich powo­
dom, tak, jak sam cesarz o sobie mówił, że czyni. Odstąpiłem 
i oddałem gwardyę') i Krasińskiego; lecz wszystkich innych bro­
niłem, bez wielkiego skutku.

„2 kwietnia. Przyjazd króla pruskiego. Wielka parada, na 
której we fraku tłukę się na złym koniu, bo we fraku cesarz chciał 
mnie mieć. Śmieszne witanie króla. Podłość Bronikowskiego i in­
nych, którzy chcieli go witać.2) Magistrat stoi u mostu, kozaka­
mi musztrowany; Hertel3) swoje wyrabia. Głodem morzony, do 
Wołkońskiego idę powtórnie; mały Sergiej4) przyjeżdża z Drezna, 
nam nieprzychylny. Przyjaciół nie mamy. Wintzingerode odmie­
nił się. 3 kwietnia. Pozzo zrana przychodzi i Alopeus; co mó­
wią. Układam papiery dla paszportów i innych próśb. Te Deum 
za wzięcie Drezna. Sasi szaleją za Moskalami. Obiad u króla; 
wszystkie figury pruskie. Bal u Radolińskiej ; Polacy i Moskale... 
4 kwietnia. Chory, nie wschodzę, ... jak stłuczony i zmordowany 
cierpię z głową ciężką. Nieszczęście i trapienie się z niewidzenia 
cesarza. 5 kwietnia. Druga rozmowa z Pozzo. Piszę do cesarza, 
przypominając potrzebę widzenia się z nim; odpowiedź odbieram. 
Obiad marszałkowski.5) O szóstej rozmowa, która aż do dziewią­
tej trwa. Wracam i piszę. 6 kwietnia. Kończę rozmaite pisania; •*) 
rusza; na obiad nie idę; odnoszę papiery; wizyty oddaję. Kutu- 
zow, jak do rany. Radolińscy. Wieczór u Wołkońskich. 7 kwie­
tnia. Piszę listy. Pozzo. Czekam w przedpokoju. Cesarz na- 
ostatek wychodzi, na oba policzki mnie całuje, ale słowa nie po­
wiada; więc ze wszystkiemi pytaniami zostaję w niepewności. 
Brak koni zatrzymuje. Dziennik okrutnie niedokładny przez czas

*) Szwoleżerów.
•) T. j. jako prawego monarchę, na gruncie Księstwa.
J) General-major Fiodor Fiodorowie/. Ertel, poprzednio oberpolicmaj- 

ster Petersburga, obecnie wojenny general-policmajster wszystkich ininij czyn­
nych rosyjskich.

4) Wolkoński.
») U Kutuzowa.
“) Mowa tu głównie o obszernym memoryale dla Zamoyskiego i Mo­

stowskiego, „rendu à S. M. à Kalisz le. (25 mars) (i avril 1813 pour être envoyé 
à Cracovie par la Silésie prussienne" (brulion cały wlasnor. przez Czarto­
ryskiego).



tOLSKA A EUROPA. 25

bytności tutejszej. 8 kwietnia. Koni niema. Różne starania u Her- 
tela. Wizyta u posta angielskiego, któren jest wielki bałwan. 
Wizyta u Bronikowskich. Wyjeżdżam po obiedzie. Bal na pierw­
szej poczcie wcale dziwny... 9 kwietnia. Przez Kłodawę, Konin, 
Kutno, przyjeżdżam do Nieborowa nad wieczór. Ks. Antoni. Bra­
terstwo niemieckie. Różne szczegóły o ks. Pruskim; zaraz chce 
czytać. 10 kwietnia. Dalsze rozmowy z Antonim,... po obiedzie 
jadę i późno do Warszawy przyjeżdżam."

IV.

Pobyt w Kaliszu nie mógł pod żadnym względem zaspokoić 
Czartoryskiego. Przyjęty przez Aleksandra, niechętnie, łajany za 
swój przyjazd, zrazu wprost wypędzany, nawet podczas obszer­
nych rozmów z cesarzem usłyszał od niego wynurzenia napoły 
tylko życzliwe dla sprawy polskiej, i co najgorsza, napoły tylko 
szczere. Ostatecznie jedną tylko rzecz realną miał wtedy cesarz 
widocznie głównie na myśli w interesie polskim: dać sobie radę, 
tym lub owym sposobem, z resztkami siły zbrojnej polskiej, trzy- 
mającenii się jeszcze w Krakowie pod ks. Józefem. Czartoryski 
miał być pomocnym w tej rzeczy, napozór wyłącznie dla dobra 
samejże Polski; lecz w istocie cesarz, obok wszczętej z nim ak- 
cyi w tej mierze, równocześnie poza jego plecami prowadził grę 
drugą, nadzwyczaj ślizką. W tym samym bowiem czasie, bez wie­
dzy Czartoryskiego, Aleksander był zawarł w końcu marca tajną 
konwencyę wojskową z Austryakami, wedle której oni mieli od­
stąpić za Wisłę, odsłaniając Poniatowskiego i czyniąc dalszy jego 
opór niepodobieństwem; co więcej, podczas rokowań, dotyczących 
tej zabójczej konwencyi, sam Aleksander całkiem otwarcie formu­
łował swoje intencye w tym kierunku, aby poprostu pchnąć woj­
ska rosyjskie marszem forsownym do odsłoniętego przez Austrya- 
ków Krakowa, „zaskoczyć znienacka" (aller surprendre) znajdujące 
się tam wojsko polskie i „unicestwić to ognisko niepokojów" 
(anéantir ce foyer d'inquiétudes). Równocześnie Aleksander, za po­
bytu Czartoryskiego w Kaliszu, w rozmowach z przedstawicielem 
Austryi, Lebzelternem, nie szczędził najmocniejszych wyrażeń pod 
adresem „wietrznych głów polskich, z któremi niema nic do robo­
ty," z tym dodatkiem, że „umyślnie ominął Warszawę," aby nie 
wiązać sobie rąk w sprawie polskiej. Czartoryski tę dwulicowość, 
choć nie mógł jej przenikać w szczegółach, wyczuwał przecież
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w ogólnym nastroju i zarządzeniach monarchy. Z drugiej strony, 
niemniej drażliwein od jego położenia względem Aleksandra, był 
współczesny jego stosunek względem ks. Józefa Poniatowskiego. 
Z poufnych, pisanych umówionym językiem, relacyj, posyłanych 
mu z Krakowa przez siostrę, panią Zamoyską, i ministra spraw 
wewnętrznych Księstwa, Mostowskiego, pomimo optymistycznego 
zabarwienia tych relacyj, o ile w nich była mowa o rzekomej go­
towości kapitulacyjnej ks. Józefa, mógł jednak wyczytać Czarto­
ryski, zbyt dobrze znając charakter Poniatowskiego, że wódz pol­
ski w rzeczywistości ciągle trzyma swą decyzyę w ścisłej rezer­
wie i że niewolno było bynajmniej przesądzać, azali ta decyzya 
koniec końcem wypadnie w duchu kapitulacyjnym, jakiego życzyli 
sobie pośrednicy krakowscy i jakiego pragnął Aleksander. W do­
datku Czartoryskiemu, oprócz ogólnikowych wskazówek udzielo­
nych mu w rozmowie przez Aleksandra, pozostały nieznane bliższo 
szczegóły prusko-rosyjskich paktów wrocławsko-kaliskich w za­
stosowaniu do kwestyi polskiej; nieznane mu również były, jak 
i samemu Aleksandrowi, istotne intencye Austryi. Co zaś główna, 
pozostawała jeszcze wielką niewiadomą, co naprawdę czynił wte­
dy, reorganizując swą potęgę zbrojną, i co czynić zamierzał w po­
lu i w negocyacyi, wielki przeciwnik koalicyi, pobity, lecz nie 
zdruzgotany jeszcze Napoleon, który wszak ciągle jeszcze w pe­
wnej mierze trzymał w swych rękach atut polski. Wśród tylu 
powikłań, niejasności, a tern samem i niebezpieczeństw, wypadło 
Czartoryskiemu, bardziej jeszcze stroskanemu, niż był wyjechał, 
powracać teraz z Kalisza do Warszawy. ‘)

„11 kwietnia. Wizyta Lubeckiego. Obiad u pani Aleksan- 
drowej, spacer, wieczór u pani Gutakowskiej. Wizyta Łanskoja 
i Pahlena. 12 kwietnia. Zrana wizyta Łanskoja i Pahlena. Bo- 
jaźnie o rewolucyę. Idę do Ostrowskiego, który był chory. Obiad 
u siebie z Szaniawskim. Sesya po obiedzie u Ostrowskiego. Wie­
czór u pani Aleksandrowej. 13 kwietnia... Łanskoj z większemi

i) Tajna konwencya wojskowa rosyjsko-austryacka 2!) mars; propozy- 
cye Aleksandra dla Austryaków 10 mars.; słowa Aleksandra: „ii n’y a que du 
vent dans ces tètes là (polskich), il n'y a rien à en faire; je n'ai pas été à Var­
sovie exprès," w depeszy Lebzelterna do Metternicha, Kalisz, 6 avr., Luck- 
waldt, Oestr. und die Anf. d. Befreiungskr. (Berl. 1898), 141; Zofia Zamoyska 
do Czartoryskiego, Kraków, (i, 7 avr. 1813, ks. Józef Poniatowski, 313 sq. ; in­
ne tajne, w umówionym języku, obszerne relacye krakowskie pani Zamoyskiej 
i Mostowskiego, których „nie miało się... odszukać11 p. Smolce, Polityka Lu­
beckiego II (Kraków, 1907), 558, ogłoszę w całości na iimem miejscu. 
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trwogami. Zaczynam pisać. *) Obiad u Ludwika Radziwiłła. Wi­
zyta Łanskomu i raporta o konjuracyi; wydrwiłem się od Guta- 
kowskięj i wieczór u siebie. Trzeba było coś więcej od cesarza 
zyskać; mianowicie coś na piśmie do Łanskowo, aby ułatwił po­
syłki. 14 kwietnia. Łanskoj woła Kilińskiego i innych. Wszyst­
ko puste. Szpiegi clicie)i popisać (się). Dobre obejście i mowa 
hańskiego do Kilińskiego. Obiad w domu. U Vaubanowej roz­
mowa. Wieczór u pani Aleksandrowej. 15 kwietnia. Pasztet z Ko­
chanowskim. Moskale uspokojeni. Kiliński łebsko odpowiada. 
Kończę pisać.2) Sesya u mnie o wysłaniu Szaniawskiego. Wie­
czór u Gutakowskiej. Na listy z Puław odpisuję przez bojara. 
16 kwietnia zrana Łanskoj przybywa. Paszport dla Szaniawskie­
go gładko się zyskał... Starzec w Ogrodzie Saskim o 104 lat; 
nigdy nie był szczęśliwym, nigdy nie użył życia, przeżył wszyst­
kich, samotny w starości i od wszystkiego odchęcony i odłączony. 
Po co tak długo żyć? 17 kwietnia. Szaniawski bałamuci z wy­
jazdem; trwożliwy na lada brednię. Listy zamykam i oddaję. 
Paszportu wysyłam. Listy od pani Vauban i pani Stanisławowej 
inną okazyą... 18 kwietnia. Wypędzam Szaniawskiego. Piszę do 
Nowosilcowa. Obiad u pani Aleksandrowej... 19 kwietnia... Obiad 
w domu. Lubecki siedzi trzy godziny i niewytrawne ekonomi- 
czno-polityczne (rzeczy) wysnuwa. Znużony jadę do pani Guta­
kowskiej ...

„20 kwietnia. Zaczynam pisać do cesarza... Obiad u pani 
Vauban. List od mojej matki, gdzie o Krasińskim jest namienio- 
ne. Wieczór proszony u pani Aleksandrowej. 21 kwietnia. Piszę 
do cesarza. Wieczór we czterech u pani Aleksandrowej... 22 kwie­
tnia. Kończę listy i jadę na koniu na obiad do Wilanowa; wracam 
z panią Aleksandrową, rozmowa w koczyku... Wiele uczuciów za 
przybyciem (Biernackiego), smutnych, rozrzewniających, z wzglę­
du na kraju i mój własny los. Podejrzenia o przyjaciołach. Awan­
tury; Biernacki dobrze się sprawił. 22... 24 kwietnia. Znowu pi­
szę. Smutny stan Litwy... 5-5... 26 kwietnia. Odbieram wieczór 
list z Krakowa 2G marca datowamy. .Tak komunikacye zatrudnio­
ne wszystko psują... 27 kwietnia. Piszę wciąż z przykrością. 
Jazda do Królikarni, gdzie pani Stanisławowa przyjeżdża z sinut-

') Do ks. Józefa, Mostowskiego i Matuszewicza.
’) Czartoryski do wyżwyinienionycli, Vars., 15 avr. 1813, ks. Józef Po­

niatowski, 315 sq. Chodziło wtedy równocześnie o wyprawę Szaniawskiego 
oraz Ant. ks. Radziwiłła do Krakowa.



28 POLSKA A EUROPA.

nemi nowinami o mężu. 28 kwietnia. Reuter przyjeżdża z listami 
od 23 kwietnia z Krakowa. Listy, co piszę, listy, co odbieram, 
głowę mi zajmują... Idę do pani Yauban. dadę do Wilanowa 
z Pahlenem. 29 kwietnia. Drugi list piszę do cesarza. Febra 
z przyczyny, że mi się nie klei. Trzeba było koniecznie w kwa­
terze głównej zostać. Antoniego wyskok. 4) Lebecki oskarża 
o zbytnią miękkość... 30 kivietnia. Obadwa listy zamykam i od- 
daję hańskiemu;3) list do Rupeyki także. Co się tam tymczasem 
około Erfurtu dzieje?

„Nowota robót i trosków odejmuje aż do 16-go (maja) możność 
dziennego zapisywania szczegółów życia. Przez te dnie Szaniaw­
ski powraca z niczem. Ja piszę do cesarza, winę na Moskałów 
i Austryaków składając, przez Pahlena, któren wyjeżdża...’) Cały 
korowód względem listu i pierścionka „grati Varsaviae cives Petro 
Pahleno.u Odbieram list od ks. Antoniego i jadę 7 do Nieborowa 
z Walusiem... O milę spotykam przybywającego Nowosilcowa; 
ale go nie zatrzymuję. Antoni zdaje sprawę z swojej bytności 
w głównej kwaterze i w Krakowie. Miny i krzywienia się Ku- 
tuzowa i wszystkich na niego. Lekkość i niedbałość cesarza, któ­
ren o niczem nie dał znać, nawet listu mi nie przysłał. Śmierć 
Kutuzowa,4) przed wyjazdem Pahlena od hańskiego do ucha po­
wiedziana, wszystkim tegoż dnia wiadoma, żadnego wrażenia nie 
czyni, tylko, że szczęśliwym nawet w wyborze momentu śmierci 
jest... Wracam do miasta. Nowosilcow. Moje nieprzezorności po­
mnożone przez mowy Lubeckiego i Wickiego. Antoni przyjeżdża; 
rozmaite naradzanie się. Szaniawski, Niemiec i metafizyk, z An­
tonim najlepiej... Czytam Nowosilcowowi zapiskę, którą pochwala. 
Podejrzenia coraz znikają. Wiadomości o pokoju 13-go i 14-go. 
Ks. Antoni wyjeżdża z zapiską i listem do cesarza.5) Wieczory 
różne dla Nowosilcowa i bańskiego.

') T. j. awantura Kadzi willa, aresztowanego w Krakowie przez Bignona 
i uwolnionego przez ks. Józefa.

’) Czartoryski do Aleksandra, Vars., 29 avr. 1813.
’) Czartoryski do Aleksandra, Vais., 5 mai 1813.
*) Kiitnzow umarł 28 kwietnia 1813; lecz jego następca, Barciny de 

Tolly, zachował wszystkie jego prawa zwierzehnicze nad bańsko,jem i okupo- 
wanem Księstwem Warszawskimi!, por. Sborn. Mater. Wł. .1. C. M. Kancel. III 
(Pet. 1890), 101.

*) Dwie własnoręczne zapiski Czartoryskiego dla Aleksandra, Vais., II 
mai 1813.
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„16 maja odbieram list od Antoniego z Nieborowa z powtó­
rzeniem wiadomości o pokoju i Austryi, wychodzącej na scenę. 
Pani Aleksandrowej zwierzenia na herbacie... Nowe roboty za 
pasein. Wieczór u Gutakowskiej, obiad u pani Vauban. 17 wie­
czór u tejże. Nowiny z Krakowa przez Hornowskiego i Nakwa- 
skiego. 18 maja. Promenada à cheval. Obiad niespodziany... W Na­
tolinie... Przechadzka wieczorna sam na sam w Wilanowie. Późno 
wracani do miasta; kolacya u Nowosilcowa. Rozmowa o syste- 
macie federacyjnym... O Polsce coś zawsze brakuje. 19. Ranek 
wzięty. Kicki cienki... Po obiedzie rozmowa z Nowosilcowem 
żywa żółć porusza i smuci... 20. Piszę do cesarza.1) Bilet z Na­
tolina i odpowiedź. Dysputy z Nowosilcowem. 21... Biernacki 
wraca z Krakowa; co opowiada o Linowskim, ks. Poniatowskim 
i innych... Dodatek do listu cesarza. Wieczór u Nowosilcowa, 
którego niezupełnie rozumiem. 22 maja. Piszę do Zosi...-) Jadę 
do Natolina; gonię do Wilanowa; wieczór i odprowadzenie... £3 
maja... List ks. Antoniego. Zmiana w umysłach. Pogłoski zwy­
cięstw 3) i cofania się Moskali. 24. Dzień normalny dla Austryi; 
zobaczymy, czy tak będzie... Trudności. Nie umieją inni sądzić, 
nie znają się na czystości powodów. Ofiara największa krajowi: 
cierpić na sobie fałszywy kolor. Rozmyślanie nad uczynionemi 
omyłkami, wadami. Należało zaraz jechać. Lecz czyż można 
było? Należało zostać w głównej kwaterze. Jednak nicby się 
więcej nie uzyskało. Ludzie do pewnych okoliczności się tylko 
zdają, do pewnej rzeczy. Jeżeli nie w niej postawieni, roli dobrze 
nie wygrają. Mnie trzeba było w swoim być kraju i za nim wal­
czyć i czynić prosto. Związek moskiewski krępuje; i w roli środ­
kowej, jaka stąd wypada, własności, jakie mam, nie mogą się roz­
winąć i okazać. Tak długie i najpiękniejsze lata, przebyte w tym 
stanie środkowym, gdzie skrytość, przygaszenie uczuciów, przy­
krości tajone, zwyczajem się stały, niusiały odjąć charakterowi 
swojej sprężystości, gdyż naginanym i ciśnionym zbytnio był. Lata 
też nadeszły; to naturalnym wadom wpływu dodało, przez zgry­
źli wość, odchęcenie się, lenistwo i brak istotnej nadziei. Tembar- 
dziej, że okoliczności w powszechności i szczególne położenie trzy­
mają zawsze na tej zmieszanej i niezręcznej drodze, która ani te­
raz, ani na potem nie wystawia me serce, któraby przemówiła do

*) Czartoryski do Aleksandra, Vars., 20 mai 1813.
’) Matuszewiczówny.
J) Napoleona pod Ldtzen, 2 maja. 
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najsilniejszych bez przeszkody uczuciów, obudziła schylone i tra­
cące się własności i oddała itn choć na chwilę przed spieszącą 
zgrzybiałością wrodzoną moc i działanie."

Co za ból, co za smutek, co za gorycz piołunowa przebijały 
w tych rozmyślaniach, w tym dziennikowym monologu Czartory­
skiego. A zarazem, co za czystość duszy w tej samokrytyce bez­
litosnej, tern biciu się w piersi, tern wyrzucaniu sobie samemu, 
że się jeszcze niedość dobrze wywiązało ze swojej powinności 
obywatelskiej, że jeszcze niedostatecznie wypełniło się swoją służ­
bę dla sprawy publicznej. Takie wyrzuty zwykli czynić sobie 
tylko ci właśnie, którzy tej sprawie najgorliwiej i najlepiej służą. 
W tym samym czasie, kiedy podobnym rozmyślaniom oddawał się 
Czartoryski, powołanym on został do ponownej, trudniejszej jesz­
cze niż poprzednia, wyprawy ku Zachodowi, śladem cesarza Ale­
ksandra I.

Szymon Askenazy.
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Klinecki bawił już od tygodnia w Wierzbinkach, gdzie były 
zapowiedziane fety konne, polowanie par force z ogarami, gonie­
nie lisa w polu — zgoła aryostyczne gonitwy przez dzikie ostępy 
leśne — przygody współczesnych rycerzy na współczesnych ruma­
kach na tle starego, konserwatywnego pejzażu.

Jak słusznie przepowiadała ongi pani Laurka, był, oczywi­
ście, królem igrzyska, a sprowadzony tu umyślnie zawsze niepo­
równany Aide-de-Camp dokonywał cudów wytrzymałości zręczno­
ści i gracy i.

Wesoluclmy, maleńki inżynier Kajus, przybyły również z War­
szawy, zabawiał całe towarzystwo, produkując z siodła przewspa- 
niałe bon-mots, które pleniły się w jego ustach jak łąkowe kwiat­
ki, łatwo i licznie; przyczem drobny człowiek kładł się na szyi 
ogromnego konia, zanosząc się od śmiechu. Wtórowała mu ocho­
czo wesoła i dowcipna Skoryska, małżonka jednego z najbliższych 
sąsiadów dominium Wierzbinki, która wraz z panną Jolą Orszań- 
ską, siostrą gospodyni — dotrzymywała miejsca panom zarówno 
w łowach, jak i w karkołomnych gonitwach. Obie sprawnie 
i wdzięcznie dosiadały koni — były jedynemi, ale niezastąpionemi 
amazonkami w okolicy.

Dnia tego towarzystwo podzieliło się na dwie grupy. Na 
tle wynikłej uprzedniego dnia sprzeczki powstał zakład, którędy 
prędzej można się dostać na tak zwaną „wielką polanę,“ leżącą 
na krańcach lasu: czy drogą przez wsie, czy mało znanym wąwo- 
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zem w kniei, który kręcił się, zbaczał, gubił—aż wreszcie docie­
rał celu wśród wspaniałego widoku?

Większość mężczyzn pod wodzą gospodarza udała się pierw­
szą drogą — romantyczną cząstkę obrały obie panie, Klinecki, in­
żynier Kajus i olbrzymi pan Skoryski. Na polanie miano się spot­
kać, tam też oczekiwały wysłane skoro świt stoły i poetyczne 
śniadanie wśród lasu.

Tymczasem zwolna zagłębiali się w bór, który po przebyciu 
słonecznej, odkrytej zewsząd przestrzeni — wydawał się jeszcze 
bardziej niebotyczny i mroczny. Wilgotny grunt porastał gęsto 
puszystym mchem, całemi polami wybujałych już krzaków czar­
nych jagód i leśnych malin — wspaniałe, rozłożyste sosny wyra­
stały w morzu zieleni, plącząc się z młodym dębem, smukłą je­
dliną i kępkami jałowca.

Owdzie wybłyskiwały z ciemni spopielone, srebrnym mchem 
pokryte drzewka świerkowe. W grzęzkich nizinkach, w cieniu 
nienawiedzanym nigdy przez słońce, taiły się gromady grzybów, 
rosnących rodzinami. Krwawiły się nakrapiane, purpurowe mu­
chomory — nierzadko szara, drobna żmijka — nikłe echo mi­
tycznych smoków, zamieszkujących lasy — przemknęła się chytrze 
a cicho...

Nad czubami wybujałych, lekko kołysanych sosen płynęła 
stara, odwieczna pieśń—wichry jesienne rozpoczęły już szept zwy­
kłych, potężnych i dzikich hymnów o Tęsknocie: promieni! się 
jeszcze świat w wybuchach słonecznych, krótkich a jasnych—sy­
cił szerokim, ciepłym oddechem zmęczonej już i napoły sennej 
ziemi; ukazywało jeszcze jasną, pogodną twarz niebo błękitne 
i hoże ale zjawiły się już srogie, ponure podmuchy, poczynał za­
wodzić łkanie jakowyś żal za utraconem, przeżytem dobrem Istnie­
nia... Jesień kładła swój płaszcz na wszystko—smutek osnuwał 
serca, wsączała się w duszę przedziwna, niezapomniana nuta 
zadumy.

— Huczy las—rzekł zwolna Klinecki, jakby powiadał tajem­
nicę — co za uroczystość solenna jest w takich szumiących mo­
dłach: muzyka wieków płynie nad nami... W takich chwilach 
zamykam oczy, wyobrażam sobie przez minutę, że się cofnąłem 
w tył, w miniony czas, że otacza mnie tylko ona — odwieczna 
i niezmieniona: Natura.

Las uczynił z dyrektora poetę—zaśmiała się pani Skorys- 
ka, klepiąc ładną szyję Alladyna, zgrabnego siwka.



STELLA. 33

— Las czyni cuda, powiada stary Will — ciągnął dalej Kli- 
necki — posłuchajmy tego doświadczonego viveura: niechaj pan 
Przecław Kajus zsiada corychlej z Rossynanta, albowiem będzie 
Orlandein zakochanym...

— Dziękuje uniżenie, Orlandein będzie dyrektor; ja chcę być 
Jakóbem Melancholikiem — odpalił maleńki jeździec, śmiejąc się 
ogniście na karku końskim — i stosownie do tego Rossynant mój 
nazywa się... ach! jak można tak nazwać konia wielkiego jak 
fregata! Jak mógł sąsiad szanownego pana — dodał w kierunku 
Skoryskiego — wymyśleń, ha, ha, ha!...

— Co? Ta klaczka—to ze stajni Wierzbińskiej, prawda?
— Tak, ta klaczka właśnie, ta drobinka, to źdźbło w oku: 

szanowni państwo—excusez le mot: ten wieloryb nazywra się: Pchła!
— Moje współczucie! Serdeczne wyrazy współczucia!—wo­

łała pani Skoryska.—O Jakóbie Melancholiku!
— Więc niech Orlandein będzie mąż pani—zaproponował jej 

znowu Klinecki.
— Boże! Co za pomysły: a pan kim?
— Ja? Ja, proszę pani, będę sobie wygnanym księciem.
— Co do mnie, to oświadczam, że ani myślę być Rozaliną, 

spotkałoby mnie podwójne utrapienie: musiałabym się kochać 
w moim mężu i czytać jego wiersze. Będę więc Celią, a panna 
Jola księżniczką, udającą pasterza. A czy pan wie, panie Henry­
ku, że ten książę musi się kochać w Celii!?

— Wcale nie ten; tamten jest młody i piękny — a ja jestem 
książę stary, brzydki, zupełnie wygnany; ten, co przyjmuje rela- 
cye myśliwskie, dworskie, miłosne—ten, co już wszystko przegrał, 
mieszka wygodnie w lesie i słucha, jak drzewa szumią...

— Biedny stary książę!
— Dalibóg, dwie wiewióreczki za orzeszkami po sosnach go­

nią — krzyknął nagle pan Kajus. zadarłszy głowę do góry.
— Raczej za sobą...—poprawił pan Skoryski.
— Błogi świat, szczęśliwa natura (jak powiada pan Hen­

ryk) — ciągnął malutki inżynier z okiem utkwionem w szczytach 
drzew—oto ja, Jakób Melancholik, jadę przez ciemny bór na wiel­
kiej Pchle pana Kraskowskiego...

— Dosyć!—przerwała dama na siwym koniu — ponosi pana 
styl, topi się pan w poezyi bez ratunku !

— Przepraszam zatem: jadę na Pchle ze stada...
— Proszę wycofać nazwę konia: to niepotrzebne!
— Jestem posłuszny, jadę i patrzę na szczytny flirt wiewió­

rek pod stropem niebios, a wielka moja Pchła...
3
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— Dosyć!
— Pańska Pchła jest źle kierowana, in (/raiłam poetyczne­

go fluidu jeźdźca wjeżdża łbem na drzewo — zauważył pan Sko- 
ryski.

Wiewiórki były już daleko, dając wspaniałe susy na słonecz­
nych wyżynach, przyczem, oczywiście, losy posuwającej się dołem 
kawalkaty, jak również apostrofy malutkiego pana nie czyniły na 
nich najmniejszego wrażenia.

Wszczął się leciutki spór o kierowanie koniem między du­
żym panem Skoryskim i drobniuchnym inżynierem; rozgrzani roz­
mową, ruszyli prędzej naprzód, niknąć wśród gęstych pni i ruda­
wej zieleni.

Klinecki został wśród dam.
— Światem rządzi ślepe fatum — zaczęła pani Skoryska — 

i tak, panie Henryku, pańskie marzenie miało nieszczęście musnąć 
skrzydełkiem jowializacye najmniejszego z Przecławów; Aryel za­
mienił się w Probierczyka—jest to wprawdzie mięszanina jak się 
patrzy; ale szkoda pięknych snów, lubię kiedy pan zaczyna mó­
wić takie rzeczy...

— Dlaczegóż tak? — spytał Klinecki, aby coś mówić i wlec 
dalej dyalog, który go niewiele obchodził.

— Dlatego, że pan wówczas jest szczery; natura zawsze tak 
działa na ludzi, którzy są od niej dalecy, i oddają się takim 
wzniosłościom, jak fabrykacye stali, czy tam co innego...

— A więc natura jest niedobrą, bo kokietuje obcych — cóż 
pani na to, panno Jolanto?

Panna Orszańska, która dotąd jechała w milczeniu, podniosła 
nań oczy: były duże, cudnie wycięte i niezwykłej mocy.

— Mówili państwo o Naturze, prawda?
— Tak — odrzekła pani Skoryska — dowodziliśmy właśnie, 

że ta bogini czyni z ludzi poetów—pan Henryk posądza ją o ko- 
kieteryę.

— Zwykle znajdujemy siebie w innych. Nie sądziłam, że 
pan się interesuje takiemi rzeczami, jak natura i poezya.

— Co więcej, ja je kocham.
— Ach! Mówi pan z ogromną rutyną—jest pan prawdzi­

wym erudytem.
— Przeciwnie, mówię z rozmysłem i szacunkiem — niemal 

z trudnością. Ja to słowo cenię, bo wierzę, że w niem jest świat.
— Świat nie mieszka w słowach.
— Święty Jan był innego zdania, kiedy powiedział: a Słowo 

było u Boga, a Bogiem było Słowo.
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— Cytaty nie zawsze są argumentacyą: równie gładko przy­
taczał Ewangelię sam dyabeł, kiedy kusił Świętego Antoniego 
w Tebaidzie.

— Zanosi się na conciliuin theologicum — zawołała pani 
Skoryska—au revoir!—Wolę bronić mego męża przed jowializma- 
ini pana Kajusa, niż bawić się w stare Bizancyuin i szermować 
dogmatami. Au revoir!

1 lekki, siwy Alladyn uniósł ją daleko.
Panna Orszańska i Klinecki zostali teraz sami.
On milczał chwilę, marszcząc czoło i patrząc daleko przed 

siebie—wreszcie odwrócił twarz i rzekł:
— Dlaczego nie znalazłem pani w Como, jak mi to było 

przyobiecane?...
Lekki róż wystąpił na jej twarz bladą, skupioną w głębokiej 

zadumie.
— Bo tak było lepiej — odrzekła wreszcie głosem zmiętym 

i niepodobnym do mowy ludzkiej.
— Okropne są te krótkie, łagodne zdania, w których kryje 

się półśmierć—-nie zabija odrazu, ale wypija zwolna życie, siły, 
duszę...

— Nie trzeba popadać w tragizm.
Jechali teraz jak dwa cienie ludzkie, twarze ich osnuło zgnę­

bienie, las szumiał pieśń o nigdy nieukojonej Tęsknocie.
Zdała dochodziły niekiedy wesołe śmiechy gromadki jadącej 

przodem.
— Dlaczegóż to mamy istnieć samem cierpieniem: dla mnie 

jest to wprost ohydne! Ta nieustanna negacya życia, które jest 
tak piękne.

— Nigdy pan niem nie gardził, nie rozumiem zupełnie żalów 
niesłusznych.

— Nienawidzę męki!
— Nienawiść każę mścić się i zabić.
— Zemsta nie jest moim żywiołem.
— Nawet bogowie się mścili. Zabić mękę i pamięć: stać się 

czystym i nowym. Stać się silnym i obojętnym.
— .Jest to okrutna recepta pełna ironizacyj rozdzierających 

serce.
Panna Jola westchnęła ciężko.
— Niech więc pan nie żąda odemnie ratunku, którego mu 

dać nie mogę.
Koń Klineckiego zakręcił drobne kółko: stali teraz wprost 

siebie, oko w oko, jak dwa znieruchomiałe, spiżowe posągi. 
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Śmiechy oddalały się coraz bardziej — wreszcie uczyniła się cisza 
bezwzględna.

Wtenczas jeździec począł mówić zmienionym, uświadomionym 
głosem:

— Stanęłaś wpoprzek mego życia, jak moc niezwyciężona: 
chcąc ujść zagłady, trzeba się stać jednem z Tobą. Nie odtrącaj 
mnie, nie depcz po mnie... Jolu, ulituj się nad człowiekiem—«Jo­
lu, bóstwo nieodgadnione, ulituj się nad człowiekiem!...

— Nie mogę litować się—bo to byłaby słabość ducha, droga 
do zatracenia wszystkiego. Nie pytaj — nie pytaj więcej; każde 
słowo rani mnie nad wyraz.

Wistocie, oblicze panny Orszańskiej stało się samą boleścią. 
Znać było, że cierpi nad siły.

Leciuchny, ściszony szmer płynął nad wierzchołkami kołyszą- 
cycli się drzew—pachniało wilgotną sośniną, rozmiękłem igliwiem 
i jałowcem.

Tamci jeźdźcy musieli być już bardzo daleko—oni stali wciąż 
wprost siebie zupełnie bez ruchu — konie zdawały się rozumieć 
dramat, w którym brały udział.

— Muszę pytać — mówił dalej — bo tak każę mi instynkt sa­
mozachowawczy, 1)0 muszę żyć. Miłość ta uczyniła ze mnie dziec­
ko, które się boi wszystkiego: nie mam już wcale woli, bo jesteś 
nią Ty—nie mam nic własnego w swej duszy... Świadomość mo­
ja jest Tobą... Kobieto! Kobieto!

Znać było, że posągowa, zdecydowana jego cierpliwość wy­
czerpuje się, przechodzi w gniew bezskutecznie miażdżony przez 
wolę. Nawet wargi jego stały się blade—w białej, ściśniętej bó­
lem twarzy nienasycenie i złowrogo świeciły czarne, olśniewają­
ce oczy.

Wtenczas panna Orszańska spojrzała nań jak na widmo: usta 
jej krzywiąc się w gorzkim uśmiechu bezsiły wyszeptały błagalnie:

— Jedzmy dalej, będziemy więc mówić. Wytłumaczę panu 
wszystko.

Ruszyli, jadąc blizko, niemal ramię w ramię. Słychać było 
chrzęst rzemieni u siodeł i miarowe uderzenie kopyt wierzchow­
ców. Wiatr rozegnał wełniane, gęste obłoki jasny lazur pano­
wał teraz nad obszarem: pływały w nim strzępy białych chmu­
rek, jak porzucone na jeziorze kwiaty... Z góry sączyło się słoń­
ce, przez chwilę zdawało im się, że odbywa się rzeczywista sie­
lanka. Zmęczone serca odpoczywały dusze starały się zadrze- 
mać pamięć i ból. Sekundy te przepadły bez śladu — nielitosna, 
zimna rzeczywistość panowała jak przedtem.
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Wówczas dał się słyszeć głos panny Jolanty.
— Niech pan nie marnuje życia, panie Henryku, lecz odda 

je istocie, która to oceni: taka się znaleźć kiedyś musi... Cudo­
wna niepamięć, zupełne zapomnienie mojej osoby jest jedynym, 
jedynym środkiem... Odejść—ja muszę odejść z twoich myśli— 
wtenczas będziesz szczęśliwy.

Słuchał ze schyloną, nieszczęśliwą głową człowdeka skazane­
go na nowe męki. Ona zaś mówiła dalej, wolno i z wielkiem 
udręczeniem duszy:

— To się prześnić musi i zginąć... Nie należy'/więcej dbać 
o mnie-przeciwnie trzeba się odsunąć daleko, daleko... Trzeba 
mnie zostawić, zostawić na zawsze. Inaczej być przecież nie mo­
że. Gonić szczęście—ach ! droga to i bezcelowa, zgoła bezcelowa 
zabawka. Serce moje nie umie kochać, wierz mi, nie umie ko­
chać... Znasz historyę tamtego człowieka: szalał, był miłością 
i zachwytem, a jednak odeszłam od niego zimna i obojętna... Ta­
ki przykład—a już kochałeś mnie wtedy, widzisz... Och! skończ 
tę spowiedź serca. Serce! Co za wyraz?...

Umilkła wyczerpana i drżąca—stała się tak blada, że niemal 
przezrocza.

Ale Klinecki był nienasycony.
— Mów, o mów jeszcze! Mów, i bądź przy mnie.
Wtenczas, jakby poddając się naporowi obcej, niezwyciężonej 

siły, zaczęła mówić znowu, znowu... Jechali już tak wolno, jak 
sobie tego życzyły konie.

— Nie można czynić ofiar nad siły, wierz mi... Nie raditj 
się, że tak z tobą mówię, bo wyraz „pan“ byłby tu głupi i mały, 
a mnie trzeba wielkich słów, żeby cię przekonać, nareszcie prze­
konać.

Patrzał na jej głowę z profilu, zdręczoną teraz, oko utkwio­
ne w przestrzeń, w którem kręciła się łza powstrzymywana siłą.

Głos płynął:
— Byłam zawsze sama i tak już zostanie, zostanie. Jakże 

mogę skuwać z sobą duszę, której nie uszczęśliwię nigdy... Wy­
bacz, o wybacz!... Są we mnie chwile, że zrywa się'jakby wi­
cher i odkrywa marzenie o świecie, w którym spoczęłabym ufna 
już i spokojna i który byłby szczęściem mojem, weselem serca, 
nieustanną radością jasnego snu... Ale to mija i to jest tylko 
baśń. Błagam cię, odejdź i zapomnij — nie mogę... nie mogę... 
Miłość powinna mieć chwałę doskonałą—powinna być siłą i zwy­
cięstwem. Odejdź, odejdź — zniknij wśród innych ludzi; odnajdź 
swoje słoneczne, ożywcze dni: wesel się... Jestem cała w smut­
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ku i żalu—wszystko jest mi obojętne i obce—gorycz zawiera w so­
bie życie... Nie wiąż się, nie zajmuj kobietą, która pragnie być sa­
ma—obrzydłby ci świat, znienawidziłbyś mnie i odszedł w gniewie.

— Nie odejdę nigdy, bo nie mógłbym wtedy żyć — odpo­
wiedział.

— Chcesz-że iść w Nicość?...
— Egzaltacya dyktuje ci te słowa.
— Ach! Podsuwa je raczej rzeczywistość.
Jechali znów w głębokiem, spadłem nagle milczeniu. Ptaki 

świergotały między gęstwiną — nad lasem zerwał się wiatr, bu­
dząc ucichłe szumy.

— Jestem jak studnia wyschła, jak bezradosna pustynia—ja­
kieś nędzne, kuszące widmo, wierz mi: niema już we mnie ani 
chęci do czegokolwiek. Ta miłość dwóch ludzi kosztowała mnie 
zawiele. Dawniej bałam się ciebie—dziś ty drżysz, a ja nie mo­
gę tak igrać z duszą. Błagam cię, bądź zupełnie spokojny: od­
cierp to, i odejdź.

— Jedyna! powróć — dam ci szczęście...
— Okupione kłamstwem!
— Kocham to kłamstwo. Wszystko, co jest tobą. Jest mi 

tak drogie, jak życie.
— Nie mogę... nie mogę... Przestałam, przestałam istnieć... 

Wszystko to minęło!
— Powróć! Nie zważaj na nic, otrząśnij się z tych przy­

widzeń—zerwij wszelkie okowy... Jedyna, ty kochasz... Mów! 
wszystko zniosę.

Wyjechali teraz na dużą, opuszczoną polanę': powódź świa­
tła spływała z wyżyn.

Panna Orszańska odwróciła się bokiem i rzekła:
— Mylisz się—ja poprostu chcę być samą. I tak już na 

zawsze. Jedno mam tylko marzenie—jedno...
— Powiedz je! powiedz!..
Zatoczyła koniem koło, odsuwając się daleko.
— Ażebyś o mnie zupełnie zapomniał.
Klinecki pobladł znów i, pocierając czoło, wyrwał z siebie 

pytanie :
— A ty?...
— Ja, oddam się pracy i zniknę z twych oczu na zawsze. 
Zwróciła konia i poczęła się zlekka oddalać.
Wówczas on, czując, że wymyka mu się z rąk ostatni rąbek 

nadziei, począł wołać z rozpaczą:
— Jolu! wróć... Wróć, jedyna moja, wróć! wróć!
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Usłyszał daleką, przeżałosną odpowiedź, jak smętny echo­
wy jęk:

— Nigdy już...
Patrzał zdumionemi, przerażonemi oczyma, jak oddala się, 

jadąc leśną ścieżyną. Myślał, że odwróci się, że spojrzy nań 
jeszcze łaskawie: wtedy dogoni ją w kilka sekund, pochwyci 
w roztęsknione, głodne objęcia — wtenczas, wtenczas...

Łudząca Maja tchnęła znów odrobinę otuchy w stężałe od 
bólu serce.

Lecz Jola jechała dalej, zimna i nieporuszona.
Patrzał do ostatniego tchu, do ostatniej iskierki... widział 

konną sylwetkę wśród dalekich, gęstych drzew lasu — ścieżynka 
zwracała się w bok: znikła już...

Doznawał teraz uczucia, że cały świat zagasł.
On sam był już tylko cieniem, mknącym we śnie, przez ja­

kiś widmowy, w gorączce widziany las. Myślał, że mieszka tu 
już tysiące lat—skończyło się właśnie ciężkie przeraźliwe marze­
nia: wrócił do dawnego stanu—jest sam, wkoło stoją szumiące, 
zadumane drzewa... On je poznaje; są to stare, ogromne sosny, 
o czerwonawej, ślicznej korze i rozwichrzonych koronach. Ota­
cza go polana, prawie okrągła, różowa od wrzosu—złota od sta­
rych, uschłych ziół... Bezmyślnie, zgnębiony pustką, skierował 
konia w bok—nagle przyszła cała świadomość i ogarnęło go prze­
rażenie nad tern, co się stało.

Dotknął ostrogami czułych boków zwierzęcia. Aide-de-Camp 
ruszył galopem.

Drzewa poczęły migać z zawrotną szybkością—zdawały się 
uciekać w tył, spłoszone furyą jeźdźca i konia. Nikt jeszcze 
nie naruszał w tak gwałtowny sposób spokoju jesiennych snów 
tego zacisza.

Otuliło go teraz jakoby błękitne powietrze nieświadomości— 
niekiedy przedarła się słaba, migotliwa myśl: Aide-de-Camp runie 
prosto na drzewo, rozbije głowę o pień... Klinecki przyjmował 
to, .jako rzecz naturalną: pobłażliwie i lekko. Były chwile, że 
widział własnego trupa, porzuconego gdzieś w gąszczu — sztyw­
nego i nieczułego na wszystko.

Tymczasem koń, pobudzany ustawicznie i napoły już oszala­
ły, niósł go na przełaj przez bór—drzewa rzedły... Na boku, na 
pochyłem wzgórzu, zostały zagajniki młode, jeszcze zielone. Zja­
wiło się otwarte, zorane polo...

Klinecki pomyślał, że powinien tak pędzić całe życie — po 
żyłach rozpłynęła się rozkosz, omdlony wzrok nie odróżniał już 
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nic: wśród zmąconego chaosu zajaśniało niekiedy imię Joli—i na­
tychmiast, jak odpowiedź, majaczyło pojęcie, że ucieka przed 
pustką, której by nie przeżył; że pęd ten jest czemś może poza 
bytem już — tryumfem nad zagładą, zwycięstwem.

Dalej, dalej!
Ostrogi...
Aide-de-Camp przesadził rów, zarosły dziką jeżyną, zawalo­

ny rudym, uschłym jałowcem; przewionął raczej jak motyl... Kto­
by to widział, mógłby sądzić, że koń i jeździec są widmem.

Pędzili jeszcze chwilę — i nagle stała się rzecz niespo­
dziewana.

Koń skręcił w miejscu, jak porażony niewidzialną zaporą — 
stanąwszy piekielnego dęba, wyglądał legendowo.

Klinecki, ogłuszony, leżał w trawie o kilka kroków.
Po jakimś czasie ujrzał nad sobą wielkie, promienne niebo; 

płynęły po niem majestatyczne, spiętrzone obłoki — nie czuł ża­
dnego bólu, tylko wielkie zmęczenie; uniósł się na ręce, patrząc 
ciekawie.

Była to mała, zielona jeszcze łączka—zdała czernił się prze­
byty las—drugi koniec znikał w niewiadomej oddali, drzewa ster­
czały już z poza góry. Niedaleko stał piękny Aide-de-Camp, spie­
niony i sponiewierany.

Klinecki się podniósł. Postąpił bezwiednie nieco naprzód. 
Tu spojrzał przed siebie i lekko krzyknął...

Łączka obcinała się tuż jak pod linię — dalej była pusta 
przestrzeń. Podszedł tam i zobaczył równy nasyp w dole, błysz­
czące szyny i przeciwny, równie stromy brzeg.

Wtenczas zrozumiał wszystko odrazu.
Śmierć !
Miłosnem, niemal rozkochanem okiem ogarnął piękny, jaśnie­

jący świat.
Uczuł w sobie nietknięte, silne, olśniewające misteryum. 

Uczuł święte, nienaruszone życie — uczuł je i błogosławił mu.
Dziwny, prawie rozkoszny uśmiech rozświetlał mu usta, kie­

dy zbliżał się do ulubionego wierzchowca; zaplótł dłonie na jas­
nej, spotniałej szyi — przyłożył twarz do prześlicznego łba o mą­
drych, rozmarzonych oczach.

— Kochanku mój... kochanku...
Trwali tak dobrą chwilę. Aide-de-Camp drżał calem cia­

łem — na złotej, szerokiej piersi osiadła biała piana.
Chłodny, ożywczy wiatr niósł wonie ziemi i lasu słońce 

zalewało łąkę — kwitły tu drobne dzwoneczki, smukłe ostrożki, 



STELLA. 41

ziółka różne — zdała, po drugiej stronie plantu, majaczył domek 
dróżniczy; widać było kobietę w jaskrawej spódnicy, kręcącą się 
koło chaty.

Miłość życia napływała do serca coraz cieplejszą falą.
Objął silniej i tkliwiej złocistą szyję:
— Kochanku mój... kochanku...
Złączeni uściskiem, wyczuwali teraz całe piękno istnienia — 

był to przedziwny pean radosny, w którym człowiek i zwierzę 
wielbili wszechpotężny cud życia.

Głośny śmiech wyrwał Klineckiego z zadumy.
Wydawał go zsiadający z konia drobniuchny pan Przecław 

Kajus. W tej-że chwili przycwałował także pan Skoryski.
— Na miły Bóg, dyrektorze, jużem drżał o pana! A witaj­

że mi z tamtego świata, witaj!...
I Klinecki czuł, że zacny olbrzym całuje go uroczyście, trzy­

mając oburącz. Obok tuż weselił się pan Kajus, gestykulując 
i krzycząc:

— Co za spryt u bestyi! Co za spryt! Dwa kroki od prze­
paści—ha, ha, ha! Dyrektorze kochany, żebyś ■wiedział, jak wy­
glądałeś zawieszony na szyi tego figlarza — ha, ha, ha, ha, ha !

I maleńki jeździec, przykucnąwszy z ochoty, bił się obiema 
dłońmi po obciśniętych kolanach.

— Cóż u dyabła? — dopytywał się Skoryski — czy on się 
zląkł, poniósł?

— Ballada, jak Boga kocham, poemat! — wykrzykiwał Ka­
jus — od dziś wierzę w centaurów! Ha, ha, ha! Co za skok 
przez rów — pi, pi, — widzieliśmy wszystko, sami ledwo żywi...

— Gdzie? Jak? — zapytał wreszcie Klinecki.
— Stamtąd, dyrektorze, od drogi—wyjechaliśmy właśnie na 

lewy brzeg lasu, skąd już do umówionego miejsca może pół wior­
sty—gdy, wtem: pan Skoryski ręce złoży, jak do pacierza, a ryk­
nie niegorzej od tura: Ratuj, kto w Boga wierzy — pan Henryk 
zabija się w biały dzień! Patrzę — a dyrektor dobrodziej sa­
dzi na tym utrapieńcze prosto z lasu w przepaść, na plant ko­
lejowy...

— Jezu Chryste!—przyświadczył pan Skoryski — jeszcze mi 
zimno na tę myśl...

— Kopnęliśmy się galanto, a dyrektor już na podobieństwo 
jaskółki — fiuuut! przez rów—no, myślę sobie, nie połamał nóg: 
ta bestya i przez plant skoczy... Aż tu, kiedy już doganiamy 
połowy naszej drogi, wołając najsłodszymi wyrazy, abyś się dy­
rektor zatrzymał nagle, ten szprync—fajt! Otrząśnic pana, jak 
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gruszkę — a sam lewo w tył... Ha, lia, ba! —szpryncuś szel­
ma — brylant nie koń!

I drobny jowialista począł pieścić pięknego kasztana.
— Nie boli pana nic?— pytał się troskliwie Skoryski.
— Nie. Nic zupełnie — odparł Klinecki z uśmiechem, po- 

czem przeciągnął się rozkosznie i dodał:
— Czuję się bajecznie zdrów.
Pan Kajus zaś spojrzał na zegarek i krzyknął:
— Ładna historya! Panowie, jesteśmy pobici: godzina dru­

ga! Jeżeli nam wszystkiego nie zjedli, to będę naprawdę poetą!

*

W owym czasie Adryan siedział w Wierzbinkach przy stole 
w jadalni państwa Kraskowskich. Przyjechał przed godziną — 
był bohaterem chwili, zarówno dla pani Laurki, uprzejmej gospo­
dyni, jak i dla obojga państwa Orszańskich, którzy tu bawili na 
wczasach jesiennych.

Staruszek niewymownie był rad z poznania „poety oglądał 
go chwilami ciekawie, jak osobliwy wyrób — pani Orszańska zaś, 
uśmiechając się dobrotliwie, admirowała młodzieńczą urodę Or- 
dęskiego, patrząc nań bez przerwy bardzo jeszcze ładneini, nie- 
bieskiemi oczyma.

Pani Laurka była również rada z gościa, który przypominał 
jej błogie chwile pięknej podróży włoskiej. Adryan musiał mó­
wić za trzech, jeść zaś i pić za czterech, albowiem pan Orszań- 
ski (który miał zawsze nieporównany apetyt) grzmiącym głosem 
przymuszał go do tej czynności, mówiąc sentencyonalnie:

— Kto z Bogiem, Bóg z nim — mówię panu; a kto darami 
Bożymi gardzi—twarde ma serce, i nic nigdy z niego nie będzie! 
A propos twardzizny: jeszcze kawałeczek wątróbki Laurusiu, 
dziecko — twoją kuchnię na wystawę dać! Wątróbuma niczem 
masło; mięciunia—uuuin!... Skosztuj-no jeszcze odrobinę, imość 
dodał, zwracając się do żony.

— Doskonała, duszo kochana, ale mam dosyć...
— Noo, dziuńdzio ot: panie, na koniec widelca, aby domu, 

gdzie podano, nie obrazić. Panie Adryanie kochany, pociesz sta­
rego dla kompanii—pół plasterka! Jak mnie kochasz!...
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Talerz Adryana napełnił się poraź już nieobliczalny.
— Wicuś, porter! — zaopiniował patryarcha.
Służący nalewał.
Adryan bawił się wyśmienicie.
— Powiadam panu—ciągnął pan Orszański—mała to szkoda, 

że wszyscy są teraz w lesie. A spokój przy jedzeniu — warunek 
kardynalny! Już ja im tam, panie dobrodzieju, nie zazdroszczę: 
oj, najeździł się człowiek, panie dobrodzieju, ho, ho ! I przez ro­
wy, panie—i tak, panie—i siak, panie! Ho, ho—niczem pan Hen­
ryk; ale teraz pora spocząć—nieprawdaż? Człowiek stary, a sta­
rość, panie Adryanie... Przejdźmy do gruszek.

I wielkie westchnienie rozdarło pierś wielbiciela miękkiej 
wątróbki.

— Jak to pan pięknie powiada, panie dobrodzieju: „w jesie­
ni tęsknota — panie — silna i świeża i młoda—jak wiosna...“ Nie­
prawdaż? A co?... Pan poeta dziwi się, że znam jego książki?...

— Wistocie, nie przypuszczałem—tłumaczył się Adryan.
— Mąż wszystko, proszę pana, co się poezyi tyczy, czyta, 

gromadzi, nieraz cytuje, jak teraz—objaśniła pani Orszańska.
Pan zaś dodał:
— Ja was, modernistów, panie, cenię...
Adryan usiłował się bronić:
— Nie mam zaszczytu należeć do żadnych mo...
— Nnno, no, no! Potem o tein, panie kochany: ja was ce­

nię, bo przez was wiele z piękności formy nalało się do wiersza 
polskiego... A nie brak i myśli, nie brak... Znakomite kon­
gresówki !

To ostatnie stosowało się do piastowanej przez patryarchę 
gruszki.

— Niech pan sobie wyobrazi — mówiła pani Laurka — że 
ojciec przywiózł tu „Boginię Morza" i studyuje wieczorami...

Adryan skłonił się w kierunku pilnego czytelnika, ten zaś 
tłómaczył się:

— Bo lubię, panie, skoro poznaję człowieka, rozmawiać z je­
go duszą. A tam, panie, duszy obfitość — w tej „Bogini." Nie­
które miejsca są dla mnie ciemne—ale całość piękna. Ja, panie 
dobrodzieju, sam tego... niedoszły jestem, jakże tu powiedzieć, że­
by imości tego... „muz kochanek..." Alem się opamiętał, ho, ho— 
wróciłem na rolę, jak ojcowie, tak panie, tak: tradycya, kraj, obo­
wiązki przedewszystkiem !

Westchnął ciężko, z emfazą — i dodał :
— Ale Muzy się pomściły — bo przez nie poszły Markocice.
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Pokiwał głową, a małżonka poszła zaraz za .jego przykła­
dem. Pani Laurka chichotała.

— Ojciec zawsze zjedzie na Markocice. 1 skąd? Z Parnasu!...
— Oj, z Parnasu, z Parnasu!—zająknął ojciec—Trzysta włók, 

moi państwo drodzy, nie licząc łąk, które były przednie, a co za 
las; fiu, fiu!... Żydek, panie Adryanie, co u mnie przy dworze 
sad trzymał, a potem moim budulcem handlował; dziś, panie, ka­
retami—po Ostendach, Rivierach, panie, córki za hrabiów... A ja 
siedzę z imością w Jarocinku na trzech włókach i jabłek pilnuję. 
Filozofia i poezya, drogi panie Adryanie, zgubiły mnie. Przyjeż­
dżam ja, panie, z tego Paryża; młodziuteńki filozof, ogromnie 
wzniosły poeta: do dziedzica, jak w dym, i ten, i ów—mały, du­
ży: co siać, gdzie orać; jak, co sprzedać... Rany Boskie! Onie­
miałem — przychodzi karbowy, że go rządca sprał, szuka sprawie­
dliwości : jakże tu mu filozofów, panie, cytować—albo na lutni kwi­
lić? Umykałem, ile mogłem. Ot — marność wszystko — przynaj­
mniej to mam, że się teraz filozoficznie na swoich trzech włókach 
pocieszam... Podobnoś, kochany panie, coś tam teraz odziedziczył? 
Oj, strzeż, strzeż się—boś poeta: pamiętaj, panie dobrodzieju, że 
cię stary, doświadczony filozof ostrzega!

— Moje dziedzictwo jest tak szczupłe, że łatwo niem zarzą­
dzić, nawet poecie.

— Wiem, domyślam się, panie. Znałem nieboszczkę, pannę 
Izabellę, dzielna była niewiasta.

— Mało znałem ciotkę, ale mam tę samą o niej opinię. By­
łem prawdziwie wzruszony jej pamięcią.

— Myśmy się też szczerze cieszyli — bo pan masz w nas 
przyjaciół, ho, ho — les amis de nos amis... — a przecież pan 
Henryk to nasz stary, kochany sąsiad. Zawsze to, panie, suk- 
cesyjka, choćby najmniejsza— życie umili! A cóż bo, panie, jest 
życie? Chwila, panie dobrodzieju, dymek, nic... Bo to proszę 
państwa, co nas Kościół naucza, że to niby dusza z ciała, tego 
wedle zasługi — że to, panie, nie koniec, że to czasem lepiej... 
Owszem, to jest bardzo piękne, i należy w to wierzyć; tak, pa­
nie, człowiek sobie od dziecka mówi, mówi i niby już wszystko 
dobrze... Ale pomyśl tak pan sobie: życie, jest to przecież wiel­
kie, niezaprzeczone piękno, tyle radości, uciech, choćby smutków, 
zasług, czy grzechów—cały ten, panie, dramat, góra najrozmait­
szych wrażeń, konsekwencyj, związków, wpływów... A potem, 
przychodzi taki momencik: pppsztyk!... i wszystko się skończyło... 
Nigdy tego nie lubiłem i nie mogę się, panie dobrodzieju, przy­
zwyczaić...
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I znów westchnął pan Orszański.
Śniadanie kończyło się, poczęto wstawać. Adryan, który po­

chłaniał wszystkie słowa ofiary filozofii, bawił się znakomicie. Był 
ożywiony i wesół: wszczął się leciutki dyskurs na tle wspomnień 
włoskich, którym państwo Orszańscy przysłuchiwali się z zajęciem.

Wtem za drzwiami uczynił się jakiś ruch, po chwili usły­
szano szybkie, nerwowe kroki.

Pani Laurka rzuciła spojrzenie w stronę służącego. Wicuś 
pospieszył otworzyć.

Do pokoju weszła młoda, wysmukła panna, o bardzo bladej, 
prześlicznej twarzy, ubrana była w kostyuin czarny do konia.

Adryan spojrzał i zadziwił się.
Widział ją już raz... Jawiła mu się we snach ta głowa 

wyniosła dumnie — nie mógł dotąd zapomnieć krótkiego, nikłego 
jak sen spotkania.

Tymczasem przezacny patryarclia szastał się już w wysoce 
szarmancki i równie zamierzchły sposób.

A, a, a, quelle surprise! Pozwól, ma filie: oto jest pan 
Ordęski Adryan, szlachcic i poeta, autor pięknych książek, po­
dróżnik, panie—voyageur et amant des Muses! Moja młodsza cór­
ka— Jola, panie dobrodzieju.

Adryan był dość silnie zmięszany: imię Jola uderzyło go jak 
nagły błysk... Oryginalna w swoim rodzaju prezentacya, dość 
pogardliwy wyraz panny, dopełniły resztę.

Wszyscy byli poruszeni jej nagłym powrotem. Lecz sports­
menka wytłómaczyła się łatwo :

— Chciałam jechać sama i zabłądziłam, wołałam się wrócić, 
znalazłszy znajomą ścieżkę.

Pan Orszański nie mógł wyjść ze zdumienia.
— Jolusiu, dziecko, z twoim rozumkiem, zabłądzić?... Nie 

dać sobie rady?... Eeee — niemożliwe, panie!
— Mój rozumek zginął w lesie, ojcze— mówiła miękko—ca­

łując poczciwości oblicze.
— Oj ty, ty — pieszczotko moja, dumna Minerwo, smukła 

Dyano, najbardziej dziesiąta Muzo—dziękuję ci z całej duszy, żeś 
wróciła, moja córeczko, bo cię mam znowu, a już, panie, nie na 
żarty tęskniłem!

— Ojciec dla Joli sprowadził zaraz cały Olimp — śmiała się 
pani Kraskowska— a ja jej przedewszystkiein dam śniadanie; 
chodź, dolinka!

— Nic nie będę jadła, Laurko, głowa mnie bardzo boli ze 
zmęczenia — pójdę się przebrać; państwo wybaczą...



46 STELLA.

— Idż, kochanie, idź—a powróć prędko, przy gawędce przej­
dzie ci ból głowy, jak ręką odjął!

Siostry odeszły. Adryan myślał w tej chwili : owe „niezwy­
kłe i urodziwe"—ach, więc to one obie! Poznaje je wreszcie, wi­
dzi razem... Były w zasadzie podobne — lecz pani Laurka była 
tein wobec siostry, czem jest niezła kopia wobec niedoścignionych 
właściwości oryginału.

Twarzy panny Joli Orszańskiej nie zapominało się nigdy. 
Czuł, że ogarnia go marzenie o tej dziwnej kobiecie...

Już samo jej imię, rzucone wtenczas na wieży Giotta, zro­
biło na nim niezapomniane wrażenie.

Był zaniepokojony i nieswój.
Nie mógł, mimo wysiłków woli, oderwać myśli od wreszcie 

poznanej. Jej postać wydała mu się żywą tragedyą. Ten wzrok 
wyniosły, dumny—z chwilami niezgłębionej tęsknoty, twarz blada, 
jakby skupiona w sobie, wsłuchana—usta tak dziwnie piękne, jak 
czarowne obietnice szczęścia... Widział ją ciągle.

To była właśnie zupełnie ta sama, którą wyobrażał so­
bie wtenczas, daleko, w jednej chwili — usłyszawszy tylko 
jej imię...

Zaś pan Orszański brzęczał mu nad uchem najrozmaitsze 
historye, okraszone pełnemi wdzięku cytatami, uawskroś przesiąk­
nięte polotem, albowiem śniadanie wprowadziło mu ducha na jas­
ne drogi; a obecność Adryana i nagły powrót córki obudziły 
w nim znowu dawny gest romantyczny. Adryan słuchał pobłaż­
liwie, czekając pojawienia się Joli. Ciekawość poznania tej ko­
biety i zbliżenia się do niej wzięła górę nad wszystkiem. W owej 
chwili zamknęło się wszystko znane już i odczute w głębiach du­
szy— zamilkły naraz wszystkie najdalsze i bliskie echa: wśród 
ciszy i zupełnej pustki spływało nań niespodziane marzenie.

Zeszło nań coś jak silna, nie dająca się przejąć mgła — po­
słuszny, natychmiastowy sen, wywołany przez czary. Znalazł się 
jakby w odwiecznym, nieprzeniknionym lesie, wydało mu się, że 
czeka już tak całe życie... Stanie się przecież teraz coś—przy­
bliży się konieczność, nieznana i przemiła...

Pan Orszański ujął go pod ramię potoczystym, zaiste za­
chwycającym ruchem galanta z przed pięćdziesięciu laty, posuwi­
stym, szastanym krokiem prowadził na obszerny ganek, raczej 
werandę, skąd roztaczał się widok na białą drogę pnącą się w gó­
rę na tle czerniących się lasów, na kawał pól — małą rzeczkę 
w dolinie i ogród.

— Regardez!
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Adryan usłuchał rozkazu. Zasiedli obaj na wygodnych ko­
szowych fotelach. Pan Orszański wydobył cygarnicę—lecz poeta 
nie był usposobiony, więc staruszek zapalił cygaro samotnie. 
A zgasiwszy zapałkę i puszczając pierwszy kłęb wonnego dy­
mu, rzekł:

— Szczęście jest tylko w miłości.
Adryan był odrobinę zdumiony. Romantyk filozofował:
— A czemże jest szczęście? Zupełnein poznaniem Piękna. 

Ergo — kochany mój panie — przez Miłość do Piękna.
Zaś kochany pan kiwał głową na znak zgody. Siedział ty­

łem do drzwi — czując nerwowy dreszcz na myśl, że już nadcho­
dzi ta, której oczekiwał wszystkiemi siłami duszy. Ale niedoszły 
kochanek muz był niestrudzony.

— Ponieważ, panie dobrodzieju, powiedział Faust, a raczej 
wielki Goethe, że grau ist jede Theorie — więc tezę moją poprę 
zaraz przykładem.

Westchnął z nieporównaną emfazą i jakiś czas palił swoje 
cygaro w milczeniu. Cudny dzień jesienny wyzłacał się nad świa­
tem. Adryan stracił nadzieję, żeby ktokolwiek wszedł dziś na 
utrapioną werandę.

— Wyobraź pan sobie, żem był kiedyś młody i zuch — roz­
począł melancholijnie pan Orszański.—Było to temu lat... nnno! 
dajmy pokój latom (ponieważ tu, jak pan później zobaczy, w grę 
wchodzi dama — więc lepiej nie obliczajmy). Ale to było — mó­
wiąc między nami—już dawno. Sławnie jeździłem konno, mój 
kochany panie — ha, ha, ha... Na całą okolicę, panie, na całą 
okolicę! zile to tylko częściowo do rzeczy należy, walmy więc 
odrazu dalej, nieprawdaż?... Piękny, jesienny dzień, jak ten. 
Ona—prześliczna kobieta (dziś już takich niema!); pędziliśmy przez 
pola, wiatr gwizdał w uszach... Okolica górzysta, wąwóz, panie 
dobrodzieju, nierzadka rzecz: jak dziś pamiętam, wspaniały obryw 
piasku, skąd sterczały korzenie starych sosen, jak morskie potwo­
ry... Leżało tam jeszcze od burzy w lesie obalone drzewo—ogrom­
ne, zjeżone korzenie, straszne, podobne do martwego olbrzyma. 
Pędziliśmy tam wprost... Było to istne szaleństwo, ale takie re- 
fleksye przychodzą dopiero w moim wieku... Spadłem... Cud, że 
szkapa wyszła z życiem... Leżałem pod strasznym pniem, jak 
nędzna szyszka, nieruchomy i bezsilny. Nagle, panie, zjawia się na- 
demną w powietrzu koń-dziw, na nim ona—twarzyczka w ogniach, 
błyskawice w oku. Pamiętasz, jak mówi Aryost: Quello ippogrifto, 
strange e grande augello la porta via... Jak teraz, widzę nad so­
bą brzuch koński w popręgach, wzniesione, rozsadzone szeroko 
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kopyta, spieniony pysk, widzę z dołu tę piękną, najdroższą twarz, 
sprężony cudny tors niewieści, ramiona przywarte silnie... Zni­
kła... Cóż to za chwila! Błogosławiłem Boga i cudny świat — 
słyszałem jej dźwięczny głos pełen niepokoju; szczęśliwie, bez 
szwanku przebyła przeszkodę; żyła—zdrowa i cała; śmiało się nie­
bo i ziemia—późny, jesienny motyl o purpurowo-złotych skrzydeł­
kach usiadł mina piersiach... Byłem zupełnie zdrętwiały, nieru­
chomy— oczy tylko wielbiły nieobjęte Piękno Boże... Wtedy, 
uważasz pan, całą gębą, jak to mówią — bezwzględnie byłem 
szczęśliwy. Kochałem i odczułem całe Piękno Miłości — 1'amour 
héroïque — dzisiaj się z tego śmiejecie...

Adryanowi podobała się ta stara historya.
Zapytał jeszcze.
— A co się stało z damą?
— Z damą ? To już, kochany mój panie, nie wchodzi w za­

kres mojej przygody... Powiem ci tylko, że mnie odnalazła, że 
widziałem tę drogą twarz schyloną nad sobą, tuż, tuż... i — że 
ona mnie właśnie wcale nie kochała. Ce sont des choses de mé­
moires—spojrzałem wtenczas —jak to wy teraz mówicie—„w twarz 
tajemnicy/ Zawsze, inój drogi, miałem skłonności poetyczne, od 
dziecka—a wtenczas przekonałem się, że—mówiąc między nami— 
poezya jest wszystkiem... reszta: dodatek.

Westchnął, jak miech. Z cygara został tylko ogarek. Adryan 
patrzał na tego człowieka starego, różowego, okrągłego, o dużej, 
jowialnej twarzy, pokrytej siecią zmarszczek. Jednak i nad tym, 
niegdyś, zamgliło się przestworne marzenie cudu—a ponsowo-złoty 
motyl spoczywał na .jego piersi, nucąc hymn życia, wzniosły pean 
Miłości i Piękna.

Myślał jeszcze o tein, kiedy weszły panie.
Nareszcie! Adryan zamienił się cały we wzrok.
Wydała mu się jeszcze wyższa i bledsza. Niewiadomo cze­

mu zdawało mu się teraz, że taką właśnie była tamta, przelatu­
jąca nad leżącym w rowie jeźdźcem.

Ponsowo-złoty motyl...
Szczegół ten powracał, jak motyw muzyczny.
Ciemna wykwintna suknia obciskała tors smukły, dumnie 

sklepiony. Była to pani bardzo chłodna, zamknięta w sobie—jej 
lekko zmarszczone czoło panowało nad myślą ustawicznie skupio­
ną, usta miały grymas zniechęcenia i apatyi. Dusza tej kobiety 
musiała zawierać światy... Czuł to w jej głębokiem, dziwnie bo- 
lesnem spojrzeniu, w każdym jej ruchu i słowie: w niewidzialnym, 
niezwyciężonym nimbie, który się zdawał całą ją otaczać i wszyst-
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ko, leżące w jego promieniu, ogarniać. Adryan czuł, że oczy jej 
nie widzą teraz nic i nikogo. Pani Laurka usiłowała podtrzymać 
rozmowę, która dziwnie nie szła.

— Jakże, Jolinko, głowa? — zapytał pan Orszański.
— Boli innie, ojcze.
I ojciec uznał za stosowne westchnąć z całej duszy.
— Zazdroszczę pani spaceru w lesie—rzekł wreszcie Adryan, 

aby coś powiedzieć—taka urocza jesień. Ogromnie lubię las: ma 
on w sobie ciszę świątyni i szum morza.

Jola uśmiechnęła się blado.
— Mój spacer nie należał do miłych, zbłąkałam się i musia- 

łam wrócić. Nie było tam ani świątyni, ani morza—tylko niepo­
kój pustki, która mnie wreszcie wyrzuciła ku domowi.

— Taka cudowność, jak las, nigdy nie jest pustką.
— Są chwile, że cały świat jest pustką.
— Ach, tak...
Zamilkła stanowczo.
Czuł, że doświadcza tego, co mówiła — właśnie teraz; jego 

obecność nie czyniła na niej najmniejszego wrażenia. On zaś 
słyszał krzyżujące się dyalogi, odpowiadał na zapytania pani Laur­
ki, pani Orszańskiej, jej małżonka, lecz duszą przywarł przy my­
ślach tamtej.

Począł znów mówić cicho:
— A jednak widziałem panią już raz na stanowisku bardzo 

dalekiem od mizantropii...
— Kiedyż? — zapytała głosem zmęczonym do ostatka.
— Niedawno. Było to w Warszawie, na dalekiej, biednej 

i brudnej ulicy: widziałem tam opiekunkę nędzarzy, miałem szczęś­
cie odstąpić swojej dorożki dla młodego, chorego chłopca.

— Ach. Więc to był pan?
Wyrzekła to niemal wzgardliwie. Rozmowa była stanowczo 

wyczerpaną.
Patrzyła w przestrzeń oczami, które się ustawicznie szkliły— 

myślał, że dla takiego wzroku idzie się na śmierć z piosenką na 
ustach, oraz że oddałby pół życia, aby od jąć od niej ten ból. My­
śli te były nawskroś nowe i dziwiły go; lecz nie można było 
mieć teraz innych — wysnuwały się wprost z duszy, nieuniknione 
i pewne, wypełniły przestrzeń; stały się atmosferą—dziwnem po­
wietrzem serca...

W godzinę potem powróciła służba z lasu z przyborami od 
sielankowego śniadania. Rozeszły się niewyraźne wieści, jakoby

4 
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jeden z panów miał niebezpieczną przygodę z koniem — podobno 
Klinecki.

— Patrzaj pan—wykrzyknął pan Orszański—coś w tern jest, 
moje opowiadanie, panie dobrodzieju, aaa — cli wała Bogu, że po­
dobno nic ostatecznie...

Adryan patrzał, lecz na twarz panny Joli, która stała się 
biała, jak marmur.

Nagły błysk rozświecił mit duszę — poczęła się w nią wsą­
czać gorycz, zupełnie dotąd nieznana.

Jakowyś cień spowinął mu serce — zginęły w niem wszyst­
kie radosne pieśni.

Czemuż to tamten człowiek?...
Nieruchomiało w nim wszystko — stawało się znowu jakimś 

śnieżnym, żałośnie zadumanym posągiem.

’ *

* *

ł
Adryan siedział znowu w Warszawie, sprawy jego wlokły 

się leniwo, bez energii. Sądził, że zostanie tu jeszcze przez zi­
mę. Wszedł teraz w dziwny świat. Wprawdzie nie rozpaczliwej, 
ale dość mocnej apatyi. Obojętniał, przypatrywał się długiemi 
chwilami widowisku życia.

W kawiarni, do której wszedł tego wieczoru, długiej, wąz- 
kiej szyi pełnej zaduchu, dymu, ludzi mniej lub więcej znudzo­
nych, brzydko ubranych, banalnych kokot, 'artystów lub tych, któ­
rzy ich z powodzeniem udawali—w kącie, za kulistym oleandrem, 
tyłem do lustra, z lekko kołyszącym się nad głową napisem: „dziś 
kaczka na gorąco/ siedział Władek Tyniec, rozparty i wysoce 
wzgardliwy.

Adryan zaledwie go poznał; gdyż malarz, który uprzednio 
był po aktorska, a raczej po angielsku, gładko ogolony bez cienia 
zarostu —zapuścił teraz małe, komiczne, poprzytulane w kącikach 
ust, wąsy, przez co twarz nabrała innego zgoła wyrazu, straciła 
sztuczną surowość, stając się poczciwie zgnębioną.

Tyniec, ujrzawszy Adryana, uradował się na krótką chwilę.
— Chodź, siadaj! jest tu zrobione doskonałe salami z ludzi 

będziemy we środku: rozpłyniemy się w srodze uszminkowanym 
kosmosie — człowiek uczy się tu różnych rzeczy, jest to knajpa 
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kochanku, gdzie tani panteizin, wzniosłe mrzonki o wszechma- 
teryi wydawane są na porcye łatwe do strawienia...

— Zawsze wściekłe filozofujesz.
— Zawsze. Łaknę filozofii, jak koniecznego napoju, albo­

wiem jest to jedyna pociecha ludzi, którzy stali się niepotrzebni 
sobie samym. Nudzi mnie ten idyota Tyniec, który we mnie sie­
dzi i jest—niestety—zawsze mną...

— Gdzieś ty był? Dawno wróciłeś?
— Tak, włóczyłem się w sposób głupi i lekkomyślny, a te­

raz rzeczywiście nie wiem, co zrobić ze sobą. Jestem, jak to 
mówią, w przykrych interesach. Ludzie, psia krew, umieją wszyst­
ko ślicznie nazwać—jest to gatunek małp fantazyujących na ko­
mendę.

— Czemużeś, Władku, nie powiedział—byłbym zaraz...
— Wstrzymaj szlachetny gest, dumny i tkliwy bankierze — 

poradzę sobie jeszcze; kiedyś, przed laty, kiedy jeszcze byłem in­
ny, to jest na inny sposób głupi, jak wiesz — malowałem duże 
i ładne obrazy: otóż mam takich śliczności cztery sztuki, wielkie 
jak ściana: tytuł—cztery pory roku. Treść: wiosna, lato, jesień, 
zima. Są to dekoracye, w braku innych niezgorsze — nie miałem 
co z tein uczynić... Obecnie sprzedaję mój panie — i stąd będę 
miał znów...

— A cóż robota owa jesienna — kościół?
— Z kościoła nic, mój złociutki. Podkupiło mnie jedno by­

dle—ina zrobić za połowę mojej ceny. Niech pacykuje—poradzę 
sobie.

Znać było, że Tyniec kłamie — a w przeciwieństwie do zu­
chwale głoszonych teoryj ogarnia go coś rozpaczliwego. W pew­
nych chwilach siłą trzymana maska traciła swoją powagę — szła 
w zapomnienie: wtenczas na zmiętą, zbolałą twarz wypływało 
zgnębienie, kąciki ust ku dołowi, a biedne, spłoszone oczy, przy­
bierały wyraz dziecinnej trwogi.

Adryan przysunął się doń miękkim, życzliwym ruchem.
— Władku, licz na mnie. Pamiętaj, że całem sercem...
— Tylko nie szastaj sercem, mój drogi. Licho wie, może 

z tego wylezę... Dowiem się w tych dniach; coś się stanie...
— Z czem?

Ze mną, ze wszystkiem, z całym światem. Zagram jesz­
cze raz...

— Zagrasz?... Ty?!
— Na lutni, na lutni—jeżeli chcesz... Dziękuję ci, mój stary, 

bądź dobrej myśli... Późno już. Pójdę... Zostajesz jeszcze?...



52 STELLA.

— Muszę. Umówiłem się. Pamiętaj, Władku: mieszkam nie­
daleko — wiesz... Pamiętaj !

— Dobrze, dobrze, kochanku. Dobranoc, mój miły!
Adryan patrzał za nim długo, jak przygarbiony, zły — z wy­

razem głuchej nienawiści torował sobie drogę wśród młodych la- 
lusiów o twarzach bezdennie głupich, postrojonych kobiet, ohy­
dnej, spoconej służby, popychających się chłopców „od gazet" 
i „od śmieci" przeróżnych ludzi, wchodzących coraz gęstszemi fala­
mi—aż znikł wreszcie w tern ruchomein cielsku głów, paltotów, 
kapeluszy, jaskrawych okryć, puszystych boa, pleców, ramion, pół- 
torsów, owianych kłębami dymu...

W kawiarni było teraz nieznośnie gorąco i duszno. Gdzieś, 
w oddali, na ukrytej estradzie kwiliła orkiestra. Te okrawki ta­
niej, sponiewieranej muzyki, postrzępione w gwarze tysiąca roz­
mów’, brzęku naczyń—zmieszane z dymem, zaduchem, wyziewami 
rozgrzanych ciał, odorem gorących potraw — sprawiały wrażenie 
gorączkowego snu, działały rozpaczliwie na nerwy. Tyłem do 
Adryana siedział pan w meloniku zsuniętym figlarnie na tył gło­
wy: młodzieniec ten zabawiał całe towarzystwo, siedzące przy 
dwóch zestawionych razem stolikach, a złożone z trzech bardzo 
wesołych dam, dwóch podstarzałych jegomościów i ostentacyjnie 
zaniedbanego literata. Adryan słuchał mimo chęci dowcipów mło­
dego pana i robiło mu sie słabo. Naprzeciw olśniewająca fran­
cuska udawała, że czyta Tempsa — właściwem jej zajęciem była 
obserwacya pozornie poważnego starca, który palił cygaro i pa­
trzał na nią z pod rzęs skromnie spuszczonych. Naokoło pełno 
było mężczyzn porozpieranych niedbale z minami zdobywców—ko­
kot krygujących się, ciągnących kawę i papierosy — oglądających 
wzajemnie swoje nowe kapelusze i palta. Po kątach, pod kuli- 
steini laurami taiły się gromadki młodzieży spoufalonej ze sztuką 
i literaturą, z życiem wśród knajp — które miało dusze pobudzać 
i żywić.

Adryan starał się nic nie widzieć i nie słyszeć — świat ten 
nużył go nad wyraz.

Z początku myśl o Joli wydawała mu się — tutaj — prawie 
bluźnierstwem, lecz zwolna objęła go zadumą. Szaro, bezbarwnie 
przesunęły się już długie tygodnie, jak powrócił z Wierzbinek. 
Widział ciągle niedające się ukryć, przemocą dławione łzy w nie­
zapomnianych oczach. Wczuwał się całą duszą w to dziwne, nie- 
ukojone cierpienie—wzbierała w nim litość, pełna poświętnej mo­
cy, raczej zgroza, która każę wybawiać i ratować, wstawała no­
wa, chyża i nieodzowna trwoga o tę obcą kobietę, której niedola 
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lnusiała być zburzona i zabita, albowiem dzieje się piekielna 
krzywda czemuś nieludzko jasnemu i niosącemu szczęście... Adryan 
wyrozumiewał dramat między nią a Klineckim—a myśl, która się 
już nie mogła oderwać od Joli, czyściła się w tem pojęciu, jak 
w źródle.

Wydawało się, że miewał długie godziny marzeń ofiarnych 
i pełnych lotu—wtenczas dusza pogrążała się w ciężkich, wezbra­
nych męką rozkoszy, wizyacli poświęcenia bez miary... Nie cof­
nąłby się przed niczem, coby mogło przysporzyć szczęście, wy­
zwolić z bolesnych udręczeń w przedziwne, niedające się nigdy 
zapomnieć istnienie.

Były też króciuchne momenty, w których zrywała się w nim 
mistyczna, śmieszna i cudnie piękna odwaga legend : wówczas po­
stanawiał ją zbawić nieodwołalnie, piorunująco i bezinteresownie, 
jak szlachetny, baśniowy rycerz.

I tak, gotowy już, oczyszczony, wzniosły w swrein poświę­
ceniu — szedł znówr w białej szacie katechumena do świątyni po­
kory, wyznań samotnych i wiekuistej odtąd tęsknoty...

Lecz nagle zjawione imię: Jola—przeszywało błogą, ukojną 
ciszę ofiary—wstawała chyża bardziej niż myśl sama, w’szechzwy- 
cięska, niezmożona już burza: orkan wszechmocny, wielki i nie­
objęty wir wirów.

Wtenczas waliły się w proch z trzaskiem wszystkie, wszyst­
kie kolumny... Zagłada obejmowała te szczytne, pracowicie 
wznoszone światy. Nie istniał już kompromis, boska rozkosz ży­
wiołu tuliła duszę i niosła jak dziecię.

Ale i te chwile mijały—mityczny rycerz ukazywał się znów 
nietknięty i promienny, a nad głową u długiej włóczni łagodny 
wiatr rozwijał biały nieskalany proporzec: tylko godło okry­
wające pierś — serce czerwone i krwawe paliło się jak rubin 
ognisty.

Adryan ocknął się i spojrzał po otoczeniu.
Wesołe towarzystwo opuściło już dawno zestawione poufnie 

stoły. Olśniewająca mademoiselle siedziała tuż przy szlachetnie 
marzącym starcu, który zapalał nowe, grube cygaro. Przed stoli­
kiem Adryana zatrzymał się nizki, spocony brunet.

Poeta poznał, że to jest Nagiecki, adwokat.
— Aa, kochanego pana... Rzadki gość! Pozwoli pan, przy- 

siądziemy się... Panowie się nie?...
Uczynił niepewny ruch w tył, ukazał się człowiek rosły, 

o wielkiem brzuchu i lekceważącem spojrzeniu.
— Pan Ordęski, pan prezes.
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— Miło mi... — rzekł tamten.
Rozsiedli się.
— Cóż kochanego pana zapędziło tu, do lias—w centrüm ży­

cia Warszawki? Podle—co?
— Zaszedłem, mój mecenasie: czekam na kogoś.

Ach, randula» rozumiem—czasem to bywa dobre. Gdybym 
ja miał pańskie lata, panie Adryanie kochany!...

— Nie możesz pan narzekać—zaopiniował prezes—Wyglądasz 
panie Eugeniuszu, jak pacholę.

— Ha, ha,—w łaskawych oczach pana szanownego. Ruina, 
ruina zupełna. Dawniej przebomblował człowiek cztery noce 
z rzędu i nic. Teraz po jednej katzenjamer na cały tydzień... 
Smutne konsekwencye starości.

I mecenas skulił się, kiwając żałośnie głową nad podaną mu 
filiżanką czarnej kawy.

— Cóż? w literaturze zastój—zagadnął po chwili—w sztuce 
zastój?... Wojna jest obecnie wszystkiem -— nie ma wartości, co 
nie pochodzi z Mandżuryi. A propos—widział prezes aktualizacye 
malarskie u Krywulta?

— Aha, widziałem. Tak, to trochę ożywia — jak bulwa­
rowa piosenka. Wiszą tam też jakieś kolosy Tyńca — tęgi to 
dekorator.

— A, Władka Tyńca, złoty chłopiec, znam go. Podobno 
jest z nim bardzo krucho, chciałby to stopić. Ale któż tam dziś... 
chyba prezes do swojej galeryi?

— Przedewszystkiem cena jest słona: poza tern talent Tyń­
ca śledzę oddawna—robi wyraźne postępy—ale te rzeczy nie są 
jeszcze dociągnięte jak należy; chociaż rozmach, panie, jest i du­
ża potęga koloru. Tacy ludzie się marnują tutaj, niema poparcia, 
niema do sztuki miłości—bieda wszędzie, a będzie jeszcze gorzej, 
zobaczycie, panowie.

— Nie ulega kwestyi. Tyniec mnie prosił swojego czasu, 
żebym wkręcił komu te historye... Klientela, coś, tego pojmuje 
prezes — próbowałem — ciężko. Mam jeszcze na myśli bogatego 
pana: może i powinien... Wie pan: Staroski buduje teraz pałac 
w Obidówce, miałby gdzie zawiesić. Ale to z nimi trudno, nry- 
stokracya ma specyalne gusta...

— Konie, psy, sceny sportowe.
— Kobietka, panie, kobietka! Staroski jest kawaler, leci na 

to—odrobina pornografii, smaczek...
Pzecież w dekoracyach Tyńca są właśnie nagości, nie po­

wiem, żeby dobrze narysowane, ale są.
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— Prezesie, archaniele dobrodzieju, to nie to, co stanowi 
miły smaczek, to jest l'art pure — rzecz obca w naszym kraju, 
trudno.

— A pan widział te, te „Cztery pory roku?“— zapytał pre­
zes w kierunku Adryana.

— Nie jeszcze, muszę zobaczyć, bardzo cenię talent Tyńca, 
jest on może jedyny.

— Tak, bez wątpienia, ale jest na złej drodze, zamało robi, 
przytem dziwnie upadł na duchu.

— No, nic dziwnego — objaśniał mecenas, podniósłszy wyso­
ko brwi ponad binokle — tragedya miłosna, stara rzecz—takie hi­
stoire niszczą ludzi ze wszystkiem.

Adryan spojrzał ciekawie.
— Nie wie pan? Tak, to niby nie było głośne, ale wszys­

cy o tern dobrze wiedzą.
— Nic nie wiem, nie byłem długo w kraju.
— On się kochał, proszę pana, szalenie. Zdawało się na­

wet, że będzie maryaż. Panna, rzeczywiście, prześliczna, wyjąt­
kowy typ, coś imponującego. Tymczasem nic z tego... Musi 
pan znać, bo to gdzieś w niedalekiem sąsiedztwie dyrektora Kli- 
neckiego, pańskiego przyjaciela — państwo Orszańscy...

Adryan był ogłuszony. Patrzył w same oczy drobnego me­
cenasa, nic nie rozumiejąc.

— Co panu jest? Gorąco tu, prawda — a miły jest ten 
wentyl...

1 mecenas, oglądając się w tył, ujrzał nagle przed sobą wy­
soką, zgrabną dziewczynę w wspaniałym saku i kapeluszu z ka­
skadą pióropuszów.

— Aaa! — krzyknął, przechylił się i objąwszy wpół, przy­
ciągnął do siebie —jak się masz, Lindka! co za strój, któż to ci 
kupił, elegantko?

Piękność wyślizgnęła się z objęć, przyczem musnęła sobą 
grube kolana dużego prezesa, który poczerwieniał apoplek- 
tycznie.

— Nie uciekaj, pierzchliwa przepiórko! — wołał roznamięt- 
niony pogromca — chyba, że kto...

— Właśnie, że ja—odpowiedział młodzieniec w dużym czar­
nym kapeluszu, wyrosły, jak zjawisko. Lecz mecenas już się 
z nim witał.

— Nie wiedziałem, mistrzu, winszuję, winszuję—ja tylko 
tuk, uważasz, z przywiązania, stary opiekun...

1 powtórnie ogarnął ramieniem piękność.
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Tym razem nie broniła się — ukarminowane, mięsiste Wargi 
rozchyliły się życzliwie, ukazując duże, zdrowe zęby, bardzo błysz­
czące i równe. Odurzająca woń mocnych perfum biła z niej, jak 
narkotyk. Mecenas był w zachwycie — wyściubiwszy małą czar­
niawą głowę o posklejanych włosach z poza biodra dziewczyny, 
mrugał na Adryana i wołał:

— Mistrz tu obecny umie się bawić, mądrzejszy jest od te­
go całego Tyńca — przedstawiam panów... pan...

Nazwisko zginęło w gwarze, mistrz wyciągnął ku Adryano- 
wi dłoń w pięknej rękawiczce, mówiąc:

— Co? Tyniec? — To skończony idyota, kretyn.
—- Tyniec, to mój przyjaciel — odpowiedział Adryan, nie 

zwracając nań najmniejszej uwagi. I podniósł się, albowiem 
tejże chwili dojrzał, że od wejścia przedziera się Klinecki z teką 
pod pachą.

Spotkali się na środku kawiarni.
— Dziękuję ci z całej duszy, żeś nareszcie przyszedł—rzekł 

Adryan, witając się — strasznie tutaj. Chodźmy.
Wydostali się z trudem. Był chłodny wieczór jesienny. 

Adryan odetchnął pełną piersią.
Na ulicy panowała już pustka. Przy chodnikach, niedaleko 

znanych restauracyj stały rzędy dorożek — woźnice pozsiadali 
z kozłów, gawędząc w grupach. Snuło się mnóstwo zapóźnionych 
mężczyzn—publicznych kobiet — chłopców, sprzedających kwiaty, 
gazety, papierosy... Z otwartych drzwi baru, który mijali, buch­
nął mdły zaduch piwa, wódek, zakąsek, dymu... Dawały się sły­
szeć głośne zaczepki, ohydne koncepty dorożkarzy — dyalogi, 
mogące przyprawić o torsye. Klinecki szedł zamyślony. Nagle 
rzekł:

— Cóż, Adryanku: Babilon?
Lecz Adryan nie słyszał już. Przymknął wpół oczy i szedł. 

W głowie huczał mu dramat, którego wszystkie nici świeżo zo­
stały odkryte. To imię, słyszane na tle kawiarni, wśród scen, 
które mijali...

Listy tamtej, dalekiej, jedynej—listy Stelli paliły mu piersi: 
nosił przy sobie te drogie, święte dowody.

Klinecki, Tyniec—to byli bohaterowie; ludzie o prawej—nie­
szczęśliwej wprawdzie — ale jaśniejącej, szczerze oddanej' tarczy.

A on? — Amant lekkomyślny i zepsuty — wiwisektor serca, 
literat.-analityk, idący za kaprysem jednominutowych wrażeń... 
Czuł dla siebie wzgardę i gwałtowną chęć naprawienia wszyst­
kiego zła...
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Podeptać wszystko, zdławić, zabić na zawsze, jako rycerze 
smoki dławili, tryumfując w cnocie i chwale wiernego serca!...

Wyrwać się stąd, uciekać — porzucić ten zły, biedny, nie­
szczęsny, splątany w dramatach duszy ostęp dziki...

Tam — daleko — gdzie ramiona słodkie czekają — dusza czy­
sta — serce bez skazy...

Nie opuszczaj Miłości i bierz już na zawsze Duszę-żebraczkę. 
Doznał głębokiej ulgi, kiedy na rogu poprzecznej uliczki 

dojrzał znajomy sobie powozik fabryczny.

Antoni Gawiński.
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współzawodnictwo angielsko-rosyjskie.

Persya zasługuje na naszą uwagę z różnych punktów widze­
nia. Polityk widzi tu dla Rosyi jedyną już dzisiaj drogę do ocea­
nu, a dla Anglii bufor ochronny przed najazdem na Indye. Hi­
storyk, lingwista, antropolog, esteta, filozof, znajduje tu, każdy 
dla siebie, niewyczerpane źródło badań. Na olbrzymiej wyżynie 
Iranu od wieków różne narody i rasy, kolejno się wypierając, 
tworzyły największe i najpotężniejsze państwa, posiadające zna­
czenie światowe. Ruiny Persepolisu datują od czasów Acheme- 
nidów; skały, rzeźbione w górach, zachowują wspomnienia Daryu- 
sza, Sassanidów i Tamerlana; meczety i grobowce świadczą o mę­
czeństwie potomków Alego i świetności dynastyi Sefidów. Tutaj’ 
żył i działał Zoroaster (Zaratustra), przepowiadając zwycięstwo 
Ormuzda; tutaj żył i działał Firdusi, dając światu wspaniałe epos 
narodowe; tutaj mieszka najpiękniejszy na święcie typ aryjski, 
przysięgając na dwunastu imamów i zwracając swe modły ku 
świętej Mekce.

Od dwu wieków nic się w tym kraju Cyrusów i Kserksesów 
nie zmieniło. Podróżnik europejski, który przebiega Iran w na­
szych czasach, znajduje prawie wszystko w takim stanie, jak go 
opisał w końcu XVII stulecia Francuz Chardin, tylko ku starości 
pochylone i do upadku. Zresztą Europa mało się Persyą zajmo­
wała. Pozostawiono ją poszukiwaniom oryentalistów i archeolo­
gów, oraz niestrudzonemu, wciąż czujnemu, a cały wiek ostatni 
trwającemu współzawodnictwu angielsko - rosyjskiemu. I lopiero 
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Umowa angielsko-rosyjska z r. 1907 i rewolucya perska wprowa­
dziły sprawę perską do dziedziny polityki ogólnej, zwracając na 
stan, położenie międzynarodowe, przyszłość tego kraju teraz już 
powszechną uwagę. Niewątpliwie bowiem na wyżynie irańskiej 
rozgrywają się obecnie wypadki, które z jednej strony muszą 
mieć stanowcze, lubo nie doraźne jeszcze, znaczenie dla polityki 
światowej Rosyi i Anglii, z drugiej zaś, mogą oddziałać na obu­
dzenie się do nowego życia ludów muzułmańskich, zarówno samo­
dzielnych, jak będących pod panowaniem Rosyi i Anglii. Wszyst­
ko to sprawia, że na wypadki perskie zwraca się uwaga ludzi, in­
teresujących się zagadnieniami politycznemi doniosłości światowej.

I.

Jeden z ostatnich i bardzo kompetentnych podróżników po 
Iranie, major angielski Sykes, maluje nader ciemny obraz przyro­
dy Persyi współczesnej. „Jestem zdania — pisał on przed paru 
laty — że wskutek wojen eksterminacyjnych, od których Persya 
cierpiała, granice pustyń rozszerzyły się. Persya jest pustynią, 
z wioskami, oddzieloneini jedna od drugiej przestrzeniami kilko- 
inilowemi i z trudem utrzymywanemi przy życiu za pomocą iry- 
gacyi. Gdy wody zbraknie, wieśniacy ustępują; odwrotnie, gdy 
wieśniacy zostali zabici (w wojnie lub rozboju), kanały psują się, 
wody braknie i pustynia powiększa się. Poza pustynią „przeklę­
tą" Lut (albo Lot — według Reclus najstraszniejszą pustynią na 
świecie, wobec której niczem są Gobi i Kizil-Kum) jest wiele oko­
lic w Persyi, gdzie podczas kilku etapów (t. zn. stu kilkudziesię­
ciu wiorst) nie napotyka się wiosek. Wszystkie te pustynie w mi­
niaturze odtwarzają rysy całości. Winienein dodać, że, jak wszyst­
ko wskazuje, deszcze są coraz rzadsze. Przyczyną i jednocze­
śnie skutkiem tego faktu jest, że kraj prawie pozbawiony drzew. 
Dwa więc nieodzowne warunki odrodzenia Persyi—to woda i za­
lesienie." ')

W niektórych miejscowościach wieśniacy muszą sobie wydo­
bywać wodę za pomocą studni, drążonych na głębokości do 120 me­
trów. I nie można nie podziwiać cierpliwości tych ludzi, zinuszo-

’) Cytuję według przekładu francuskiego p. t. A travers la Perse orien­
tale, str. 32.
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nych do zapewnienia sobie istnienia tak wielkiemi wysiłkami. Co 
się tyczy kanałów, to często wielki deszcz albo trąba piaszczysta 
rujnuje je, tak, że trzeba przedsiębrać nowy trud budowania no­
wych kanałów i szukania nowych źródeł. Szczególnie opłakany 
(i coraz gorszy) jest stan rzeczy na południo-wschodzie Persyi, 
gdzie susze, brak wód i drzew, wiatry, niosące piaski nawet z Ara­
bii, prawie uniemożliwiają wszelką kulturę i ludność prowadzi 
tam życie takie, jak za czasów opisanych w księgach Hioba.

Wogóle Iran biedny jest pod względem wód; z -wyjątkiem 
dwu wielkich rzek, z których jedna tylko jest spławna, prawie 
wszystkie pozostałe są potokami górskiemi, tylko na wiosnę ma- 
jącemi wodę, ale wówczas istotnie przeradzającemi cudownie całą 
okolicę.

W najlepszem położeniu pod względem przyrody znajdują 
się okręgi nadmorskie, Kaspijskie i Perskie. Azarbejdżan, Gilan 
i Mazanderan są niezmiernie bogate w roślinność, niektóre okoli­
ce przypominają najpiękniejsze kraje na świecie, i mają klimat 
umiarkowany i przyjemny, lubo nie wszędzie (z powodu nadmiaru 
wilgoci) zdrowy. Za najzdrowszą miejscowość w Persyi uważa 
się okolice jeziora Urmyi, w Azarbejdżanie, a następnie okolice 
Ispahanu i Hamadanu.

W Persyi niema spisów ludności, niepodobna więc dokładnie 
oznaczyć liczby mieszkańców. Rittich na r. 1895 określał ją na 
8,200,000 ludzi, w Geographisch-Statistische labellen Hubnera na 
r. 1908 znajduję cyfrę 9,500,000. Wobec ogóluej przestrzeni Persyi 
1,645,000 kil. kw., wypadnie w ten sposób zaledwie 5.8 mieszkań­
ców na kilometr kw. /kle gdy wyłączymy z rachunku pustynie 
bezludne Kermanu, Chorassauu i Mekranu, a także inne miejsco­
wości, prawie zupełnie niezaludnione z powodów klimatycznych 
lub innych, to przeciętna ilość mieszkańców na kilometr kw. po­
większy się znacznie, niekiedy pięciokrotnie. Z tej ogólnej cyfry 
około dziewięciu milionów na mieszkańców miast przypadnie 
przeszło 2 mil., na wieśniaków około 4 mil., a na nomadów oko­
ło 3 milionów.

Skład etnograficzny tej ludności jest nader rozmaity, co ła­
two zrozumieć, biorąc pod uwagę niesłychanie skomplikowane 
i bogate w wypadki dzieje Persyi od najdawniejszych czasów. 
W każdym razie można ustanowić następujące główniejsze szcze­
py: Persowie czyli właściwi Irańczycy (według tablic Hubnera 
5.2 milionów), Turko-tatarzy, Kurdowie, Arabowie, oraz plemiona 
Luryjskie. Właściwi Persowie rozproszeni są po całej wyżynie, 
ale głównie ześrodkowują się w prowincjach Tarsistanie, Kernia- 
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nie, Irak-Adżmi, Gilanie i Mazanderanie. Głośna dzisiaj z powodu 
działalności Sattar-chana i rewolucyonistów prowincya Azarbej- 
dżan zaludniona jest głównie przez szczep turecko-tatarski (który 
dał Persyi panującą dziś dynastyę Kadżarów).

Prawie wszyscy badacze, podróżnicy i mieszkający w Persyi 
Europejczycy oddają przymiotom kulturalnym Persów wysokie 
pochwały. P. Ritticli pisze: ') „Persowie są z natury utalentowa­
ni i wszechstronnie uzdolnieni.“ P. Aubin 2) utrzymuje, że: „pod 
ruinami pozostały ślady kultury pełnej sławy, inteligencyi subtel­
nej, patryotyzmu płomiennego i — rzecz rzadka na ziemi muzuł­
mańskiej—narodowości uświadomionej i zjednoczonej." Major Sy- 
kes stwierdza: „Persowie są wogóle nadzwyczaj uprzejmi i inte­
ligentni, a ich zdolność ripostowania jest przysłowiowa. Francuz 
z grzeczności i z upodobania do komplimentu, jest Anglikiem, 
gdy umie wybornie spożytkować pieniądze na zakup pożywienia 
i ubrania." Nawet u Beludżów, u których autor dojrzał „nadzwy­
czajne próżniactwo," znajduje on jednak „wyjątkową uczciwość." 
Zresztą dodaje także, że wydaje mu się, iż „Tamerlan i szach- 
Ruk zadali trwały cios cywilizacyi perskiej, cios, który zmienił 
bieg historyi." P. Łomnickij 3) pisze: „Wogóle wszyscy Persowie, 
z każdej klasy, są utalentowani, grzeczni, zrównoważeni i umiar­
kowani; mnóstwo przywar w ich charakterze objaśnić można 
krańcową nędzą ludności obrabowanej, oddaleniem od Europy 
i izolowanem życiem Wschodu. Nędza, samowola silniejszych 
i zamknięte życie zrodziły wielki egoizm i oschłość charakteru; 
dawny duch wojowniczy Persów znikł bez śladu i obecny Pers 
jest jedynie urzędnikiem lub drobnym kupcem." A w innein miej­
scu: „Można śmiało powiedzieć, że gdyby Konstantynopol był 
w rękach Persów, Persya stałaby się oddawna krajem cywilizo­
wanym. Persowie mają z natury i dzięki swej starożytnej kultu­
rze wszystkie dane do przyswojenia sobie kultury zachodniej." 4)

Czysty antropologicznie typ perski zachował się jedynie 
w centralnych i wschodnich częściach Iranu, bardziej izolowa-

') I’. A. Ritticli Politikostatisticzeskij oczerk Piersii, Petersburg, 1896.
•l La Perse d aujourd'hui, Paris, 1908. Pseudonim Aubin’a ukrywa po­

dobno posła francuskiego, p. Descos.
•) Piersią i Piersi/, Petersburg, 1902.
*) Najmniej optymistycznie wyraża się o charakterze Persów p. Marya 

Ratułd-Rakowska, autorka interesujących wrażeń z Persyi („Podróż Polki do 
Persyi,” Biblioteka dzieł wyborowych NśAs 340 i 341, r. 1904), która przebyła 
w tym kraju dwa lata 1894 — 1896.
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nych z natury, szczególnie w plemieniu Partów czyli Gwebrów, 
których drobna pozostałość, około 8,000, zamieszkuje jeszcze oko­
lice Jezdu, wyznając prastarą religię Zoroastra.

Szczepy turecko-tatarskie są, po Persach, najsilniejsze liczeb­
nie (około 1 miliona) i zajmują prawie cały północny zachód, 
a w szczególności Azarbejdźan. Fizycznie i umysłowo zbliżają 
się oni bardziej do sąsiednich Turków, od Persów są mniej zdol­
ni, ale za to bardziej wojowniczy (z nich kompletuje się prawie 
cała armia perska), poza tein, dzięki wspólnej religii szyickiej, 
mają poczucie narodowe perskie i poczuwają się do zupełnej soli­
darności z Persami. Jedno z ich plemion, Kadżarowie, liczące 
około 20,000 rodzin, zajmuje ważne stanowisko w państwie, gdy 
bowiem dostarczyli Persyi dynastyi, korzystają z przywilejów 
przy powoływaniu na służbę państwową i t. p.

Kurdów liczą w Persyi około 100,000, a więc znacznie, mniej, 
niż jest ich w Turcyi. Jest to prawie zupełnie po dawnemu, jak 
było za czasów Herodota, lud koczowniczy, zajmujący się rozbo­
jem i łupiestwem, mało przygotowany do życia nowoczesnego. Po­
nieważ przytem Kurdowie nie są szyitami, jak olbrzymia więk­
szość mieszkańców Persyi, lecz przeważnie sanitarni, więc ta oko­
liczność jeszcze bardziej utrudnia ich przystosowanie się do trybu 
życia i uczuć większości mieszkańców. Część Kurdów wyznaje 
religię chrześcijańską.

Plemiona Luryjskie koczują na południu Kurdów i zajmują 
obszerną przestrzeń, zwaną Lurystanein, chociaż znaleźć ich moż­
na także w Iraku i Farsistanie. Kurowie są niewątpliwie pocho­
dzenia aryjskiego i język ich jest właściwie narzeczem perskiem. 
Liczebność ich dochodzi do 2 milionów. Jedno z plemion luryj- 
skicli, Bachtjarowie, stało się w tych oto ostatnich czasach w pra­
sie europejskiej popularne wskutek wojowniczego wystąpienia je­
go chana, który skorzystał z rewolucyi w Persyi, zagarnął pro- 
wincyę Ispahan i ogłosił się „niezależnym od szacha szachów." 
Zanosi się tam zatem może na równie wytrwały ruch rewolucyj­
ny, jak w Azarbejdżanie.

Poza tymi głównymi mieszkańcami Persyi wspomnieć należy 
o Arabach, wiodących najchętniej życie rozbójników i piratów 
(jest ich z górą 200 tys.), o Beludżach, także łupieżcach, spro­
wadzających wieczne kłopoty rządowi perskiemu, i o niewiele 
lepszych, lubo za to mniej licznych, Turkomenach. Innych naro­
dów, jak Cyganów, Ormian (Armeńczyków), Żydów, jest v Per­
syi ogółem zaledwie jakieś 200,000. Lecz gdy Ormianie są dosyć 
oświeceni, zamożni, ruchliwi i pracowici i dlatego cieszą się po- 
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ważnem stanowiskiem, to tego nie można powiedzieć o Żydach 
perskich, którymi tu pogardzają w najwyższym stopniu, nie dając 
im dostępu nawet do szkół perskich, tak że naogół sytuacya Ży­
dów w Persyi nie należy do wesołych.

Ogromną rolę w sprawie utworzenia się narodowości perskiej 
odegrał kult szyicki.

Starożytność znała narodowość irańską, aryjską z rasy, maz- 
dejską z religii. Grecy podbili ją pod Aleksandrem Macedońskim; 
pod Partami i Sassanidami wystąpiły wpływy semickie: w VII wie­
ku podbój arabski zrobił z przeszłości tabula rasa: nie było nigdy 
klęski narodowej tak zupełnej;') religia, język i rasa zniknęły 
w kataklizmie. Później Iran dostawał się pod różne dynastye, Sel- 
dżukowie i Mongołowie nastąpili po Arabach, Dżyngis-clian i Ta- 
merlan przeszli przez Iran wichrem niszczycielskim. Swoją dro­
gą Persya mimo wszystko żyła; jej wpływ narzucił się Abassy- 
dom; jej kultura przepoiła, w Bagdadzie, nową cywilizacyę muzuł­
mańską; Firdusi wywalczał prawo do życia narzeczu perskiemu. 
Jednak Irańczycy byli za wrażliwi i za rozproszeni, aby odrodzić 
się zupełnie narodowo i mieć zdolność asymilowania wśród siebie 
żywiołów obcych. Dopiero szyityzm dał wyraz tej narodowości 
i idea perska wcieliła się pod formą religijną. -)

Jak wiadomo, różnica kultu szyickiego od sunickiego polega 
na tern, że : 1) szyici za bezpośredniego następcę Mahometa uwa­
żają Alego, nazywając go pierwszym imamem, t. j. osobą, w któ­
rej rękach ześrodkowana jest cała władza świecka i duchowna. 
Wskutek tego nie uznają oni Kalifóiw, 2) wiara w 12 imamóiu powin­
na być podstawą niuzułinanizmu; 3) Koran obecny jest skażony 
przez pierwszych trzech Kalifów ; prawdziwy zginął; 4) szyici nie 
uznają tych miejsc w Koranie, gdzie jest mowa o Bogu, jako 
stwórcy dobrego i złego, przyznają Bogu jedynie dobro; wogóle 
sunici trzymają się w tłómaczeniu Koranu więcej litery tekstów, 
gdy szyici tlóniaczą go mistycznie, uważając wiele rzeczy za ale- 
goryę; 5) szyici mniej odprawiają modłów; pielgrzymują do Mek­
ki, ale także do grobów Alego i Husseina, do Kerbeli, Nedżefu i t. d.

Kult muzułmański wogóle jest nadzwyczaj prosty; kult szy­
icki posuwa tę prostotę jeszcze dalej. Gdy imam jest nieobecny, 
ludzie mówią sobie, że byłoby bezużytecznem tracić czas na nie-

*) P. Aubin, 1. c. str. 14!) i 150.
•) Według TubeUen /Hibnera szyitów jest w Persyi 8.5 milionów, sunitów 

tylko 8<X»,<>00.
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potrzebne modły. Meczety są w ruinach, szach po piątkach nie 
fatyguje się udawać uroczyście do meczetu, jak to czynią wszys­
cy inni książęta Islamu; tylko derwisze przebiegają kraj i głoszą 
sławę Allaha, Mahometa, Alego, Fatiny, llasana i Husseina i tyl­
ko pielgrzymki pobożne są bardzo dobrze widziane i niemal obo­
wiązujące.

W tern morzu prawowiernego Islamu herezya szyicka jest 
jakby wyspą, ograniczoną na terytoryum perskiem. ') Religia 
w ten sposób złączyła się jakby z narodowością i stała się ce­
mentem, spajającym wszystkie ludy, zamieszkałe pod berłem sza­
cha szachów. Powoli z tradycyj religijnych (męczeńskiej śmierci 
Alego i t. p.) uczyniono tradycye narodowe; żałoba religijna jest 
żałobą patryotyczną. Rozpowszechnione w Persyi przedstawienia 
teatralno-religijne są czynnikiem pobudzania uczuć patryotycz- 
nych. Szyityzm odrodził narodowość.

Takie są elementy życia współczesnego Persyi i Persów. 
Jakże one nam się przedstawiają pod kątem widzenia cywilizacji 
europejskiej i naszych pojęć o kulturze materyalnej i duchowej?

P. Aubin z podróży swej w r. 19u7 wyniósł takie wrażenie: 
„Beztroskliwość mieszkańców, mała wartość materyałów dają we 
wszystkich krajach Wschodu ten sam widok ruiny; nigdzie to wra­
żenie nie jest żywsze, jak na wyżynie Irańskiej; domy walą się, ulice 
są puste, majoliki opadają z meczetów i grobowców7. Zdaje się, że 
lud irański stanął na ostatnim stopniu upadku i nędzy.u Nieinaczej 
charakteryzują współczesną Persyę inni jej bezpośredni badacze.1)

Zdaje się jednak, że to nie jest dekadeneya rasy i narodu, lecz 
zwyrodnienie i upadek pewnego typu państwowości. A jeśli tak, 
to dzisiejsze odrodzeniowe usiłowania Persów, ujawnione z pewną 
siłą i niewątpliwą wytrwałością, posiadałyby widoki powodzenia.

Jakkolwiek szach nie jest, na podobieństwo kalifa tureckie­
go i szeryfa marokańskiego, nosicielem władzy religijnej, władza 
jego jednak była do ostatnich czasów zgoła nieograniczona. Tym­
czasem ostatnie stulecie nie miało utalentowanych i dzielnych 
władców absolutnych. Szach z wysokości swego tronu wydawał 
się poddanym zjawiskiem nadludzkiem, od którego pochodziła 
wszelka władza. Jego dwór miał tylko dworaków, schylonych 
przed majestatem monarszym. Między niemi, gdy zbrakło książąt

') Są szyici i poza Persyą, np. w Arabii i lndyach, ale nie tak liczni. 
’) I*. Katuld-Kakowska pisze: „Persya szybkim krokiem dąży do upad­

ku. Właściwiej byłoby powiedzieć, że jest w nim pogrążona beznadziejnie,“ 
L. c. Część II, str. 16.
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Kadżarów, fantazya królewska, nie oglądając się na wiek i zdol­
ności, wybierała satrapów, zobowiązanych do rządzenia prowin­
cjami. Lud irański bez szemrania poddawał się ternu losowi, 
a posłuch był tak wielki, że porządek utrzymywał się sam przez 
się; armia była jedynie na papierze, policya w osobie garści włó­
częgów. Żadnej administracyi: niezliczeni ministrowie posiadali 
tylko tytuły naczelników departamentów, które nie istniały, a ich 
urzędnicy na prowincyi piastowali jedynie synekury. •) Włościa­
nin płacił podatek, lecz było przyjęte, że pieniądze nie dochodziły 
do skarbu; piszkesz (podarunek, rodzaj „łapówki") służył do kap- 
towania zarówno dygnitarzy, jak samego Szacha, zawsze lubiące­
go podarki. Hakimowie (generał-gubernatorowie), często chłopcy 
18-letni, zwykle nie mieszkali w swych prowincyach, lecz rezy­
dowali w Teheranie. Sposób zbierania podatków był taki, że 
kontrybuent musiał często płacić dziesięćkroć więcej, niż się od 
niego należało. Sądownictwo bez prawa pisanego, lub oparte na 
przestarzałym szaryacie, było do wzięcia dla każdego, kto płacił. 
Wykup od kary stał się zjawiskiem codziennein. Wskutek tego 
stało się, że kara nie była piętnem dla tego, który ją ponosił: 
niejaki Rachim-chan zajmował się naprzód łupiestwem na drogach 
publicznych, później był skazany na śmierć i ułaskawiony, a za­
kończył karyerę na gubernatorstwie w Ispahanie.

W takim samym stanie; jak cała administracya, znajduje się 
także armia. Wobec braku pieniędzy i innych przyczyn instruk- 
torowie zagraniczmi, kolejno powoływani z różnych państw, nic 
w tym kierunku nie mogli zdziałać. Niby są tam jakieś szkoły 
wojskowe, ale niczego nie uczą i prawie nie wypuszczają ofice­
rów. Dla otrzymania stopnia oficera nie potrzeba nawet umieć 
czytać i pisać. Posuwanie się w hierarchii wojskowej zależy je­
dynie od pieniędzy i stosunków osobistych. Rozumie się, że ta­
cy oficerowie zajmują się tylko okradaniem skarbu i swych żoł­
nierzy. Różni autorowie podają różne cyfry liczebności armii 
perskiej (przeciętnie około 30 tysięcy żołnierzy), ale bawienie się 
w statystykę byłoby tu próżną stratą czasu. Oprócz brygady ko­
zackiej pułk. Lachowa, a poprzednio gen. Kosagowskiego (o której 
będzie mowa dalej), niema w Persyi ani jednego oddziału, wyćwi­
czonego po europejsku. Wbrew tradycyom tureckim, które w są- 
siedniem państwie umiały wytworzyć państwo militarne, dynastya 
Kadżarów nawet i pod tym względem okazała niedołęstwo zupełne.

') „Ministerstwa1* nie mają nawet archiwów, a „kancelaryę" stanowi 
często jeden sekretarz, mający przy sobie worek skórzany na dokumenty.

5
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Z dzisiejszej rodziny panującej jest obecnie, jak się zdaje, 
jeden tylko człowiek, zdolny do opanowania sytuacyi i może do 
podjęcia dzieła odrodzenia Persyi. mianowicie energiczny i świa­
tły Zilli-sułtan, były gubernator Ispahanu, wuj obecnego szacha, 
ale jest on w niełasce, zresztą mógłby dojść do władzy tylko na 
mocy zamachu stanu, na co mu ani Rosya, ani może ludność miej­
scowa nie pozwolą, lubo, podobno, ta ostatnia uważa go za na­
dzieję przyszłej samodzielności i wielkości Persyi.

n.
Ludność Iranu zajmuje się głównie rolnictwem i hodowlą 

bydła. Ilość rolników ma wynosić około 40% ogółu ludności, 
a ilość hodowców bydła około 30%. Ziemi, zdatnej pod uprawę, 
jest bardzo niewiele; według Reclus obszar jej wynosi zaledwie 
f/so całego terytoryum perskiego. Bez względu na tak niewielką 
przestrzeń gruntów urodzajnych, których warunki pogarszane są 
jeszcze wskutek panujących tu większą część roku upałów i braku 
wody, produkty, otrzymywane tu, są wielce różnorodne i rodzą 
się obficie, mianowicie dzięki sztucznemu nawodnianiu i irygacyi, 
istniejącej w Persyi od najdawniejszych czasów i utrzymywanej 
obecnie zarówno przez sam rząd, jak i przez ludność. *)

Głównym właścicielem ziemskim w Persyi jest skarb. Do 
niego należą ogromne przestrzenie ziemi, uprawianej przez wło­
ścian, których położenie zbliża się do położenia włościan w Euro­
pie w czasach poddaństwa. Część tych gruntów oddana jest oso­
bom pojedyńczym za zasługi państwowe, inna część — plemionom 
koczowniczym wzamian za obowiązek dostarczania konnicy. Co 
się tyczy systemu rolnictwa, to przeważa wielka własność ziem­
ska. Bardzo znaczne przestrzenie ziemi należą także do mecze­
tów, inedresów i wogóle do duchowieństwa. Cudzoziemcy nie 
mają prawa nabywać ziemi. W rolnictwie prywatnein przeważa 
system dzierżawny, przyczem najczęściej tenuta wypłacana jest 
w naturze.

Zboże najlepiej’ udaje się w Azerbejdżanie i Kurdystanie. 
Produkcya pszenicy i jęczmienia zupełnie wystarcza na potrzeby

') P. Rittich, 1. c. str. 78 i nast. Istnieje w Persyi specyalna koinisya 
państwowa, rozpatrująca sprawy irygacyi. Przewodniczy jej Mirab, co znaczy 
„książę wód.“
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kraju, a wywozić tych produktów niema potrzeby; wszakże, wsku­
tek braku komunikacyi i wszelkich danych o urodzajach, pogra­
niczne prowincye często sprzedają zboże na eksport, wywołując 
w ten sposób w prowincyach wewnętrznych głód, kończący się 
niekiedy nawet lokalneini powstaniami.

Jarzyny i owoce rodzą się w Persyi wybornie i dają ogrom­
ne rezultaty. Przytem jest tu ich wielka różnorodność i w tak 
wysokim gatunku, że mogą skutecznie konkurować na rynkach 
światowych. Do nich zaliczyć trzeba t. zw. arbuzy i dynie, wi­
nogrona, pomarańcze, cytryny, granaty, orzechy, brzoskwinie. 
Znaczna i dobra jest produkcya ryżu (duży eksport do Rosyi). 
Persya uprawia także wiele roślin przemysłowych i handlowych, 
przedewszystkiein tytoń i opium, którego wywóz szybko powięk­
sza się z roku na rok, zwłaszcza do Chin, grożąc nawet współ­
zawodnictwem opium indyjskiemu. Buraki cukrowe mogłyby się 
dobrze udawać, ale wytwórczość cukru stoi na nader nizkiin po­
ziomie i Persya spożywa przeważnie cukier z państwa rosyjskie­
go, mniej z Francyi. Produkcya jedwabiu kwitła oddawna w Per­
syi, przez jakiś czas upadła, teraz zaś, przy zastosowaniu nowych 
systemów (pasteurowskiego) znowu się podnosi i stanowi poważną 
gałęź handlu: w r. 1896 do jednej tylko Rosyi wywieziono około 
300 pudów jedwabiu surowego. W całej Persyi zachodniej zaj­
mują się włościanie uprawą bawełny, dosyć jeszcze prymitywną, 
ale także powoli podnoszącą się. P. Toinara, autor studyum w ję­
zyku rosyjskim o stanie ekonomicznym Persyi, radzi przedsiębior­
com rosyjskim zwrócić uwagę na tę gałęź, i, zaopatrując Persów 
w amerykańskie nasiona bawełny, kupować od nich urodzaj. Waż­
nym przedmiotem wywozu, zwłaszcza do krajów mahometańskicli, 
są rośliny farbiarskie, różne gummy i t. d.

Hodowla bydła stoi w Persyi daleko lepiej, niż rolnictwo, 
i lud nomadów w tym kierunku przykłada istotnie dużo starań, 
aby ulepszyć rasy koni, wielbłądów, owiec, kóz i t. d. Kilka ras 
koni, zwłaszcza turkmeńska, może współzawodniczyć z najlepsze- 
nii w świecie.

Mineralne bogactwa są w Persyi obfite, szczególnie miedź, 
ołów, węgiel kamienny i żelazo. Węgiel kamienny odkryto nie­
dawno i wydobywanie go odbywa się w sposób nader pierwotny, 
przyczem fatalny stan komunikacyi także powstrzymuje rozwój 
tego przemysłu. P. Łomnickij, który zwiedził północną Persyę 
w towarzystwie tipecyalisty, p. Kurmakowa, pisze, że jeśli na 
brzegu Mazanderańskim będą znalezione dostateczne pokłady ru­
dy żelaznej i węgla kamiennego, to ta część prowincyi stanie się 
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jednym z najważniejszych centrów przemysłowych na południu 
morza Kaspijskiego. „Takie centrum przemysłowe, ze swej stro­
ny, popchnie naprzód produkcyę przemysłową Kaukazu, która nie 
mogła się rozwinąć wobec braku na Kaukazie tych gatunków 
węgla kamiennego, któreby mogły dawać koks. Tymczasem 
wszystko każę przypuszczać, że na Mazanderanie znajdzie się do­
brze koksujący się węgiel. Dajcie Kaukazowi koks, a w ciągu 
kilku lat Kaukaz stanie .się wielkiem centrem przemysłowein.“ *) 
Kompania angielska Mining Rights próbowała eksploatować wę­
giel, ale na razie nie miała powodzenia wskutek kosztów produk- 
cyi. Tak samo ma być Persya bogata w naftę, mianowicie na 
wybrzeżach zatoki Perskiej, a i nietylko tam. Według wiadomo­
ści Journal des Débats 2) w r. 1902 pewien kapitalista angielski 
otrzymał koncesyę na eksploatacyę nafty w prowincyi Ardilan, 
w Persyi zachodniej, niedaleko od granicy tureckiej. Zresztą, 
według p. Tomary, badań nad naftą w Persyi jeszcze należycie 
nie przedsiębrano.

Wielka część ludności zajmuje się (w formie przemysłu do­
mowego) wyrobem materyj jedwabnych i bawełnianych, dywanów 
oraz przedmiotów ze złota i srebra. Wartość tych wyrobów jest 
oceniona przez cały świat; mimo to produkcya ta nie daje ludno­
ści większych zarobków i nie przyczynia się do wzrostu zamoż­
ności kraju. Ogromną konkurencyę sprawia tu przemysł fabrycz­
ny europejski. Dotychczasowe zaś próby zaprowadzenia w Per­
syi przemysłu fabrycznego nie miały powodzenia, głównie wsku­
tek złych warunków fiskalnych, drożyzny paliwa i t. p.

Spory handel prowadzi Persya drzewem, którego obfitość 
w Mazanderanie i Gilanie jest znaczna. Zwłaszcza cenne są drze­
wa orzechowe i palmowe. Gospodarka w tej gałęzi odbywa się 
prawdziwie rabunkowa, tak, że jeśli się nic pod tym względem 
nie zmieni, to Persyi grozić będzie z czasem nietylko brak drze­
wa, ale i zmniejszenie urodzajności gruntów. Niektórzy badacze 
Persyi — jak to już cytowałem wyżej — przypisują rozszerzanie 
się terytoryów pustynnych właśnie zupełnemu wycięciu lasów, 
szczególnie niebezpiecznemu wobec braku większych rzek i wogóle 
wód wewnętrznych.

Handel zagraniczny Persyi nie jest rozwinięty. Przeszkodą 
do jego rozwoju, zarówno wewnętrznego, juk zewnętrznego, jest

') S. toninickij : Piersja i Pióru y, Petersburg, 1902, str. 368 i 369.
') Cyt. u generała Kraluner'a Die Vuiehungen llusslands zu Pcrsicn, Leip­

zig, 1903, str. 57.
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przedewszystkiem bardzo zły stan dróg i mostów. Cały handel 
Persyi prowadzi się za pośrednictwem karawan, złożonych często 
z kilkuset wielbłądów lub mułów. Kolei żelaznych w Persyi 
niema zupełnie (tylko 13 kilometrów podjazdowej kolejki na uży­
tek szacha i pielgrzymów). Drogi bite zaś są znośne tylko tak 
zwane królewskie („szachowe"); inne — górskie, są wprost niebez­
pieczne.

Główne drogi handlowe, służące dla handlu międzynarodo­
wego, mogą być podzielone na trzy grupy.

W pierwszej grupie, północno-zachodniej, mają ważne zna­
czenie drogi: 1) Tyflis—Dżulfa—Tebris i 2) Trapezunt—Erzerum— 
Choj—Tebris. Pierwsza może być nazwana rosyjską, bo ma zna­
czenie tylko dla Rosyi, druga — angielską.

W drugiej grupie, północnej i północno-wschodniej, którą 
można także śmiało nazwać rosyjską, bo ma znaczenie jedynie dla 
Rosyi, wyróżniają się drogi: 1) Enzeli—Kazwin—Teheran i 2) Mesz- 
hed — Teheran. Trudności pierwszej drogi skłoniły kupca mos­
kiewskiego, Polakowa, do wystarania się od szacha o koncesyę na 
szosę w tym samym kierunku. Badania pierwiastkowe prowadzili 
inżynierowie rządowi rosyjscy i sztabs-kapitan Glinojecki.

Trzecia grupa południowych i południowo-zachodnich dróg 
handlowych znajduje się w sferze wpływów angielskich. Ich punk­
tami wyjścia są porty nad zatoką Perską: Buszir, Bender-Abbas, 
Mohainerra i Bazra. Droga handlowa z Mohamerry zajmowała 
w i’. 1888 wszystkie umysły i miała być tą drogą, którą można 
było zadać handlowi rosyjskiemu w Persyi zupełną porażkę. 
Wskutek jednak starań rosyjskich, przeprowadzenie tej drogi, we­
dług systemu „królewskiego," na całej przestrzeni zostało zanie­
chane i obecnie funkcyonuje tylko jej część.

Rozpatrując handel, nie można pominąć milczeniem istnienia 
w Persyi kilku banków zagranicznych (trzech rosyjskich), z któ­
rych angielski, bar. Reutera, posiada, olbrzymie wpływy i zna­
czenie.

Ogólny handel zewnętrzny Persyi sięgał w r. 1905 -- 1906 
wartości 244.7 milionów marek *), z czego na wwóz przypadało 
139.2, na wywóz zaś 105.5 mil. marek. Bilans zatem handlowy 
Persyi nie przedstawia się korzystnie. s) Persya prowadzi han-

1 ) Według Hübnera: Geographûch-statistùche TaMlcn, na r. 1908, str. 36. 
’) W r. 1895, według Almanach de Gotha, wywóz 78 milionów franków, 

wwóz 132 mil. franków.
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del z wielu państwami europejskiemi (Rosyą, Anglią, Austryą, 
Francyą, Niemcami), a także z azyatyckiemi (Turcyą, Afganista­
nem, Bucharą, Indyami), a co się tyczy Europy, to do r. 1885 
miała ona nader dogodny zbyt towarów przez port Poti, skąd 
przez Tyflis na Tebris albo Baku—morze Kaspijskie-Reszt sprze­
dawała korzystnie swe towary. Lecz w r. 1885 rząd rosyjski 
zamknął tę drogę Europie, która spróbowała urządzić drogę han­
dlową przez Turcyę, lecz tutaj brak dobrych komunikacyj i we­
wnętrzne warunki celne nie pozwoliły jej rozwinąć się; jej miej­
sce zajęła Rosya, która od tego czasu zwróciła poważną uwagę 
na stosunki z Persyą ■)•

Około r. 1850 prawie cały handel zewnętrzny Persyi był 
w rękach Anglii, której towary nie miały niemal żadnej konku- 
rencyi na rynkach perskich; od tego czasu przemysł rosyjski za­
czął stopniowo podbijać z początku rynki północne, sąsiadujące 
z krajem Zakaukaskim, a następnie posuwał się coraz dalej. Sprzy­
jała temu i wygodna względem Persyi pozycya geograficzna Ro­
syi, mającej wyborne drogi zbytu zarówno od granicy kaukaskiej, 
jak wskutek przeprowadzenia kolei zakaspijskiej. Anglia znaj­
dowała się w warunkach nieskończenie gorszych; jej stosunki 
handlowe były powstrzymywane przez złe drogi, wiodące od za­
toki Perskiej. Obecnie handel rosyjski znajduje się w Persyi 
w pełnym rozkwicie i stanął już mocną stopą. W r. 1889 lord 
Curzon oceniał handel Anglii i Indyj z Persyą na 75 milionów 
franków, handel Rosyi na 50 mil. fr. W r. 1901— 1902, według 
statystyk, sporządzonych przez belgijskich urzędników celnych, 
handel angielski oceniono na 59 miljonów, rosyjski na 96 mil. fr. 
Postęp więc ze strony Rosyi już był ogromny. Ale to nie ko­
niec. W r. 1905—1906, po zawarciu traktatu rosyjsko-perskiego, 
te same statystyki podniosły handel rosyjski do 170 milionów, 
gdy angielski dosięgnął zaledwie 70 mil. franków *)•

Główne artykuły wywozu z Rosyi do Azarbejdżanu są: rafi- 
nada cukrowa i piasek cukrowy, płótna, wyroby fajansowe, por­
celanowe i szklane, wyroby metalowe i metal surowy, nafta, tak­
że świece, zboże i t. d. Głównie jednak cukier, nafta i wyroby 
bawełniane; te trzy artykuły są już tam prawie bez konkurencyi. 
Wyroby bawełniane z Królestwa Polskiego stanowią 25" „ ogółu 
sprzedawanych w Persyi ; żelazo i wyroby żelazne dostarczają

') P. Rittich, 1. c. Także Krahmer, I. c.
■) 1*. Aubin Im Perse d'aujourd'hui, Paris, 1908, str. 221.
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Ural (42%), oraz gubernie południowe i Królestwo Polskie (58%); 
cukier idzie prawie wyłącznie z okręgu kijowskiego i charkow­
skiego. ’)

Trzeba jednak zaznaczyć, że Rosya znajduje się tymczasem 
o tyle w gorszem położeniu, iż rosyjski wywóz z Persyi jest 
wciąż jeszcze większy od importu, gdy z Anglią rzecz się ma 
odwrotnie: wywozi ona z Persyi prawie dwa razy mniej, niż tam 
wwozi.

Ogromne postępy handlu rosyjskiego w Persyi pobudziły 
wielu przedsiębiorców i mężów stanu rosyjskich do wystąpienia 
z projektami budowy kolei w Persyi i dalszej sieci dróg bitych. 
Przykład kolei Zakaspijskiej, która wpłynęła nader ożywiająco 
na stosunki handlowe persko-rosyjskie, działał pod tym względem 
zachęcająco. P. Rittich proponował połączenie Baku albo Batumu 
koleją z Dżulfą, a także ulepszenie żeglugi na morzu Kaspijskiem, 
która pozostawia b. wiele do życzenia.

Kto chce mieć wpływ polityczny lub handlowy na dany kraj 
o charakterze kolonialnym, musi dążyć do posiadania lub opano­
wania kolei. Rozumiały to oddawna i Anglia i Rosya. Baron 
Reuter, Anglik, otrzymał w r. 1872 koncesyę na budowę kolei od 
morza Kaspijskiego do zatoki Perskiej. W r. 1878 rząd rosyjski 
wziął gorliwy udział w opracowywanym przez generała Folkenha- 
gena projekcie kolei od Dżulfy do Tebrisu. W tym samym roku 
bank Alleon otrzymał koncesyę na kolej Reszt-Teheran. Wszyst­
kie te koncesye, z powodów politycznych, nie zostały spożytko­
wane i straciły moc swoją. Ostatnimi koncesyonaryuszami rosyj­
skimi byli Chomiadow, Tektianow, Korf i inż. Pałaszkowskij, 
którzy mieli budować linię od Resztu do Czahbaru, na oceanie 
Indyjskim. 1 to przedsięwzięcie nie doszło do skutku. Traktat 
handlowy persko-rosyjski zobowiązuje obecnie Persyę do nieudzie­
lania aż do roku 1915 nikomu koncesyj kolejowych i drogowych. 
Traktat angielsko-rosyjski czyni to zależnem od zgody obu mo­
carstw. W ten sposób należy się spodziewać, że Persya niepręd­
ko pozna dobrodziejstwa kolei.

W ostatnich latach myślano więc w Rosyi przeważnie o tern, 
aby sieć kolejową zbliżyć do granic perskich i tern ułatwić han­
del. Tak np. w r. 1903 ministeryum komunikacyi opracowało 
projekt kolei z Aleksandropola do granicy rosyjskiej, z połącze­
niem jej z Eriwaniem.

’) Kralimer, 1. c. str. 98 — 99.
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Niektóre z dawniej projektowanych kolei (np. od Kuszka 
przez Meszhed i Teheran do Tebrisu) miałyby dla Rosyi, pod 
względem handlowym i politycznym, pierwszorzędne znaczenie. 
Ogromną przywiązywano wagę do projektu kolei Telieran-Bender- 
Abbas, łączącej Rosyę z oceanem. Ta kolej w połączeniu z linią 
Aleksandropol-Teheran, długości 2100 wiorst, mogłaby zadać po­
ważny cios handlowi morskiemu Anglii, gdyż transport towarów 
trwałby na niej co najmniej dwukrotnie krócej. Tak np. statek 
z Liverpoolu do Bender-Abbasu potrzebuje 23 dni, gdy ta kolej 
wymagałaby zaledwie 12 dni. A już niepotrzeba mówić o jej 
znaczeniu politycznem. Gen. Krabmer, pisze, że, mając taką ko­
lej, „Rosya wzięłaby pod swoje wpływy całą Persyę i całą zato­
kę perską." Wówczas podział Persyi „na północną rosyjską sferę 
i na południową angielską byłby wyłączony." Ten sam autor da­
lej szeroko rozwodzi się nad tern, że linia Aleksandropol-Tebris 
byłaby wspaniałą podstawą dla rosyjskich operacyj przeciw Tur- 
cyi, gdy linia do Bender-Abbasu ułatwiłaby, pod względem stra­
tegicznym, zajęcie tyłów Anglikom.

Co się tyczy Anglii, to ona także starała się swe posiadłości 
połączyć z zatoką perską. Idzie ona powoli do swego celu, ale 
krokiem pewnym. W Beludżystanie przeprowadzono dobre drogi 
bite, łączące z perskim Seistanem i z drogami do zatoki. Dalej 
wybudowano już kolej z Quetty do Nuszki, niezmiernie ważną pod 
względem strategicznym.

Przez długie lata Persya nie znała wcale pożyczek zagrani­
cznych. Dopiero w r. 1902 zaciągnęła w Rosyi 2‘/a miliona rb., 
na zastaw niektórych ceł. Wówczas w Rosyi bardzo wiele spo­
dziewano się korzyści handlowych i politycznych od tej pożyczki. 
Następnie znowu zaciągnięto pożyczkę w wysokości około 10 mil. 
rb., a dziś cały dług państwowy wynosi około 35 mil. rb. ') Su­
my te, jak się zdaje, użyte były nader wadliwie, nic prawie z nich 
nie poszło na inwestycye produkcyjne, użyteczne dla kraju, a obec­
nie szach znów czyni starania o 35 milionową pożyczkę, która już 
widocznie nadmiernie obciążyłaby zdolności płatnicze kraju, nie 
mówiąc o jej anti-narodowem przeznaczeniu politycznem. Być 
może jednak, że pożyczka będzie udzielona pod warunkiem wpro­
wadzenia jakichś drobnych reform, które zostaną wskazane przez, 
mocarstwa politycznie i finansowo zainteresowane.

Wogóle położenie finansowe Persyi jest opłakane. Według 
ostatnich wyliczeń rosyjskiego agenta finansowego w Persyi, pa-

') Według (lcoi/r -stat. TabtUen Hilbuera w r. 1906 72.4 mil. marek. 
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na A. S. Ostrogradzkiego, deficyt handlowy Persyi za ostatnie 
6 lat wyraża się w sumie około 113 mil. rubli, które Persya win­
na jest europejskim bankom i firmom, głównie w Petersburgu, 
Moskwie, Londynie, Manchesterze i Konstantynopolu. Przytem 
system finansowy jest tak fatalny, że wszyscy rzeczoznawcy wska­
zują, iż reform perskich nie można zaczynać bez uregulowania 
finansów. Francuski doradca finansowy w Persyi, p. Bizot, uskar­
żał się przed korespondentem rosyjskim, p. Janczewieckim, że 
w ciągu 9 miesięcy swego pobytu w Teheranie nie mógł otrzy­
mać od rządu perskiego ani jednego sprawozdania, ani jednego 
rachunku, ani jednej statystyki, dotyczącej finansów perskich. 
W tych warunkach wątpliwem jest, czy nowa pożyczka zdoła 
w czeinkolwiek dopomódz zbiedniałej i wycieńczonej Persyi.

IIT.

Jeśli stanąć na punkcie rzeczywistości, nie biorąc pod uwa­
gę żadnych imponderalńlia przyszłościowych, to Persya ze stano­
wiska politycznego obchodzi nas dzisiaj o tyle, o ile na jej tery- 
toryum objawia się współzawodnictwo angielsko-rosyjskie. Na­
wet możliwe odrodzenie Persyi przez rewolucyę mniej jest intere­
sujące samo w sobie i jako domniemany czynnik odrodzenia isla­
mu, niż jako nowy czynnik stosunków angielsko-rosyjskich i bo­
dziec dla ludów, zamieszkujących posiadłości azyatyckie Anglii 
i Iłosyi. W istocie bowiem Persya jest szachownicą, na której 
ustawiają pionki i grę prowadzą dwaj wielcy partnerzy partyi 
światowej, Anglia i Rosya. Prawo publiczne traktuje Persyę, ja­
ko państwo niezależne, lecz jej położenie geograficzne i rozkład 
polityczny, w rzeczywistości, pozbawił ją tego charakteru. Od 
czasu, kiedy granice rosyjskie i angielskie w Azyi zaczęły się 
zbliżać do siebie, wschód środkowy stał się olbrzymiem polem 
bitwy, na którem istnieje niepodległość i neutralność tyle tylko, 
ile jej uznają zapaśnicy. Ozy jeśli chodzi o określenie granic 
między Persyą a Turcyą, czy między Persyą a Afganistanem, 
zawsze jest to sprawa Anglii i Rosyi i oficerowie angielscy i ro­
syjscy biorą udział w pracach granicznych. Rywalizacya angiel- 
sko-rosyjska, która—jak mówi p. Aubin—jest stałym stanem po­
koju na wschodzie środkowym, ciąży na wszystkich organach 
zarządu perskiego, wprowadza doń system angielski i system ro­
syjski, korzystające z każdej sposobności, aby perskiej niemocy 
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wyrwać nowe koncesye, postawić nogę o krok dalej i zaatakować 
pozycyę przeciwnika. Wypadki w Transwaalu powodują postęp 
Rosyi; wojna rosyjsko-japońska sprzyjała powrotowi ofensywy 
angielskiej. Dzięki rewolucyi perskiej Anglia wzmocniła swe za­
miary i zdobyła ostatnią, z r. 1907, umowę z Rosyą.

Zanim powiemy coś o tej umowie, przyjrzyjmy się rozwojo­
wi stosunków politycznych między Persyą a Rosyą z jednej stro­
ny, Anglią zaś z drugiej.

Stosunki polityczne między Persyą a Rosyą rozpoczęły się 
już w XV stuleciu, lecz przerwały się wkrótce wobec braku istot­
nych interesów wzajemnych ')■ Dopiero po zawojowaniu przez 
Iwana Groźnego Astrachania, w którym okazała się wielka ilość 
perskich poddannych — kupców, zawiązane zostały stosunki han­
dlowe, lecz bez cienia podkładu politycznego. Boris Godunow’ 
przykładał dużą w’agę do dobrych stosunków z Persyą. W r. 1C>18 
wojna z Polską zniewoliła cara Michała Fiodorowieża wysłać do 
szacha Abbasa poselstwo z prośbą o pożyczkę pieniężną „na po­
moc przeciw nieprzyjacielowi cesarskiemu (Zygmuntowi)/1 przy- 
czem gotów był na zastaw dać nawet Astrachań. Piotr Wielki, 
który już myślał o wcieleniu do Rosyi południowych brzegów 
morza Kaspijskiego, aby w ten sposób odkryć sobie dostęp do 
Indyj, umiał zręczneini krokami otrzymać od Persyi „w wieczyste 
władanie" miasta Derbent i Baku oraz prowineye Gilan, Mazan- 
deran i Astrabad. Zresztą traktat ten nie mógł, z powodu miej­
scowej ludności, być wykonany w całej rozciągłości, następcy zaś 
Piotra W. trzymali się innych poglądów na politykę wschodnią 
i zwrócili szachowi Mazanderan i Astrabad. Zresztą stosunki Ro­
syi z Persyą zaczęły nabierać takiej ścisłości, że w r. 1734 poseł 
szacha Nadira, wysłany do Rosyi, miał sekretną misyę uczynie­
nia carównie Elżbiecie Pietrównie, córce Piotra W., propozycji 
poślubienia szacha. Autor rosyjski, Bogdanowicz, pisze, iż „kon­
kury te dowodzą, jak dalece szach Nadir dobrze był poinformo­
wany o ówczesnym stanie państwa rosyjskiego, jeśli miał tak roz­
legły zamiar za pomocą zaślubin Elżbiety Pietrówny otrzymać 
w posagu cesarstwo rosyjskie, zrzuciwszy z tronu Annę Joannów- 
nę i wprowadzając na tron Elżbietę." Koniec XVIII w. obfity 
jest w zdarzenia między temi dwoma państwami, a nawet w wal­
ki orężne, których głównym przedmiotem jest Gruzya, Kachetya 
i panowanie nad morzem Kaspijskiem.

*) P. P. 4. lliltich, 1. c., str. 192.
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Koniec XVIII w. i początek XIX-go były wogóle bardzo 
ważną epoką dla Persyi, zarówno ze względu na ilość wypadków, 
jak na to położenie, jakie ona zajmowała w gronie mocarstw 
europejskich.

W początku XIX stulecia na sprawy polityczne Persyi po­
zyskuje silny wpływ Anglia, która do tego czasu, lubo nie za­
wierała z Persyą ani jednego traktatu politycznego, korzystała 
jednak ze znacznych przywilejów handlowych, wywołanych świet­
nym stanem handlu w portach zatoki Perskiej. W r. 1801 szach 
Fetch-Ali, obawiając się zbyt rosnących ambicyj zdobywczych Ro­
syi, zawarł pierwszy traktat z Anglią, mający na widoku głównie 
ewentualność wtargnięcia Afganów do Indyj. Lecz gdy ten trak­
tat nie przynosił dosyć korzyści Persyi, szach zaczął się oglądać 
za innym sojusznikiem i zatrzymał się na Napoleonie I, którego 
zamiary względem Indyj nie były mu obce. ') Wszakże pertrak- 
tacye z Francyą nie doprowadziły do żadnego rezultatu. Tym­
czasem Rosya rozpoczęła nowe kroki wojenne przeciw Persyi, 
zakończone w r. 1813 bardzo korzystnym dla Rosyi traktatem. 
Na jego mocy cały Dagestan, Gurya, Mingrelia i Abchazya, pro- 
wincya szuragelska i parę innych prowincyj sąsiednich przeszło 
we władanie Rosyi. Jednocześnie Aleksander I otrzymał prawo 
dla siebie i swych następców podtrzymywania w Persyi „samo- 
władztwa i władzy panującej na silnych podstawach;" zabezpie­
czył sobie także wyłączne prawo panowania „flagi wojennej" na 
morzu Kaspijskiem.

To powodzenie Rosyi skłoniło Anglię do wysłania nowego 
poselstwa do Persyi, a prace jego były tak skuteczne, że w ro­
ku 1814 zawarto traktat, którego mocą „wszystkie sojusze z pań­
stwami, wrogiemi Wielkiej Brytanii, uznają się za niebyłe i szach 
zobowiązywał się do sprzeciwienia się wtargnięciu do Indyj, po dro­
dze przez Chiwę lub Bucharę, jakiegokolwiek mocarstwa europejskie­
go^ Ten traktat, cały zwrócony przeciw Rosyi, zawierał jeszcze 
zobowiązania ze strony Anglii zaopatrzenia Persyi w instrukto­
rów wojskowych, oraz uzbrojenia wojsk i urządzenia odlewni sta­
lowej w Tebrisie. Na te postępy polityki angielskiej w Persyi 
Aleksander I odpowiedział wysłaniem do Teheranu posła Jenno- 
łowa, który otrzymał instrukcyę, aby rozpatrzył kwestyę zwrotu 
Persyi niektórych prowincyj, a jednocześnie „powstrzymał przewagę 
wpływu angielskiego, osłabił go sposobami niewidocznemi i na-

') Lacoin de Vilmorin. La politique étrangère en Perse, Paris, 1894. 
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reszcie zupełnie zniszczył.“ Jermołow tak skutecznie działał, że 
Persya zrzekła się swych pretensyj do zabranych dawniej przez 
Rosyę posiadłości. ') Zresztą Abbas-Mirza nie skrywał swej nie­
nawiści do Rosyi i po śmierci Aleksandra T rozpoczął z nią woj­
nę, w której jednak nie miał powodzenia. Gen. Paskiewicz po­
bił wojska perskie i szach musiał prosić o pokój, który też w ro­
ku 1828 został podpisany w Turkmanczaju, przyczem Persya ustą­
piła „cesarstwu rosyjskiemu w zupełne władanie chaństwo ery- 
wańskie z tej i tamtej strony Araksu i chaństwo nachiczewań- 
skie“ oraz zobowiązała się zapłacić 20 milionów rubli.

Był to ostatni zatarg wojenny między Rosyą a Persyą. Od­
tąd pierwsza będzie trwale korzystała ze swych wpływów w Te­
heranie. „Jakakolwiek pogróżka—pisał w r. 1828 poseł Griboje- 
dow do kanclerza Nesselrodego — lub wyrażenie życzliwości od 
imienia. Najjaśniejszego Pana już nie kładzie się teraz na wagę 
obok opinii Anglików, nakłaniających obecnie księcia (następcę 
tronu), aby się nie rzucał w objęcia Rosyi, lecz aby się starał 
zorganizować własne siły narodowe.14 Tak trwało kilka lat. W ro­
ku 1834 wstąpił na tron Mahomet, sprzyjający Anglikom, którzy 
też pozyskali podówczas znowu większy wpływ w Persyi, zaopa­
trzyli wojsko perskie w 2 miliony karabinów i w znaczne zapasy 
innej broni. To usposobienie szacha zresztą wkrótce zmieniło się, 
gdy wybuchł wieczysty zatarg persko-angielski o Afganistan. 
Zatarg trwał długo i zakończył się dopiero aż za szacha Nasr-ed- 
Dina traktatem w Paryżu w r. 1857, którym Persya zrzekła się 
raz na zawsze swych pretensyj do Afganistanu, a w razie zatargu 
z tym ostatnim zobowiązywała się „używać przyjacielskiego po­
średnictwa Anglii.44

W tym czasie stosunki Rosyi z Persyą były naogól przy­
jazne. Przed wojną krymską zawarto traktat o neutralności Per­
syi, który pomógł Rosyi do zdobycia fortecy tureckiej Kursu.

') „Ponura gęba (róża) moja — pisał .Jermołow do lir. Zakrewskiego 
zawsze dobrze wyrażała moje uczucia i kiedy mówiłem o wojnie, to ona przy­
bierała wyraz uczuć człowieka, gotowego schwycił' zębami za gardło. Na ich 
nieszczęście, zauważyłem, że oni tego nie lubią, i wówczas, ilekroć brakło mi 
przekonywujących dowodów, działałem zwierzęcą gębą, swą olbrzymią po­
stacią, która wywierała wrażenie straszne, i szerokiem ganiłem, tak że oni 
przekonywali się, iż człowiek ide może tak krzyczeć, nie mając słusznych 
i przekonywających powodów. Kiedy dochodziło do uszu szacha, '/.<• jestem 
niedostępnem zwierzęciem, to ja przy widzeniu trułem go pochlebstwami.“ 
Ritticli, 1. c., str. 234.
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W r. 1869 Rosya ustąpiła Persyi drobną część swego terytoryum, 
wzdłuż rzeki Atreku. Spotkanie szacha w r. 1873 i 1878 z Ale­
ksandrem II miały na celu’ wznowienie stosunków przyjaznych. 
W czasie ostatniej wojny rosyjsko-tureckiéj na granicy persko- 
tureckiej szach wystawił dwa oddziały „obserwacyjne." Po woj­
nie 1878 r. wpływy rosyjskie’w Persyi o tyle wzmocniły się, że 
rząd perski zwrócił się do cesarza z prośbą o „przywrócenie po­
rządku w stepach Kara-Kum i załatwienie się z Turkmenami, 
nietylko pustoszącymi sąsiednie okolice, lecz i zabierającymi lud­
ność miejscową."

W całym szeregu zatargów, intryg, traktatów i angielsko-ro- 
syjskiej rywalizacyi na terytoryum peiskiem na szczególną uwagę 
zasługuje kwestya prowincyi perskiej Seistanu.

„Nie ulega żadnej wątpliwości — pisze autor pruski, generał 
Krahmer ')—że Seistan perski -) jest dla Anglików nowym etapem 
na ich drodze do zatoki Perskiej. Kto obserwował ich postępo­
wanie na brzegach Osrnanu w klaskacie, ich wmieszanie się do 
sprawy Quietty i obsadzenie przez nich w r. 1902 wyspy Kiszm, 
temu będzie widoczne, że Anglia chce zawładnąć zatoką Perską. 
Jednocześnie pracuje się w dwu kierunkach: aby południową Per- 
syę poddać pod wpływ Anglii i aby Rosyę odciąć od oceanu Indyj­
skiego. Seistan, jako kraj, nie posiada poważniejszej wartości, 
lecz jest on bardzo ważny pod wzglęm wojskowo-politycznym. 
Jeśli się Anglicy usadowią w Seistanie, to zbliżą się do swego 
celu: odcięcia Rosyi wyjścia na ciepły ocean i zajmą korzystną 
pozycyę na skrzydle rosyjskiego pochodu ku brzegom Persyi po­
łudniowej. Ciążenie Rosyi do ciepłego morza jest rezultatem bardzo 
poważnych planów państwowych i urzeczywistnienie jej odwiecznego 
marzenia, dotarcie do ciepłego oceanu, sprowadza tak ważne skutki 
dla jej pozycyi w Azyi, że ona nie może i nie powinna pozostawić 
bez uwagi prób angielskich."

Tak samo zapatrują się na tę sprawę i autorowie angielscy. 
Lord Curzon, zapewne największa powaga w rzeczach polityki 
kolonialnej angielskiej, Seistanowi poświęcił cały rozdział swej 
głośnej książki o Persyi i silny kładł nacisk na to, że Seistan 
jest dla Rosyi kluczem do Indyj. „Jeśli się Rosya utrwali w Se­
istanie—pisze on—to zbliży się w ten sposób o 300 mil do Indyj, 
przyjmie groźną postawę wobec Afganistanu i wtedy budowa ko­

lt Die Beziehungen llusslunds tu Persien, Leipzig, 1903. Str. 111. 
’) Jest i Seistan afganistański.
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lei Quetta-Nuszki-Seistan będzie niemożliwa. Ta kolej wszakże, 
pomijając już jej znaczenie strategiczne, posiada wielką doniosłość 
dla walki ekonomicznej Anglii z Rosyą na południu Persyi.“

Tak samo wyraża się o znaczeniu Seistanu i inny angielski 
znawca przedmiotu, A. Hamilton, który w swem dziele o Afga­
nistanie pisze: *) „Seistan byłby podstawą strategiczną Rosyi nie 
tylko w stosunku do Azyi środkowej, lecz i do Indyj, i gdyby ją 
Rosyą zajęła, to przeszkoda do ruchu ku Indyom, jaką przedstawia 
Afganistan, byłaby usunięta i droga do zatoki (Perskiej) byłaby 
otwarta. Chociaż Rosyą mogłaby nawet nie przedsiębrać aktyw­
nego pochodu na Indye, lecz miałaby ona mnóstwo sposobności 
wzbudzać powstanie wśród plemion beludżyjskich i siać propa­
gandę w całym okręgu pogranicznym.“

Te wy wody potwierdzają się też w całem działaniu w ostat­
nich dziesięcioleciach obu państw, skierowanem zarówno do po­
zyskania wpływu na całą Persyę, jak specyalnie na Seistan, i za- 
kończonein dopiero (może tylko czasowo) ostatnim traktatem an- 
gielsko-rosyjskim, usuwającym z Seistanu wpływy rosyjskie na 
rzecz Anglii.

Jednocześnie oba mocarstwa walczą na całym obszarze Per­
syi o wpływy polityczne i przywileje handlowe i polityczne. Kie­
dy np. Anglia zdobyła koncesye telegraficzne i koncesye na rzece 
Karanie, Rosyą otrzymała nowe przywileje na morzu Kaspijskiem, 
prawo pobudowania drogi bitej z Pir-i-Bazaru do Teheranu i z As- 
chabadu do Kuczanu, przywilej, że bez pozwolenia Rosyi w ciągu 
15 lat nie można budować żadnych kolei w Persyi i t. d.

Pługa linia graniczna z Persyą sprzyjała wogóle rosyjskiej 
akcyi polityczno-handlowej. Strategicznie, Rosyą trzyma pod 
swym wpływem wszystkie dzielnice północne Iranu, które są naj­
lepsze; akcya angielska musi się redukować do zdobywania Iranu 
przez południe, przez pustynie Beludżystanu i brzegi pustynne za­
toki Perskiej. Pierwszą troską Rosyi było zapewnienie sobie dro­
gi dla ewentualnej penetracyi militarnej. Pod pokrywką stowa­
rzyszenia, zorganizowanego przez bankiera żydowskiego z Mos­
kwy, Polakowa, rząd rosyjski zbudował szosę od Reszlu do Kaz- 
wina i Teheranu z przedłużeniem od Kazwina do Hamadanu. In­
na droga prowadzi od Araksu do Tebrisu, zaopatrzona w ten spo­
sób, że ją łatwo przerobić na tor kolejowy, łączący z siecią kau-

•) Cytąję według przekładu rosyjskiego Golubinowa p. t. „Afganistan,' 
Petersburg, 1908. Str. 85.
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kazką, już sięgającą granicy perskiej. Ostatnia droga łączy As- 
cliabad, w okręgu Zakaspijskiin, z Meszhedem, b. ważnym pod 
każdym względem punktem w prowincyi Chorassanie. Wszystkie 
te drogi są utrzymywane i administrowane przez urzędników ro­
syjskich.

W ostatnich czasach dużo mówiono w prasie rosyjskiej 
i europejskiej o pułkowniku Lachowie. Otóż należy pamiętać, że 
brygada kozacka w Persyi nie jest nowością i istnieje już od daw­
nego czasu. Jest to jedyne wojsko, dyscyplinowane na sposób 
europejski, i zawsze dowodzone przez Rosyan. W skład jej wcho­
dzi jedna baterya kozacka, której komendantem był przed r. 1902 
oficer artyleryi rosyjskiej, Muromcew ’) Komendantem całej bry­
gady był w tym czasie generał sztabu generalnego rosyjskiego, 
W. A. Kosagowskij, a jego pomocnikami naczelnik sztabu Marti- 
ros-chan i essauł rosyjski Fidarow. Następnie niedawno zapro­
szono jeszcze jednego oficera rosyjskiego, p. Borisowa. W liczbie 
instruktorów jest także kilku „uriadników“ rosyjskich.

O przywilejach rosyjskich w dziedzinie handlu mówiliśmy 
już wyżej. Wszystko to dawało powody Rosjanom do traktowa­
nia bardzo optymistycznie ich pozycyi w Persyi, którą uważali 
za niezdobytą i na wieki wieków utrwaloną. Autorowie rosyj­
scy, którzy pisali o Persyi na podstawie podróży po niej, jak cy­
towani wyżej Łomnickij, Kurmakow (obecnie dyrektor departa­
mentu górniczego), Rittich ■— nie chcieli nawet słyszeć o podziale 
tam wpływów między Rosyą a Anglią. P. Rittich pisał w roku 
189G, że „okoliczności sprzyjają ze wszech miar Rosyi i trzeba 
użyć wszelkich wysiłków, aby zmiejszyć znaczenie Anglii.“ -) Pan 
Łomnickij w 5 lat później pisał, że „Rosya wywiera na Persów 
wpływ czarujący" i że „młodzi Persowie duszą i ciałem dążą do 
Rosyi.“ 3) Fakt, że pewna część nestoryanów w Persyi przeszła 
na prawosławie, aby zabezpieczyć sobie opiekę konsulów' rosyj­
skich, jeszcze bardziej wzmocniła te ambicye rosyjskie. Poddał 
się im i generał pruski, Kralnner, pisząc: „Wielkie i ważne po­
wodzenia, osiągnięte przez Rosyę w Persyi w ostatnich latach, 
zawdzięcza ona dalekiemu wzrokowi swej celowej polityki, która 
się uwydatnia we wszystkich kwestyach azyatyckich. Wbrew opo­
rowi Anglii Rosya dosięgnie swego celu, którym jest włączyć do 
sfery swego wpływu nietylko Persyę północną, ale i południową.

') P. 8. Łomnickij: Piertija i Piersy. Petersburg, 1902. Str. 115.
L. c. wstęp.

’) L. c. Str. 37 i inne.
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Dawno marzony cel Rosyi—dotarcia do oceanu Indyjskiego —bę­
dzie osiągnięty. Jak nie zdołała Anglia zatrzymać pochodu Ro­
syi na Afganistan, tak nie powstrzyma go i w Persyi.“ >) Po­
dobnież pisały w r. 1902 i dwu następnych pisma rosyjskie, jak 
Nowoje Wremia i Birżewyja Wiedomosti.

Organizacya wpływów angielskich zaznacza się szczególnie 
w urządzeniu stacyj telegraficznych. Prawie wszystkie linie te­
legraficzne w Persyi są w rękach Anglików. W systemie angiel­
skim są one tem samem, czem w systemie rosyjskim drogi bite: 
jeśli dają mniejsze dochody, to za to sprzyjają dyfuzyi akcyi an­
gielskiej, są organem działania politycznego. Wobec działalności 
rosyjskiej, wolnej i metodycznej, na północy Iranu, a zaledwie 
zaznaczającej się ku południowa, Anglia jest obecna wszędzie, 
wr każdeni mieście instalując się jednakowo: bank cesarski, tele­
graf, biura wielkich domów handlowych, wreszcie misya protestanc­
ka. Jeśli Rosya jest szczególnie silna w Azarbejdżanie, prowin- 
cyacli nadkaspijskich i w Chorassanie, to siła angielska zaznacza 
się w miarę, jak się postępuje ku południowi2). Zatoka Perska 
wchodzi cała w obręb brytański, żegluga jest tam prawie całko­
wicie angielska, Towarzystwo British India spełnia tam służbę 
portową.

We wszystkich dużych miastach perskich Anglia i Rosya 
utrzymują konsulów, którzy są narzędziami dwu wpływów współ­
zawodniczących. Umieją oni oddziaływać i na gubernatorów' per­
skich, którzy się dzielą na zwolenników Anglii i zwolenników 
Rosyi. Tak np. słynny i głośny wuj szacha, Zilli-Sołtan, był po 
stronie angielskiej; bawiący w r. 1908 w Warszawie książę Solar- 
ed-Doule uchodził za przyjaciela Rosyi. Persya już się przyzwy­
czaiła do walki tych dwu wpływów, które jej, bądź co bądź, za- 
pewniały niejaką równowagę.

IV.

Bezpośrednim skutkiem wojny rosyjsko-japońskiej był za­
warty d. 31 sierpnia 1907 r. traktat angielsko-rosyjski, dotyczący

•) L. c. str. 126 — 127.
*) W lutym r. 1SMW otwarto linię telegraficzną między Londynem a Ka­

rachi, w prow. bombajskiej. przez Teheran. Jest ona najdłuższa na świacie, 
bo liczy 9000 kilom.
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polityki azyatyckiej Anglii i Rosyi. Stanowi on jeden z najwy­
bitniejszych aktów politycznych, jakich byliśmy świadkami w osta­
tnich dziesięcioleciach. Należy też oczekiwać, że doniosłość jego 
sięgnie poza terytoryuin azyatyckie i da się odczuć w sferze bliż­
szych nam zagadnień, w sferze europejskiej. Rosyą likwiduje na 
razie swą „wielką" politykę azyatycką, a więc punkt ciężkości 
swej energii politycznej przenosi na Europę; Anglia, niczego nie 
likwidując, ale, przeciwnie, umacniając swTe pozycye W' Azyi, tern 
samem pozyskuje swobodę ruchów w Europie. Wystarcza to, aby 
zrozumieć, jakie zmiany w układzie europejskich sił może sprowa­
dzić za sobą nowa umowa.

Rządy Rosyi i Wielkiej Brytanii ustaliły przedewszystkiem 
zasadę, że w Persyi istnieją dwie „sfery wpływów,“ rosyjska 
i angielska, i w sposób konkretny określiły ją tak:

I. W. Brytania obowiązuje się nie wymagać dla siebie (ani 
też popierać na rzecz poddanych angielskich lub poddanych trze­
cich mocarstw) żadnych ustępstw politycznych albo handlowych 
(jak koncesye handlowe, bankow’e, telegraficzne, drogowe, prze­
wozowe, ubezpieczeniowe i t. d.) po tej stronie linii, idącej od 
Kasri-Szyrinu przez Ispahan, Jezd i Cliakk i kończącej się w punk­
cie granicy perskiej przy skrzyżowaniu się granic rosyjskiej i af- 
gańskiej, oraz obowiązuje się nie sprzeciwiać się ani wręcz, ani 
ubocznie żądaniom takich koncesyj na danym obszarze, popiera­
nym przez rząd rosyjski. Wymienione wyżej miejscowości należą 
oczywiście do obszaru, w którym W. Brytania obowiązuje się nie 
wymagać koncesyj.

II. Ze swojej strony Rosyą obowiązuje się nie wymagać ani 
dla siebie samej, ani dla poddanych rosyjskich i innych żadnych 
ustępstw politycznych lub handlowych po tej stronie linii, idącej 
od granicy afgańskiej przez Hazik, Birdżant i Kerinan i kończą­
cej się w Bender-Abbasie, tudzież obowiązuje się nie sprzeciwiać 
tego rodzaju koncesyom, popieranym przez rząd angielski.

III. Co do obszaru pomiędzy liniami, wskazanemi w art. I 
i II, Rosyą i Anglia obowiązuje się nie wyjednywać dla siebie 
koncesyi bez uprzedniego porozumienia się. Wszystkie zaś kon­
cesye, istniejące na obszarze wskazanym w art. I i II, pozostają 
w swej mocy.

Jak widzimy, Anglia zadowoliła się tu cząstką bardzo nie­
wielką, Seistanem i Mekranem, t. j. dwiema prowincyami poślednie- 
mi, lecz wielkiej wartości strategicznej, gdyż one gwarantują obro­
nę Indyj i przystęp do morza Omanu. Reszta Persyi południowej, 
gdzie panuje wpływ angielski, pozostała poza obrębem wszelkich 

6 
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zobowiązań wyraźnych. Dziedzina, pozostawiona Rosyi, z Ispa- 
łianein i Jezdeni, otwiera przed nią pole do działania w najpięk­
niejszych prowincyach państwa, nawet poza granicami, zakreślo- 
neini przez jej dawną przewagę handlową. Sfera rosyjska obej­
muje np. miejscowość Kasri-Szyrin, która będzie w przyszłości 
połączona z gałęzią kolei bagdadzkiej. Wreszcie oba mocarstwa 
nie przewidują ograniczeń niezależności perskiej, jak tylko przez 
ewentualne ustanowienie kontroli finansowej, „aby uniknąć wszel­
kiego wmieszania się, które nie byłoby zgodne z zasadami, będą- 
cemi podstawą umowy niniejszej," czyli, inaczej mówiąc, gdyby 
rządowi perskiemu przyszła fantazya traktować o pożyczkę z ban­
kami niemieckiemi.

Umowa angielsko-rosyjska była tryumfem jednych, a porażką 
drugich.

Co do Persyi samej przedewszystkiem, to jakkolwiek mało 
pochlebna dla jej państwowej miłości własnej, baje jej ona jednak 
niewątpliwie nową rękojmię formalnej niezawisłości. Rosya nie 
jest w stanie teraz myśleć o nowych zdobyczach azyatyckich, 
Anglia potrzebuje (jak jej to już oddawna wskazywał lord Cur­
zon) państw-„tamponów,“ jak.je nazywa p. Aubin, aby uchronić 
Indye od wszelkich wpływów ze strony silnych sąsiadów. W pu­
styniach Iranu, na brzegach zatoki Perskiej, w dolinach Eufratu 
i Tygrysu, Anglia musi szukać ochrony swego spokoju nad Gan­
gesem. Persya jest w możności zaspokoić pod tym względem An­
glików, bo sama nie jest groźna dla Indyi, o ile... jest słaba. 
„Podniesienie się Iranu, jego reformy w duchu europejskim, od­
działałyby zarówno na Kaukaz i Indye: od Tyflisu do morza Ka­
spijskiego mieszka ludność Turków-szyitów, tej samej rasy i te­
goż języka, co ludy północo-zachodu Iranu; w Indyach szyici 
tworzą znaczną grupę; kultura perska od wieków umiała się na­
rzucić dworom tamtejszym i klasom oświeconym. W razie powo­
dzenia reform perskich, Kaukaz i Indye mogłyby się poddać pod­
niecającemu działaniu tak niebezpiecznego przykładu." ')

Dla Niemiec rzeczona umowa jest niewątpliwie niepowodze­
niem. Od czasu, kiedy ich ambicye zwróciły się ku Azyi przedniej' 
i wcieliły w życie wskutek polityki Abdul-I lamida, kiedy zaczęto 
budować kolej Bagdadzką, kiedy widziano już zblizka perspekty­
wę podboju ekonomicznego Mezopotamii, ich wzrok nie mógł się 
nie zatrzymać i na Persyi. Dcutsche Orient Mi/tsion już tam od

) Z’, ztńftia, 1. c., str. 227. 
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pewnego czasu działa; Schweizeriscbe Afissions-Arbeit fur Persisch 
Arménien pracowała i dla Niemców również. Niemcy starali się 
w ostatnich czasach mieszać do różnych konfliktów granicznych, 
podstawiając przeważnie nogę Anglikom.1) Ich przemysł iniał tu 
już pewien rynek: w r. 1905-6 dosięgnął 3‘/» miliona franków.’) 
Umowa angielsko-rosyjska, nie mówiąc już o klauzuli wymienio­
nej co do banków, stawia tamę tym wszystkim planom i nadzie­
jom. Zrozumiała też była kwaśna mina publicystów niemieckich, 
omawiających tę umowę, ile że była ona nadto niewątpliwym 
tryumfem Anglii.3)

Bo jeśli brać umowę tylko w tym punkcie, który dotyczy 
Persyi, korzyści osiągnięte przez Anglię jeszcze mogą się nie wy­
dać tak znaczne. Ale jeśli weźmiemy ją całą, nie tylko co do 
Persyi, ale i co do Afganistanu i Tybetu, to będzie niewątpliwem, 
że mamy tu do czynienia z aktem politycznym pierwszorzędnej, 
lubo nie dającej się narazie w całych rozmiarach ocenić, doniosło­
ści. Korzyści bowiem Anglii w Azyi mierzą się głównie niepo­
wodzeniami azyatyckiej polityki rosyjskiej.

Ktoby się chciał zapoznać z duchem polityki rosyjskiej 
w Azyi w ostatniej dobie, ten powinien przeczytać publikacye 
ks. Uchtomskiego, dotyczące ideałów i sposobów postępowania 
Iłosyi na wielkiem terytoryuin azyatyckiem. Jest tu cała ideo­
logia polityki azyatyckiej Rosyi, przyczem istotne tendeneye rzą­
du wyrażone są w sposób taki i przez takiego człowieka, że 
nie pozostawiają wątpliwości, co do ich wierności i, że tak po­
wiem, autentyczności. Był więc ks. Uchtomski zwolennikiem wiel­
kiej ekspansyi Rosyi w kierunku Azyi i uważał to za „dziejowe 
posłannictwo" swego kraju, żeby on szukał źródeł potęgi państwo­
wej zarówno nad brzegami Pacyfiku, jak nad oceanem Indyjskim. 
B. gubernator banku rosyjsko-chińskiego i b. redaktor Peterburg- 
skich H iedomostiej uważał, że Rosya niema już nic do zrobienia 
w Europie, a natomiast wszystko w Azyi. Całe bezkresne tery­
toryum tej części świata powinno się dostać pod wyłączny wpływ 
Rosyi. Bardzo pilną uwagę poświęcił autor Indyom, przyczem

i) 1’. Hamilton, 1. c., str. 60.
•) Austryi 6'Ą miliona—Erancyi 16 milionów.
•) Niedawno Wielka Brytania dojrzała w rozszerzeniu działalności Dcu- 

tuche Orienlbank na Persyi; nader ważny krok polityczny i dołożyła wszelkich 
starań (ostatecznie bezskutecznych), aby uniemożliwić wydanie przez rząd per­
ski na ten bank koncesyi.



84 REWOLUCYA PERSKA.

zagłębił się w mroczne gęstwiny etnologii, aby udowodniać, że 
autochtonowie Indyj mają duchowe pokrewieństwo z Rosyanami 
i są „naturalnymi" tych ostatnich sprzymierzeńcami. Walka z An­
glią stanowić powinna treść i naczelne, bodaj wyłączne, dążenie 
polityki zewnętrznej rosyjskiej.

Wiemy teraz, że poglądy te nie były fantazyą podnieconego 
w upałach azyatyckich męża stanu, lecz idealizowały i teoretyzo­
wały to, co działo się w rzeczywistości. Od dawnych już czasów 
istniejące parcie Rosyi ku azyatyckiemu Wschodowi w drugiej 
połowie zeszłego stulecia nabrało energii wyjątkowej. Z jednej 
strony dążenie do pozyskania dogodnego portu na oceanie Spo­
kojnym wyrażało się coraz dobitniej i coraz skuteczniej, z drugiej, 
zajęcie Turkiestanu, Chiwy i Buchary, ogarnięcie swemi wpływa­
mi Persyi, parcie na Afganistan, zbliżały do realizacyi główny cel 
postępowania naprzód: wyjście na ocean Indyjski.

W tej polityce azyatyckiej Rosya liczyła się tylko z jednym 
przeciwnikiem: z Anglią. Można też powiedzieć, że już od kilku 
dziesiątków lat możliwość starcia angielsko-rosyjskiego była jedy­
ną kombinacyą wojenną, dopuszczalną względem Rosyi, i że od­
wrotnie w Anglii konflikt z Rosyą, z powodu posiadłości azyatyc­
kich w ciągu drugiej połowy XIX wieku wysuwał się, jako za­
gadnienie aktualne, największej żywotności pełne.

Ale historya ma swoje szlaki niezbadane. Starcie nastąpiło 
w tej stronie, w której go się najmniej spodziewano, i rezultat 
wypadł wbrew wszelkim przypuszczeniom. Rosya została ode­
pchnięta od oceanu Spokojnego i zmuszona na dłuższy przeciąg 
czasu do zaprzestania rojeń o opanowaniu Dalekiego Wschodu. 
Jednocześnie z tern przyszła pora na likwidacyę jej „wielkiej" 
polityki azyatyckiej. To, co ks. llchtomski, wsparty przez opinię 
publiczną, uznawał za naturalne i nieuniknione, okazało się sztucz- 
nem i dającem się odrobić. W tej chwili Rosya składa wyznanie, 
że nie tylko o Indyach nie myśli, ale nawet wyrzeka się bliższych 
marzeń o zatoce Perskiej.') Na terytoryum od tak dawna spoi nem,

•) Gen. Kuropatkin, inicyator całego szeregu środków charakteru agre­
sywnego przeciw Anglii, teraz pisze w IV tomie swego sprawozdania z wojny 
japońsko-rosyjskiej {Golon Moskwy 1!K) r. „Te ofiary i niebezpieczeń­
stwa, których doświadczamy lub które przewidujemy wskutek tej pozycyi, 
jaką zajęliśmy na Dalekim Wschodzie, powinny nas ostrzedz, gdy marzymy 
o wyjściu na niezamarzające wody oceanu Indyjskiego. Zupełnie jest oczywi­
ste, że Anglicy przygotowują się nas tam spotkać. Budowa kolei przez Per- 
syę i t. d. będzie tylko powtórzeniem naszego doświadczenia z koleją wschód- 
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od tak dawna ciężarnem wielkiemi, wskroś epoko-wemi wydarze­
niami, nastaje nietylko moralne zawieszenie broni, ale wprost en­
tente, dająca rękojmie na dłuższy czas rozumie się nie dlatego, że 
papier został podpisany, lecz że musiał być podpisany.1)

Zresztą zdarzają się i inne poglądy na tę kwestyę. Amery­
kanin, p. Nickson, który stał się niedawno temu głośny wskutek 
artykułu swego, propagującego przymierze amerykańsko-rosyjsko- 
chińskie, pisał (w styczniu r. 1909): „Anglicy rękami japońskiemi 
zatrzymali rozwój rosyjski na Wschodzie. Teraz ten olbrzym na­
rodów (this giant of nations) musi dążyć do zatoki Perskiej — do 
jedynej drogi, grożącej Anglikom w Indyach i jedynej, na której 
siły morskie nie mogą powstrzymać Rosyi.“ P. Nickson zatem 
przewiduje zdwojone ze strony Rosyi usiłowania dotarcia do za­
toki Perskiej.

V.

Dopiero jakieś stulecie upłynęło od tego czasu, gdy Persyą 
weszła w bliższe zetknięcie ze światem zachodnim. Rozruchy 
w XVIII w. usunęły Europejczyków, niegdyś ściągniętych przez 
dynastyę Sefidów. Powrócili oni za dynastyi Kadżarów. Od r. 1807 
misya gen. Gardane wprowadziła tam grupę oficerów francuskich, 
którym Kompania indyjska przeciwstawiła zaraz oficerów angiel­
skich. Od połowy stulecia nieustannie zmieniają się instruktoro- 
wie wojskowi francuscy, włoscy, austryaccy, angielscy, rosyjscy, 
zresztą bez widocznych swej pracy rezultatów. Sprowadzano także 
lekarzy, zwłaszcza za panowania Nasr-ed-Dina, a działalność ich 
naogół była wielce skuteczna. Także w tern samem stuleciu roz­
poczęła się bardziej ożywiona działalność misyj religijnych: fran­
cuskich, angielskich i amerykańskich, ostatnio zaś również rosyj­
skich i niemieckich, a nawet żydowskich (L'Alliance Israélite.) 
Nasr-ed-Din otworzył Dar-ol-Fonun, czyli szkołę politechniczną, 
która stała się ogniskiem kształcenia wyższego, według metod

nio-cbińską i z Portem Artura. Zamiast Portu Artura będzie Szachbar, a za­
miast wojny z .Japonią będziemy mieli jeszcze niepotrzebniejszą i straszniej­
szą wojnę z Wielką Brytanią."

') .Już po napisaniu niniejszego otrzymałem świeżo wyszlą z druku 
książkę gen. M. (łrulewa p. t. Sopiemictatwo Rosii i Anglii w Średniej Azii. 
Autor jest zwolennikiem redukcyi planów imperialistycznych Rosyi w Azyi. 
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europejskich. W tej chwili doktorzy Georges i Galley wykładają 
w niej medycynę i chirurgię, pp. Danton, Olmer i David historyę 
naturalną, chemię i sztukę inżynierską.1) Nasr-ed-Din wysyłał 
także młodzieńców na kształcenie się w krajach europejskich, do 
szkół technicznych, lekarskich i artystycznych. Dało to początek 
dążenia młodzieży perskiej do Europy. Jej część, pochodząca 
z Azarbejdżanu, ciągnęła więcej do Rosyi (Moskwy), z południa 
dążyli do Indyj; synowie kupców, mających stosunki z Austryą, 
kierowali się do Wiednia, kilku wielkich arystokratów z Teheranu 
posyłało swe dzieci do reakcyjnych Niemiec. Ci, którzy mieli 
ambicye znaleźć swe dzieci w szeregach przyszłych dygnitarzów, 
roztropnie kształcili je w Anglii lub w Rosyi. Było wielu Persów 
w wyższych zakładach naukowych belgijskich, szwajcarskich, 
w Konstantynopolu, a nawet w Bejrucie. W ostatnich latach 
liczono około 600 studentów, kształcących się poza obrębem swej 
ojczyzny. Wszyscy ci studenci lub b. studenci znają język fran­
cuski, wielu z nich zna język rosyjski, młodzież z południa po­
sługuje się wybornie językiem angielskim.

Od r. 1898, w którym uporządkowanie ceł powierzono w ręce 
belgijskie, rozpoczęła się w Persyi ożywiona i nader owocna dzia­
łalność Belgów. Byli to pierwsi ludzie, wprowadzający do Persyi 
metody europejskie i tworzący ciało urzędnicze, mające wartość 
państwową.

Te skłonności do Europejczyków popierali gorliwie ostatni 
szachowie. Nasr-ed-Din przedsiębrał, jak wiadomo, częste wy­
cieczki do Europy. Naśladował go w tern jego następca, Muzzaf- 
fer-ed-Din. W ten sposób i oni sami, i ich liczne otoczenie za­
poznawało się z kulturą zachodnią, uczyło się szanować i cenić 
cywilizacyę porządku, ładu i pracy.

Jednocześnie kupcy z Teheranu, Tebrisu, Ispahanu, Szirazu 
rozszerzali swe stosunki z Europą, a często osiedlali się poza 
obrębem swej ojczyzny, utrzymując z nią stałe stosunki handlo­
we. Są takie koloiiie perskie w Ty flisie, Baku, A strachaniu i Mo­
skwie, są w Indyach i Mezopotamii, są wreszcie w Marsylii, Man- 
chestrze i Londynie. Wielka kolonia perska w Konstantynopolu 
poświęca się handlowi dywanami, tak samo kolonia w Smyrnie, 
Aleksandryi i Kairze. Wszystko to były przewodniki nowych idei

') O<1 r. 18!H do 18ÎM5 rodak nasz, d-r Władysław lłatuld, był w Tehera­
nie kierownikiem kliniki okulistycznej. D-r Ił. powołany tum był przez szacha 
Nasr-ed-Dina na zalecenie d-ra Galęzowskiego z Paryża. 
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liberalnych i reformatorskich, bierne w czasie pokoju, czynne 
i wpływowe w epoce burzy.

Zanim powiemy o ich oddziaływaniu, o ich roli w nowym 
stanie rzeczy, należy zwrócić uwagę na ruch, objawiający się sa­
morzutnie w rdzennej Persyi. Fatalny stan administracyi krajo­
wej, nienormalny stosunek możnej arystokracyi ziemskiej do warstw 
ludowych, upadek wszechstronny kultury krajowej, skostniałość 
absolutyzmu, wszystko to nie uchodziło uwagi niektórych ludzi 
i warstw rdzennie perskich, nawet nie posiadających zetknięcia 
ze światem zachodnim. I rzecz ciekawa, aspiracye ku wolności 
rodziły się w samej religii szyickiej i znajdują obecnie swą głów­
ną siłę między mułłami. Szyizm okazywał się zawsze bardziej 
podatnym do rozwoju nowoczesnego, niż sunnizm, lubo jest od 
tego ostatniego mniej wobec nie-muzułmanów tolerancyjny. Ko­
mentuje on swobodniej słowo Boże, zawarte w Koranie, i inter­
pretuje jego znaczenie chętniej. Z szyizmu wyszła sekta t. zw. 
Babitów, zwolenników rozstrzelanego przez Nasr-ed-Dina duchow­
nego Bab a, których nauka wywołuje zachwyty u wszystkich po­
dróżników europejskich. „System jest tak śmiały, moralność tak 
czysta, że wzbudza podziw wszystkich oryen tali stów. “ Anglik 
z Indyj, major Sykes, który przed kilku laty zwiedził, jako dele­
gat rządu angielskiego, całą Persyę wschodnią, pisze: „Babici po­
siadają wielu prozelitów. Ich zasady są nader wzniosłe: pragną 
oni stosunków przyjaznych ze wszystkimi ludźmi, zniesienia wo­
jen religijnych, badania nauk użytecznych i t. d. Rozszerzenie się 
doktryn Baba mogłoby potężnie wesprzeć odrodzenie się Persyi.^ -) 
Prześladowanie Babitów i innych sekt (szeihistów, nemetullahistów) 
sprowadziło ukrywanie się ich prozelitów, ale bynajmniej nie ich 
wytępienie. Przeciwnie, nauki ich, jak świadczą ostatni podróż­
nicy po Persyi (Aubin, Łomnickij, Sykes, Kurinakow), szerzą się 
coraz bardziej, tak, że ilość sekciarzy liczy się dzisiaj na setki 
tysięcy i to zarówno wśród klasy średniej, jak wśród kleru, wyż­
szych klas i nawet książąt krwi. Dosyć obojętni w przedmiocie 
dogmatu, sekciarze godzą się na punkcie niezbędności głębokich 
reform w religii i w polityce, są tolerancyjni wobec nie-muzułma­
nów i w kierunku socyalnym idą niekiedy bardzo daleko.

Ale powróćmy do wpływów na Persyę zzewnątrz.
Podniesienie się nowych idei między grupami perskiemi w Ro­

syi, Egipcie i Indyach, spowodowało zjawienie się dzienników,

’) Aubin, I. c., str. 186.
») L. c., str. 70.
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które zaczęły tajnie przedostawać się do Persyi, a krytykowały 
współczesny stan rzeczy i wystawiały przewagę swobód politycz­
nych. Szczególną popularność zdobył 24-stronicowy tygodnik 
■Habil-td-Matin, wydawany od r. 1893 przez pewnego saida z Ka- 
szanu; wygnanego do Kalkutty. Później przyszły pisma z Kairu: 
'Czehre-Numa i Hikmet. Wydawany w Baku lrszad rozpowszechnił 
się na całej północy Persyi. Pozatem pisma arabskie z Egiptu 
siały propagandę między duchowieństwem.

Dwa wypadki, wojna rosyjsko-japońska i rewolucya rosyjska, 
uczyniły dojrzałemi te z różnych źródeł pochodzące fermenty, rów­
nie obywatelskiej, jak religijnej natury. Echa zwycięstw japoń­
skich wstrząsnęły całym Iranem. Jednocześnie duch rewolucyi 
rosyjskiej przekroczył granice perskie. Prowincye najbardziej za­
ludnione, najbogatsze, najwpływowsze sąsiadują właśnie z Rosyą; 
cały północo-zachód Iranu jest zamieszkany przez ludność turecką 
tej samej rasy i tegoż języka, co południe Kaukazu, stosunkowo 
niedawno zresztą oddzielone od monarchii perskiej. Agitacye 
w Tyflisie i Baku odbijały się natychmiast w Tebrisie, a i w Resz­
cie i Teheranie. Muzułmańscy poddani rosyjscy w ogromnej mie­
rze oddziałali na wybuch rewolucyi w Persyi.1)

Nie należy sądzić—pisze p. Aubin, który był w Persyi wła­
śnie w najgorętszych czasach rewolucyjnych — że perska partya 
liberalna była od początku liczna i silna. Cała ludność wiejska, 
to znaczy ogromna większość kraju, jest obca nowym ideom; 
zresztą jest ona także zbyt apatyczna, aby módz wesprzeć reakcyę. 
Żądza reform opanowała jedynie wielkie miasta, przedewszystkiem 
Teheran, Tebris, Reszt i Sziraz, później Ispahan, Kermanszach 
i Hamadan. Tam skupiali się młodzi ludzie, wychowani w Euro­
pie, mułłowie-reformatorzy i kupcy, pragnący liberalniejszych rzą­
dów,—razem kilka tysięcy ludzi. Żadna organizacya nie łączyła 
icłi poza sektami i bractwami religijnemi; nie mieli oni nawet 
programu poza dalekim wzorem rewolucyi francuskiej. Tebris był 
mózgiem, Teheran ramieniem ruchu; rewolucya perska nie miała 
żadnego charakteru ogólnego; przerodziła się w szereg ruchów 
lokalnych.

Otwarte żądanie przez ludność Teheranu konstytucyi ciągnęło 
się od końca 1905 r., przeszło rok. Od czasu do czasu między 
ludem a policyą i wojskiem następowały starcia. Lecz zwykła

>) Noirąje Wremia ze zwykłą przesadą i gwałtownością oskarżało o to 
Ormian rosyjskich.
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forma, w którą wlewało się żądanie konstytucyi, polegała na tem, 
że przedstawiciele ludności, z duchowieństwem na czele, zbierali 
się w głównym meczecie stolicy, albo jeździli do grobowca świę­
tego muzułmańskiego, szacha Abdul-Azima, położonego o 14 wiorst 
od Teheranu, pozostawali tam całemi dniami i tygodniami i stam­
tąd prowadzili pertraktacye z rządem o otrzymanie swobód i praw 
obywatelskich. W meczecie i w mauzoleum Abdul-Azima przed­
stawiciele ludu, zgodnie z obyczajami perskiemi, korzystali z nie­
tykalności (miejsce takie, zwykle meczet lub konsulat obcokrajo­
wy, nazywa się best). Siłą niemożna ich było stamtąd wyprowa­
dzić. A ponieważ ich obecność tam, razem z żądaniem praw dla 
ludu, bardzo podniecała ludność całego kraju, to zwykle rząd sza­
cha obiecywał wypełnić żądania; gdy się jednak zebrana ludność 
rozchodziła, rząd nic w duchu obietnic nie czynił i żadnego kro­
ku ku reformie nie zrobił. Wreszcie komedya ta sprzykrzyła się 
mieszkańcom Teheranu, którzy pewnego pięknego poranku, w ogrom­
nej liczbie około 25 tysięcy ludzi, wśród których znalazły się 
osoby różnych zawodów i klas, ulokowali się pod namiotami 
w obszernym parku poselstwa angielskiego i postawili szachowi 
ultimatum, że dopóki nie otrzymają konstytucyi, z poselstwa nie 
ustąpią. I dopięli swego.

Po 40 dniach takiego koczowania dobrej czwartej części 
ludności Teheranu pod ochroną flagi angielskiej, szach wydał 
w początkach listopada 1906 r. manifest o zaprowadzeniu w Per­
syi systemu przedstawicielskiego rządów i o zwołaniu „Rady Na­
rodowej.“ Jednocześnie szach powołał do władzy liberalnego pre­
miera Mosziro-ed-Doule, obecnie już zmarłego.

Naród wybrał pierwszych swych posłów i wysłał ich do Te­
heranu. W czasie zaś wyborów ministeryum Mosziro-ed-Doule 
wygotowało kartę konstytucyjną, którą szach Mozaffer-ed-Din za­
twierdził 20 stycznia 1906 r. Podpisał ją także ówczesny następca 
tronu, a obecny szach, Mahomet-Ali.

Karta ta miała 51 artykułów. Art. 17 dawał Radzie Naro­
dowej czyli medżilisowi, jak ją dziś przyjęto nazywać według 
perskiego medżilisi szurai milli, prawo ogłaszania nowych praw 
i zmiany, odwoływania lub uzupełniania istniejących, nie dzieląc 
praw na zasadnicze i zwykłe. Medżilis był jednocześnie parlamen­
tem i konstytuantą. Korzystając ze swrego prawa, medżilis od 
początku swej działalności zaczął zmieniać, rozszerzać i uzupeł­
niać prawa, konstytucyjne, zawarte w karcie Mozaffer-ed-Dina 
i wypracował nową kartę konstytucyjną, złożoną ze 107 artykułów. 
W tym czasie Mozaffer-ed-Din zinarł i kartę Medżilisu zatwierdził
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obecnie panujący Mahomet-Ali. Ogłoszono ją 25 września 1907 r. 
Jej art. 39 obowiązuje szachów perskich, zanim będą koronowani, 
złożyć przysięgę na wierność konstytucyi według ustanowionej 
formy. Mahomet-Ali zjawił się po ogłoszeniu karty w gmachu 
medżilisu i uroczyście przysięgę tę złożył.1)

Wszystkie te wypadki wywołały w liberalnej części ludności, 
która jest po miastach, jak się zdaje, w znacznej większości, uczucie 
wielkiej radości. Jedna z rozpowszechnianych podówczas radykal­
nych odezw tak się między innemi wyrażała: „Łączcie się, którzy 
jesteście biedni! Wobec zjawienia się najwyższego reskryptu, zwia­
stującego ustrój konstytucyjny, my, demokraci socyalni, pionierzy 
Islamu w Persyi, ślemy powinszowania wszystkim przyjaciołom 
wolności. Wszystko można otrzymać dzięki zgodzie i jedności. 
Tak rzekł poeta: „Co sprawia jedność u mrówek? Dzięki jej są 
one w stanie rozerwać skórę lwa wściekłego.“ Jest stwierdzone, 
że naród gorliwy i dzielny, jak Japonia, może, łącząc się, wyrwać 
sztandar szczęścia nawet takiemu nieprzyjacielowi, jak Rosya. 
A więc i my, pionierzy Islamu, nie powinniśmy zasypiać! Niech 
żyją przyjaciele wolności !“ Gubernator Hamadanu i wielki mur- 
szid derwiszów sekciarskich, Zahir-ed-Doule, napisał takie wiersze: 
„O moi bracia, synowie jednego kraju! Dokąd będziecie rozłą­
czeni ! Jedność przemienia pola kamieniste w łąki, a niezgoda 
ogrody w pustynie! Powiedźcie śmiało, że rząd i ojczyzna, chwała 
i wspaniałość, to są bliźnięta! Przed rządem i narodem zjedno­
czonymi ustąpią wszystkie największe trudności! O królu, miej 
litość nad nami! Wysłuchaj naszych cierpień! Czy widziano kie­
dy podobne rzeczy, aby jednego niirakhora (naczelnika stajen), 
mianowano wielkim wezyrem! Przez swą niesprawiedliwość i ty­
ranię ten pies bez religii i bez imama zrujnował kraj Iranu! Ty­
rania zrujnowała nasz kraj; brak oświaty wypełnia nasze oczy 
łzami. Wiedza sprowadzi panowanie sprawiedliwości; cywilizacja 
okryje kwieciem pustynie słone. Oświata jest dzisiaj naszym 
nieodzownym obowiązkiem; ona tyleż znaczy, co pielgrzymka do 
Mekki, post i modlitwa.“ 2)

') Nie ulega wątpliwości, że radykalnej konstytUCyi perskiej z punktu 
widzenia przygotowania politycznego narodu perskiego można było sporo za­
rzucić.

*) To są zobowiązania zasadnicze religii muzułmańskiej. Fakt, że do­
dawano do nich obowiązek oświaty, dowodzi osobliwej swobody myślenia, 
rozpowszechniającej się w Persyi.
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Ażeby zapewnić sobie powodzenie w szerokich tłumach, 
a także w kołach duchowieństwa, rewolucya perska musiała się 
starać- o pomoc wielkich muszteidów Miejsc Świętych (rodzaj naj­
wyższych naczelników religijnych szyickich) i otrzymać od nich 
zapewnienie, że ustrój wolnościowy nie sprzeciwia się przepisom 
Islamu. Na odpowiednie pytanie z Teheranu muszteid') z Nedżefu, 
największego miejsca pielgrzymek szyitów perskich, a więc jeden 
z paru najgłówniejszych szefów szyickich, Kazein Chorassani, od­
powiedział :

„W imię Najwyższego! (niech jego chwała będzie uznana 
przez wszystkich!).

„W imię Bogu łaskawego i miłosiernego!
„Pokłon Bogu, stwórcy dusz światów! niech błogosławieństwo 

Boże będzie nad Mahometem i jego potomkami, niech przekleństwo 
Boga cięży nad jego nieprzyjaciółmi aż do ostatnie go dnia!

„Tak. Przez łaskę boską, przez opiekę niebieską, pod spoj­
rzeniami świętemi znakomitego mistrza Godziny (1‘2-go Imama), 
(oby nasze dusze były mu złożone na ofiarę!).

„Ze względu na to, że rozporządzenia świętego i szacownego 
Medżilisu zgodne są z tern, coście powiedzieli.

„Każdy muzułmanin powinien się poddać jego rozporządze­
niom i ułatwić ich wykonanie.

„Działać inaczej, byłoby opierać się twórcy naszej religii 
i zdradzić rząd.

„A więc, powtarzam, muzułmanie powinni się powstrzymać 
oil wszelkiej opozycyi.“

Rewolucya perska, jakkolwiek szybka, nie była gwałtowna. 
Na ogół rozruchy nie sprowadzały rozlewu krwi. Potworzone po 
prowincyi endżumeny, rodzaj klubów politycznych, szerzyły idee 
wolnościowe. Z niektórych prowincyj powypędzano książąt-gu- 
bernatorów: w głównych meczetach kaznodzieje porzucili tematy 
religijne i moralne, aby zwrócić się do polityki, żalić się na 
nadużycia gubernatorów' i niedołęstwa rządu.

I). 8 października 1906 r. pierwszy parlament perski rozpo­
czął swe czynności w oranżeryi pałacu szacha. Na 200 posłów 
było obecnych tylko 40 teherańskich (konstytucja pozwala na to 
i daje przywileje Teheranowi co do ilości posłów). Prowincye 
czekały ciekawie: żywioł liberalny nie był zupełnie pewny popar-

*) Muxzteiil w krajach szyickich jest osobą, mającą prawo dawać fetwę, 
t. j. nieomylną odpowiedź na przedstawiane jej w formie schematycznej casns'y 
religijne i jurydyczne.
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cia angielskiego i obawiał się powrotu offensywy kamarylli dwor­
skiej, popieranej przez agentów rosyjskich. Tymczasem Muzaffer- 
ed-Din umarł, a jego miejsce zajął obecny szach, Mahomet-Ali. 
Już w Azarbejdżanie wszczął się zbrojny ruch rewolucyjny. Szach 
przysiągł na konstytucyę i na razie nie okazywał nowemu stano­
wi rzeczy oporu. Parlament wzbogacił się nowymi kilku deputo­
wanymi. Prowincya budziła się coraz więcej. Po Ispalianie i Szi- 
razie przyszła kolej na Jezd i Kerman.

Powoli jednak zaczęła się wyjaśniać fizyonomia nowego sza­
cha. P. Aubin, który był w Persyi jeszcze wtedy, kiedy nie było 
komedyi z nieskończonem odwoływaniem i przywracaniem kon- 
stytucyi, w r. 1907, już zaznacza, że opinia publiczna uważa Ma- 
hometa-Alego za reakcyonistę gwałtownego, podniecającego kler 
wyższy i kamarylę przeciw pierwszym próbom reform. Następne 
wypadki okazały, że pod tym względem omyłki nie było. W koń­
cu grudnia r. 1907 otrzymały poselstwa i konsulaty zagraniczne 
w Teheranie wystosowany przez medżilis do mocarstw „manifest 
ludu perskiego. “ W streszczeniu dokument ten brzmiał: „Gdy 
położenie państwa stało się prawie beznadziejne, zrozumiał naród, 
iż jego jedyny ratunek leży w zaprowadzeniu rządów konstytucyj­
nych. Zmarły szach nadał państwu konstytucyę, obecnie zaś pa­
nujący zatwierdził ją. Osoby jednak, które przyzwyczaiły się za 
czasów despotyzmu uciskać lud bezkarnie, zwiodły naszego mło­
dego monarchę, podsuwając mu przekonanie, że przyczyną obec­
nych trudności i niepokojów jest konstytucya. Naród nic nie 
uczyni, co mogłoby pokój zamącić, wobec jednak napaści ze stro­
ny źle myślących członków rządu, zdecydowany jest bronić do 
upadłego jedynej swej nadziei — konstytucyi. Za pośrednictwem 
tego manifestu zawiadamia naród perski wszystkie poselstwa, oraz 
przedstawicieli i poddanych zagranicznych, przebywających w Te­
heranie, o istotnem rzeczy położeniu, zarazem zaś komunikuje im, 
iż monarcha naruszył swoją przysięgę. Oznajmiając, co powiedzia­
no wyżej, wszystkim narodom świata, spodziewa się lud perski, 
iż okażą mu one swoją miłość braterską, nie pozwalając, aby 
prawa jego deptano nogami.“

Manifest ten wywołany gwałtownemi krokami nowego szacha, 
rozpędzeniem medżilisu, ostrzeliwaniem posłów z armat, aresztowa­
niem ministrów postępowych, rozpoczął erę stanowczej i już istotnie 
rewolucyjnej walki absolutyzmu z nowymi prądami politycznymi.1)

') Przybyły w końcu stycznia l'.W r. do Petersburga najbliższy pomoc­
nik pułk. Lachowa, kapitan 1’szakow, opowiedział współpracownikowi A'ourj 
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Pierwszy szukał oparcia w poselstwie rosyjskiem, drugie zwracają 
się o potnoc do legacyi angielskiej. Szach oświadczył, że woli 
być panującym „w cieniu rosyjskim," niż poddać się pod władzę 
parlamentu, który pozbawił go większości praw zwierzcliniczycli. 
Zresztą brak jakiegokolwiek silnego oparcia nie pozwala mu na 
należycie energiczne kroki. Część nieznaczna duchowieństwa od­
łączyła się od ruchu konstytucyjnego z powodu uznania przez 
konstytucyę równości wyznaniowej, ale natomiast duchowieństwo 
sekciarskie przejmuje się się coraz głębiej nowemi ideami.

VI.

„Prace perskich działaczów państwowych—pisało Nowoje łVre- 
mia w styczniu r. 1908—ułatwione są nieskończenie przez to, że 
jedyna prawna władza narodowa Persyi, ucieleśniona w szachu 
i inedżilisie, znajduje całkowite poparcie ze strony dwu mocarstw 
światowych—Rosyi i Anglii. One stoją nad kolebką nowej pań­
stwowości perskiej, jak dwie dobre czarodziejki z bajki (sic/). Je­
żeli Persowie roztrwonią ten szczęśliwy zbieg historyczny, to wina 
obciąży ich głowy."

Rusi (numer z d. 29 stycznia t. r.) szczegóły rozgromienia medżilisu i udziału 
w niem kozaków perskich. Kapitan Uszakow, będący w liczbie innych ofice­
rów rosyjskich- kap. Perebinoskowa i esauła Blaznowa—przy oddziale koza­
ków, stwierdza, że tłum, zbliżający się do medżilisu dla obrony posłów, nie 
był uzbrojony. Pod adresem kozaków posypały się przekleństwa i wymysły. 
Aby powstrzymać pochód, oficerowie rosyjscy zebrali najbliższe oddziały ko­
zaków i zamknęli dostęp ze strony ulicy. Kap. Uszakow zapewnia słowem 
honoru, że kozacy mieli rozkaz nie strzelać. Lecz gdy ktoś wystrzelił, z tłu­
mu dano mnóstwo strzałów do kozaków, na które ci odpowiedzieli ogniem 
kartaczowym. Oficerowie rosyjscy (w chwilowej nieobecności pułk. Lachowa) 
zastanawiali się, czyby nie należało ustąpić, pozostawiając dalszy bieg rzeczy 
oficerom perskim, lecz ostatecznie zdecydowano, że byłoby to wzięte za 
ucieczkę. Zaczęto walkę, poczein, gdy przybył pułk. Lachów, skierowano 
strzały najpierw na endżumen tebriski, a potem na medżilis, gdzie ukryli się 
rewolucjoniści. Ci po pewnym czasie poddali się, a wówczas ogień skierowa­
no na pałac Zilli-sułtana, w którym ukryło się wielu Persów. Kapitan Usz.a- 
kow utrzymuje, że medżilis był zrabowany nie przez kozaków, lecz przez 
tłum uliczny; natomiast p. Uszakow przyznaje, że pułk. Lachów istotnie roz­
kazał pozwolić kozakom zrabować pałac Zilli-sułtana i dom Zachir-ed-Doule. 
„Lecz i tutaj rabowali nietylko kozacy; pomagał im tłum Persów.**
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Zobaczymy później, jak sami Persowie zapatrywali się na 
„dwie czarodziejki," tymczasem zaś stwierdźmy, że ich czary nic 
a nic nie pomagają na wyklucie się „nowej państwowości perskiej." 
Przeciwnie, anarchia w Persyi, jak się zdaje, rozszerza się coraz 
bardziej, a stan rzeczy przybiera takie formy, że obserwator euro­
pejski zupełnie go zrozumieć nie może. Konstatuje to nawet bez­
pośredni świadek wypadków perskich, przyjaciel komendanta ko­
zaków perskich, pułkownika Lachowa, korespondent Noivego HVe- 
mieni, p. I). Janczewieckij, przyznając się, że szułuka (nieporządku) 
perskiego zupełnie zrozumieć nie może. Ta okoliczność zresztą 
nie przeszkodzi autorowi, jak to później zobaczymy, doradzać ta­
kich środków, przeciw którym Persowie odżegnywają się z naj­
większą stanowczością.

Cały rok 1908 przeszedł na manewrach szacha, zmierzających 
do przywrócenia status ąuo, i cofaniu się z tego stanowiska, skoro 
tylko opór ludności okazywał się zbyt groźny, a rewolucya, panu­
jąca w Azarbejdżanie pod kierownictwem Sattar-chana zdawała się 
nabierać nowych sił. Sposoby, stosowane przez szacha, nie mają 
żadnych precedensów w historyi rewolucyj europejskich. Tak np. 
w środku r. 1908 do rezydencyi szacha wezwano kilkuset miesz­
kańców, nie wybranych przez nikogo. Niewszyscy jednak stawili 
się; ci zaś, którzy przyszli, zapomocą odpowiednich gróźb wschod­
nich zostali zmuszeni do podpisania petycyi o zniesienie medżilisu. 
W ten sam sposób zdołano osiągnąć i ..wyjaśnienie" konstytucyi 
przez duchowieństwo. A potem szach twierdził, że „cały naród" 
domaga się zniesienia konstytucyi.

Organ rosyjski, Nawoje Wremia, przez który, jak się zdaje, 
wypowiadały się w sprawach perskich wpływowe koła polityczne, 
trzymał się początkowo opinii, że postępowanie szacha, sprzeczne 
z liberalnemi dążeniami narodowemi, nie może być pochwalone. 
W końcu r. 1908 pisał on: „Decyzya szacha, aby nie zwoływać 
już przedstawicielstwa narodowego, dotyczy nietylko jego samego 
i narodu perskiego, ale i Rosyi. W gruncie rzeczy nic a nic mis 
nie obchodzi, jaki ustrój polityczny będzie w Persyi wprowadzo­
ny, lecz bardzo poważnie jesteśmy zainteresowani, aby w sąsied- 
niem państwie panował spokój i porządek. Metody rządzenia, 
przyjęte przez szacha, kończą się na tein, że jego własne wojska 
zmykają przed uzbrojonymi nacyonalistami, lecz za to odważnie 
grabią bezbronnych, spokojnych mieszkańców. Karawany kupców, 
idące z Rosyi, szczęśliwie mijają prowincye, będące pod kontrolą 
nacjonalistów, lecz podlegają napadom i rabunkom ze strony jazdy 
szacha. Na to Rosya, oczywiście, nie może pozwolić.



REWOLUCYA PERSKA. 95

Szach, rozporządzający zaledwie 1,500 kozakami teherański- 
mi, naturalnie, nie jest w stanie narzucić swej woli całej Persyi. 
Pozostaje mu, jeżeli ma na względzie realne cele porządku pań­
stwowego, nie zaś chimery niczem niekrępowanej samowoli, iść 
ręka w rękę z narodem, nie zaś przeciw niemu. Zwołanie medżi- 
lisu na zasadzie rozumnego prawa wyborczego może ocalić mo­
narchię perską. Zboczenie z tej drogi, którą wskazują wszystkie 
nagromadzone okoliczności, grozi anarchią, której nie zniesie ani 
Rosya, ani Anglia, ani Turcya.

Doprowadzić Persyę do stanu anarchii, oddać poszczególne 
jej prowincye na łup sąsiada, wywołać na gruncie rozbioru Persyi 
spory i swary pomiędzy Rosyą, Anglią i Turcyą — oto zadanie 
polityków, którym idzie o to, aby odwrócić uwagę wielkich mo­
carstw od Bliskiego Wschodu.“

Aby dać czytelnikowi zarówno obraz stosunków, panujących 
obecnie w Persyi, jak pojęcie o pojmowaniu ich przez samych 
Persów, przytoczę rozmowę z dyplomatą perskim, jaka zjawiła się 
w końcu r. 1908 w pismach rosyjskich.

— Mojem zdaniem — mówił dyplomata perski — położenie 
w Persyi, w danej chwili, jest bardzo poważne, być może nawet 
poważniejsze, niż myślą dyplomaci europejscy. Nowe życie, które 
otworzyło się przed naszym narodem dzięki medżilisowi i projek­
towanym reformom, obudziło w całym kraju wielką nadzieję w lep­
szą przyszłość, w sprawiedliwość. Spodziewano się, że wykorze­
nioną będzie zupełnie ta samowola, która tak wielce dała się we 
znaki Persyi i tak strasznie obrażała naszą godność narodową. 
Szach stał się w tej chwili najpopularniejszym człowiekiem, nie­
mal bohaterem ludu. I oto nagle grono reakcyonistów, myślących 
wyłącznie o swych osobistych korzyściach, wpłynęło na szacha, 
złamało jego przyrzeczenia i wniosło do kraju zupełną anarchię. 
Odrazu, jakby za dotknięciem różdżki czarodziejskiej ukazały się 
dwa obozy: ludzi, pragnących przywrócić przeszłość i przedstawi­
cieli nowych zasad. Wywiązała się walka, w której wziął żywy 
udział szach, będący dziś pod wpływem kliki, bynajmniej nie bez­
interesownych politykomanów.

— Mogę pana zapewnić, że walka to wcale nie na żarty, to 
też dyplomacya europejska zgoła niesłusznie przypuszcza, że i tym 
razem, jak dawniej, będzie miała do czynienia z niezdecydowanym 
narodem, nie wiedzącym, dokąd dąży. W ostatnich dniach w dzien­
nikach pisano o okupacyi Persyi. Od wielu lat mieszkam teraz 
w Rosyi, lubię ten kraj, to też przykro mi nawet myśleć o tern, 
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że rząd rosyjski zdobędzie się na taki krok, który uważam, co 
najmniej, za błędny.

— Chcesz pan wiedzieć—dlaczego? Proszę mnie posłuchać. 
Okupacya będzie przyjęta w kraju powszechnem oburzeniem i cała 
Persya, jak jeden mąż, powstanie przeciw Rosyi, która wczoraj 
jeszcze była jej protektorką. Ta walka wydaje mi się straszną 
i bardzo ciężką, ponieważ będzie uważana w Persyi za protest 
Rosyi przeciw zasadom konstytucyjnym i eo ipso za popieranie 
reakcyi, tak nienawistnej dla naszego narodu i tak strasznie go 
dręczącej. Prócz tego nie można zapominać o Kaukazie, gdzie 
podobne postępowanie Rosyi nie może nie pozostać bez wpływu. 
A tymczasem Rosyą mogłaby odegrać wybitną rolę, mogłaby zno­
wu stać się popularną i obudzić dla siebie uczucia głębokiej 
wdzięczności. Kiedy p. Hartwig, przedstawiciel Rosyi w Tehera­
nie, popierał nowe zasady, mówił z szachem o otwarciu medżili- 
su, wtedy powaga Rosyi powróciła i znowu zaczęto mówić o jej 
ogromnym wpływie na bieg naszych wypadków. Później jednak 
zaszła zmiana: z czynnego działacza p. Hartwig przeszedł do roli 
obojętnego obserwatora.

Taka taktyka dyplomacyi rosyjskiej dała ogromny atut w rę­
ce reakcyonistów, którzy umieli zeń skorzystać i mocno ugrunto­
wali się u szacha. Jeszcze bardzo temu niedawno, osoba, zajmu­
jąca wysokie stanowisko w rosyjskiem ministeryum spraw zagra­
nicznych, mówiła mi, że p. Hartwig, stosownie do instrukcyi, bę­
dzie domagał się bezwarunkowo otwarcia medżilisu w połowie 
listopada, przyczein taż sama osoba zapewniała mnie, że rząd ro­
syjski nie może nie popierać programu odnowienia Persyi, widząc 
w jego urzeczywistnieniu rękojmię pokoju i rozwoju kraju.

Słowa jednakże kłóciły się z czynami miejscowych agentów 
rosyjskich. Nie mogę tutaj nie zwrócić uwagi na rolę pułkowni­
ka Lachowa.1) Ten ostatni, będąc, co prawda, na służbie u sza­
cha, jest typowym przedstawicielem partyi reakcyjnej, lecz, no­
sząc mundur rosyjski, do pewnego stopnia zadał cios tej pracy, 
która została rozpoczęta przez p. Hartwiga, stosownie do instruk- 
cyj, otrzymanych z Petersburga. Wszędzie zaczęły się rozlegać 
głosy o nieszczerości Rosyi, która z jednej strony, jakby życzli­
wie witała nowe powiewy, a z drugiej — zadaje im groźne ciosy.

') Z powodu tego pułkownika, jak wiadomo, frakcya socyuhin demo­
kratyczna wniosła w Dumie rosyjskiej, w grudniu r. 1908, interpelację. Nagłość 
tej ostatniej wszakże odrzucono znaczną większością głosów.



REWOLUCYA PERSKA. 97

Ta dwulicowość, w której narodowi perskiemu trudno się połapać, 
przynosi mojein zdaniem niemałą szkodę sprawie rosyjsko-perskiej 
i daje atuty do ręki tym, którzy pragną wywołać różne zawi- 
kłania.

Liczba przeciwników szacha wzrasta z każdym dniem. Azar- 
bejdżan jest prawie zajęty przez konstytucyonalistów, którzy bę­
dą walczyli do ostatniej kropli krwi. Wojsko szacha jest w bar­
dzo smutnym stanie, panuje w niem niezadowolenie, żołnierze 
spełniają rozkazy bez wiary w słuszność swej sprawy. Jeszcze 
trochę czasu—i wojska te poddadzą się. Dla mnie, Persa, znają­
cego istotny stan rzeczy, nie ulega to najmniejszej wątpliwości. 
Przeciwnicy szacha są dobrze uzbrojeni i obecnie liczba ich sięga 
kilku tysięcy. Na czele ruchu stoi Sattar-chan — człowiek bardzo 
stanowczy i energiczny. Popularność jego rośnie z dniem każ­
dym. Powstrzymuje swych zwolenników od fałszywych kroków 
i pomimo istniejącej w kraju anarchii, dotychczas nie było wy­
padków napadu na Europejczyków a, o ile mi wiadomo, zawdzię­
czać to należy wyłącznie Sattar-chanowi.

Wracamy do kwestyi okupacyi. Pers powtarza, że stanow­
cze kroki Kosyi w tym kierunku wywołają ogromne zawikłania, 
i wątpić należy, czy doprowadzą do pożądanych rezultatów.

Mogę pana zapewnić, że młoda Persya będzie się umiała 
obronić. W danym razie Rosya zetknie się z ruchem narodowym, 
do którego wniesiono nie mało marzycielstwa wschodniego i głę­
bokiej wiary.

Zapytuję Persa, jak według jego zdania musi się skończyć 
obecne przesilenie i komunikuję mu ostatnie telegramy, że szach 
postanowił przywrócić poprzednią formę rządów.

— Pomimo otrzymanych z Londynu wiadomości o powrocie 
do dawnej formy rządów, jestem pewny zwycięstwa młodych sił. 
Szach robi ogromny, być może nawet fatalny błąd, że nie dotrzy­
muje danego słowa.“

Jak widzimy, dwa główne punkty, które obchodziły przede- 
wszystkiem dyplomatę perskiego, było to: postępowanie szacha 
i polityka angielsko-rosyjska, nadewszystko rosyjska. Tę samą 
troskę wykazał jeden z duchownych perskich, członek agajuna 
w Nedżefie (rodzaj duchownego synodu), musiteid Mirza-Ali, który 
około l stycznia 190!) r. przybył do Petersburga celem zapoznania 
społeczeństwa rosyjskiego ze stanem rzeczy w Persyi i z działal­
nością w niej agentów mocarstw zagranicznych. W rozmowie 
z dziennikarzem ten odpowiedzialny przedstawiciel narodu per- 

7 
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skiego wypowiedział główne poglądy na bieg nowych spraw 
w Persyi.1)

— Naród perski—mówił—nie uspokoi się, dopóki nie otrzyma 
konstytucyi. Absolutyzm doprowadził kraj nasz do nędzy, samo­
woli, bezprawia i rozruchów wewnętrznych. Ten system rządze­
nia jest zbyt skompromitowany u nas, aby naród zgodził się na 
powrót do niego. Ü nas niema stronnictw skrajnych. Niema de­
mokratów socyalnych, niema socyalnych rewolucyonistów, anarchi­
stów i t. p. Jest tylko zmęczony naród perski, żądający swobód 
nie chimerycznych, lecz umiarkowanych i realnych. Śmiem sądzić, 
że wraz z urzeczywistnieniem najeleinentarniejszycli rękojmi kon­
stytucyjnych i trwałego ustanowienia ustroju przedstawicielskiego 
naród perski, jak jeden człowiek, uspokoi się niezwłocznie. Upór 
szacha wywoła tylko nowe ofiary, ale nie złamie energii narodu. 
Bez pieniędzy, bez armii, bez współczucia mas ludowych, jeśli nie 
liczyć drobnej garści reakcyjnej szlachty, i bez duchowieństwa 
szach nie odniesie zwycięstwa nad ludem. Ważnem jest tylko, aby 
mu nie nadeszła pomoc zzewnątrz.

Na zapytanie, czy są powody do obawy przed taką pomocą, 
muszteid odparł:

— Po umowie angielsko-rosyjskiej urzędowilie ogłoszono za­
sadę nieinterwencyi w sprawy wewnętrzne perskie. Lecz, nieste­
ty, wypadki z ostatnich dni wzbudzają pod tym względem niemało 
wątpliwości. Zaczynamy obawiać się, że zasada ta pozostanie je­
dynie na papierze. Pod tym względem szczególnie podejrzaną jest 
działalność agentów rosyjskich, w szczególności otwarte postępo­
wanie pułk. Lachowa. Bywały nawet wypadki, że Lachów nie 
słuchał rozporządzeń szacha. Persowie więc nie wiedzą, kogo 
czynić odpowiedzialnym za odpowiedzialność tego pana.2) Dużo 
wątpliwości wywołuje także działalność urzędowych przedstawi­
cieli dyplomacyi rosyjskiej w Persyi, np. pierwszego dragomana 
Baranowskiego i konsula Pachitonowa, których u nas, w Persyi, 
uważają nietyle za przedstawicieli dyplomacyi rosyjskiej, ile za 
zwolenników reakcyjnego rządu perskiego. Działalność tych osób 
wydaje nam się tein więcej niezrozumiałą, że kłóci się ona z urzę- 
dowemi deklaracyami rządu centralnego i uroczyście wygłoszoną 
z trybuny Dumy zasadą nieinterwencyi.

*) Pt. dziennik lticcz, N: 322, z 13 stycznia 1909 r. (31 grudnia 1908 r.),
*) W rozmowie ze współpracownikiem Rusak. Słowa tenże Mirza-Ali 

nazwał pułk. Lachowa „dyktatorem Persyi.“
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Z powodu traktowanej w tym samym czasie pożyczki per­
skiej w Rosyi muszteid dał opinię taką:

— Obecnie w Petersburgu bawi przedstawiciel szacha, dygni­
tarz reakcyjny Ala-el-Mulk, przybyły do Rosyi z kapitanem Usza- 
kowem celem pertraktacyi w sprawie zawarcia we Francyi po­
życzki perskiej, gwarantowanej przez Rosyę i Anglię. Z jakich 
pobudek Rosya może się zgodzić na gwarantowanie pożyczki, od 
której wszystkie korzyści dostaną się kapitalistom francuskim, 
tego nie wiemy. Lecz, gdyby Rosya skorzystała z tego w jakiś 
sposób materyalnie, to i wtedy rosyjska opinia publiczna nie mo­
że pozostać obojętną wobec celów, dla których pożyczka jest za­
ciągana. Nie jest to bowiem dla nikogo tajemnicą, że otrzymane 
w ten sposób pieniądze pójdą całkowicie na walkę z narodem 
1 jeS° prawnemi dążeniami do wolności.

W kilka dni potem Mirza-Ali wzmocnił jeszcze te uwagi 
listem do redakcyi Rieczy,') w którym między inneini pisał:

— Nam nie są potrzebne ani pieniądze, ani interwencya. My 
prosimy tylko o jedno: aby agenci europejscy nie popierali żadnej 
partyi, aby nie mieszali się do tych spraw, które najlepiej roz­
strzygnie sama ludność. U nas znajdą się i ludzie, i środki, nie­
zbędne do rozpoczęcia nowego życia.

Na razie też mogło się zdawać, że rządy Rosyi i Anglii bę­
dą się trzymały zasady nieinterwencyi. Przybyły w listopadzie 
r. 1908 do Petersburga poseł rosyjski w Teheranie, p. Hartwig, 
w rozmowie z dziennikarzami zapewniał, że należy „uchylać się 
troskliwie od interwencyi zbrojnej,u ale jednocześnie wyraził się 
ostro o rewolucyonistach perskich z Azarbejdżanu. Uwagę także 
zwróciło dwuznaczne wyrażanie się posła o postępowaniu pułk. 
Lachowa. Zresztą p. Ilartwig uchylił się od wyraźniejszych enun- 
cyacyj-

Wyręczył go w tern wymieniony wyżej korespondent Noice- 
yo IVrcmia, p. Janczewieckij, który w końcu r. 1908 zaczął przy­
gotowywać opinię rosyjską do myśli o okupacyi Persyi. Tok je­
go argumentów, rozwijanych w szeregu obszernych listów, był 
taki. Rząd perski nie clice dać narodowi reform. Naród nie umie 
i nie może wziąć reform siłą. Wskutek tego następuje „głupia 
sytuacya bez wyjścia, która ciągnie się od czasu rozgromienia 
medżilisu.** Rozgromiwszy 23 czerwca 1908 r. medżilis, szach Ma- 
homet-Ali dotychczas nie daje ludowi ani jednej reformy, nie zbli-

') Pt. Ni 6 z 20 stycznia 1909 r. 
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żył do tronu ani jednego działacza, korzystającego z zaufania po­
wszechnego i zdolnego do rozpoczęcia reform. A więc: jedyne wyj­
ście interwencya zewnętrzna. „Interwencya Rosyi i Anglii po­
winna wyrazić się w formie mianowania zagranicznych agentów- 
doradców do głównych gałęzi adininistracyi, w celu urzeczy­
wistnienia rosyjsko-angielskiej kontroli nad działaniem rządu 
w kraju, cierpiącym wskutek braku władzy i bezprawia."

Poglądy przyjaciela pułk. Lachowa przyswoiła sobie bardzo 
prędko redakcya Noivego Wremia, która, zapominając o tern, o co 
dopominała się przed dwoma laty, pisała d. 19 stycznia r. 1909 
już w artykule wstępnym: „Ani Rosya, ani Anglia nie mogą po­
godzić się z takim stanem rzeczy (t. j. z anarchią w Persyi). Oba 
mocarstwa włożyły w Persyę setki milionów. Oba mocarstwa 
mają prawo żądać zabezpieczenia swych wydatków przez stanow­
czy’ i niesporny porządek prawny. Jeżeli aid władza historyczna, 
ani naród niema sił do zapewnienia w kraju bezpieczeństwa, to 
zadanie takie powinny wziąć na siebie Rosya i Anglia. Agenci 
szacha starają się o znaczną pożyczkę w Eurdpie. Odmówić te­
mu, to byłoby narazić Persyę na ciężkie doświadczenia. Zaspo­
koić te żądania bez wszelkich warunków, to byłoby ryzykować 
nowe eksperymenty w rodzaju do niczego nie prowadzących roz­
strzelali i tłumień. Wnioski z tego dylematu są widoczne."

Ten pogląd w ostatnich czasach zaczął być widocznie podzie­
lany i przez sam rząd perski. Agencya Reutera rozesłała w koń­
cu stycznia r. 1909 interwiew z perskim ministrem spraw zagra­
nicznych, w którym ten ostatni wypowiada się za inter wencyą an­
gielsko rosyjską. Według słów jego, sami Persowie nie mogą prze­
prowadzić reform, bo wśród nich niema ludzi z dostatecznym 
autorytetem. Także daje się silnie odczuwać brak pieniędzy. 
Żołnierze i urzędnicy oddawna nie otrzymali pensyi. Zdaniem 
ministra, należy koniecznie zaciągnąć pożyczkę w wysokości 20 
milionów funtów sterl.

Jak się zapatrywała Anglia na sprawę interwencyi?
W początkach stycznia r. 1909 Vossische Zeilung komuniko­

wała „z dobrze poinformowanego źródła angielskiego," że wsku­
tek uznania przez rząd angielski niemożliwości przedłużania sit; 
obecnej anarchii w północno-zachodniej części Persyi wkrótce 
między Anglią a Rosyą będzie zawarta nowa umowa., której mo­
cą Rosya zajmie prowincyę perską Azerbejdżan. Jednocześnie 
prawie Daily Telegraph, organ zbliżony do ministeryum spraw 
zewnętrznych, także zapowiadał rychły rozbiór Persyi między An 
glią i Rosyą. Anglicy mieliby zabrać brzeg południowy, rozsze­
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rzając w ten sposób granice swych posiadłości indyjskich i zbli­
żając się do Egiptu. Zajdą ważne wypadki—pisała wobec tego 
Münch. Allg. Ztng.

Te pogłoski wywołały opublikowanie w pismach angielskich 
listu „komitetu perskiego,“ założonego przez kilku deputowanych 
i działaczów politycznych angielskich celem obserwowania biegu 
spraw perskich. List był podpisany przez prezesa komitetu, po­
sła Lyncha, i vice-prezesa, prof. Brauna. Autorowie zaznaczają, 
że pogłoski o interwencyi wywołały w społeczeństwie angielskiem 
zrozumiałe obawy. „W czasie poprzedniej sesyi różni członkowie 
gabinetu przedstawiali politykę angielsko-rosyjską w Persyi, jako 
politykę nieinterwencyi. Tak mówił premier w GuildhalFu. Ta- 
kichże odpowiedzi udzielał sir Edward Grey i jego koledzy 
w Izbie gmin na interpelacye Biliona i Lyncha. O polityce nie­
interwencyi mówił również poseł angielski w Teheranie w notach 
do rządu perskiego. Jakież nowe fakty nastąpiły w ostatnich dwu 
tygodniach, któreby usprawiedliwiały to uchylenie się od poprzed­
niej polityki obu rządów? Czyż interesy rosyjskie w Persyi pół­
nocnej, gdzie Anglia także posiada poważne interesy, byłyby na­
rażone na jakieś niebezpieczeństwo? Czyż grozi cokolwiek życiu 
i mieniu poddanych rosyjskich? Przeciwnie, na naradach mini­
strów rosyjskich w Petersburgu wyjaśniono, że handel rosyjski 
w Persyi północnej ucierpiał tylko nieznacznie i że poddanym 
rosyjskim nie grozi żadne poważne niebezpieczeństwo. Według no­
wych wiadomości, w istocie handel angielski ponosi straty w pro- 
wincyach południowych, gdzie zaczęły się rozruchy, wywołane 
przez absolutyzm perski; tymczasem kupcy angielscy nie uskar­
żają się na taki stan rzeczy. Prawda polega na tern, że w Per­
syi konstytucyonaliści są w przededniu zwycięstwa nad kamaryllą 
szacha. Emisaryusz szacha, Ala-el-Mulk, stara się teraz w Peters­
burgu o pożyczkę dla dalszej walki z konstytucyonalisraini. Gdy­
by mu tej pomocy odmówiono i gdyby pp. Lachowowie ograni­
czyli się stanowczo pozycyą neutralną, to niema wątpliwości, że 
siła okoliczności złamałaby opór szacha. Obecnie interwencya ro­
syjska, przy rosyjskim systemie reform dla Persyi, nieprzyjętym 
przez naród perski, pociągnęłaby za sobą jedynie niebezpie­
czeństwa.11

O liście tym Daily News pisała natychmiast z wielkien. 
uznaniem, zaznaczając, że do interwencyi niema żadnych powo­
dów. „W konstytucy<; perską według schematu rosyjskiego nie 
wierzymy. Naród perski bierze górę w walce z szachem. Pocóż 
więc wybrano tę chwilę do interwencyi? Bez kozaków i dyplo­
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matów Persowie potrafią przywrócić porządek w kraju, gdzie anhi*- 
chia pochodzi wyłącznie od szacha.“

W końcu stycznia r. b. bardzo duże zrobił wrażenie artykuł 
Timesa, zwracający się silnie przeciw anarchii w Persyi '), ule 
dość niewyraźnie mówiący o interwencyi. W streszczeniu brzmiał 
on: „Cały mechanizm rządowy w Persyi rozpada się na części. 
Państwa wschodnie, będące w stanie rozkładu, są zupełnie nie- 
znośnem zjawiskiem dla cywilizowanych sąsiadów. Najwidocz­
niejszą jest konieczność zwrócenia przez Anglię i Rosyę katego­
rycznej uwagi, że szach będzie pozostawiony własnemu losowi, 
jeśli nie będzie się kierował udzielanemi mu wielokrotnie radami. 
Skarb perski jest pusty; szach nie może otrzymać w Europie ani 
grosza bez zgody rządów angielskiego i rosyjskiego. Jesteśmy 
przekonani, zgoda ta będzie obstawiona bardzo surowemi warun­
kami, zawierającemi w sobie przywrócenie medżilisu, ustanowie­
nie regularnego budżetu i przeprowadzenie szeregu reform w dzie­
dzinie administracyi.“

Tak więc widzimy, że, dotąd przynajmniej, dwie dyplomacye 
„najbardziej zainteresowane" nie pracują w Persyi ręka w rękę. 
Jedna sprzyja nowemu ruchowi, zapewnia w swych konsulatach 
best rewolucyonistom perskim, udziela „stanowczych rad" szacho­
wi, pomaga ludności do pozbycia się reakcyjnych gubernatorów— 
druga, według wyrażenia posła Hartwiga, działa w sposób nie­
skoordynowany, ale raczej z przewagą kierunku pułk. Lachowa. 
Do tego dodać należy dyplomacye: turecką, która nigdy nie była 
życzliwą dla Persyi, a obecnie stara się utrudnić położenie rze­
czy w sąsiedniem państwie (zajęcie w końcu r. 1907 terytoryum 
perskiego około Urmii) i niemiecką, która, zaskoczona umową an- 
gielsko-rosyjską z r. 1906, stara się teraz skorzystać z zaburzeń 
perskich, aby zająć tam jakąś mocniejszą placówkę. W swoim 
czasie dzienniki donosiły, że w medżilisie powitanie posła nie­
mieckiego przyjęto „z zapałem." W Teheranie założono niedaw­
no szkołę niemiecką, która miała się odrazu zapełnić „synami naj­
lepszych rodzin krajowych." Utworzono tam także bank niemiec­
ki, a podróże po Persyi organizatora jego oddziałów prowincyo- 
nalnych narobiły przed 1 '/a rokiem wiele hałasu. Szach sprowa­
dził wreszcie kilku instruktorów wojskowych niemieckich.

') W tym czasie wzmocnił się ruch lewolncyjny w [spalarnie i na gra­
nicy rosyjskiej prowincji Zakaukaskiej, a także powiększyły się swawole roz­
bójników Kurdzkich.
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W końcu stycznia r. 1909, wobec powtarzających się pogło­
sek o interwencyi rosyjsko-angielskiej w Persyi, urzędowa Agen- 
cya Tel. Petersburska ogłosiła komunikat następujący: „W prasie 
rosyjskiej i zagranicznej doniesiono, że między rządem rosyjskim 
a wielkobrytańskim toczą się obecnie pertraktacye w sprawach 
perskich. Ag. Pet. z wiarogodnego źródła dowiedziała się, że 
Rosyą i Anglia zgoła nie mają zamiaru odstąpić od zasady niein- 
terwencyi w sprawy wewnętrzne Persyi. Jednocześnie oba rządy 
uważają, że stan rzeczy w Persyi pilnie domaga się zaprowadze­
nia w tym kraju praktycznej formy rządów przedstawicielskich, 
która mogłaby sprzyjać niezbędnym reformom gospodarczym, fi­
nansowym i administracyjnym. Rozruchy, trwające obecnie w Per­
syi, stanowią niebezpieczeństwo dla licznych interesów ekonomi­
cznych Rosyi i Anglii w tym kraju. Oba rządy przeto w dal­
szym ciągu wymieniają między sobą opinie w tym przedmiocie, 
w celu udzielenia szachowi rad w wyżej wymienionym duchu. “ ') 
Komunikat powyższy spotkał się na szpaltach liberalnej prasy 
rosyjskiej, bardzo energicznie występującej wogóle przeciw inter­
wencyi, ze sceptycyzmem. „Są różne postaci i stopnie interwen­
cyi—pisała Riecz—jak istnieją różnego rodzaju neutralności.14

Natomiast Nowoje Wremią pisało: „Pierwsza próba z medżi- 
lisem okazała się niefortunną. Ale niefortunnym był także i abso­
lutyzm szacha. Pozostaje uczynić nowe doświadczenie i w tym 
kierunku idą rady dyplomacyj rosyjskiej i angielskiej. Być może, 
że nie wszyscy przedstaiciciele Rosyi w Persyi przyswoili sobie tę 
myśT, tych niezręcznych przedstawicieli należy usunąć i mianować 
innych. Lecz w rosyjskim rządzie dyplomatycznym centralnym 
widocznie jest uznawana nowa droga, wskazywana przez okolicz­
ności.“ Pismo to zresztą w dalszym ciągu z naciskiem zaznacza­
ło, że mu jest wszystko jedno, jaka będzie forma rządu w Persyi, 
i usilnie powstrzymywało się od wyrażania sympatyi dla prądów 
liberalnych. Pisma angielskie różnych kierunków, jak np. Daily 
News i Standard, po dawnemu protestowały przeciw udzielaniu 
szachowi pożyczki, która, według wyrażenia Standarda, „byłaby 
użytą na wzmocnienie absolutyzmu.“ Jednocześnie w prasie an-

>) W parę dni później, d. 25 stycznia 1904 r., Foreign Office opublikował 
ze swej strony komunikat w sprawach perskich, analogiczny z rosyjskim. 
Jedyną różnicę stanowi lo, że komunikat angielski mówił o konieczności za­
prowadzenia w Persyi rządu konstytucyjnego, gdy rosyjski tego terminu nie 
użył.
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gielskiej rozległy się pod adresem Niemiec wyrzuty, że rząd 
z Wilhelmstrasse podnieca Turcyę przeciw Persyi, że zachęca do 
ruchów wojsk tureckich na granicy perskiej i t. d.

* *

Jak z tego zamętu fatalnego, powiększonego jeszcze przez 
krzyżujące się zabiegi dyplomacyi europejskiej, wyjdzie Persya, 
i czy wyjdzie obronną ręką?

Na to pytanie dzisiaj nikt chyba nie byłby w stanie odpo­
wiedzieć. W Persyi jest wszystko do zrobienia i do odrobienia. 
Ten budynek stary, to dziedzictwo Sassanidów, Mongołów i Sefi- 
dów, jest w zupełnej ruinie, jako organizm państwowy. Obecnie 
chodzi o to, aby, pogodziwszy tradycye narodowe i historyczne 
z doświadczeniami europejskiemi, dać krajowi nowe podstawy 
administracyi, systemu finansowego, organizacyi szkolnej i sądo­
wej. Mniej pilną wydaje się sprawa reorganizacyi armii, bo kraj 
jest lepiej broniony, przez współzawodnictwa dyplomacyj, niż 
przez siły militarne. Czy temu wielkiemu zadaniu sprosta naród 
perski? Z podróżników, którzy niedawno temu byli w Persyi, 
poznali tamtejsze stosunki i tamten naród, większość—jak widzie­
liśmy wyżej — wyraża się z uznaniem o przymiotach moralnych 
i kulturalnych Persów, ale z zastrzeżeniami o ich przymiotach 
państwowych. Major Sykes posuwa się nawet tak daleko, że 
bierze w obronę administracyę perską, mówiąc: „Pisarze, przy­
byli z Europy lub z Indyj, są wogóle, według mego skromnego 
zdania, zbyt surowi w swych sądach o stanie rzeczy w Per­
syi.“ ') Autor utrzymuje, że kultura Seistanu wzrosła pod pano­
waniem parskiem. P. Aubin, który opuścił Persyę w r. 1907, pi­
sze, że dzieło odrodzenia Persyi wydaje mu się przechodzącem, 
w chwili obecnej, zdolności Persów. „Ich zetknięcie się z Euro­
pą jest jeszcze zbyt niedawne, aby mogli przyswoić sobie naszą 
kulturę.“ Zresztą autor zaraz dodaje, że działalność medżilisu 
i endżumenów, jakkolwiek krótka, zdobiła już wpłynąć kształcąco 
na opinię publiczną i ukrócić nadużycia urzędników. „Między

>) L. c. Str. 202.
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Koroną a przedstawicielstwem ludowem jest miejsce na porozu­
mienie się i ono przyszłoby prędko, gdyby współzawodnictwo an- 
gielsko-rosyjskie zechciało oszczędzać Persyę.“ ’)

Poza rzeczonem współzawodnictwem, a raczej poza wpływa­
mi europejskiemi, mającemi, jak się zdaje, w tej chwili istotne 
znaczenie w przewlekaniu się anarchii perskiej, pewną wartość 
będzie tu także miał bieg wypadków w Turcyi, z którą nietylko 
sąsiaduje Persyą na bardzo rozciągniętej granicy, ale z którą tak­
że ludność perska ma wielce rozgałęzione stosunki, przedewszyst- 
kiem religijne (pielgrzymki szyitów do Mezopotamii, Iraku i Ara­
bii, do Nedżefu, Kerbeli i Mekki), a następnie handlowe i inne. 
Jeśli w Turcyi ustali się nowy system rządów, to fakt ten nie 
będzie mógł pozostać bez wpływu moralno-politycznego i na Per- 
syę, i to znacznie większego, niżby go mogły zapewnić rady i do­
świadczenia ze starych ognisk liberalizmu — Anglii i Francyi. 
Także ustalenie się silnego rządu liberalnego w Turcyi poskromi­
łoby barbarzyńskie plemiona kurdzkie, siejące zamęt zarówno 
w obu sąsiadujących krajach. Tak więc mamy tu splot stosunków 
zobopólnych, których wypadkowa czy będzie na korzyść Per­
syi?— o tern dopiero nie tak rychła zapewne przyszłość da swój 
mniej więcej ostateczny wyrok.

Bolesław Koskowski.

■) L. c. Str. 213, 214.



POŚREDNICTWO AUSTRYACKIE

W POWSTANIU LISTOPADOWEM
(Wystąpienie Skrzyneckiego).

Zaraz po wybuchu listopadowej zawieruchy zajęła Austrya, 
podobnie jak w czasie powstania Kościuszkowskiego, stanowisko 
wyczekujące, udawała pozory obojętnego widza, strzegącego się 
wmieszania do „wewnętrznej kwestyi** rosyjskiej. W rzeczywisto­
ści uderzało każde drgnienie za kordonem młotem w nerw wie­
deńskiej dyplomacyi i roztwierało przed nią morze zamąconych 
i niezamkniętych rachunków. Z czujnością żórawia stał na straż­
nicy warszawskiej generalny konsul i metternichowski konfident, 
baron Oechsner, człowiek poważny, światły, zżyty towarzysko 
z Polską przez ożenek z lir. Justyną Rusocką, urodzoną Kalinow­
ską. Po krwawej tragedyi na ulicach Paryża i rozlewnej mocy jej 
działania na szerszym widnokręgu, wyraził się przed nim Wielki 
Książe Konstanty, że Austrya nie stoi na pewnych nogach ani 
we Włoszech, ani w Galicyi, „bo Polacy są zawsze niespokojni, 
wiem coś o tein, a wreszcie zanadto obdzieracie ich ze skóry...**') 
W podobnie tajemniczych przeczuciach tonął duch chorążego 
wszelkich politycznych ładów i składów, Metternicha, wietrzącego 
wszędzie trąd karbonaryzmu. Metternich—to ówczesna Austrya, 
naodwrót Austrya — to Metternich. Cesarz Franciszek odgrywał 
w stosunku do kanclerza rolę czeskiego, potakującego Władysła­
wa, znanego pod mianem króla-dobrze. Uczucia swojo zamknąć

') Archiwum dworu i państwa w Wiedniu. Berichte mis Wnrschau.
(Konsulatu 59, (>0). Oechsner do Metternicha. Ki września 1880 r. 
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musiał szczelnie w piersi przed własnym pierwszym urzędnikiem. 
Gdy chrzęst oręża rozległ się nad Wisłą, wyrwało mu się powie­
dzenie: „Pragnąłem w początkach walki ofiarować pośrednictwo; 
lecz Metternich nie chciał się na nie zgodzić. Ta Polska ciąży mi 
na sumieniu; byłbym gotów oddać jej Galicyę, której posiadanie 
opartem jest na zbrodni, a która zresztą nie jest potrzebną mo­
narchii austryackiej." ') Stać było i Metternicha na tanie czuło­
ści. Przed pruskim posłem w Wiedniu, Buelowein, zwierzał się, 
iżby dobrowolnie odstąpił Galicyi za cenę odbudowania dawnej 
Polski.2) W głębi jednak duszy odtrącał tę myśl, pożądanie, jak 
złe widmo i wroga jego formuł i systemów. Wystraszony, upiory 
tylko buntu widzący twórca „świętej ligi," walczył na prawo 
i lewo z wiatrakami urojonych zaburzeń, chodził w pióropuszu 
sławy, nałożonej mu na skostniałe skronie przez kaprys dziejowy, 
któremu podobało się zapisać nazwisko dyplomatycznego biura- 
listy na czele egzekutorów-niszczycieli spadku napoleońskiego. 
Chodził z tym olbrzymim ciężarem, wmawiając w siebie i drugich 
wielkość, rozdęty ponad miarę i wiarę, złowróżbny ptak na gru­
zie kolosa, monotonny, zawsze te same kuranty wydzwaniający 
zegar w starym lamusie. Już Andrzej Zamoyski zauważył, że dwa 
jedynie uczucia trafiały do niego: próżność i bojaźń. Metodysta 
uparty i niemniej zawzięty, jak cudaczny niegdyś pruski minister, 
Hertzberg, poświęcał wszystko dla doktryny legalizmu i trzyma­
nia się berlińsko-petersburskiego dyszla. Na polu moralnych kie­
runków chciał być nauczycielem i ewangelistą całej Europy, jeżeli 
nie świata, pokazywał ciągle zwierciadło z odbiciem francuskiego 
teroru rewolucyjnego i z rozmachem krzyżowca, bez jego poezyi 
i wizyonerstwa, wzywał ludzkość do strzeżenia świętych dóbr po­
rządku i praw społecznych. Każdy odruch odradzającej się lite­
ratury, każde wyciągnięcie dłoni z pętów, przybierało w jego 
oczach potęgę złej siły, pragnącej wywołać zażegnane wspomnie­
nia. Maniak i sekciarz po swojemu widział tylko sekciarzy i dla­
tego przybrałby chętnie wszystkich w kapelusz stosowany, szpadę 
i guzy urzędnicze,—byle mieć kontrolę. Nie pozbawiony pewnych 
talentów, wykształcenia, zręczności, stawał się przy wązkim punk­
cie patrzenia i nadmiernych wpływach, rozstrzygającą dla Polski 
sprężyną.

') „Moje przeprawy." Pamiętnik Andrzeja lir. Zamoyskiego. Wydal
A. Kraushar. Kraków, l!MNi. T. 1. Str. 75.

*) Stern: Gescliichte Europas. IV. Band. Stuttgart u. Berlin. 1905. 
Str. 145.
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Objawienie się i wyładowanie niezadowolenia w Królestwie 
w sposób gwałtowny, wystarczało kanclerzowi zupełnie, aby je 
umieścić w swojej rewolucyjnej szufladce i zakwalifikować, jako 
dalszy ciąg... włoskiego węglarstwa. „Gdyby na nieszczęście 
powstanie wasze udało się—rzekł do Zamoyskiego byłoby to dla 
Europy zarazą, tryumfem karbonaryzmu, robakiem, toczącym obec­
nie wszystkie państwa.“ I)o Trauttmansdorfa pisał : „Od pierw­
szej chwili utworzenia Królestwa Polskiego, uchodziło ono w mo­
ich oczach za skład prochu. Ogień inusiał tam w jednym lub 
drugim dniu wybuchnąć.“ ') Przed austryackim posłem w Peters­
burgu, lir. Fiquelmontem, nazwał listopadowe zajścia „dziełem 
zbrodniczem," wynikiem błędu, popełnionego w czasie uspokoje­
nia Europy.-) Gniotła go przedewszystkiem troska o „przesilenie 
wewnętrzne,“ o zerwanie się Galicyi i to w chwilach, gdy mo­
narchia w zaalpejskich posiadłościach poskramiać musiała wyzwo­
leńcze próby. Uspokajające wiadomości od gubernatora, ks. Lob- 
kowitza, ze Lwowa, podyktowały mu słowa radości w liście do 
cesarza: „Do kraju Waszej Cesarskiej Mości nie wcisną się nie­
przyjacielskie bandy; to błąd narzucony dyktatorowi przez ko­
nieczność." 3) Dla Metternicha, pieczętarza kongresu wiedeńskiego, 
była sprawa polska cofnięciem się do napoleońskiego okresu złud. 
A właśnie nie chciał widma z grobu wywoływać. Uważał przed­
sięwzięcie za zgubne, za romans, życzył mu najprędszego zatopie­
nia, bodaj w morzu krwi. Nie mylił się nikt, co do najwewnętrz- 
niejszych skłonności kanclerza, kto się do niego zbliżył. Zamoy­
ski zaregestrował w pamiętnikach: „Postanowił poinódz do zdu­
szenia nas najprędzej;“4) Konstanty Czartoryski donosił zaś Rzą­
dowi Narodowemu: „Metternich sam jeden jest nam przeciwny, 
a jego głos wszystkie inne przemaga." 5)

W tein, co Metternich robił i czego chciał, tkwiła pewna bez­
pośredniość przyczyn, leżąca także poza obrębem zwietrzałych lę­
ków o karbonaryzin. Dał się, aby wskrzeszona Polska nie podała 
ręki Węgrom i nie pomogła im do wzięcia rozbratu z Aust.ryą; 
bał się wszelkiego odkopywania „pogrzebanej kwestyi," żeby nie 
oddziaływała na zabór habsburski i podminowane wenecko-lom-

■) Aus Metternich's nncligelassenen Papierem 5 Band. Wiru 1882. Str. 80.
2) Tamże. Str. 83.
’) Tamże. Str. 70—77.
4) Zamoyski: „Moje przeprawy." T. I. Str. 73.
*) Borzykowski: „łlistorya powstania listopadowego." T. IV. Str. 111.
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bardzkie posiadłości;’) pozatem płacił dług wdzięczności w Peters­
burgu za stanowisko Pozzo di Borgo, który w czasie tłumienia 
zaalpejskiego buntu, zapowiedział imieniem Rosyi Ludwikowi Fi­
lipowi, że zażąda zwrotu akredytyw, na wypadek opozycyi Fran- 
cyi.2) Szczwany, układny, krył się Metternich za swego mocodaw- 
cę-cesarza, za nastawiony parawan majestatu, gospodarując za nim 
samowładnie. Czasami znajdował dziwaczne akcenty miłości i ko- 
kieteryi, zapewniając: „kocham Polskę, kocham bardzo, lecz spo­
kojną..." Gdy szlachetny Andrzej Zamoyski malował rozpaczne 
położenie swoich i z gestem najwyższego cierpienia wyciągał dło­
nie o pomoc, usłyszał westchnienie: „biedny kraj!" z natychmia­
stowym dodatkiem : „ale to nie moment właściwy!..." O kamienny 
i głuchy upór takiego człowieka rozbić się musiały wszelkie ocze­
kiwania powstania. Ofiarowało ono jeszcze za dyktatury Chłopic- 
kiego koronę zwycięzcy z pod Aspern, arcyksięciu Karolowi,—dla 
przeciągnięcia sąsiedniej monarchii na swą stronę. Z powodu 
wyłonienia się tej kombinacyi padły figuralne słowa Oechsnera: 
„Polska jest to wielce powabna panna, tylko na wyprawienie jej 
posagu wiele trzeba nakładu i wygranie procesu niepewne, bo 
w niebezpiecznym ręku zostaje." 3) Nie cliciał też kanclerz stracić 
na podobny cel ani jednego grosza i ani jednego żołnierza. Nie 
udała się misya Jelskiego i Bojanowicza, za nią zmarniała lir. Wą­
sowicza, tudzież kwietniowa Andrzeja Zamoyskiego i późniejsza 
Izydora Pietruskiego. Daremnie kołatał do wrót kanclerskich ksią­
żę Konstanty Czartoryski, daremnie zabiegał chwilami ex-poseł 
austryacki w Neapolu Jabłonowski,—stale odchodzili z nieugiętem 
non possumus. Metternich nie cliciał nic wiedzieć o interwencyach, 
medyacyach, protekcyi, zwołaniu kongresu czy innym sposobie, 
radził tylko oddanie się na łaskę lub niełaskę, przebąkując o wspa­
niałomyślności imperatora. Z watą w uszach, miękł trochę, łago­
dził ton, ile razy korzystne dla Polski nadchodziły biuletyny 
z pola bitew, hardział i sztywniał od ostrołęckiego nieszczęścia. 
Mimo widocznej bezcelowości, urząd spraw zagranicznych w War­
szawie nie dał za wygraną. Od lutego 1831 r. stało się nazwisko 
popularnego arcyksięcia Karola sztandarem, dobrą obiegową mo­
netą. Posłowie sejmowi mieli je na ustach, zamierzali przystąpić 
do proklamacyi, nie wierzyli w odrzucenie podobnych propozycyj

') Zamoyski: „Moje przeprawy." T. II. Str. 79—80.
*) Tamże. T. 11. Str. (>0.
’) Barzykowski, 1. c. T. 11. Str. 71.
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przez cesarza Franciszka. Z dłonianii wzniesionemi w górę bła­
gali Oechsnera o wypowiedzenie się, przyrzekając jednomyślność, 
aż dopiero jakieś hałaśliwe zajście uliczne wybawiło zakłopotane­
go konsula od dania odpowiedzi. „Przywiązuje się wstydliwą 
i śmieszną wagę do wszystkich moich słów—relacyonował Metter- 
nichowi —nawet do mego milczenia; zaczepiają mnie na ulicy 
w kwestyi arcyksięcia Karola i nigdy jeszcze poglądy nie były 
tak zgodne, bo podzielane także przez armię. Ogłoszenie arcy­
księcia, chyba, żeby zaszły wielkie zmiany, wydaje mi się nieunik- 
nionein i będzie ono granicą obecnej słabości, w której tkwi źró­
dło nowej i znacznie smutniejszej rewolucyi." *)

Wśród takiego nastroju i przylgnięcia opinii do jednej po­
staci,—postanowił i naczelny wódz zwrócić się do niej w maju, 
gdy rozchwiały się zabiegi Zamoyskiego. Andrzej Horodyski zja­
wił się u Oechsnera z dwoma pismami Skrzyneckiego, datowanemi 
3-go maja, z obozu pod Jędrzejowem. W apelu do Metternicha 
starał się generał rozwiać uprzedzenia, jakoby powstanie było 
„rewolucyą Jakobinów" i prosił o względy dla słusznej sprawy; 
w liście do arcyksięcia Karola składał cierpienia ciężko doświad­
czonego narodu u rycerskich stóp pogromcy Napoleona. Podnosząc 
nadzieję wybicia się na wolność, zaznaczał konieczność zjednania 
dla Polski każdej zacnej duszy, aby ją związać nicią sympatyi ze 
społeczeństwem, które tworzyło wał ochronny przeciw barbarzyń­
stwu północy i wschodu. Geniusz wojskowy arcyksięcia, opro­
mieniony gloryą sławnych czynów, daje rękojmię, że wołanie do 
niego nie zmarnieje dla potężnego hasła wyzwolenia, którego do­
piąć zaprzysiągł wódz wraz z armią, „dopóki starczy jednego 
bagnetu.“ W silnych wyrazach szkicował Skrzynecki pomysł roz­
bioru Polski, wylęgły za Piotra I, uskuteczniony przez Katarzy­
nę, zachwianą w następstwie równowagę europejską i cały bez­
miar brzemiennych skutków, owoców grzechu podziałowego. Przez 
pokrajanie Rzeczypospolitej wzmogła się Rosya, zagarnęła dzie­
sięć milionów poddanych, powiększyła armię, finanse, wkroczyła 
na zachód, zapewniając sobie olbrzymie mocarstwowe stanowisko, 
zburzyła polityczny wpływ Prus, osłabiła Austryę, sięgając po jej 
słowiańskie dzielnice i dążąc do wywrotu na Bałkanach przez 
starcie na miazgę resztek potęgi ottomańskiej i zamiar przywłasz­
czenia sobie Konstantynopola. Dla Austryi, władczyni znacznego

’) Archiwum dworu i państwa w Wiedniu. Berichtc uus Warschau 
(Konsulatu 5!), IK)) Oechsner do Metternicha. 22 Février 18.31 r.
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odłamu Słowiańszczyzny, jest Rosyą groźnym spółzawodnikiem,— 
Polska, przeciwnie, może być tylko przyjacielem. Rozumieli to 
naddunajscy mężowie stanu, objawiając niejednokrotnie chęć re- 
stytucyi dawnej Jagiellońskiej państwowości. W istocie unice­
stwienie narodu jest niemożliwością, fałszywem marzeniem. „Czyż 
Polacy przestali kochać ojczyznę, czyż wyrzekli się niezawisłości, 
czyż zapomnieli języka przodków, czyż abdykowali z tendencyj 
zmartwychwstania, czyż ukrywali nienawiść do rządu rosyjskie­
go? Nie rzucali-ż się społem w ramiona niebezpieczeństwa, ilekroć 
spostrzegli jutrznię wolności? Dzisiaj błogosławi powstanie cała 
Polska i niech Wasza Cesarska Wysokość wybaczy szczerość— 
także mieszkańcy Galicyi i Księstwa Poznańskiego nie mogą stłu­
mić radości na widok walki części narodu, na przełamywanie 
w szeregu świetnych bitew pierwszych i może największych sił 
nieprzyjaciela. Zapału tego nikt nie stłumi. Przecież posiada nie­
zaprzeczone prawa do wolności milionowe społeczeństwo o własnej 
cywilizacyi, języku, dziejach, wspólnych obyczajach, kochające bez 
opamiętania ojczyznę, której nieszczęścia uczyniły mu ją jeszcze 
droższą. Aby ją zdobyć, gotowi jesteśmy poświęcić nasze majątki, 
nasze dobro osobiste, wszelkie w pokoju zyskane korzyści, wresz­
cie raczej wybrać śmierć, niż zaniechać bojowania za świętą spra­
wę. Nasza odwaga i wytrwałość zjednały nam szacunek nawet 
wrogów, a ojczyzna cieszy się widokiem synów, okrytych świe­
żym wawrzynem. Ani Bóg, ani ludzkość nie mogą potępić naro­
du, broniącego swobód i praw nieprzedawnionych." Skrzynecki 
wypowiadał mniemanie, że pewnie cesarz Franciszek, świadomy 
istoty powstania, odrzuca niegodne oszczerstwa. „Wiem — pisał 
w końcu—że interes państwa powinien górować nad sentymentem 
naturalnej sympatyi, lecz właśnie pierwszy na naszą przemawia 
korzyść, choćby drugi przeciw nam się zwracał. Przez zapewnie­
nie niezawisłości Polsce, cofnęłoby się Rosyędojej uprawnionych 
granic, przy równoczesnem zmniejszeniu przewagi tego mocarstwa 
w systemie politycznym Europy. Dla osiągnięcia celu powyższego 
nie potrzebuje Austrya robić poważniejszych wysiłków. Polacy 
są w stanie sami odeprzeć armię rosyjską. Wasza Cesarska Wy­
sokość przekona się o tein dokładniej z załączonego wykazu. *) 
Energiczna manifestacya uczuć monarchii, podtrzymana demon- 
stracyą sześćdziesięciotysięcznej armii, przywróciłaby pokój, po­
rządek, sprawiedliwość, pomogłaby do wybicia się na wolność

') Do listu załączono istotnie wykaz wojsk obu arniij.
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Polsce. Niech Wasza Cesarska Wysokość raczy w swej mądrości 
zważyć moje pobudki. Jednając dla sprawy Polski życzliwość 
wiedeńskiego gabinetu, zostanie Wasza Cesarska Wysokość do­
brodziejem naszego narodu, a Austrya nabędzie w sercach polskich 
wieczystych tytułów do wdzięczności.“ ')

Bez echa pozostał głos Skrzyneckiego.
Polityka Metternicha nie zboczyła od wytkniętej linii.
Dopiero po lipcowej akcyi francuskiej w Londynie, której 

celem było skłonić Anglię do wspólnego działania dla utrzymania 
Kongresówki i położenia kresu dalszym zapasom, wystąpił z po­
dobną propozycyą ambasador Wersalu w Wiedniu, marszałek Mai­
son, z polecenia ministra lir. Sebastianie) Sprawa polska wyszła 
w ten sposób z ram rosyjskiego imperyum na międzynarodowy 
grunt w całym rynsztunku dyplomatycznej sztuki. Metternich 
okazał się jednak nieugiętym. Uważając powstanie za bunt prze­
ciw legalizmowi, za walkę poddanych z prawowitą władzą, kul­
minującą w pozbawieniu korony pomazańca, nie mógł się doszu­
kać rozumowej podstawy dla pośrednictwa, nie chciał narażać swej 
dobrej firmy politycznej na chybione z góry przedsięwzięcie. ■’) 
Niedługo potem w smutnych wypadkach mordu z 15-go na 16-go 
sierpnia, w całej haniebnej robocie fakcyonistów towarzystwa pa- 
tryotycznego pod znakami Lelewela i frondującego Krukowieckie- 
go, znalazł kanclerz usprawiedliwienie dla swej odmowy. Mógł 
się powołać na relacyę br. Oechsnera, że na proskrypcyjnej liście 
klubistów znalazło się dwieście osób, między innemi Skrzynecki, 
siedmiu senatorów, trzydziestu posłów’ i niestety... Adam Czarto­
ryski! Zażądał też konsul wydania pasportów i w ten sposób 
stanęło powstanie wobec groźby jawnej niechęci Austryi. Zażegnał 
burzę wydział spraw zagranicznych przez generała Kruszyńskiego, 
który w piśmie z 19 sierpnia zauważył: „jeżeli tylko dwa dni na­
szej rewolucyi splamione zostały zbrodnią, Polska widziała, o ty­
siąc razy straszniejsze podczas piętnastu lat rządów cesarzewi- 
cza.“ 4) Z wypadkami tymi zbiegła się druga, sierpniowa misya 
Zamoyskiego i wyprzedzający ją w lipcu list Skrzyneckiego do

i) Archiwum dworu i państwa w Wiedniu, Berichte aus Warschau (Kon­
sul. 59, HO).

’) Barzykowski I. c., t. IV, str. 151.
d> Arch. dworu i państwa w Wiedniu. Depesza Metternicha do lir. Ap- 

ponyi, posła austr. w Paryżu z 31 lipca 1831 r.
Tamże. Berichte ans Warschau. Oechsner do Metternicha 20 sier­

pnia 1831 r.
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cesarza. Przeliczył się naczelny wódz z możnością obezwładnio­
nego mocarza. Metternich, wziąwszy asumpt z kroku Skrzynec­
kiego, wylał przed ks. Konstantym Czartoryskim czaszę goryczy 
na jakobinów i szydził: „Wiem dobrze, że radbyś, by mój cesarz 
ogłosił niepodległość Polski. Nie uczyni tego nigdy, to niemożli­
we. Niema ochoty utracić tronu. Widzisz pan, jaką jest owa in- 
terwencya Francyi i Anglii. W nos wyśmiałbym się owym Fran­
cuzom, gdy mi o swej interwencyi mówili, sami się o siebie oba­
wiając. Król ich, Ludwik Filip, zleci z tronu wkrótce. Cała 
wasza sprawa jest romansem, nie należy stosować go do polity­
ki." ') Tym charakterem uwag określoną już była odpowiedź dla 
Skrzyneckiego. Odczytał ją 19 sierpnia Zamoyskiemu. *) Polecał 
znowu w imieniu cesarza bezwzględne poddanie się. „Tylko w ten 
sposób kraj zagrożony zagładą, ginący pod ciężarem własnej nie­
doli, może odzyskać wytchnienie." 3) W nocie zaś równoczesnej 
do Oechsnera zauważył: „Względem szefów rewolucyi trzymamy 
się postępowania, któreśmy zachowywali przy rozmaitych sposob­
nościach, gdy się do nas zwracali. Nasz system nie może uledz 
zmianie, spoczywając na zasadach, które cesarz, Najdostojniejszy 
Pan, niezłomnie wyznaje i uważa za podstawę swej polityki." Po­
lecał tedy wpłynąć na Adama Czartoryskiego, aby otrzeźwiał umy­
sły i wydobywał entuzyastów z zaczarowanego koła złud, wyro­
słych na nierozwadze paryskiej dyplomacyi. Gabinety londyński 
i berliński—informował dalej konsula—odsłoniły już karty, pokry­
wając się ze stanowiskiem Austryi. To powinno otworzyć oczy 
niewidomym. 4)

Otrzymawszy przez Leona Sapiehę list kanclerza do Skrzy­
neckiego i instrukcyę, mniemał Oechsner, że treść wiedeńskich 
postanowień nie będzie dla Czartoryskiego nowiną. Oddziaływa­
nie jednak jego i nieegzaltowanych ludzi nie przełamie powszech­
nego zapału. Sytuacya tak się ułożyła, że trudno o człowieka, 
któryby zaryzykował niepopularność kosztem wywleczenia pra­
wdy.6) Gdy w cztery oczy pomówił z księciem, przekonał się 
o jego niezmienieni wzruszeniu i holu nad losem kraju. Wpra-

i) Zamoyski: .Moje przeprawy," t. II, str. 56—57.
’) Tamże, str. 79— 80.
•) Archiwum dworu i państwa w Wiedniu. Il'eûtin^cn z dnia 4 sier­

pnia 1831 r.
«) Tamże.
*) Tamże. Berichte. Oechsner do Metternicha z 12 sierpnia 1831 r.
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wdzie uznał wskazane mu postępowanie za zbawienne, niemniej 
jednak oświadczył: „propozycya poddania się bez gwarancyj by­
łaby w cliwilaeh rozpacznego przełomu wyrokiem nieodwołalnej 
śmierci dla jej autora.11

Rzucił jeszcze Oechsner myśl, żeby Czartoryski obznajoinił 
wybitne osoby wszystkich odcieni z treścią listu Metternicha do 
naczelnego wodza i z wiadomością odrzucenia przez mocarstwa 
pośredniczącej roli. Rozeszli się bez wyniku. *) Na tej pogawęd­
ce urwała się nić rokowań.

Po wzięciu Warszawy wychwalał kanclerz przed lir. Apponyi 
sukcesy i niezawodność swej polityki, która wzbudziła zaufanie 
nieszczęśliwych. „Podczas gdy Francyę ogarnia rewolucya a An­
glii grozi wejście w jej znaki, otrzymaliśmy hołd publiczny od 
zbuntowanej Polski, spojrzenia całego narodu nie przestały kiero­
wać się ku nam." Pod dyktatem Metternicha wyprawił cesarz 
Franciszek do Mikołaja I życzenia żywego zadowolenia z powodu 
świetnego powodzenia...s)

Z dziejowej karty o zdobycie faworów dworu wiedeńskiego 
pozostało uczucie tragicznego szarpania się, bezsilnego wołania 
zranionej duszy narodu i bezkresnego samolubstwa szkolarskiej 
racyi stanu...

Ernest Łuniński.

’) Archiwum dworu i państwa w Wiedniu. Oechsner do Metternicha 
14 sierpnia 1831 r.

’) Ans Metternich's liachgelassenen Papierem 5 Band., str. 2(11 202.
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Jedną z form romansu, która nie będąc zupełnie nową, po­
zyskała sobie szersze prawa dopiero w wieku XX, jest t. zw. ro­
mans ideowy (roman d’idées). Niewątpliwie ideowym nazwać mo­
żna każdy utwór wyobraźni, w którym autor stara się przepro­
wadzić jakąś myśl ogólniejszą. Z tego względu ideowemi są bez­
sprzecznie powieści Bourgeta, takie zwłaszcza, jak „Un Divorce," 
„Le Disciple," „L’Etape," „L’Emigré," niemniej powieści Maury­
cego Barres, R. Bazin’a, Henryka Bordeaux, R. Boylesve i wielu 
innych. W znaczeniu ściślejszem wszakże ideową będzie taka 
powieść, w której odbicie panujących w danym okresie idej, po­
jęć, dążeń i ich starcia, ukazane w świetle krytycznem, dając 
obraz ogólny stanu lub ruchu umysłowego owej chwili w pew- 
nem społeczeństwie, stanowi przedmiot główny, najważniejszy, 
gdy fabuła i akcya romansu służą jedynie dla uwydatnienia 
tegoż.

Jednym z takich typowo, wyłącznie ideowych powieściopisa- 
rzy wieku XX jest Roman Rolland. Talent tego autora nader 
wielostronny. Roman Rolland jest przedew’szystkiem artystą-mu- 
zykiein, kompozytorem i krytykiem, a obok tego historykiem mu­
zyki i sztuki, autorem dramatycznym i wreszcie powieści o pisa­
rzem. W zakresie tak mało dotąd uprawianej historyi muzyki 
jest on autorem dwóch tomów — „Musiciens d'autrefois" i „Musi­
ciens d’aujourd’hui," oraz oddzielnych studyów nad życiem i dzie­
łem dwu tytanów, których geniusz wybiega poza właściwe szranki 
rodzajów uprawianej przez nich sztuki — Beethovena i Michała- 
Anioła. Świeżo wydana książka, p. t. „Le Théâtres de la Révo­
lution," zawiera utwory jego dramatyczne: „Le 14 juillet," „Dan­
ton," „Les Loups," zaś wydana w ciągu ubiegłego roku powieść 
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„Antoinette11 jest szóstym z rzędu tomem cyklu powieściowego 
„Jean Christophe."

Cykl ten można nazwać rodzajem szeroko zakreślonej epopei, 
daje bowiem charakterystykę wyczerpującą kultury dwóch różnych 
społeczeństw i właściwości szczególnych, cechujących umysłowość 
każdego z nich. Odpowiednio do tego, dzieło to Romana Rol- 
landa składa się z dwóch głównych części — akcya w pierwszych 
czterech tomach toczy się na tle życia niemieckiej prowincyi, 
a raczej w stolicy jednego z drugorzędnych państw związkowych, 
gdy dwra ostatnie, rozpoczynające nową seryę — „Jean Christophe 
à Paris" i „Antoinette"—malują współczesne stosunki intellektual- 
ne, artystyczne, moralne i polityczne we Francyi.

Pomimo jednak łączności pojedyńczych tomów’ tego niezwy­
czajnego dzieła, w których autor ukazuje stopniowy rozwój istoty 
duchowej swego bohatera, owego Jana Krzysztofa Kraffta, arty­
sty muzyka, posiadającego cechy charakterystyczne prawdziwego 
geniuszu, każdy z nich stanowi sam w sobie całość skończoną, 
tak, iż może być czytany z przyjemnością i pożytkiem bez wzglę­
du na związek z całością seryi. W cyklu „Jean Christophe" pró- 
żnoby szukać zaciekawiającej, skomplikowanej intrygi lub draż­
niącego zmysły erotyzmu, które stanowią najwięcej pociągającą 
przynętę nawet utworów skądinąd wysokiej wartości we współ­
czesnej literaturze powieściowej. Urok powieści Romana Rolland 
i zajęcie, jakie one wywołują, wynika z innych zupełnie i stano­
wiących rzeczywistą oryginalność autora ich właściwości, a mia­
nowicie z idealizmu szlachetnego, który jest ich atmosferą natu­
ralną, ze szczerego zapału dla wszystkiego, co wzniosłe i piękne, 
dla prawdy, dla życia, dla sztuki. Ale idealizm ten nie ma w so­
bie nic z próżnej i górnolotnej frazeologii, nic z płaczliwej afek- 
tacyi autorów cnotliwych, ani z suchej, doktrynerskiej pedanteryi 
moralistów zawodowych—jest on rezultatem przekonań głębokich, 
opartych na silnych podstawach, i dlatego wyraża się z mocą 
prawdziwą, z męską energią. Idealizm ten, szczerość i zapał 
autora jest wszakże jednocześnie przyczyną jego pesymizmu, któ­
ry przechodzi czasem w gorycz, gdy umysłem jasnym, niezłudzo- 
ny predylekcyami swego ducha, spostrzega przepaść, jaka dzieli 
heroiczne aspiracye dusz szlachetnych i silnych od nędzy, mier­
noty, fałszu i błota, w których grzęźnie przeciętna ludzkość.

Heroizm ducha pociąga szczególniej tego pisarza. W nim 
to widzi on ideał człowieka, który ma wolę rozwinięcia swych 
władz wyższych, aż do ich skończonej pełni, i moc utrzymania 
się na osiągniętych wyżynach, pomimo wrodzonych naturze ludz­
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kiej skłonności niższego rzędu, ciągnących go i przykuwających 
do ziemi, od których nawet najszczytniejsze dusze, dopóki za­
mieszkują cielesną powłokę, wolnemi nie są. Stąd walka nieu­
stanna zmagających się przeciwnych pierwiastków, stąd niepokój 
i cierpienia, ludziom pospolitym nieznane, wstrząsają duszami 
bohaterów. W bólu, jak w żrącym płomieniu, hartują się one 
i czyszczą—ból jest ich probierzem; walka, w której szukają zwy­
cięstwa i znajdują aureolę — potrzebą, jak potrzebą miernoty jest 
zatęchły spokój. Ta jego koncepcya heroizmu różni się wszakże 
bardzo znacznie od modnego dzisiaj pojęcia nitzschejskiego nad- 
człowieka, egoisty, który swych niepospolitych przymiotów, po­
zwalających mu wznieść się ponad poziom przeciętny, używa je­
dynie dla własnego wywyższenia przez opanowanie i poniżenie 
ludzkiego stada, którem gardzi. Jego bohater pragnie ideał, do 
którego sam dąży, uczynić dostępnym jaknajwiększej liczbie, bo 
swej wyższości nie opiera na poniżeniu drugich, lecz na mocy 
i szlachetności własnego charakteru. Małoduszność, miernota, mo­
ralna nędza jego otoczenia, nie sprawia mu przyjemności, lecz go 
oburza, bo jej nie pojmuje, bo razi ona jego poczucie harmonii. 
Brud, zwłaszcza ukryty pod płaszczem hipokryzyi, wzbudza jego 
pogardę, nie zaś człowiek, którego pragnąłby widzieć czystym 
i pięknym. W brudzie, w hipokryzyi, w konwencyi świat dzi­
siejszy poprostu się dusi. Potrzeba świeżego powietrza staje się 
coraz gwałtowniejszą—czas wielki otworzyć okna. Litera panuje 
zamiast ducha. Poza, fałsz, kłamstwo rozpościerają się tryumfal­
nie. Koalicya ciasnych egoizmów, ambicyj małych i nędznych 
nie dopuszcza prawdy na światło dzienne. Dusze szlachetne, 
odosobnione wśród mas wrogich nie mogą się wspierać i tracą 
najlepsze siły w próżnej walce, w której najczęściej są pokonane. 
Ale nic to — nie ci są bohaterami, którzy dostępują zwycięstwa, 
lecz ci, których usiłowania są szczere, zamiary czyste, stałość nie­
złomna, którzy w swein dążeniu do ideału nie dadzą się zrazić 
i zatrzymać przeciwnościami, ani też sprowadzić z drogi żadnemi 
względami na korzyści osobiste, doraźne. Pierwsi uzyskują po­
klask, uznanie, nawet ubóstwienie tłumu, bo tłum pojmuje i ceni 
tylko powodzenie materyalne. Ale są to bożyszcza marne, których 
nicość ujawnia się z czasem, gdy szlachetne, bezinteresowne wy­
siłki drugich przyniosą prędzej, czy później owoc świetny, z któ­
rego ludzkość będzie korzystała. Nie ten jest bohaterem, którego 
uważają za takiego, lecz ten, w którego piersi płonie boski ogień 
zapału i natchnienia, dający moc czynów, uczuć i myśli wielkich, 
władzę ducha, nie znającą granic, potężniejszą, wyższą, szerszą, 
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niżeli znikoma, przemijająca władza materyalna, którą rzadko 
uzyskuje się bez poniżających wewnętrznych kapitulacyj.

Taki jest nastrój moralny Romana Rolland. Wyraża się on 
we wszystkich jego pismach albo wprost, jak w przedmowach do 
życia Beethovena i Michała-Anioła, albo w charakterystyce ty­
pów i środowisk, z któremi autor ten stawia w styczność boha­
terów swych powieści. Jeżeli zdarza mu się niekiedy wypowie­
dzieć zdanie mylne w ocenie wartości moralnej czy to jakiegoś 
indywiduum, czy to całej jakiejś kategoryi społecznej, to i to nie 
obniża prawdziwego znaczenia i słuszności zawartych w jego dzie­
łach myśli wzniosłych, ani też nie zmniejsza szlachetności jego 
intencyj. Gdy, naprzykład, nazywa pułkownika Picquart wielkim 
bojownikiem sprawiedliwości, to trzeba sądzić, że pisał te słowa, 
zanim jeszcze wyszło na jaw płaskie karyerowiczowstwo i służal­
czość tego słomianego bohatera, za którym ukrywali się żydowscy 
potentaci. Toż samo, gdy w pewnym ustępie powieści „Antoi­
nette" przeciwstawia wyższą jakoby moralność Żydów, ich większą 
ludzkość, a szczególniej „mniej brudną chciwość pieniędzy/ nieo­
graniczonemu egoizmowi chrześcijan, zwłaszcza francuskiego miesz­
czaństwa, to czyni to najwidoczniej dla silniejszego napiętnowania 
przez takie zestawienie niegodziwości własnego społeczeństwa.

Jak już zauważyliśmy wyżej, powieści Romana Rolland są 
raczej pretekstem do wypowiedzenia szerszych idej ogólnych i wy­
rażenia poglądów autora, dotyczących szczególniej sfery objawów 
ducha i uczucia, a więc literatury i sztuki, ale także i pozosta­
jących z niemi w blizkim związku dziedzin moralnej i społecz­
no-politycznej. Że zaś wszystko, t. j. życie w swych najróżno­
rodniejszych manifestacyach, którego jest nader trafnym obserwa­
torem, wywołuje u niego wielką obfitość myśli i uwag, więc też 
historya Jana-Krzysztofa wzrasta pod piórem Rollandu do powa­
żniejszych rozmiarów, które nawet mogłyby odstraszyć czytelni­
ka, niewiedzącego, że te sześć tomów nieskończonej dotąd seryi, 
zawierają coś więcej, niż zwyczajną romansową fikcyę. Zapewne, 
to samo dałoby się wyrazić nieco treściwiej, ale ta hojność leży 
w temperamencie autora, który lubi docierać do jądra rzeczy, czy 
to w poruszonych kwestyach, ideach i sądach, czy też, gdy hi- 
storyę swych bohaterów współczesnych rozpoczyna nie już tylko 
od ich dzieciństwa, ale cofa się aż o kilka pokoleń wstecz dla 
lepszego objaśnienia zwolna dziedzicznie urobionych właściwości 
ich charakteru.

Jan-Krzysztof Krafft, urodzony w .jednej z mniejszych stolic, 
nadreńskich, jest synem i wnukiem muzykanta. Od najmłodszych 
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lat swego dzieciństwa, obdarzony wrodzonym talentem, rwie się 
on do muzyki i już w siódmym roku życia wykonywa na dwo­
rze wielkoksiążęcym własną kompozycyę. Ojciec chce zrobić 
z niego „cudowne dziecko“ i w tym celu kształci go forsownie, 
by zbierać plon, nim jeszcze dojrzeje jego talent. Ale Jan-Krzysz- 
tof nie poprzestaje na tak ograniczonych ambicyach, czuje on 
w sobie prawdziwą moc geniuszu i chce zostać kompozytorem, 
wielkim kompozytorem. Muzyka jest jego światem, ideałem i re- 
ligią. Kult dla tej sztuki uszlachetnia jego duszę surową, ale 
szczerą, i podnosi go ponad jego małomieszczańską sferę i jej ma­
łostkowe przesądy. Jego charakter niezależny nie poddaje się 
służalczej hipokryzyi współczesnych Niemców i odrzuca precz rów­
nież ich nową „filozofię“ siły brutalnej, która „stała się dla nich 
przedmiotem kultu, odkąd ją pozyskali dla siebie, tak samo, jak 
dawniej ideałem ich była ludzkość i sprawiedliwość, gdy byli 
słabi i bici.“

Nic tedy dziwnego, że duchowi, rwącemu się na prawdę do 
podniebnych szczytów, zaciasno w ramach pruskiego szablonu, 
który odbił swe niezatarte piętno na życiu całych prawie Niemiec, 
opierających odtąd swą kulturę i bogactwo na produkowaniu tan­
dety, zarówno w dziedzinie materyalnej—w przemyśle, jak i w du­
chowej—w filozofii, nauce, literaturze i sztuce; gdzie, obok kultu 
pięści, panuje mdły, głupkowaty sentymentalizm lub idealizm 
zdawkowy, kiełkujący w otłuszczonych sercach i rozmarzonych 
piwnemi wyziewami mózgach; gdzie muzykę nawet wchłania się 
wraz z kuflami piwa i kiełbasą. Bo też ci z urodzenia muzykalni 
Niemcy cenią w muzyce więcej ilość, niż jakość. Największą roz­
kosz sprawia im—słuchaczom i wykonawcom—nie wartość tonów’, 
nie ich harmonia, ale suma wydobytego z instrumentów „hałasu/ 
którym napychają uszy, jak żołądek strawą, bez potrzeby, li-tylko 
z obżarstwa. Muzykę oni lubią—zapewne, ale jaką muzykę: do­
brą, czy złą? Bo obie jednakowo oklaskują. Jan-Krzysztof nie­
mniej surowo wyraża się też i o kompozytorach — Brahms, Men­
delsohn są ludźmi godnymi pogardy, ale i Schumann i Schubert, 
a nawet Jan Sebastyan Bach z krytyki jego nie wychodzą bez 
szwanku. Zresztą dostaje się po trochu wszystkim: natchnienie 
klasyków jest mechaniczne, uczucie romantyków—nie szczere i t. p.

Jednem słowem Jan-Krzysztof jest rodzajem apostoła nowej 
wiary, niszczącego stare bóstwa. Zdania jego są może czasem 
zbyt krańcowe, przesadne, ale płynące z przekonania, szczere, 
a szczerości właśnie nie może znieść społeczeństwo, które żyje 
kłamstwem. To też biedny artysta ma wszystkich przeciw’ sobie 
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w rodzinnem mieście, od najmniejszych do największych — traci 
łaski wielkiego księcia i posadę nadwornego muzyka, kompozycye 
jego są wygwizdane, wreszcie, po zajściu z pruskimi podoficera­
mi, chroni się za granicę i przybywa do Paryża.

Z chwilą tą zaczyna się druga część tej seryi, zatytułowana: 
„Jean-Christophe à Paris/ której pierwszy tom ma tytuł dodat­
kowy „La Foire sur la Place,“ a drugi — „Antoinette."

Ta druga część jest pewnie więcej jeszcze zajmującą, niż 
pierwsza, bo autor mówi tu o stosunkach, znanych mu najbliżej, 
porusza kwestye bieżące, wypowiada poglądy nie mniej śmiałe 
i krańcowe, nie bacząc na utarte zdania i opinie, których nie waha 
się zaatakować z frontu, obnażyć i ukazać ich fałsz lub nicość, 
bez najmniejszego względu na możliwe urażenie miłości własnej 
tej lub owej z uznanych wielkości, i nie szczędząc zarówno żad­
nego obozu czy koteryi. Gdy szło o Niemcy, można było niejedno 
zdanie ryzykowne lub paradoksalne wziąć na karb rasowego an­
tagonizmu i różnic w umysłowości, nie dozwalających mu odczuć 
i zrozumieć odmiennego ducha sąsiadów. Zarzut ten, o ileby na­
wet był usprawiedliwionym w pierwszej części, o czem nie prze­
sądzamy, tutaj traci podstawę — Roman Rolland dowodzi swej 
bezstronności na tym punkcie w sądach nie mniej surowych, 
a zawsze szczerych, płynących z prawdziwego przekonania, o spo­
łeczeństwie własnem.

Jan-Krzysztof, przybywając do Paryża, nie był wolnym za­
równo od uprzedzeń, jak i od złudzeń, co się tyczy Francyi i jej 
mieszkańców. Uważał on Francuzów, stosownie do opinii, jaką 
się oni cieszą u ogółu cudzoziemców, a u Niemców szczególniej— 
za rodzaj narwanych krzykaczów i birbantów, ale z drugiej stro­
ny miał on też dość wysokie wyobrażenie o prawdziwej wolności, 
o poszanowaniu rzeczywistem praw człowieka, o wysokim postę­
pie we wszystkich kierunkach świetnej i starej kultury tego kraju. 
Zaraz na wstępie został też niemile uderzony brudem ulic, anar­
chicznym nieporządkiem panującego w nich ruchu; zgiełkiem nie­
ustannych kłótni woźniców, lżących się wzajemnie najohydniejsze- 
ini epitetami: tłumem roztrącających się przechodniów; niechluj­
stwem hotelu, w którym skromne jego środki zmusiły go szukać 
schronienia. Nie zniechęcony .jednak tein pierwszem niekorzyst- 
nem wrażeniem, wierzył silnie, iż poznawszy bliżej i głębiej miej­
scowe życie i charakter, odnajdzie wreszcie te piękne właściwości 
francuskiej cywilizacyi, która bądź co bądź i pomimo wszelkie 
przesądy i uprzedzenia imponowała mu, jak wogóle jego ziomkom, 
i pociągała go nieprzezwyciężonym urokiem. Późniejsze jego losy, 
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które zetknęły go z najrozmaitszemi środowiskami francuskiego 
społeczeństwa, rozwiały wiele z tych ostatnich złudzeń, wytwa­
rzając w jego umyśle sąd, że ta świetna kultura, której zazdrosz­
czą Francyi inne kraje, jest już skończoną, że naród francuski 
żyje obecnie przeważnie z moralnego i intellektualnego kapitału, 
nagromadzonego przez przodków, nie wiele, albo wcale go nie po­
mnażając. Oblany zimną wodą przez pewnego współziomka, nie­
gdyś przyjaciela z lat dziecinnych i młodzieńczych, zajmującego 
obecnie w Paryżu stanowisko w świecie handlowym, Jan-Krzysz- 
tof, którego szczupłe zapasy pieniężne wyczerpują się bardzo szyb­
ko, zbliża się, przy poszukiwaniu zarobku, do niejakiego sfrancu- 
ziałego Żyda z Frankfurtu. Kohn ma bliskie stosunki w kołach 
literackich i artystycznych, do których wprowadza młodego mu­
zyka, przeczuwszy właściwym swej rasie sprytem niepospolite jego 
zdolności. W protegowaniu Jana-Krzysztofa znajduje on pewne 
zadowolenie swej pychy, gdyż daje mu to sposobność pochwalić 
się z jednej strony rozległością swych stosunków i znaczenia, 
z drugiej—przyjaźnią z człowiekiem, którego wartość i talent da­
dzą się prędzej czy później niewątpliwie poznać. Znalazłszy się 
w takich okolicznościach na zgromadzeniu literatów, poetów i ar­
tystów i pragnąc dowiedzieć się czegoś o panujących w sztuce 
i literaturze ideach i dążnościach, słyszy, prócz garści szumnych, 
a pustych frazesów, iż wartość artysty lub autora ceni się tam 
wyłącznie w stosunku do jego materyalnego powodzenia i spo­
strzega, że uczuciem, które przeważnie ożywia zebranych, jest za­
wiść, pragnienie podniesienia własnego znaczenia przez poniżenie 
współzawodnika, rywalizacya natury ściśle handlowej, a przedmio­
tem rozmowy najbardziej zajmującym uczestników — nie sztuka, 
nie literatura, lecz plotki, mniej lui) więcej skandaliczne, tyczące 
życia prywatnego ludzi, będących na widowni. Jan-Krzysztof, 
chcąc naturalnie posłyszeć zdania Francuzów o muzyce i dowie­
dzieć się coś od nich o stanie obecnym tej umiłowanej przez się 
sztuki we Francyi, przekonywa się ze zdumieniem i zgorszeniem, 
że przedstawiciele jej w tym kraju, ludzie, posiadający wyrobioną 
opinię, nie mają prawie pojęcia o muzyce zagranicznej, zaledwie 
znają Wagnera i kilka sławniejszych nazwisk kompozytorów nie­
mieckich, co zaś do muzyki francuskiej, to cenią i znają tylko 
własną, a dla utworów swych współzawodników mają tylko ironicz­
ne lekceważenie. Gorzej jest jeszcze z krytykami muzyki, o ile 
sami nie są też kompozytorami—ci nie mają wyobrażenia o sztu­
ce, którą krytykują. Powoli Jan-Krzysztof zapoznaje się na kon­
certach i w teatrach z muzyką francuską i wyraża o niej zdania
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własne, które gorszą do wysokiego stopnia francuskich meloma­
nów, przyzwyczajonych stosować swe upodobania i zachwyty we­
dle przyjętych z góry opinij i wskazówek. Francuzi, według nie­
go, dbają jedynie o formę. Cała ich sztuka polega na czysto me­
chanicznej kombinacyi tonów, które starają się z jubilerską prę- 
cyzyą wyszlifować. W tern wszystkiem brak życia, brak prawdy, 
jakaś obawa przed wielką falą nowożytną, jakaś drobiazgowość, 
pozbawiona wyrazu. W „Peleasie** Debussy’ego, uważanym przez 
Francuzów za największe arcydzieło współczesnej muzyki, Jan- 
Krzysztof spotrzega tylko parę delikatnych harmonij i szereg 
drobniutkich efektów orkiestralnych i więcej nic, nic, prócz wra­
żenia monotonnej nudy. Retrospektywny entuzyazm ostatniej chwi­
li dla dzieł Rameau wydaje mu się śmiesznym. W słynnej „Scliola 
Cantorum" i zainaugurowanym przez nią, z p. d’Indy na czele, 
zwrocie do charakteru muzyki średniowiecznej — gregoryańskiej, 
widzi on pewne dążenia do wyjścia z szablonu, ale, zamiast od­
nowić zatęchłą atmosferę przez dopuszczenie świeżej fali teraźniej­
szej, zwracają się tam do przeszłości. Miasto na szeroki gości­
niec współczesnych prądów, otwierają okna na podwórze! W dal­
szej kolei losów, w której niejednokrotnie przychodzi mu borykać 
się z nędzą i chorobą, Jan-Krzysztof zbliża się, w charakterze 
profesora muzyki, do bogatej sfery kosmopolitycznego towarzy­
stwa i arystokratyzującej burżuazyi francuskiej, gdzie ma spo­
sobność poznać niezmierną umysłową i moralną próżnię tych 
klas i ich skończony egoizm. Później wchodzi w styczność 
ze światem politycznym, w którym widzi, z jednej strony nad­
zwyczajną bezczelność szarlatanów i karyerowiczów, władnących 
Francyą z tyranią absolutyzmu, w imię ludu, który oszukują 
i wyzyskują, z drugiej — bezprzykładną gnuśność i niedołęstwo 
opozycyi, niezdolnej do czynu i poprzestającej na jałowych pro­
testach, tam, gdzie nawet przy stosunkowo niewielkim wysiłku 
woli i energii, mogłaby zwyciężyć. Charakterystycznem jest zda­
rzenie, wynikłe ze stosunku Jana-Krzysztofa do sfer politycznych, 
które go od nich oddaliło. Bywając u pewnego deputowanego 
socyalisty, .Jan-Krzysztof dał poznać parę fragmentów utworu 
muzycznego swej kompozycyi. Deputowany bardzo się tein zain­
teresował i do tego stopnia, że, pomimo niechęci artysty, który 
tę koinpozycyę uważał raczej za próbę, za rodzaj embryonu przy­
szłego dzieła, wymógł na nim, by się zgodził na publiczne jej za- 
produkowanie. Utwór ten, osnuty na tle biblijnein, rodzaj opery 
o akcyi bardzo ograniczonej, polegający całkowicie na oddaniu, 
za pomocą dźwięków, głębokiego, wewnętrznego dramatu, miał 
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rzeczywiście duże zalety muzyczne, ale dostępne raczej znaw­
com prawdziwym, niż publiczności, wykształconej na muzyce 
Massenet’a i jemu podobnych. Wszystko tedy zostało zorga­
nizowane staraniem deputowanego i byłoby poszło jaknajlepiej, 
bo orkiestra i głosy męskie spełniały swe zadanie na pierwszej 
próbie wcale dobrze, gdyby nie to, że głos śpiewaczki, mającej 
interpretować rolę główną, okazał się poniżej wszelkiej krytyki. 
Próżno siliła się wdziękami i kokieteryą nagrodzić brak warun­
ków zasadniczych. Jan-Krzysztof, mocno niezadowolony, poprosił 
imprbsaria o dostarczenie mu innej, odpowiedniejszej do wymagań 
roli śpiewaczki. Ku swemu zdumieniu, usłyszał najpierw odpo­
wiedź wykrętną, a gdy położył nacisk na swe żądanie, powiedzia­
no mu wręcz, że jestto niemożliwe, a po bliższe objaśnienia ode­
słano go do deputowanego. Ten właśnie wszedł do sali z miną 
tryumfującą i zagadnął wesoło młodego kompozytora o rezultat 
próby, ale, usłyszawszy jego zdanie, zmienił się natychmiast, jak­
by za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, odwrócił się od niego, 
pozostawiając go samemu sobie, i, po zamienieniu paru słów z im- 
presariem i priinadonną, salę wraz z nią opuścił. Dla Jana-Krzysz- 
tofa całe to zajście było zagadką, dopiero po wyjściu dowiedział 
się od przyjaciół, że owa piękna śpiewaczka jest metresą deputo­
wanego i że dla niej to, a nie dla czego innego ów polityk-melo- 
man zainteresował się jego dziełem, które miało jej posłużyć za 
stopień do wejścia do Opery Komicznej, gdzie dotąd odmawiano 
jej wstępu.

Śmiech pusty porwał biednego artystę. Pożegnał praktycz­
nych przyjaciół, którzy radzili mu pogodzić się ze śpiewaczką 
i jej protektorem, i na tern zakończyły się stosunki jego ze świa­
tem politycznym, obracając w niwecz piękne projekty i nadzieje. 
Później, pewien dyrektor koncertów zaproponował mu wykonanie 
jego kompozycyi, ale wtedy przyjaciele deputowanego i owej nie­
fortunnej primadonny wygwizdali go. Za nimi, nie wiedząc dla­
czego, owczym pędem poszła cała sala, biorąc za pretekst, że 
kompozytor jest „un sale Prussien.“ Te wszystkie zawody i prze­
ciwności, którym Jan-Krzysztof mężnie stawiał czoło, i bieda, 
w którą popadł po utracie lekcyj, przyprawiły go o ciężką cho­
robę. Wyszedł z niej z życiem dzięki tylko odporności swego 
organizmu i staraniom pewnej, mieszkającej obok niego służącej, 
która go z miłosierdzia doglądała.

Na tern kończą się dotychczasowe losy Jana-Krzysztofa, 
o którym w ostatnim tomie, p. t. „Antoinette,“ stanowiącym epi­
zod oddzielny jego historyi, jest tylko wzmianka. W pierwszej 
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książce seryi „Jean-Christophe à Paris" ukazuje autor, jak to 
widzieliśmy, społeczeństwo francuskie ze strony ujemnej, ale czy­
ni to z parokrotnie powtarzającein się zastrzeżeniem: „Jan-Krzy- 
sztof nie wiedział, że są inni..." Stąd należałoby wnioskować, 
że zamiarem jego jest zapoznać czytelnika z tern, co we współ­
czesnej Francyi przedstawia stronę jasną ciemnego dotychczas 
obrazu. Tej jasnej strony w każdym razie w „Antoinette" jesz­
cze nie znajdujemy, bo, chociaż powieść ta daje piękny przykład 
cichego heroizmu, to jednak pierwiastek szlachetny jest tu też 
tylko wyjątkiem, drobną łupinką pośród morza egoizmu i niego- 
dziwości. Wyjątek taki stanowi właśnie owa Antoinette, która 
z zupełną i naturalną prostotą pełni wysokie cnoty, częścią przy 
pomocy siły woli i świadomego zaparcia się, częścią bezwiednie, 
z wrodzonej prawości charakteru i szlachetności serca. Pozostaw­
szy sama jedna z młodszym bratem, po katastrofie rodzinnej, An­
toinette prowadzi w dalszym ciągu i doprowadza do końca dzieło, 
rozpoczęte już przez matkę, wychowania chłopca chorowitego 
i stworzenia mu sytuacyi pewnej, której on sam, o własnych si­
łach nie byłby w stanie pozyskać. A czyni ona to bez żadnej 
pomocy, bez środków, w ciężkiej, trudnej i przykrej walce, z po­
święceniem codziennem swej własnej młodości, swych pragnień 
i nadziei, całego życia swego, kierowana i podtrzymywana w swem 
gorzkiem niekiedy zadaniu siostrzaną miłością i zadowoleniem ze 
spełnionego obowiązku, oraz wiarą, szczerą i głęboką, w której 
czerpie siły ducha, aż do chwili, gdy, zużywszy w nieustannych 
trudach swe biedne, zmęczone ciało, po osiągnięciu celu swych 
usiłowań, świat ten przedwcześnie opuszcza.

Jakże pięknie przeciwstawia się ta szlachetna postać młodej 
dziewczyny, tak prawdziwa w swym naturalnym idealizmie, owym 
bezdusznym istotom, z ich „prawem do szczęścia," bez względu 
na szczęście drugich i własną godność, które, jako typ kobiety 
dzisiejszej, spotykamy przeważnie w francuskiej literaturze po­
wieściowej, a już szczególniej w literaturze kobiecej. Jakaż ol­
brzymia różnica koncepcyi świata moralnego u tego autora, z tą, 
którą kieruje się ogół współczesnych mu powieściopisarzy, pro­
pagujących tak zwaną moralność niezależną, których współczucie 
i sympatye idą zawsze <lo istot najniegodniejszycli. Roman Roi 
land nie daje złudzić się tego rodzaju fałszywemu, anarchicznemu 
humanitaryzmowi, nie roztkliwia się on nad upadkiem istot nik­
czemnych, które na swój los zasłużyły, ale zato całe jego współ 
czucie, całe jego gorejące miłością bliźniego serce idzie do tych 
dusz szlachetnych i silnych, które cierpią wskutek niesprawiedli­
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wości i brudnego sobkowstwa otaczającego je społeczeństwa. 
A przecież nie jest on idealistą, zamykającym oczy na rzeczywi­
stość, ani też spoglądającym wstecz lub zasklepiającym się w wy­
łącznych formułach religijnych moralistą. Roman Rolland nie 
jest osobiście wierzącym, ale ma temperament religijny i nie tai 
swego uwielbienia dla uszlachetniającej potęgi wzniosłego ideału 
wiary chrześcijańskiej. Zresztą życie widzi on w całej jego brzyd­
kiej i pospolitej prawdzie, ale widzi również i stara się to poka­
zać, że dla dusz czystych, które potrafią wybrać właściwą drogę, 
może ono być pięknem i, pomimo cierpień i zawodów, przynieść 
zadowolenie moralne stokroć więcej warte i w gruncie o wiele 
rzeczywistsze, niżeli ulotna przyjemność, opłacona najczęściej 
gorzkiemi następstwami, pochodząca z zaspokojenia za wszelką cenę 
apetytów materyalnych i fizycznych, wedle przepisów nowej ety­
ki. Poglądy takie nie mają w sobie zapewne nic oryginalnego, 
już choćby dla tego samego, że zawierają prawdę odwieczną, ale, 
w ustach autora młodego, ceniącego nadewszystko życie i akcyę, 
spoglądającego raczej w przyszłość, niż w przeszłość, wobec szcze­
gólniej wypowiadanych dzisiaj, w tonie często dogmatycznym, 
dziwolągów, nie będą one bez znaczenia i wpływu dodatniego.

Jeżeli krytyka własnego społeczeństwa i poniekąd całej ludz­
kości w utworach Romana Rolland nie jest zbyt pobłażliwą, je­
żeli pesymizm jego posuwa się czasem aż do goryczy, to niczem 
jest to w porównaniu do zjadliwej satyry i bezwzględnego pesy­
mizmu, które zawiera ostatnia książka Anotala France „L Ile des 
Pingouins."

„L'Ile des Pingouins" jest niczem innem, jak historyą Fran- 
cyi w karykaturze, od jej początków, aż do ostatnich czasów i do 
wieków przyszłych, a właściwie do nieskończoności. Jaka jest 
myśl i cel tego dziwnego utworu, objaśnia w przedmowie sam 
autor: „Kuba-Filozof (Jacquot le Philosophe) ułożył rodzaj moral­
nego opowiadania, w którem, w sposób komiczny i silny, przed­
stawił różnolite dzieła ludzkie i wmieszał w to niektóre rysy 
z dziejów własnego kraju. Na zapytanie kilku osób, dlaczego 
napisał on tę historyę podrobioną i jaką osiągnie stąd korzyść 
jego ojczyzna? Bardzo wielką, odpowiedział filozof. Gdy ujrzą 
swe dzieła w takiej postaci i pozbawione wszystkiego, co im 
schlebiało, Pingwinowie sądzić je będą trafniej i może staną się 
mędrsi."

Historyą owa zaczyna się od legendy o św. Maelu, który, 
zapędzony przez prądy morskie i burzę do krain podbiegunowych, 
ochrzcił tam przez pomyłkę na pewnej wyspie ptasie plemię Pin­
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gwinów, wskutek czego Bóg Ojciec, po naradzie ze świętymi dok­
torami Kościoła, uznał za konieczne przemienić ich na ludzi. Św. 
Mael, mając powierzoną sobie pieczę nad Pingwinami-ludźmi, 
przeciągnął wyspę ich, poprzez ocean, cudownym sposobem, aż do 
wybrzeży bretońskich, z któremi wiążą się dalsze ich losy.

W pierwszej części swej książki, poświęconej czasom legen­
dowym i średnim wiekom, ukazuje autor, w jaki sposób powstały 
u Pingwinów pojęcia i instytucye religijne, społeczne i polityczne. 
Strach i ciemnota powodują w nich potrzebę wiary i łatwowier­
ność, z której korzystając pewien śmiały łotr, nazwiskiem Kra- 
ken, przy wspólnictwie swej nałożnicy-ladacznicy, zwanej Orbe- 
rose, obmyśla historyę o strasznym smoku i przybrawszy na się 
jego postać, rabuje dobytek biedaków. Później, za wstawiennic­
twem jakoby owej „dziewicy" Orberose, Kraken, przez zabicie 
smoka, uwalnia lud od trapiącej go klęski, podbija go pod swą 
władzę i zakłada pierwszą dynastyę, która odtąd panować będzie 
Pingwinom. Zaś Orberose, po długiem jej życiu we wszeteczeń- 
stwie, uznano po śmierci za świętą, złożono jej zwłoki w kosz­
townej rzeźbionej skrzyni ze złota i drogich kamieni, którą umiesz­
czono we wspaniałym grobowcu katedry.

Pewien duży Pingwin, widząc małego Pingwina, pracującego 
w' polu, zabija go i pole, przez niego uprawione, sobie przywłasz­
cza, później strachem i kijem zmusza innych małych Pingwinów, 
by dla niego pracowali. Takiem jest pochodzenie świętego prawa 
własności i instytucyi szlachectwa.

Dalej rozwodzi się autor we właściwym sobie stylu i tonie 
pół seryo, pół żartobliwie nad średniemi wiekami, nad obyczajami, 
nad życiem klasztornem i t. d. Poświęca rozdział sztuce średnio­
wiecznej, w którym wyśmiewa, w sposób nieco łatwy, prymity­
wów i ich zwolenników. Inny rozdział—o literaturze—wypełnia 
zwłaszcza treścią pewnego, również średniowiecznego rękopisu, 
w którym niejaki mnich, Jlarbode, opowiada swą podróż do Ha­
desu i rozmowę swą z cieniami Wirgiliusza, i to jest, wraz z le­
gendą o św. Maelu, jednym z ustępów najbardziej charakteryzują­
cych Anatola France, autora „L'Etui de nacre,“ lub „Le Puits de 
Sainte-Claire." Czasy nowożytne, rewolucyę, okres Napoleona I 
aż do epoki współczesnej zbywa autor w dość krótkich słowach, 
za to tej ostatniej' poświęca większą część swej książki, począw­
szy od bulanżyzmu do sprawy Dreyfusa i dalej. Tutaj już każda 
z postaci fikcyjnych odpowiada rzeczywistej z różnicą tylko na­
zwiska i pewnych rysów odmiennych. Tak więc generał Boulan­
ger nazywa się tu „l'óiniral“ Chatillon, książę Orleański—le prince 



BUCH LITERACKI WE FRANCYI. 127

Crucho i t. p. Urządzony przez zakonników spisek monarchiczny 
nie udał się, gdyż „l’émiral" i piękna dama, której przypadło za­
danie zdobyć, przy pomocy swych wdzięków, jego serce dla wiel­
kiej sprawy, wzięli swą rolę erotyczną zbyt seryo i cel główny 
zaniedbali. Potem następuje sprawa o „osiemdziesiąt tysięcy wią­
zek siana,“ które Pyrot (Dreyfus) miał, wedle oskarżenia, sprze­
dać zagranicy, za co skazany został na zamknięcie w klatce, za­
wieszonej nad morzem u szczytu starożytnej wieży. Tymczasem 
Colomban (Zola) odkrył, że Pyrot nie mógł sprzedać owych 80 
tysięcy wiązek siana, ponieważ Maubec de la Dentdulynx (Ester­
hazy), który wziął za nie pieniądze, nigdy ich nie dostarczył. Ten 
jednakże, wezwany przed sąd, obrzuciwszy Colombana spojrzeniem 
nieopisanej pogardy, oczyścił się z zarzutu jednem jedynem sło­
wem... Cambronne’a!') Poczem tłum uczynił mu entuzyastyczną 
owacyę, kobiety wieszały mu się na szyi, omdlewały z zachwytu 
i t. d. Dalej następują opisy iście homerycznych wralk pomiędzy 
stronnikami i przeciwnikami Pyrota.

Następnie przechodzimy do ostatniej doby z charakterystyką 
w rysach karykaturalnych jej głównych objawów’ społecznych 
i politycznych: walka przeciw Kościołowi, strejki socyalistyczne 
i ich krwawa represya przez gabinet Vizir, do którego wchodzą 
socyaliści, godzący się natychmiast przeciw proletaryatowi z ka­
pitalizmem, skoro ten daje im korzyści osobiste i dopuszcza do 
władzy. Zwyrodnienie parlamentaryzmu, system szpiegowski, ogól­
ne znieprawienie, wpływy kobiet i panowanie prostytucyi—wszyst­
ko to znajduje odpowiednie odbicie w tej części historyi Pin­
gwinów.

Z czasem kapitalizm tryumfuje w społeczeństwie przyszłości, 
składającem się z dwóch tylko klas: miliarderów, zaabsorbowa­
nych do tego stopnia prowadzeniem interesów, że nie mają czasu, 
ani nawet ochoty do korzystania ze swych bogactw,—i robotni­
ków, zdegenerowanych fizycznie i ogłupiałych, których siły i in- 
teligencya wystarczają tylko do zredukowanej pracy puszczania 
w ruch maszyn. Stolica Pingwinów, Alca, wzrasta do nadzwyczaj­
nych rozmiarów. Domy budują coraz wyższe. Wreszcie garstka 
intelektualnych anarchistów burzy miasto i kraj cały przy pomo­
cy materyałów wybuchowych niezmiernej siły. Wszystko legło 
w gruzach i zniszczeniu. Cywilizacya zginęła. Na miejscu świet­
nej stolicy, półdzicy, okryci skórami ludzie starają się z trudno-

') Wyraz nic do przetłumaczenia. 
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ścią drapać ziemię pierwotnemi sochami. I znowu przybywają 
najeźdźcy, podbijają ziemię i jej mieszkańców, ustanawiają pań­
stwo i dynastyę, cywilizacya się wzmaga, powstają miasta po­
tworne, by następnie zginąć w straszliwych katastrofach. I to 
wszystko powtarzało się przez niezliczone wieki, aż do nieskoń­
czoności.

Tak więc przedstawia Anatol France historyę Pingwinów- 
Francuzów i z wielu względów—ludzkości. Aż nadto widocznym 
jest tu sceptycyzm nihilistyczny, którym tchnie ten utwór, jego 
głęboka mizantropia, zaprzeczenie postępu ludzkości, która ginie 
w znikczemnieniu, by, jak legendowy Feniks, odradzać się nieu­
stannie z własnych popiołów w pierwotnej postaci. Ani wiara, 
która jest złudzeniem umysłów słabych i służy jako środek wy­
zysku chytrym, ani tak zwana cywilizacya, nie mają i nie mogą 
mieć wpływu na podniesienie moralne człowieka, którego, wbrew 
teoryi Rousseau, inożnaby nazwać z gruntu złym, gdyby pojęcie 
złego i dobrego nie było prostym wymysłem ludzkim. Myśli te, 
które autor wypowiedział już dawniej przez usta ks. Coignard,') 
lub osobiście,2) choć z mniej absolutnym pesymizmem, streszczają 
się tutaj w słowach doktora Obnubile: „Ponieważ w bogactwie 
i cywilizacyi znajduje się nie mniej powodów do wojny, jak w nędzy 
i barbarzyństwie, ponieważ szaleństwo i złość ludzka są nieule­
czalne, pozostaje jeden tylko dobry uczynek do spełnienia: mę­
drzec nagromadzi dość dynamitu, by rozsadzić tę planetę. Gdy 
odłamy jej potoczą się w przestrzeń, da się odczuć nieznaczne 
polepszenie i sumienie powszechne, które zresztą nie istnieje, do­
zna pewnego zadosyćuczynienia.**

To jest rzeczywista konkluzya tej książki. Warto jeszcze 
przytoczyć tu kilka zdań charakterystycznych, odnoszących się 
do współczesności: „Słudzy republiki nie bogacą się do tego 
stopnia, jak się to wogóle przypuszcza. Odkąd niema monarchy, 
któryby rozdzielał nagrody i bénéficia, każdy bierze co może, tak, 
iż rabunek pojedyńczy, ograniczony rabunkiem wszystkich, spro­
wadza się do cyfr dość skromnych.“ „W każdem cywilizowane»! 
państwie bogactwo jest rzeczą świętą; w ustrojach demokratycz­
nych jest ono jedyną świętością. “ „Zawdzięczali swej małej li­
czebności przedewszystkiem tę wyższość, że mieli pośród siebie

i) „La Rôtisserie <le la Reine Pédauque,“ „Les Opinions de M. Jérome
C'oignard.**

’) „Le Jardin d’Epicure."
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daleko mniej głupców, aniżeli ich przeciwnicy, którzy posiadali 
ich ilość niezliczoną"—aluzya do powszechnego głosowania. „Do 
każdego ministeryum, któremu było przeznaczonem zwalczać so- 
cyalistów, wprowadzono członka partyi socyalistycznej, aby wro­
gom własności dać zakosztować hańby i goryczy doznania ucisku 
od jednego ze swoich i aby na swych zebraniach szukali pośród 
siebie tego, który nazajutrz będzie ich katem. Trzeba głębokiej 
nieznajomości serca ludzkiego, by sądzić, że trudno znaleźć socya- 
listę, któryby się podjął takiej funkcyi." „Wielki naród Pingwi­
nów nie miał już ani tradycyi, ani kultury umysłowej, ani sztuki. 
Postęp cywilizacyi objawiał się w zabójczym przemyśle, w wiecz­
nych spekulacyach, w zbytku wstrętnym ; stolica ich przybierała 
charakter coraz więcej kosmopolityczny i finansowy; panowała 
w niej szpetna jednostajność. Był to szczyt jego rozwoju."

Widzimy stąd, że p. France nie szczędził tu nikogo i nicze­
go: ośmieszył lub zbezcześcił zarówno tradycye i wierzenia sta­
re, jak i poglądy, instytucye i dążenia nowe i, co jest cechą zna­
mienną „Wyspy Pingwinów," — nie dopatrzył się w całej tej hi- 
storyi ani jednego rysu, ani jednego najmniejszego objawu do­
datniego.

Na odwrotnym, rzec można, biegunie, względem Anatola 
France, stoi René Bazin. Wszystkie jego pisma, czy to krytycz­
ne, czy powieściowe, mają, jak wiadomo, dążność moralną, która 
stanowi ich podstawę główną i cel rzeczywisty.

W ostatniej książce „Mémoires d’une Vieille Filie," złożonej 
z szeregu opowiadań, wyjętych z owych wspomnień starej panny, 
dążność ta przyjmuje nawet ton wyraźniej dydaktyczny, któremu 
nie przeszkadza wątła ich osnowa, wysnuta z wyobraźni i obser- 
wacyi. Za pośrednictwem swej starej panny porusza tu autor 
rozliczne kwestye bieżące, dotyczące stanu moralnego, intelektual­
nego i ekonomicznego różnych sfer francuskiego narodu, oraz nie­
korzystnej ewolucyi, której Francya obecnie ulega.

Prócz tego znajdujemy tu charakterystykę starej panny „z po­
wołania," która pozostaje w panieństwie nie z konieczności, lecz 
własnowolnie, z wyboru, aby korzystając ze swej zupełnej nieza­
leżności, oddać się całkowicie na usługi bliźnich, potrzebujących 
pomocy zarówno materyalnej, jak i moralnej, do dźwignięcia się 
z poniżenia, do którego doprowadzają biednych szybko zgubne 
nałogi i brak jakiegokolwiek kierunku duchowego, odkąd zwłasz­
cza zniesioną została szkoła chrześcijańska. Ta stara panna opro­
wadza czytelnika po upośledzonych dzielnicach Paryża, gdzie za­
mieszkuje nędza i daje mu poznać rozmaite typy ludności biednej 
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i jej opuszczenie pod względem wychowania religijnego i pocho­
dzący stąd zupełny zanik poczucia moralności. Ale pomimo wszyst­
ko, u tych biednych Paryża pozostały jeszcze w głębi serca pew­
ne odruchowe skłonności szlachetniejszo, spadek dziedziczny po 
całym szeregu pokoleń chrześcijańskich, którego wpływy dzisiej­
szej szkoły rządowej i ogólnego rozprzężenia nie zdołały jeszcze 
wykorzenić. Gorzej jest, jak twierdzi owa stara panna, na wsi. 
Tam znowu panuje polityka, której pierwszym skutkiem jest 
niepomierne pobudzenie chciwości, a stąd przedajność sumienia, 
nie dopuszczająca do serc i umysłów żadnych uczuć lub myśli 
bezinteresownych. Kola proboszcza w parafii, szczególniej od 
czasu przeprowadzenia rozdziału Kościoła od państwa, stała się, 
wobec serwilistycznej zależności gminy od prefekta, żadną. To 
też p. Bazin, opierając się na swem doświadczeniu i znajomości 
stosunków i ludzi, daje, za pośrednictwem zawsze swej starej 
panny, wskazówki duchowieństwu, jak powinno do zmienionych 
warunków zastosować swe postępowanie, by odzyskać utracone 
wpływy i ratować naród od ostatecznego zwyrodnienia.

Dalej mówi o stosunku rozwoju oświaty elementarnej do po­
ziomu moralnego ludności i dowodzi cyframi, wziętemi ze staty­
styki kryminalistycznej, że pomiędzy jednem a drugiein niema 
żadnego związku, moralność bowiem zależy nie od większej lub 
mniejszej sumy wiadomości, ale od wychowania, którego świecka 
szkoła rządowa nie daje wcale, przeciwnie, stara się zburzyć 
w umyśle dziecka te nawet zaczątki zasad, które mogło otrzymać 
w domu. Autor potrąca tutaj również o sprawę wykształcenia 
kobiet, mówi o wyborze w czytaniu i zwraca uwagę na szkodli­
wość t. zw. literatury amoralnej, ukrywającej pod pozorami arty- 
stycznemi brak myśli głębszej i pozwalającej sobie, pod tąż po­
krywką sztuki, na sławienie wszelkich bezeceństw.

Całość tej książki, pełnej myśli, uwag i intencyj doskona­
łych, obserwacyi trafnej, oraz prawdziwego, ale pozbawionego 
sztucznej tkliwości, współczucia dla wszelkiej nędzy ludzkiej, wy­
rażona nadzwyczaj jasno i zwięźle, .jest, pomimo pewnego nadu­
życia tonu moralizatorskiego, nader pożyteczną i zajmującą.

Zwrot do piśmiennictwa ideowego, dość wyraźnie w ostatnich 
czasach zaznaczony, odbił się nawet na autorze tak wyłącznie 
uczuciowym i wrażeniowym, jakim jest Piotr Loti.

„La Mort do Philae," ostatnia .jego praca, tego dowodzi. „La 
Mort de Philae" prowadzi nas, jak wszystkie utwory Lotiego, do 
krain egzotycznych, tym razem wszakże nie po to, by dzielić z na­
mi subtelne wrażenia, wywołane w jego wyczulonej duszy przez 
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czarujące własności przyrody niezwyczajnej lub przez związane 
z nią objawy czynności i myśli — kultury społeczeństw fizycznie 
i duchowo od nas się różniących, ale przeciwnie—by współubołe- 
wać nad zanikiem w tych krajach charakteru odrębnego, który 
przetrwał nienaruszonym liczne wieki i stanowi o ich rzeczywi- 
stem i oryginalnein pięknie. Książka ta jest rodzajem notatek 
z podróży, w których Loti potępia z oburzeniem wstrętny duch 
merkantylizmu, z jakim kolporterzy nowożytnej cywilizacyi i dży- 
nu bezczeszczą starożytną ziemię Faraonów. Filipika ta jest więc 
skierowaną głównie przeciw Anglikom, których politykę Anatol 
France w swej „Ile des Pingouins" określił charakterystycznym 
rysem w tych słowach : „w koloniach swych wymordowują trzy 
czwarte ludności, aby pozostałych zmusić do nabywania za dobrą 
cenę szelek i guzików swego wyrobu." Loti oburza się na widok 
banalnych gmachów, t. zw. Palace-liotelów, które wznoszą się na 
skraju pustyni, gorszy się nieprzyzwoitością i płytką głupotą tu­
rystów z kompanii Cooka, ich nieposzanowaniem odwiecznych tra- 
dycyj miejscowych i miejsc świętych, które są dotąd przedmiotem 
czci mieszkańców. Gorszy się również robotami inżynierów, któ­
rzy ośmielili się zmienić bieg Nilu! I zapewne, w tern oburzeniu 
artysty i poety jest trochę przesady, ale ile jednak ma słuszności, 
gdy piętnuje tych pseudo-cywilizatorów europejskich, czy to będą 
Anglicy, Francuzi, Niemcy lub inni, którzy w pogoni za osobistym 
zyskiem, dopuszczając się wszelkich nadużyć i rabunków, a w każ­
dym razie działając w celach egoistycznych bez żadnej troski 
o ogólne dobro ludzkości, chcą odgrywać rolę pionierów cywiliza­
cyi, polegającej w ich przekonaniu na banalnym, burżuazyjnyin 
komforcie europejskim. W gruncie rzeczy, niszcząc bez wyboru 
wszystko, co w obyczajach i kulturze miejscowej było złem, czy 
dobrem, wykorzeniając tradycye, odmieniając, stosownie do swych 
wygód, potrzeb lub chciwości, zewnętrzny wygląd kraju, demora­
lizując ludność, o ile to jest z korzyścią dla ich niecnego handlu, 
działają oni na szkodę prawdziwej cywilizacyi, bo każda najdrob­
niejsza nawet kultura zasługuje na poszanowanie, jako bowiem 
objaw ducha ludzkiego, jest ona cząstką kultury ogólnej, a więc 
dobrem wspólnem całego człowieczeństwa. Kto ją niszczy, jest 
barbarzyńcą, nie zaś cywilizatorem.

Nie można więc dziwić się, jeżeli taki artysta i poeta, jak 
Loti, który tak odczuł i pojął, tak namiętnie ukochał ten kraj- 
kolebkę cywilizacji wszechświatowej, jego odwieczne pomniki 
i zabytki; jego tradycye i wspomnienia; jego całą przeszłość, od 
Faraonów do Islamu, wnosząc protest przeciw destrukcyjnej dzia­
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łalności nowożytnych Wandalów, mógł dać się unieść uczuciu 
i dopuścić się przytem pewnej przesady.

Od utworów ideowych oddali nas nieco młody autor, Emil 
Moselly, którego powieści „Jean des Brebis" i „Terres Lorraines," 
nagrodzone na konkursie Akademii Goncourt’ôw, a także później­
sza—„Le Rouet d’ivoire," są utworami przedewszystkiem uczucia, 
a następnie obserwacyi. Z powodu swego kolorytu czysto lokal­
nego, utwory te zaliczyć można do kierunku prowincyonalnego, 
chociaż nie mają one prawie nic z tego, co ten kierunek u innych 
jego przedstawicieli przeważnie cechuje—tezy społecznej, moralnej 
lub politycznej. Nie są one nawet odbiciem całkowitem życia 
prowincyi, lecz raczej szeregiem obrazów, w których na tle nieco 
drobiazgowo traktowanego krajobrazu, byłyby naszkicowane fi­
gury w uproszczonych, ogólnych liniach i planach, z silniejszem 
podznaczeniem pewnych rysów, które autor chciał uwydatnić.

Zauważmy, że takie traktowanie obrazu byłoby błędnem, 
grzeszyłoby bowiem przeciw harmonii. Ta sama uwaga da się 
też zastosować i do tworu wyobraźni, jakim jest powieść, cho­
ciaż w tym ostatnim błąd ten mniej rzuca się w oczy i dlatego 
łatwiej ujść może. Tym rysem głównym, który autor w swych 
postaciach starał się pogłębić, jest uczucie. Ono to, wraz z tą 
malowniczą obrazowością w odczuciu i odtworzeniu widoków, 
obyczajów i rzeczy wiejskich jest tutaj czynnikiem najważniej­
szym, wzbudzającym zajęcie i zastępującym akcyę, której zwłasz­
cza w pierwszym z tych utworów niema prawie wcale. „Jean 
des Brebis ou le Livre de la misère" zawiera szereg nowel, w któ­
rych postacią dominującą jest biedny, bezdomny pasterz lotaryń- 
ski, zwany Jean des Brebis. Duszę tego prostaczka, niezachwianą 
w swej pierwotnej szczerości żadnemi więcej złożonemi pojęciami, 
oraz burzę, jaką w niej wywołuje nieuczciwe względem niego 
postąpienie pewnego polityka, umie p. Moselly odsłonić i ukazać 
w całej jego wzruszającej prawdzie.

„Terres Lorraines" jest powieścią o nieco szerszym zakroju 
i posiada akcyę cokolwiek więcej skomplikowaną. Za tło służy jej 
życie rybaków, których maluje obyczaje, zagrożone obecnie po­
wszechnym prądem, popychającym bezrolną ludność Lotaryngii, ró­
wnie jak i innych prowincyj francuskich, do opuszczenia kraju ro­
dzinnego, by w obcych stronach szukać większego dobrobytu. Treść 
„Terres Lorraines" stanowi idylla tragiczna, rozwiązująca się sa­
mobójczą śmiercią młodej dziewczyny, córki rybaka, której na­
rzeczony, również rybak, porzuca ją, zwabiony wdziękami innej, 
córki flisaka, i nadzieją lepszej przyszłości w dalekich krajach.
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Intryga i akcya jest tu także, bardzo prosta i cała zasługa 
tej powieści leży również całkowicie w odtworzeniu nie mniej 
prostych, ale prawdziwych i głębokich uczuć miłości, żalu i roz­
paczy opuszczonej dziewczyny, oraz nieco więcej skomplikowa­
nych wahań młodego rybaka w walce pomiędzy uczuciem dla na­
rzeczonej i poczuciem obowiązku, a pokusą, której ulegnie. Tutaj 
wrodzona uczuciowość autora przechodzi miarę zwykłą i udziela 
się czytelnikowi z siłą rzeczywistą.

Nastrój tych utworów p. Moselly jest smutny, bolesny, aż do 
tragizmu lub beznadziejności, szary, czasem monotonny, ale prze­
jęty zawsze głębokiem współczuciem dla niedoli tych ludzi, któ­
rzy autorowi blizcy są duchem i krwią.

„Le Rouet d’ivoire" składa się z drobnych opowiadań, po­
święconych wspomnieniom lat dziecinnych autora. Wieś lotaryń- 
ska jest tam wywołaną we wszystkich szczegółach jej bytu, 
z dziwnie żywym w swej szczerej naiwności urokiem.

Utwory powieściowe Emila Moselly obejmują już, jak to wi­
dzimy, treść bardzo szczupłą, którą autor podporządkowuje uczu­
ciu i efektom wrażeniowym. Jeszcze mniej treści tego rodzaju 
znajdujemy w ostatniej powieści p. René Boylesve, p. t. „Mon 
Amour." Tu niema już ani intrygi, ani akcyi, a osnowa utworu 
da się opowiedzieć w paru słowach. Zato uczucie wypowiada się 
tu prawie bezpośrednio, dzięki prawdziwie niezwykłemu mistrzo­
stwu autora, który, wyrażając się z iście klasyczną jasnością i ści­
słością, potrafi, bez żadnego uprzedniego przygotowania lub obja­
śniania czytelnika, bez pomocy wszelkich akcesoryj dekoracyj­
nych, ujawnić, obnażyć i poddać subtelnej analizie uczucie miło­
ści, w miarę jego powstawania i rozwijania się w sercu człowie­
ka, spowiadającego się nietylko z tego uczucia, ale i ze wszyst­
kich, towarzyszących temuż wrażeń, nawet najdrobniejszych. Te 
wrażenia, jako powstałe w otoczeniu przedmiotu swego kultu lub 
z jego przyczyny, powiększają się w oczach zakochanego do tego 
stopnia, że wywołują objawy natury sentymentalnej, napozór nie­
uzasadnione — przeskoki nadzwyczajne od radości i nadziei, do 
smutku i zwątpienia; od nieznośnie szarpiącego nerwy niepokoju, 
do apatyi i obojętności. Przez te wszystkie fazy, których tłem 
jest, bądź co bądź melancholia serca niezrozumianego, przez 
wszystkie te tortury wewnętrzne przechodzi ów zakochany, jak 
sądzić można z myśli i uwag wypowiedzianych w jego dziennicz­
ku, człowiek o wysokim poziomie umysłowym i etycznym. Ko­
cha on, z początku w cichości ducha i prawie bezwiednie, panią 
de Pons, młodą mężatkę, której mąż, zabrawszy jej kosztowności 
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i pieniądze, znikł w towarzystwie kochanki. Przywiązania pani 
de Pons do męża nic osłabić nie może. To jej nieszczęście, po pierw­
szych wybuchach rozpaczy, wprawia ją w stan niepokojącej apatyi, 
po pod którą trawi jej serce żal i tęsknota, przy jednoczesnej zu­
pełnej utracie woli, tak, iż daje się powodować we wszystkiem 
swej matce. Ta ostatnia, mając zasady na punkcie miłości dość 
swobodne, nie byłaby przeciwną, gdyby jej córka przybrała ko­
chanka, w przekonaniu, że to ją rozerwie i pozwoli zapomnieć 
o niegodnym mężu. Stworzonym do tej roli i wybranym przez nią 
jest właśnie ów dyskretny wielbiciel jej córki. To też zachęca 
ona jego uczucia i nadzieje widokami na rozwód i małżeństwo 
i ułatwia im sam na sam, czego wynikiem jest, iż oboje, w chwili 
bliższych wynurzeń i jakby mimowolnie, należą do siebie. Ale 
pani de Pons, mimo wszystko, nie może zapomnieć swej rzeczywi­
stej miłości dla niewiernego, zaś jej wielbiciel czuje, iż sam po­
niżył swój ideał, i to sprawia, że następuje między nimi, po tern 
zbliżeniu, pewne wstydliwe oddalenie. Tymczasem powraca mąż, 
który, po stracie pieniędzy, zatęsknił za domem i żoną, i wtedy 
pani de Pons, nie bacząc na rozwód już postanowiony, ani na swe 
świeże zobowiązania, śpieszy rzucić się w jego objęcia.

Zawiedziony wielbiciel i kochanek, prócz bardzo ścisłej ana­
lizy swych uczuć i serca, wypowiada też myśli, spowodowane 
przez te uczucia lub okoliczności, które je wywołały. Między 
innemi wyciąga on nieco paradoksalny wniosek z niczem nieza­
chwianego przywiązania pani de Pons do męża, że kobieta jest 
z natury obdarzoną instynktem monogamicznym, który z niej czy­
ni raz na zawsze przynależność jednego tylko mężczyzny. Zda­
nie to brzmi tern dziwniej w czasach, gdy, nie mówiąc o samem 
życiu, cała literatura powieściowa i dramatyczna zdaje się dowo­
dzić, że jest przeciwnie. Zresztą, nawet u pani de Pons instynkt 
monogainiczny pozostaje w sferze duchowej i uczuciowej i nie 
przeszkadza jej oddać się fizycznie innemu mężczyźnie, ale, co 
prawda, czyni ona to w jakiejś chwili zapomnienia i jakoby pod 
wpływem suggestyi swego otoczenia.

Pomimo tej autoanalizy, doprowadzonej do najdalszych gra­
nic, w których człowiek jest jeszcze w stanie kontrolować włas­
ne uczucia, utwór ten nie ma suchego charakteru ekspertyzy, wsku­
tek szczególnie szczerych akcentów i niezmiernej prostoty stylu, 
przy wyrażeniu rzeczy najsubtelniejszych.

P. Boylesve jest, już bardzo wysoko ceniony za poprzednie 
swe utwory, z których takie, jak „Les Bains de Bade," „Le Par­
fum des Iles Borromées," „La Leçon d’Amour dans un Parc" 
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prawdziwe arcydziełka stylu, łączą w sobie formę i ducha klasy­
cznego z poezyą romantyzmu, wytworną lekkość i spryt, nieco 
swobodny, w charakterze XVIII w., z fantazyą i marzeniem. In­
ne—„Sainte-Marie des Fleurs" i „Le Meilleur Ami," przejęte wy­
jątkowej głębi uczuciem, płynącem jakoby z serca autora, mogą 
być porównane do takich krwią serdeczną pisanych utworów, jak 
„La Princesse de Clève“ pani de Lafayette lub „Adolphe" Benja- 
min-Constanfa, gdy znowu powieści „Le Médecin des dames de 
Néans," „Le Bel Avenir," „Petits bateaux de Seringapatam" są 
dziełami obserwacyi, w których autor umie być objektywnym 
i wyodrębnić ich przedmiot od uczuć własnych. Wreszcie prze­
nikliwość w odróżnianiu odcieni uczuć i stanów duchowych, któ­
rą okazał w „Mon Amour," stawia p. Boylesve w rzędzie psycho­
logów szkoły Bourgeta.

Po ostatniej swej wielkiej powieści „L’Emigré" Paweł Bour­
get wydał obecnie tom nowel p. t. „Les Détours du coeur." No- 
welle te są to właściwie prawdziwe syntetyczne romanse, posia­
dają bowiem w skróceniu wszystkie pierwiastki, które wystarczy­
łoby rozwinąć, by uczynić z nich dzieło szerszego pokroju.

Autor rozpatruje tu t. zw. „cas de conscience," t. j. okolicz­
ności, w których sumienie człowieka postawiotiem jest wobec wy­
boru pomiędzy skłonnościami serca, a obowiązkiem lub wobec 
dwu sprzecznych obowiązków, albo też w położeniu szczególnie 
delikatnem, gdy serce, rozstrzygając po swojemu, ma słuszność 
nawet wbrew zwyczajnie obowiązującym przepisom bieżącej mo­
ralności, bo ..sercem można zawsze dopomódz dobrym, by zostali 
lepsi, a złych uchronić od stania się gorszymi." Wychodząc zresz­
tą z zasady moralnej, że instynkt ustąpić powinien przed obo­
wiązkiem, p. Bourget daje tutaj głęboko uchwycony wyraz życia 
uczuciowego, namiętności poskromionych—analizę nader subtelną 
stanów psychicznych i umie w tych krótkich powiastkach, o tre­
ści przeważnie mocno dramatycznej, skoncentrować rysy zasadni­
cze charakterów i akcyi, tak, iż zdają się one wymagać urzeczy­
wistnienia na scenie.

Orwid.



Ktoby, sądząc z tematu, wnioskował, że przesunie się tra­
ktat polityczny o woli ludu przed jego oczyma, myliłby się. Nas 
tutaj zajmuje pytanie, co jest wola ludu, jako objaw socyalno- 
psychologiczny i socyologiczny, na które to pytanie odpowiedź, 
wprawdzie krótka i bynajmniej nie wyczerpująca, wobec żywej 
aktualności politycznej strony tematu, może zdoła wzbudzić zaję­
cie szanownych czytelników. Zebrać z ciemnych kątów duchowo­
ści społecznej wiązankę przednich zagadnień i rzucić w nią choć 
kilka promyków — oto nasze zadanie.

Dziwny czar wieje ze słów: wola ludu. Może unosi się z pod 
skrajności funkcyjnej tego czynnika, czyli wyraźniej: może wyni­
ka z jednakowości indyferentyzmu, z jakim się wola ludu oddaje 
na usługi najskrajniejszej treści: radykalny demagog apeluje do 
woli ludu, łechce nią zmysły masy i wiedzie do czynu; a z nie- 
mniejszem szczęściem i okrutny tyran opiera na woli ludu swój 
despotyzm i z jej pomocą depce prawa. Może też wywiera ró­
wnie silny urok inna tajemniczość woli ludu: dla jednych to vox 
populi vox Dei, dla drugich — to synonim ciemnoty gromadnej.

Cóż to więc jest ta wola ludu? jakie jej główne znamiona?
Chcąc poznać niektóre, przenieśmy się duszą w tłum ludowy, 

w jakimkolwiek celu gdziebądź zebrany. Cóż zobaczymy?
Lekkie wrażenia, które dla poszczególnej jednostki z osobna 

małe posiadałyby znaczenie lub możeby nawet, minęły niemal 
niepostrzeżone, potęgują się i wyrażają w sposób daleko silniej­
szy. Na lada drobnostkę następuje nieraz silna reakcyn psychi­
czna. Salwy śmiechu wywołuje dowcip, któryby dla niejednego
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Osobnika był dość obojętnym. Mierny śpiew lub gra zyskują nie­
raz grzmiące oklaski, które jakoby się kończyć nie miały, wre­
szcie powoli milkną; a oto ktoś nieco mocniej się odezwał, i jak­
by na znak dany wzbierają i piętrzą się z szybkością błyskawi­
czną na nowo brawa, huragan uniesienia trzęsie salą. Mówca 
ubrał kilka argumentów lichych, któreby same w nagiej treści 
bodaj były trafiły do przekonania pojedynczych słuchaczy, uświa­
domionych i spokojnie rozważających, w olśniewające obrazy, przy­
padające do smaku; nastroił na nutę, która wywołuje oddźwięk 
w uczuciu każdego słuchacza, i osiągnął jednogłośną aklamacyę: 
jeżeli zaś zrywając niemal zupełnie pęta logiki, odezwie się do 
najżywszych uczuć, zagłuszy bezmyślność treści olbrzymią potęgą 
akordów, sięgających do najskrytszych i elementarnych głębin du­
szy ludowej, to może być pewny zupełnego zwycięstwa; frazesy 
w oka mgnieniu przenikają masę, rzucając w nią jakby konwul- 
syjnie słowa, wypowiedziane do „serca," a wśród gwałtownego 
huku i grzmotu tonie i ginie szary wątek luźno splątanej treści. 
Naodwrót: w toku spokojnej i dobrze opracowanej mowy podraż­
niły ucho tłumu jakieś dźwięki, wprawdzie z cichemi tonami lo­
gicznej argumentacyi ściśle złączone, ale wyrwane z melodyi my­
śli masowej i stąd zgrzyt sprawiające; powstaje w miejscu rze­
czowo zupełnie niewłaściwem ździwienie, oburzenie przybiera coraz 
szersze rozmiary, aż wreszcie krzykliwe wybuchy uniemożliwiają 
dalsze przemówienie. Przerwa! Powoli gładzą się fale oburze­
nia; mówca stara się łagodnemi słowy wytłómaczyć słuchaczom, 
że go widocznie fałszywie „zrozumiano;" może niechcący wyry­
wają mu się z ust silne hasła, nawpłujące do spokoju; znalazły 
oddźwięk w nurtach masowych i w jednej chwili wynagradza 
rozdrażnienie daleko silniejsze przytakiwanie.

Nieraz spaja się odrazu zręcznie logika argumentacyi z drga­
niem fal myślowych i uczuciowych w tłumie; wtedy na zewnątrz 
zupełna harmonia, niema żadnych protestów; a jednak często „we­
wnętrzny" dysonans przeniknie do delikatnego ucha: nie na szczy­
cie rzeczowości argumentacyjnej, ale w miejscach najwyraźniej 
oddających uczucia masowe, odbija się najgłośniej wśród frene- 
tycznych aplauzów echo tłumu.

Ilekolwiek nagromadzilibyśmy przykładów, wszędzie uderza 
spotęgowana wrażliwość, pobudliwość, jednolita szybkość i cliwiej- 
ność zarazem, uczuciowość nadmierna. Uczucie rozpościera się 
i góruje; umysł spokojny, jakoby się ukrył!

Ale to tylko jedna strona kompleksu objawów woli masowej. 
W absolutnie mniejszym stopniu, względnie zaś może w niewiele 
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mniejszej proporcyi mogą się zdarzać lego rodzaju zjawiska psy­
chiczne i wśród jednostek wielce wrażliwych, ze strukturą psychi­
czną, mało pod względem umysłowym rozwiniętą, zato w kierun­
ku uczuciowym spotęgowaną.

Poszliśmy obserwować masę, chcieliśmy z wyżyny inteligent­
nej jaźni spoglądać jedynie badawczo na tłum, nic nas nie miało 
drażnić i przerywać nam psychologicznej obserwacyi w odosobnio­
nym kąciku, chcieliśmy być przedmiotowym widzem, ale oto cóż 
się niejednemu z nas zdarzyło?

Siedzi widz z początku spokojny; ale wnet dziwne odczuwa 
wrażenie: coś jakby ulatniało się z masy, i lekko spuszczając 
się ku niemu, delikatnie po nim faluje i ogarnia go atmosferą 
tłumu; potem wnika weń jakieś napięcie gromadne; pomruki, 
uśmiechy, brawa, tupot, krzyki rzucają się na osobnika, tłoczą go 
dziwnym ciężarem; widz raz po raz doznaje lekkich drgań; cię­
żar atmosfery drażni, chwyta go; chce się otrząsnąć, oprzeć, a si­
ła nieznana krępuje coraz bardziej jego wolność, swobodę ruchów 
i myśli; niechcący spektator dostał się w kleszcze masy i sam 
wreszcie raz po raz powtarza na pół nieświadomie ruchy otocze­
nia, ba! nawet miesza czasem w momentach porywających swój 
głos i swoje oklaski z burzą tłumu; on, co cliciał jedynie patrzeć, 
badać, biedź za lotem własnych myśli, nie może usiedzieć spokoj­
nie, porwany wirem tłumu!

Wśród tłumu ginie zazwyczaj jednostce pełna świadomość 
osobowości, która z wielu osobników razem zlewa się w jakąś 
jednolitą masę, sterującą słabą łódką uczuć i myśli indywidual­
nych w jednym kierunku silnych fal masowych. Całość stanowi 
jakoby psychicznie zorganizowaną jedność; masa—to niejako psy­
chiczna istota, podlegająca prawu jedności umysłowej (loi de l’u­
nité mentale des foules).

Zarzuci kto może, iż w sali były 2, 3 partye, które się sro­
dze zwalczały; więc .jakże tutaj mówić o jedności masowej? Fakt 
taki niczego nie dowodzi przeciw jednolitości tłumu, gdyż nie 
znaczy to, jakoby grupa, w jedneni miejscu równocześnie zgroma­
dzona, stanowiła jedną masę; przeciwnie, w jednem miejscu może 
być równocześnie kilka mas; naodwrót mogą dziesiątki, setki lub 
tysiące i t. d. jednostek, w różnych miejscach się znajdujących, 
tworzyć, pod wpływem wielkich wstrząśnień duchowych, np. wiel­
kich wydarzeń religijnych, narodowych, społecznych—jedną masę. 
Zwykle wprawdzie odpowiada jedności miejsca jedność masy; 
wszelako nie jest to decydującem; nie chodzi o łącznik lokalny, 
ale o psychiczny.
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Jakże sobie ten jednolity kierunek woli i akcyi tłumu wy­
tłumaczyć?

Ponętnem mogłoby się wydawać następujące wyjaśnienie: 
tłum składa się z nader różnych jednostek, jasnych umysłów 
i ciemnych mózgów, szerokicli i bujnych wyobraźni i ciasnych, 
mglistych widnokręgów; u jednych składniki psychiczne poczynają 
się usamodzielniać i dają trzeźwemu rozumowi więcej wolności, 
u innych tworzą uczucia i myśli zbitą, niekształtną całość; otóż, 
aby mogło nastąpić porozumienie, musi najwyższy, mniej wyższy 
i t. d. zejść na szczebel najniższego, boć najniższy nie może wzbić 
się w sfery wyższych i najwyższych; wszystkim razem może być 
wogóle wspólnem tylko gitanfwm quale psychiczne osobnika- naj­
niższego; już sama praktyka życiowa wskazuje na to: mówca „do­
straja" się do poziomu słuchaczy lub też nie umie się zniżyć i po- 
zostaje niezrozumianym.

Aczkolwiek celowość porozumienia i działania masowego do­
maga się takiego aktu, aczkolwiek potwierdza go praktyka życia, 
to jednak nie może nas taka „konstrukcya" psychiczna zadowolić, 
odsłania nam ona bowiem niejako skutek funkcyj umysłowych, 
a w ukryciu zachow-uje w wielkiej części icli rodzaj, rzuca nieco 
światła na cel dróg duchowych, drogi zaś same przeważnie zosta- 
wia w ciemności; zdolna wyobrazić w pewnej mierze napięcie 
uczuciowa masy, o wńele mniej już wyraża jednolitość akcyi. 
O ile wchodzi w grę czynne, świadome zniżanie się mówcy i t. d. 
do poziomu najniższych, rzecz jest jasna, i nie domagamy się dal­
szego tłumaczenia; czynność śwdadoma jednostek jest nam odpo­
wiedzią. Podobnież ma się rzecz co do jednolitego kierunku w-oli: 
o ile umyślnie starają się wyżsi wśród masy iść w kierunku woli 
najniższych, nie szukamy dalej dróg psychologii masowej.

Ale przecież nie odgrywa tutaj świadomość tak ważnej roli: 
większa część jednostek mniej lub więcej nieświadomie i biernie 
ulega działaniom syntezy psychicznej, z których efektu wcale nie 
zdaje sobie rachunku, ba, którego bodaj nie spostrzega. W ra­
mach nieświadomości poczyna się problemat.

Nieświadomości?! Tak, nieświadomości.
Nowoczesna psychologia zrobiła odkrycie, że nietylko w ży­

ciu organicznein, ale także w funkcyach intelektualnych przewa­
żają zjawiska nieświadome. Świadome życie duchowe jest tylko 
nader małą częścią całego życia psychicznego, którego głębsze 
tonie wypełnia nieświadomość. Najdelikatniejsza analiza, i naj­
bystrzejsza obserwacya odkrywa tylko małą liczbę świadomych 
motywów życia psychicznego. Nasze uczynki śwńadome wyrasta­
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ją wśród gęstwiny nieświadomości; w jej gąszczu kryją się, zwła­
szcza liczne, nader liczne, ślady praojców, z których składa się 
dusza rasowa.

Za znanemi motywami naszych uczynków migocą blade, ta­
jące się przyczyny, z których nie zdajemy sobie dokładnie spra­
wy, a za niemi błąkają się w ciemnej dali zupełnie tajne praprzy­
czyny, których wcale nie znamy.

Zwłaszcza w dziedzinie składników nieświadomych (t. j. tych, 
które działają bez naszej pełnej świadomości), edukacyą lub nad­
zwyczajną dziedzicznością nieprzekształconych, w dziedzinie pro­
stych instynktów, uczuć, namiętności, istnieje wielkie podobień­
stwo między członkami jednej rasy, którzy się zresztą pod wzglę­
dem inteligencyi wielce różnią; tak między wielkim filozofem, 
matematykiem, politykiem i t. d. a ich służbą domową może 
istnieć przepaść intelektualna, -ale różnice charakteru mogą być 
arcymałe.

Te ogólne, wśród większości normalnych osobników jednej 
rasy bardzo podobne właściwości psychiczne, podlegające władzy 
nieświadomości, „uspołeczniają11 się w masach; intelektualne zaś, 
a tern samem i indywidualne różnice, zacierają się w duszy masowej.

Jakież więc są drogi tej nieświadomej syntezy, która wy­
twarza duszę masy?

Niemałe znaczenie przypisywać należy samej liczbie. Wiel­
ka ilość osobników, ulegających — choć w nierównym stopniu — 
tym samym lub podobnym wrażeniom, sprawia, że całość nastroju 
masowego tłoczy jednostkę z siłą, która nowe z niej wymusza 
daniny objawów psychicznych: tak więc wzajemność oddziaływa­
nia musi potęgować afekt. Dalej stać się może, że indywiduum 
nabiera w masie na podstawie samej liczby uczucia niepokonanej 
siły, traci wśród bezimienności i nieodpowiedzialności masy po­
czucie odpowiedzialności osobistej, a tern samem wypuszcza z rąk 
hamulce instynktów, które w odosobnieniu bardziej muszą działać.

Z liczbą wiążą się zjawiska nympatyi. Ścisła styczność tylu 
różnorodnych ludzi wywołuje — tak wolno przypuszczać — wielką 
ilość ciemnych odczuć sympatycznej i antypatycznej' treści, spaja 
z różnorodnością wrażeń rozmaite powaby, popędy i kojarzenia, 
które razem, aczkolwiek żaden z tych czynników nie dochodzi do 
punktu świadomości, sprawiają nerwowość masową, która czepia 
się namiętnie każdej treści i rozszerza ją daleko ponad miarę zna 
czenia, jakie posiada dla osobnika, nie znajdującego się w tym 
stanie podrażnienia.
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Ważniejszą jest wszelako inna forma sympatyi, którą nazwać 
możnaby naśladowaniem. Naśladownictwo już w świecie zwierzę­
cym spełnia funkcye organizacyjne.

„Dans un troupeau de singes, de chevaux, de chiens, d’abeil­
les même et de fourmis, le chef donne l’exemple de l’acte qu’il 
ordonne in petto, et le reste du troupeau l’imite. Par degrés, on 
voit l’intention impérative confondue d’abord avec l’initiative de 
l’acte commandé, se séparer de celle-ci. Le chef se borne à ébau­
cher cet acte, plus tard il en fait seulement le geste. Du geste 
on passe au signe; ce signe est un cri, une attitude, un regard, 
enfin un son articulé. Mais toujours le mot réveille l’image de 
l’action à accomplir,—action connue, bien entendu, car on ne com­
mande pas une invention, on ne décrète pas le génie — et cette 
image est l’équivalent de l’exemple primitivement donné par le 
chef“ (zob. G. Tarde, La logique sociale, IX). ')

Inny objaw wśród zwierząt gromadnie żyjących jest może 
nietylko następstwem wielkiej ilości, ale również przykładem nie­
świadomego naśladownictwa lub wrażliwości: lekki trzepot, mały 
skok jednego zwierzęcia zamienia się nieraz w popłoch zupełny 
całej gromady.

Ale mniejsza o zwierzęta! Jakże działa nieświadome naśla­
downictwo wśród ludzi? Mimowolnie naśladujemy nieraz ruchy, 
które spostrzegamy około siebie. Na ulicy tak często widzieć 
można, jak nietylko dzieci, ale i starsi maszerują w takt z muzy­
ką wojskową; nieraz nieświadomie lub na pół świadomie nucimy 
melodyę, odbijającą się o nasze uszy, ba, nawet mniej lub więcej 
bezwiednie zabieramy się w chwilach, silniej o struny naszego 
serca uderzających, jakoby do tańca; widok żywej akcyi uwydat­
niamy na pół świadomie lub bezwiednie dziwnym akompaniamen­
tem własnego ciała.

Tak też w wielkiem zebraniu powtarzamy najpierw jedynie 
w formie fizycznej ruchy cielesne, zmianę wyrazów twarzy i t. d. 
osób obok nas się znajdujących. Ale jak wśród naszego otocze­
nia działa kojarzenie między uczuciem a jego objawem zewnętrz­
nym, tak też i w nas istnieje i działa, wprawdzie w kierunku 
odwrotnym: nasze otoczenie uwydatnia uczucia na zewnątrz przez 
ruchy cielesne, niejako oryginalne; w nas zaś wywołują naodwrót 
ruchy naśladowane przynajmniej cząstkę odpowiedniego zjawiska 
wewnętrznego.

q Prawami imitacyi zajmuje się szczegółowo dzieło Tarde'a „Les lois 
dc l’imitation. Etude sociologique?
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Zdanie ludowe, że trzeba tkwić w czyjej skórze, by zrozu­
mieć kogoś, zawiera jądro głębokiej psychologicznej prawdy; na­
śladując kogoś, przyoblekamy się o tyle w obcą skórę, o ile sko­
jarzenie między zewnętrznym objawem a aktem psychicznym od­
twarza w naszej duszy uczucia, które w nas dawniej także ten 
objaw zewnętrzny wywołały.

Ten akt imitacyi odruchowej ‘) znajduje nawet w zupełnie 
innej dziedzinie—zda się—nader praktyczne zastosowanie. Aktor, 
naśladując najpierw zewnętrznie potrzebne pozycye i ruchy, wni­
ka wreszcie w ich wewnętrzne życie, po szczeblach zewnętrznej 
imitacyi zapuszcza się zupełnie w głąb duszy bohatera, a potem 
uzewnętrznia niejako swoją grą jego nastrój psychologiczny.

Łańcuch zmysłowego uzewnętrzniania afektu ze strony tłu­
mu i odruchowego naśladownictwa ze strony jednostki skuwa więc 
nas z bodźcami środowiska. Imitacya jest naturalnie tein pe­
wniejszą, jej rozmiar tern szerszym, im częściej uzewnętrznia się 
około nas ten sam afekt, im bardziej nas samych cechuje wraż­
liwość.

Skoro tak się już dzieje, gdy z nastrojem neutralnym idzie­
my w gromadę, o ileż bardziej musi to występować na jaw, je­
żeli nastrój łączy się zgóry z melodyą psychiczną tłumu! To 
musi nawzajem piętrzyć nastrój, porywać i rzucać intelektualne 
i indywidualne momenty w otchłań tego uczucia, które wszyst­
kim jest wspólne, uczucia tłumu.

Arcyważną jest także sugestywność mas. Nowe badania 
fizyologiczne wykazały, że można człowiekowi za pomocą roz­
maitych procederów odebrać świadomość osobowości, tak, iż słu­
cha wszelkich sugestyj hypnotyzera i spełnia czyny, znajdują­
ce się w nader ostrem przeciwieństwie do jego charakteru i jego 
zwyczajów.

Zdaje się, że stan jednostki w łonie psychologicznej masy 
jest podobnym. Niema już świadomości, a przynajmniej pełnej 
świadomości swoich uczynków. Niektóre skłonności mogą w ta­
kiej jednostce, jak w duszy hy poetyzowanego, spiętrzyć się do 
najwyższego napięcia, gdy inne tracą istnienie czynne. Taki czło- 
człowiek zdolen pod wpływem sugestyi masowej podjąć się wy-

') O skutkach liczby, „sympatyi," naśladownictwa odruchowego, indy- 
ferencyi psychologicznej jednostek i t. d. w dziedzinie działania gromadnego, 
ob. Jerzy Sininiel, ,,1’ber sociale Ditïerenziernng. Sociologische nnd psycho- 
logische Untcrsuchungen."
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konania pewnych czynów z zapędem nadzwyczajnym. A to na­
pięcie psychiczne jest wśród mas jeszcze silniejsze, aniżeli w du­
szy jednostki hypnotyzowanej, ponieważ sugestya dla nader wie­
lu jednostek równa, rośnie wzajemnością. Człowiek staje się 
wśród masy nieraz automatem!

Jednostki, które wśród tłumu znajdą siłę do stawienia oporu 
sugestyi, należą do wyjątków i są w zbyt małej liczbie, by mo­
gły płynąć pod prąd. Co najwyżej mogą usiłować za pomocą in­
nej sugestyi zmienić kierunek woli tłumu.

Najznamienniejszą drogą, wiodącą do syntezy umysłowej 
wśród masy ludowej, jest może brak różnic resp. mały stopień 
zróżniczkowania składników psychicznych u wielu jednostek ludo­
wych. Na nizkini szczeblu kultury przeważa mechaniczne koja­
rzenie w życiu duchowem, które łączy składniki myślowe w spo­
sób zupełnie formalny. Podrażnienie jednego punktu rozszerza 
się w dziedzinach, które rzeczow’o wcale się z punktem wyjścia 
nie stykają, i uwydatnia się stopniem wstrząśnienia psychicznego, 
nie odpowiadającym wcale sile i znaczeniu pierwszej pobudki. 
Zespół takich ludzi zdaje się wskazywać nieraz tylko łącznik po­
dobieństwa lub następstwa. Eskimos wie z doświadczenia, że 
lód, ciało przejrzyste, taję w ustach, i wnioskuje stąd, że szkło, 
także przejrzyste, musi też stopnieć w ustach. Dziki wyobraża 
sobie, że, zjadłszy serce walecznego wroga, posiądzie jego wale­
czność; ten i ów robotnik nowoczesny sądzi, że wszyscy przed­
siębiorcy są wyzyskiwaczami, ponieważ własny pryncypał go wy­
zyskuje.

Wyższa kultura różni w wiekowym pochodzie powoli i usa- 
moistnia składniki psychiczne, spędza z pierwotnych wyobrażeń 
mgliste opary, daje myślom jasne i wyraźne zarysy, wyswobadza 
je z kajdan pokrewieństwa mechanicznego, a łączy węzłami po­
krewieństwa rzeczowego.

Dopóki wszelako życiem duchowem jednostki włada mecha­
nizm kojarzenia, dopóty muszą uczucia przygniatać funkcye rozu­
mu, gdyż mglistość wyobrażeń pobudza i ożywia uczuciowość; 
a im bardziej ożywione uczucia, tern mniej wypływają objawy 
woli ze źródła kompleksów wyobraźniowych, wyraźnie określo­
nych i logicznie dzielonych i wiązanych, wypryskają raczej z ca­
łej bezkształtnej lawy podrażnienia psychicznego, która jest skut­
kiem mechanicznego rozlewu pierwszej pobudki.

.Jakże łączy się z tym brakiem różnic psychicznych i tą prze­
wagą funkcyj uczuciowych wśród jednostek psychologia masy, 
a zwłaszcza masy ludowej?
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Myśl, rzucona w masę, traci wyrazistość zarysów, już z tego 
powodu, ponieważ jej recepcya w umyśle jednostek podlega wpły­
wami otoczenia. Już ten objaw sam w sobie, który się powtarza 
w każdej masie, nietylko ludowej, wytwarza jedną z podstaw na­
stroju uczuciowego. Gdy zaś poszczególne subjekty, chwytające 
myśl w masie, same mało są pod względem psychicznym zróżni­
cowane, co zwłaszcza wśród ludu się zdarza, to oczywiście, pod 
wpływem zmniejszonej wyrazistości myśli, jaka wynika z recepcyi 
masowej z jednej strony i skutkiem braku różnic wśród poszcze­
gólnych jednostek (zwłaszcza ludowych) z drugiej strony, musi 
dojść uczuciowość nastroju, przy współudziale innych czynników 
wryżej traktowanych, do szczytu potęgi.

Kojarzenie między przedmiotami zupełnie niepodobnemi, a ra­
czej tylko pobieżnie podobneini i skwapliwe uogólnianie wypad­
ków pojedyńczych, znamionują myślenie masowe, a zwłaszcza 
masy ludowej. Przywódcy tłumu umieją nieraz „dorobić" do tego 
rodzaju „logiki" swoje „argumenty." Mówca, pragnący porwać 
masę ludową, potrzebuje tylko nadużywać silnych wyrażeń, prze­
sadzać, powtarzać, akcentować, czarować obrazami, nigdy nie 
wdawać się w ścisłe dowody logiczne, a dowiedzie wszystkiego 
i wywrze nadzwyczajne wrażenie, którego niezdolne byłyby usu­
nąć całe tomy pracy myślicieli. Ale nie dziwmy się! przecież 
jego mowa miała porwać masę, nie zaś być czytaną w pokoju 
filozofa.

Oto kilka dróg syntezy woli masowej. Przecinają one teren 
psychiczny nader różnych mas, czy to parlamentarnej, czy też są­
dowej, czy to masy ze średnich warstw, czy też wreszcie tłumu 
ludowego. Tłum ludowy nie jest więc czeinś zupełnie odosobnio- 
nem. Różnice między nim a wyższemi masami są—zda się—prze- 
dewszystkiem stopniowe: minimum działania funkcyi liczbowej, 
minimum naśladownictwa, minimum sugestyi, minimum (a czasem 
nawet niemal zero) wpływów indyferencyi psychicznej jednostek 
wśród masy najwyższej, najbardziej wykształconej, najbardziej 
kulturalnej; maksimum wśród masy najciemniejszej, jaka wśród 
mało oświeconego ludu najprędzej się znajdzie. Ponieważ zaś na­
pięcie różnic między minimum a maksimum objawów psychologii 
masowej może być znacznem, a tłum ludowy najwyraźniej je uwy­
datnia, przeto wolno go uważać za szczególny przedmiot psycho­
logii masowej, za masę par excellence.

Jakże się uwydatnia na zewnątrz w niektórych szczegółach 
uczuciowość i jednolitość masy, zwłaszcza ludowej?
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W masie schodzi wiele jednostek na szczeble niższej cywili- 
zacyi, niejeden staje się stworzeniem instynktownem, ba! barba­
rzyńcą. Masy bodaj czy kiedy będą zdolne spełniać czyny, do 
których potrzeba szczególnej inteligencyi. O działalności parla­
mentu paryskiego w czasie „frondy" sądzi kardynał Retz, że licz­
ne ciała, chociaż mają nader wiele osób wybitnych i wykształco­
nych, działają jednak przy wspólnych naradach i akcyach zawsze 
jak tłum. Porównajmy z tem „narady" i „akcye" niektórych no­
woczesnych parlamentów, pomijając już zupełnie poziom „obrad" 
i „czynów" na niejednych wiecach socyalnych i politycznych pro- 
letaryatu. Stąd można nieco wytłumaczyć zdanie Schillera: „Je- 
der, sieht man ihn einzeln, ist leidlich klug und verstandig, Sind 
sie in corpore, gleich wird euch ein Dummkopf daraus."

Ponieważ masy tak bardzo ulegają wpływom nieświadomości, 
przeto są igraszką przypadkowych zewnętrznych wrażeń i wciąż 
odbijają ich zmiany. Zwłaszcza w tłumie ludowym musi się to 
zaznaczyć: im mniej zróżnicowanym jest stan duszy, tem mniej 
hamulców znajdzie impuls, rozbijający się na powierzchni mglistej 
sfery duchowej i tein bardziej rozszerzy się bez oporu; ale stąd 
wynika także prędka wymiana zdań i postanowień wśród tłumu: 
wobec nowego impulsu bowiem jest znowu niezróżniczkowany 
duch niezdolnym do rzeczowego oporu; tak staje się masa ludowa 
niewolnicą bodźców. Ta iinpulsywność uwydatnia się w chwiejności 
tłumu, który wciąż pod wpływem wrażeń chwilowych, może prze- 
biedz całą skalę przeciwnych uczuć; tłum podobnie mało jest zdo- 
len do trzymania się postanowień raz powziętych, jak do myślenia. 
Natomiast nie lubi przeciwieństw’ między postanowieniem a wy­
konaniem, nie tak łatwo przekona się o „niemożebności" czynu, 
co już sama liczba i brak odpowiedzialności tłómaczy.

Suggestywność masy łatwo wiedzie do czynu, a przynajmniej 
ma dążenie w tym kierunku.

Z suggestywnością, uczuciowością i brakiem zróżniczkowania 
psychicznego łączy się łatwowierność; tłum wierzy w rzeczy naj­
nieprawdopodobniejsze. Najprostsze wydarzenie przekształca się 
w oczach masy, która, myśląc obrazowo, wnet wytwarza nowe 
obrazy bez związku logicznego z pierwszymi. Jednostkę oświe­
coną uczy rozum o braku związku między tymi obrazami, tłum 
nie zauważy tego i miesza wytwory swojej wyobraźni z rzeczy- 
wistein wydarzeniem. Różnojakość jednostek mogłaby dawać po- 
chop do wnioskowania, że przeinaczenia są nader różne. Tymcza­
sem tak nie jest. Pierwsze przekształcenie zaraża innych, a w ten 
sposób biegnie jeden rodzaj przekręcenia w jednym kierunku. Ta­

10
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kim jest może zawsze mechanizm halucynacyj zbiorowych, które 
mają rzekomo znamiona autentyczności.

Aczkolwiek poziom uczuciowości tłumu jest nader wysoki, 
to jednak brak mu cieniowali: uczucia jego są proste i przesadne. 
I nie dziw, skoro tłum, puszczając wodze wrażeniom, czyni ostre, 
prędkie skoki ; toć delikatna tkanka cieniowali niema oparcia 
i musiałaby się rwać, gdyby wobec jednolitości psychicznej była 
wogóle możliwą.

Odczuwając w sposób prosty i przesadny, nie zna tłum, co 
powątpiewanie i niepewność; posądzenie łatwo zamienia się w pew­
ność, antypatya łatwo w nienawiść. Oczywiście wchodzi tu także 
w grę bezinteresowność masy i świadomość siły; właśnie ograni­
czeni, niewykształceni, zazdrośni tracą w masie uczucie słabości 
a nabierają świadomości siły brutalnej, wprawdzie przejściowej, 
ale często olbrzymiej.

Przesada uczuciowa masy domaga się sama przesady u przy­
wódców. Nie stosuje się to .jedynie do demagogów wiecowych, 
o których już była mowa. Nawet zalety i cnoty bohaterów masy 
muszą przybierać szersze rozmiary, wypuklać.się dobitniej, błysz­
czeć w świetle jaśniejszem, aniżeli w oczacli oświeconej jednostki.

W pewnej łączności z tein znajduje się działanie faktów na 
fantazyę mas. Setki małych nieszczęść mogą w całości wywierać 
na jednostkę wielkie wrażenie, ułożę nawet większe aniżeli .jedno 
nieszczęście, które nie pociąga za sobą tyle ofiar; dla masy mogą 
przeciwnie setki małych nieszczęść minąć, jakby niepostrzeżone, 
jeżeli się nie uwidoczniają w sposób zmysłowy; do głębi zaś mo­
że poruszyć tłum jedno wydarzenie wyraźnie widoczne i skutki 
naraz zgęszczające, choćby pod względem następstw nie było lak 
doniosłem, co całość małych faktów niewidocznych i następnych.

Prostota i skrajność uczuć masy sprawia, że przyjmuje luli 
odrzuca en bloc myśli, idee i dogmaty, wchłaniane drogą sugestyi; 
nie znając zaś wątpliwości, co do prawdy a nieprawdy i posiada­
jąc w pełni świadomość siły, znamionuje się tłum zarówno bra­
kiem tolerancyi, jak wiarą w autorytet. -Jednostka o wiele bar­
dziej zdolna jest znieść przeciwieństwo i dyskusyę; wśród tłumu 
arcyrzadka to rzecz. Ileż razy w publicznych zebraniach na lek­
kie sprzeciwienie się mówcy słuchacze odpowiadają rykiem obu­
rzenia i wyzwiskami, które łatwo, .jeśli mówca się nie cofa, prze 
chodzą w czyn! Tłum szanuje siłę, a względnie mało zważa na. 
dobroć, która mu nie imponuje silą; to też sympatye swoje kieruje 
ku tyranom; a jeżeli depce strąconych, może to poniekąd stąd po 
chodzi, że demagogiczni tyrani-„oswobodziciele,“ skoro zostają 
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strąceni, należą do słabych, któremi tłum gardzi, ponieważ się ich 
nie boi. Oderint dum metuant ! te słowa despoty rzymskiego kryją 
w sobie—zda się—także nieco prawdy socyalno-psychologicznęj. 
Zawsze do buntu skory przeciw władzy słabej, korzy się ciemny 
tłum niewolniczo przed autorytetem silnym. I w ten sposób mo­
że silny autorytet opierać na woli ludu despotyzm. Ale jeżeli 
despotyzm jest chwiejny, wtedy tłuszcza, puszczając wodze rady­
kalnym uczuciom, zamienia niewolnictwo w anarchię, a raczej 
w tyranię demagogów, która nieraz kończy się tyranią despotycz­
ną; stąd znów pędzi na odwrót w kataklizmach dziejowych za­
czarowane koło woli ludu.

Fałszywym byłby wniosek, jakoby w psychologii tłumów 
przeważały popędy rewolucyjne. Ich gwałty mylą. Zbyt silnie 
zakorzenione w masach składniki nieświadomości, zanadto znajdują 
się pod wpływem dziedziczności, by nie miały być w gruncie rze­
czy nader konserwatywnymi. Same wnet znużą się samowolą i in­
stynktownie dążą do niewolnictwa. Najbutniejsi i najradykalniej si 
z pośród jakobinów najstanowczej zgadzali się z Napoleonem, 
skoro otoczył wolności rewolucyjne opieką swej żelaznej dłoni.

Nieustanna cliwiejność mas dotyczy przedmiotów zewnętrz­
nych; tłumy chętnie zmieniają nazwy instytucyi, ale ich jądro 
zbyt silnie Wyraża dziedziczne potrzeby rasowe, by nie miały 
przeważnie w tej lub owej formie wracać. W rzeczywistości po­
siada ciemny tłum instynkty tak samo pierwotne, jak istoty pry­
mitywne. Korzenie się przed tradycją, nieświadomy wstręt do 
nowości, które mogłyby zmienić realne warunki jego życia, sięga 
do skrytych głębin jego duszy.

Gdyby demokracye były posiadały obecna władzę w okresie 
wynalazków mechanicznych: maszyny parowej, dróg żelaznych 
i t. d., możeby urzeczywistnienie tych wynalazków było przyszło 
do skutku tylko dużym kosztem strasznego rozlewu krwi, bez 
którego i tak nie obyło się zupełnie. Może to szczęście dla po­
stępu kultury, że władza mas poczęła kwitnąć dopiero po doko­
naniu wielkich przełomowych odkryć w dziedzinie wiedzy i prze­
mysłu.

.laką jest moralność masy? Jeżeli rozumiemy przez to stałe 
tłumienie popędu egoistycznego, stałe wypełnianie zasad moral­
nych, to taka moralność niema podstaw w duszy masowej; sprze­
ciwia się jej drażliwość, pobudliwość, cliwiejność masy. 0 ile 
wszelako należy do kategoryi czynów moralnych przejściowy, 
wspaniały wybuch pewnych zalet, jak bezinteresowności, zaparcia 
się, poświęcenia, heroizmu i t. d., to taka moralność często silnym 
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strumieniem wytryska z duszy masowej. Na odwrót, tłum zdolny 
jest także przejściowo do nadzwyczajnych morderstw, łupów, gra­
bieży i t. d. Pierwsze i drugie znajduje wyjaśnienie w objawach 
psychicznych, o których już była mowa.

Moralność lub niemoralność tłumu zależy od bodźca; a po­
nieważ wewnętrzne bodźce się zmieniają, a tłum elastycznie od­
bija ich zmianę, przeto rzuca się w skokach nadzwyczajnych 
z jednej ostateczności w drugą, z wyżyn nadzwyczajnej „moral­
ności" w przepaść „niemoralności," a z przepaści naodwrót wzbija 
się z błyskawiczną szybkością na wyżyny. Tłum zdolny jest 
w chwili po spełnieniu krwawego okrucieństwa (jeżeli nowy bodziec 
skieruje wolę w zupełnie inną stronę) okazać wspaniałą szlachet­
ność lub zajaśnieć bohaterstwem; łatwo jest katem, nie mniej łatwo 
staje się męczennikiem. Pobudzając uczucie honoru i sławy, uczu­
cie religijne i patryotyczne, odzywamy się zwłaszcza do jednostki, 
jako części masy. Z serc tłumu płynęły strumienie krwi za wia­
rę. Ileż to mas poniosło śmierć heroiczną za przekonania, idee, 
hasła, które niezawsze rozumiały! A może rzucają się nierzadko 
tłumy robotnicze w bój strejkowy i wystawiają na nędzę z wyż­
szych szlachetnych motywów, np. z sympatyi koleżeńskiej, by za­
znaczyć solidarność proletaryatu, lub by podnieść wielki protest 
przeciw złemu traktowaniu.

Zdaje się nawet, jakoby masowość akcyi uszlachetniała przej­
ściowo skończonych łotrów. W czasie rewolucyi francuskiej skła­
dali mordercy „wrześniowi" w ręce wydziałów rewolucyjnych np. 
klejnoty, znalezione u swoich ofiar.

Z drugiej strony pobudza dopiero masowość akcyi straszliwe 
rozkiełznanie instynktów wśród jednostek, które w odosobnieniu 
i w czasach spokojnych pozostałyby prawdopodobnie mniej więcej 
na zwykłym poziomie moralności środowiska.

Tak więc z jednej strony niewolniczość wobec nader nizkicli 
popędów, straszliwa drapieżność dzikich zwierząt, z drugjej nad­
zwyczajne wyżyny „cnoty,“ rzadkie wśród pojedynczych jednostek, 
nawet wśród głębokich myślicieli: okrucieństwa i „cnoty," co 
prawda mniej lub więcej nieświadome!

Z tą skrajnością duszy tłumu łączy się objaw, który wolno 
nazwać religijną „formą" jego przekonań: ślepe wierzenie i pod­
dawanie się, bojaźń przed magiczną silą, nietolerancya, fanatyzm, 
tendencya gwałtownej propagandy. Niemało czasu potrzeba, za­
nim nowe idee religijne, polityczne, społeczne wsiąkną w tłum. 
Przyodziewają się w arcyprostą szatę obrazową, nie połączone 
z sobą logicznemi łącznikami, stąd wprost przeciwne idee mogą 
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spoczywać obok siebie na dnie duszy masowej, przekształcają się 
nieraz zupełnie, a potem dopiero, jako uczucia, wnikają w głąb 
duszy tłumu w formie „religijnej." Banalnem byłoby twierdzenie, 
że masy nie potrzebują religii; przeciwnie, wszelkie fundamental­
ne idee tłumu żyją „w formie" religijnej. Gdyby ateizm był sze­
rokim masom przystępnym, zmieniłby się prawdopodobnie wnet 
w uczucie religijne i odział w zewnętrzne formy kultu; tłum po­
stąpiłby może podobnie, jak ów nihilista Dostojewskiego, co po­
niszczył obrazy, zdobiące kaplicę, zagasił świece, a potem nie­
zwłocznie zastąpił obrazy dziełami myślicieli ateistycznych i za­
palił na nowo świece. Wypadki z rewolucyi francuskiej zdają 
się potwierdzać takie przypuszczenie. Masy mogą zmienić przed­
miot przekonań religijnych, ale nie wyzbywają się uczucia reli­
gijnego.

Ten pierwiastek religijno-formalny odgrywa, w dziejach po­
litycznych ważną rolę. Władza rzymskich imperatorów, którzy na­
wet w dalekich kątach państwa mieli swe ołtarze, opierała się 
w części na religijnej adiniracyi ludów. Dzisiaj występują tłumy 
przeciw dawnym ideałom i t.radycyom religijnym, za to stawiają 
pomniki zdobywcom dusz i czczą ich obrazami; i widzimy tu 
i owdzie na pół pogański kult ludzkich bożyszcz!

Skoro z tego stanowiska psychologicznego obejmiemy wzro­
kiem różne fakty dziejowe, jak heroizm i okrucieństwa w czasie 
wojen religijnych, gwałty inkwizycyi, noc św. Barłomieja, barba­
rzyństwa rewolucyi francuskiej, kiedy to nowe ideały poczęły za­
puszczać korzenie wśród tłumu i umacniać podwaliny nowych 
„dogmatów religijnych," wreszcie ślepy pochód w śmierć za bo­
żyszczem Napoleonem, -— to wolno nam przypuszczać, że te na 
zewnątrz różne objawy masowe kryją się w jednym rzędzie reli- 
gijno-formalnym tajników psychologii tłumu.

Podobnie jak drogi syntezy woli masowej, tak i te szczegóły 
życia tłumu uwydatniają się zwłaszcza w masie ludowej. I tu­
taj jest maksimum zjawisk duchowości masowej. .Jak zaś daleko 
sięgają różnice w dziedzinie rysów życia psychicznego między 
ciemnym tłumem a najkulturalniejszą masą tej samej rasy tego 
samego narodu, czy i o ile poza stopniowemi różnicami uwy­
datniają się tutaj także różnice jakościowe — to kwestye ciemne 
i zawiłe. Pewnem jedynie wydaje się to, że im bardziej postępuje 
racyonaliz.acya, a tern samem psychiczne różniczkowanie jednostek 
ludowych, im bardziej się zacierają różnice między ludem a naro­
dem, tembardziej zanikać muszą różnice objawów duchowych masy 
najniższej a masy najwyższej.
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Wreszcie wątpić niepodobna, że jakościowy charakter różnic 
psychologii rasowej i narodowej odzwierciedla się w kierunku ja­
kościowym w szczegółach życia duchowego odpowiednich mas 
pośród poszczególnych ras i narodów, to znaczy np. że inasy lu­
dowe, średnie, najwyżej oświecohe wśród rasy germańskiej wo- 
góle, a jej narodów (np. niemieckiego i angielskiego) w szczególe, 
okazują, poza sferą ogólną wspólności i równości gromadnej, 
W konkretnych, pojedynczych rysach jakościowo odmienne obja­
wy, niż masy ludowe i t. d. wśród rasy słowiańskiej w ogóle 
i narodów, do niej należących, w szczególe. Znamiona tych różnic 
toną znów w ciemnych głębinach psychologii społecznej.

Oto kilka ziarnek z plonu psychologii socyalnej i socyologii 
na odłogach dziewiczych, względnie mało uprawianych. .Takie 
zaś stąd wynikają wnioski dla praktycznej pracy politycznej, 
zwłaszcza dla reformy socyalnej i współudziału ludu w życiu na- 
rodowem—na to pytanie niechaj trzeźwy sąd czytelnika sam znaj­
dzie odpowiedź.

T.



Przebłyski literackie*

I.

Tak wypadłoby nazwać dwa fakty, w których oświetleniu 
kierownictwo dramatu i komedyi zdaje się zmieniać swoją dotych­
czasową, pozbawioną wszelkiego wyrazu fizyognomię. Akcentuję 
wyrażenie „zdaje się“ z ostrożnością, usprawiedliwioną specyficz­
nym układem stosunków teatralnych na scenach rządowych; bo mi­
mo oficyalnego zainstalowania kierownika literackiego, któremu 
powierzono wytworzenie nieistniejącego dotąd repertuaru i oto­
czenie go następnie troskliwą opieką: mimo urzędowe już ogło­
szenie przez dyrekcyę obu scen dramatycznych konkursu, zmierza­
jącego do zasilenia tego repertuaru, nie łudzę się bynajmniej, że 
łatwo i rychło dokona się takie głębokie, do samego wnętrza się­
gające przekształcenie z gruntu aktorskiej duszy teatrów warszaw­
skich. Uzbrojone we wspomnienia świetnej przeszłości, znarowio- 
ne tolerowanemi przez szereg lat nałogami wszechwładztwa, aktor­
stwo bronić będzie oczywiście swego „stanu posiadania“ i spró­
buje nawet te „buntownicze zachcianki" literatury wyzyskać na 
swoją korzyść. Nie zabraknie też do tego sposobności. Wszak­
że łatwo mu przyjdzie po swojemu wytłumaczyć bardzo naturalną 
charakterystykę dyrekcyjnego konkursu, domagającego się „sztuk 
scenicznych" i uważać to zastrzeżenie jako usunięcie literatury na 
dalsze plany, jako przyznanie pierwszeństwa czynnikom teatralno- 
akt.orskim. Wszakże, wobec niezwykłej okoliczności, że wyzna­
czony do sterowania sceną dramatyczną kierownik-literat jest je­
dnocześnie aktorem, można będzie szukać w najodporniejszym 
puklerzu ideowym nowego dyrektora jakiejś szczeliny, przez którą 
przenikną ciosy, wymierzone w jego literaturę. Tak zapewne ro­
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zumują w tej chwili zagrożeni detronizacyą władcy teàtraliii i na 
tym gruncie bez walki się nie obejdzie.

Jak wypadnie walczyć? Czy na ostre cięcia, czy na zabiegi 
dyplomatyczne? Trudno w tej chwili przesądzać. Można tylko, 
Opierając się na psychologii zarówno obecnej dyrekcyi, jak wy­
branego przez nią kierownika repertuaru, przypuszczać, że częś­
ciej będzie w użyciu dyploinaćya niż autorytet władzy.

Wynika to zresztą z natury stosunków w każdym teatrze. 
Bo jakkolwiek i gdziekolwiek kształtowałyby się stosunki teatral­
ne między kierownictwem i aktorami, zawsze i wszędzie stają 
wobec siebie dwie potencye, w równym stopniu przekonane o je­
dynie uprawnionych tytułach do wyłącznej w rządach hegemonii. 
Ze zaś na dnie tej głośnej pewności siebie tai się jednak obustron­
nie cicha wątpliwość: kto właściwie komu jest potrzebniejszy 
i kto naprawdę bez kogo mógłby się obywać; że małostkowe czę­
stokroć zatargi dwóch obserwujących się wzajemnie przeciwników 
są w gruncie rzeczy drobnym momentem zasadniczego sporu o to: 
gdzie mieszka dusza teatru, w twórczości literackiej, czy w sztu­
ce aktorskiej;—więc argumentowanie wszelkiemi nierozwiązalnemi 
dylematami, które dotąd nie rozstrzygnęły kwestyi w dziedzinie 
ideowych przeciwieństw między teatrem a literaturą, utrudniałoby 
też i codzienne pożycie tego niezgodnego stadła. Zachodzi tedy 
od czasu do czasu potrzeba politykowania. Idzie tylko o to, ja­
kiem może być w teatrach warszawskich to politykowanie.

Tu oczywiście osobiste czynniki dużą rolę odegrać muszą; 
to zaś, co o nich dotąd wiemy, upoważnia do wniosku, że, z jed­
nej przynajmniej strony, dyploinaćya w nowozawiązujących się 
stosunkach literacko-artystycznych nie na jałowym oportunizmie, 
nie na małodusznych kompromisach opierać się będzie; że posta­
wi sobie raczej za zadanie oddziaływać nieznacznie kulturalnemi 
wpływami tam, gdzie kultura dotąd nie znalazła jeszcze dostępu. 
Do powodzenia takiej działalności w niemałym stopniu przyczynić 
się może dwoisty charakter literacko-aktorski, w jakim występo­
wać ma nowy kierownik dramatu i komedyi, Józef Kotarbiński.

Wiadomo, że podobna dwoistość ze stanowiska krańcowo re­
formatorskich dążeń, nie jest pożądaną. Mówiło się zawsze o tern 
wiele, a i teraz, z pośród mnóstwa zmieniających się ustawicznie 
postulatów odnowicielskich ten jeden pozostał nietkniętym. Nie­
dawno jeszcze Teodor Lessing (ten mniejszy, dzisiejszy) w cieka­
wej dość książce, „Dusza teatru,“ wyraził go jako siódme z sze­
regu ośmiu rewolucyjnych przykazań, opiewające w lapidarnej 
zwięzłości: „kierownik teatru nie powinien być czynnym akio-
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rein." Nie należy jednak zapominać, że ta lapidarność, zrozumiała 
przy budowie idealnego teatru, której fundamentem może być 
wolna od rumowisk przeszłości tabula rasa, musi we wszelkiej 
przebudowie pozbywać się swoich ostrych kantów, swej koniecz­
nej niewzruszoności. A o przebudowę przecież chodzi naszej sce­
ny dramatycznej, o przebudowę, którą kierując ku nowożytniej- 
szym kształtom, trzeba uprzątać przedewszystkiem wszelkie, zawa­
dzające w robocie gruzy biurokratyzmu administracyjnego i aktor­
skiego. Z pierwszym porać się przyjdzie nowemu prezesowi, któ­
ry, o ile dotychczas zaobserwować można było, posiada ku temu, 
prócz stwierdzonej już w różnych wypadkach dobrej woli, zna­
jomość spraw teatralnych i zmysł, wyczuwający w nich najwraż- 
liwiej momenty artystyczne. Skuteczne więc w takim gospodarzu 
winien znaleźć poparcie kierownik literacki dramatu i komedyi, 
zwłaszcza że sam w kilkuletniej praktyce dyrektorskiej miał był 
już sposobność ocenić, jak ścisły w teatrze zachodzi związek mię­
dzy gospodarką a artyzmem.

Jeżeli kompetencya w tych obu dziedzinach Józefa Kotarbiń­
skiego może wyjść na pożytek scenie warszawskiej, jak już przy­
czyniła się w swoim czasie do powodzenia sceny krakowskiej, to 
aktorstwo jego nietylko nie będzie w objętem kierownictwie prze­
szkodą, ale stać się może w wielu razach istotną pomocą. Nie 
wdaję się w tej chwili w ocenę talentu aktorskiego Józefa Ko­
tarbińskiego; patrzę tylko na mnogość punktów stycznych artysty 
dramatycznego ze środowiskiem, wśród którego działać mu wy- 
padnie. Taka bezpośredniość zetknięcia, odejmu jąca kierownikowi 
charakter „intruza,“ za jakiego uchodziłby niewątpliwie każdy za­
wodowy literat, musi z czasem wytworzyć ów prąd, wnoszący do 
duszy aktora coraz dostojniejsze pierwiastki literatury i sztuki.

W dzisiejszym stanie „kwestyi teatralnej" — skoro już teatr 
stał się wszędzie „kwestyą" — może to najodpowiedniejsza, przy­
najmniej na obecną chwilę, kombinacya, ogarniająca, bądź co bądź, 
w artystycznej syntezie najważniejsze czynniki twórczości dra­
matycznej. U nas, gdybyśmy nawet taką kombinacyę uważali za 
przejściową, trzeba jednocześnie zdawać sobie z tego sprawę, że 
to „przejście" może trwać długo. Nie dojrzeliśmy jeszcze do 
„teatru jutra;" nie mamy jeszcze prawa, my, którym tak długo 
więżono „słowo," rozprawiać o mistycznej wyższości suggestyjne- 
go milczenia nad realną słowa wymową: ani rozmyślać nad sposo­
bami „wyjawiania dyalogu wewnętrznego za pomocą muzyki pla­
stycznych gestów:" zawcześnie też jeszcze dla nas namyślać się, 
kto lepiej poprowadzi nowy teatr: czy mechanik, cadami swych
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pomysłów ożywiający materyę; czy malarz, otwierający czaro­
dziejskim pędzlem widnokręgi idealnych bezkresów; czy muzyk, 
wywołujący bez słów samą magią dźwięków tajemniczą mowę 
nieskończoności; czy tancerka, zamykająca dusze w rzeźbiarskiej 
harmonii ruchów pięknego ciała; czy wreszcie aktor, któremu 
„przywrócone zostaną prawa do improwizacyi?1 To „jutro1* przyj­
dzie inoże kiedyś; ale nam; cośmy się zatrzymali na bezwładnem 
„wczoraj,“ chodzi przedewszystkiem o to, żeby zdobyć jaknajry 
chlej lepsze „dzisiaj** i dlatego z ufnością witamy Józefa Kotar­
bińskiego, jako poważnego zwiastuna owego lepszego „dzisiaj.“ 

Ufność ta ma swoje podstawy w przeszłości. Kotarbiński 
spełnił na scenie krakowskiej jedno z najtrudniejszych zadań: 
obudził na niej kult wielkiej poezyi i otoczył teatr atmosferą kul­
turalną, w której aktorzy, poczuwszy się artystami, zrozumieli, 
że przy pracy zbiorowej potężniejszą spójnią od nakazów urzędo­
wej karności jest umiłowanie szlachetnych tej pracy celów. I dzię­
ki temu umiłowaniu można było repertuar teatru krakowskiego 
dźwignąć na wyżyny, których nie dosięgała wówczas żadna inna 
scena polska; można było bez wirtuozowskich popisów, bez aktor­
skich solistów, tylko z doskonale zorganizowanym zespołem przy­
stępować śmiało do każdego dzieła i artystycznie zrealizować je 
na scenie. Takiej atmosfery niema w naszych teatrach od lat 
kilkudziesięciu i stworzenie jej będzie nierównie realniejszą zasłu­
gą kierownika literackiego, aniżeli wycieczki ku nieodkrytyrn 
jeszcze krainom teatralnego „jutra.**

Nie jest zresztą Kotarbiński zbyt pohopnym do podobnych 
wycieczek; zmysł krytyczny ostrzega go przed złudą zdradnycli 
majaków, zarówno w twórczości literackiej, jak w odtwórczości 
scenicznej. Szczery zwolennik nowych w literaturze prądów nie 
wszędzie za niemi podąży i nie pozwoli snobizmowi wcisnąć się 
do swej dyrektywy; świadomy roli, jaką nowożytny aktor ode­
grać powinien w tej literaturze, nie przeceni jej na szkodę reali­
zowanego przezeń utworu; wtajemniczony w dokonane już wszę­
dzie i zamierzano tu i owdzie reformy techniki teatralnej pamię­
tać będzie z jakim materyałem ma do czynienia, jakie środki do­
stały mu się do rozporządzenia—co mu tem łatwiej przyjdzie, że 
pojęcia jego o sztuce inscenizacyi są wyrazem najświeższej reak- 
cyi przeciw przesadnym uroszczeniom plastyki malarskiej i rzeź­
biarskiej, pochłaniającym w zbytkownej sceneryi bajeczne kapi­
tały na uciechę dla zmysłów kosztem duszy, na odczynianie bar­
wami i kształtami czarów myśli i słowa, na wydobywanie z tłu­
mu publiczności zadowolonych widzów z upośledzeniem zaniedba­
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nych słuchaczów^ Słowem, wniesie Kotarbiński do kierownictwa 
artystyczno-literackiego indywidualność zrównoważoną; ta zaś 
równowaga nie będzie ani połowicznością, stroniącą lękliwie i bez­
radnie od stanowczego; całkowitego czynu, ani niefrasobliwością 
dyletanta, spacerującego bez celu po ogrodzie sztuki i literatury; 
ale świadomością praktyka, który zna wartość teoretycznych roz­
pędów i wie gdzie, kiedy i dokąd można im dać swobodę.

W jednym z poprzednich przeglądów starałem się już scha­
rakteryzować materyał, jakim obecnie rozporządzać może dramat 
i komedya na scenach rządowych. Przy ocenie sił i środków 
aktorskich okazało się, że męzki personel, dobrze skompletowany, 
ma znaczną przewagę liczebną i jakościową nad grupą kobiecą, 
pozbawioną wszelkiej spójni i stanowiącą wartość nieobliczalną. 
Od tego cwasu nic się nie zmieniło; zawsze ten sam kontyngens 
artystów, na których kierownik bezpiecznie oprzeć może swoje 
zamierzenia; zawsze ten sam niedobór artystek i brak wśród nich 
talentów różnostronnych, twórczych, naginających się do wymagań 
nowożytnego repertuaru; zawsze ta sama konieczność zdobycia 
takich talentów dla scen rządowych i utrwalenia stosunku ich do 
tych scen silniejszemi niż dotychczas ideowemi węzłami, o co nie­
wątpliwie Józef Kotarbiński przedewszystkiem zabiegać zeclice.

Gorzej jest ze sprawami repertuarowemi. I pod tym wzglę­
dem utrzymuje się dotąd tradycyjna w warszawskich teatrach sy- 
tuacya, w której zawsze było więcej tych, coby mogli grać, ani­
żeli tego, coby grać należało. Stąd ów szczególny, anormalny 
stan rzeczy na scenach rządowych, gdzie aktorstwo jest ciągle 
materyałem niepospolitym, kryjącym w sobie energie, których 
nikt spożytkować nie umie, a repertuar, nie kierowany żadną my­
ślą przewodnią literacką, czy też artystyczną, zdaje się być spe- 
cyalnie przeznaczony do psucia, do marnowania tego materyału. 
Podwójny więc trud czeka nowego kierownika: ożywienie reper­
tuaru szerszeni tchnieniem, wiejącem od szczytów literatury i sztu­
ki i otwarcie tym tchnieniom przystępu do duszy aktora. I tu 
właśnie ma wdzięczne pole do owocnej działalności aktor-literat: 
tu wykazać się może pedagogiczna doniosłość repertuaru, pobu­
dzająca ruch ewolucyjny zarówno na scenie, w sztuce aktorskiej, 
jak w widowni, w krytycznej edukacji publiczności, którą popro­
sili trzeba wyrwać z zaduchu cyrkowo-operetkowo-kabaretowego 
i w czystem powietrzu wyżyn na nowo—wychować.

Dwa będą ważne tej działalności momenty. Najprzód sza­
motanie się z chwilą obecną, domagającą się zaraz zapełnienia 
próżui duchowej, ziejącej ze scen dramatu i komedyi — i to naj­
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trudniej przyjdzie literackiemu tych scen kierownikowi, który, 
znalazłszy się wogóle bez zasobów repertuarowych, nie może też 
przenieść odrazu krakowskich tradycyj wielkiej poezyi na scenę, 
pozostawioną dotąd pod kontrolą cenzury. A potem troska 
o przyszłość, troska niepokojąca wobec omdlenia nietylko u nas, 
ale w całym świecie twórczości dramatycznej, chwiejnym krokiem 
błądzącej po różnych drogach i bezdrożach w poszukiwaniu idea­
łów, których sama sobie sformułować nie potrafi. Z pomocą dla 
tej twórczości występuje dyrekcya teatrów rządowych, ogłaszając 
konkurs dramatyczny z trzema nagrodami 1,000, 500 i 300 rubli 
i stwierdzając raz jeszcze dobre zrozumienie tego niezbitego pe­
wnika: że poprawny stosunek administracji do sceny polskiej jest 
nietylko moralnym atutem, ale i dobrym interesem.

Repertuar dramatu i komedyi zdobędzie sobie niewątpliwie 
na tej drodze obfity materyał. Jakim będzie ten materyał? Roz­
myślaniom na ten temat poświęcono tu przed trzema miesiącami 
sporo miejsca. Rzucone wtedy luźne uwagi miały oczywiście 
znaczenie tylko przypuszczeń, przewidywań, opartych jedynie na 
psychologii dzisiejszej twórczości, w związku ze zmiennemi na­
strojami chwili obecnej ; jedno wszakże domniemanie sprawdziło 
się w zupełności: pewien nacisk w programie konkursu na. warun­
ki sceniczne współubiegających się o nagrody utworów. Nie mo­
gło być inaczej. Tak musi odzywać się do pisarzów dramatycz­
nych teatr sans phrase, teatr, który otwarcie domaga się sztuki 
„do grania. “ Idzie tylko o to, co się tam nazywa „sztuką do 
grania" i jakie ma znaczenie zaakcentowana z rozmysłem „sce- 
niczność.** I tu następuje podział ról. Dyrekcya, ogłosiwszy kon­
kurs i wyraziwszy w nim praktyczne pragnienia, zrobiła swoje, 
spełniła czyn gospodarski. Ud tej chwili rozpoczyna się rola kie­
rownika literackiego, który nietylko na stanowisku orędownika 
literatury w teatrze, ale jako członek sądu konkursowego i rzecz­
nik .jego poglądów, potrafi tym administracyjnym dezyderatom 
nadać idealniejsze nieco podłoże i rozszerzyć ciasnotę owych wy­
maganych warunków technicznych, które w aktorskiem czysto 
rozumieniu, podzielanem zwykle przez administracyę ze względów 
finansowych, zamykają sceniczność utworu w ramach sztywnego 
mechanizmu i wytwarzają nastrój nieufności do każdego dzieła, 
rozsadzającego te tradycyjne ramy. Zastanawialiśmy się już da­
wniej nad ewolucyą formuły sceniczności, która pod działaniem 
form rozwojowych samego dramatu, wchłaniała stopniowo coraz 
szlachetniejsze czynniki i ogarnęła nawet psychologię, skupioną 
do potrzeb sceny w rodzaju perspektywicznych skrótów. Od in- 
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terwencyi kierownika literacko-artystycznego zależyć będzie, aże­
by podwoje sceny, pogłębionej w dal ku rozleglejszym widnokrę­
gom, rozwarły się szerzej przed twórczością, wyswabadzającą się 
z dotychczasowych więzów’ „teatralności on też odejmie zape­
wne wyrażeniu „sztuka do grania" szablonową ciasnotę; za jego 
wreszcie sprawą znajdzie się miejsce na scenach dramatu i koine- 
dyi nietylko dla praktycznych nabytków’ konkursu dyrekcyi rzą­
dowej, ale dla tworów czystej poezyi, jakie wydać może rok Ju­
liusza Słowackiego, którego uświetnienie podjęła ze swej strony 
redakcya „Kuryera Warszawskiego,“ wzywając poetów’ na turniej 
dramatyczny w teatrze polskim. Będzie to może w tym teatrze 
jutrzenka literatury, na której przebłyski patrzymy w tej chwili.

II.

Jakże w migot!iwem świetle tych przebłysków przedstawiało 
się w’ ciągu minionych trzech miesięcy powszednie życie teatralne 
na scenach dramatu i komedyi?

Dość szaro, z małemi wyjątkami prawie bezbarwnie; ale sza­
rość przywykliśmy już w teatrze uważać za kolor tymczasowości 
i wydaje nam się zawsze, że jestto barwa, kryjąca w sobie nie­
znane bogactwa dla artysty, posiadającego tajemnice repertuaro­
wej palety. Nim więc ten artysta-kierownik weźmie do ręki pa­
letę, zobaczmy, co zastał i jak sobie poczyna z szarą schedą prze­
szłości.

Przedewszystkiem z tego obojętnego tła wydobywa się świe- 
żemi, soczystemi barwami „Wyzwanie" Bolesława Gorczyńskiego, 
któremu w poprzednim przeglądzie krótką poświęciłem wzmiankę. 
Powiedział ktoś na pierwszem tej sztuki przedstawieniu, że „Wy­
zwanie" albo runie odrazu bez ratunku, albo zdobędzie sobie wy­
jątkowe powodzenie. Sprawdziła się ta druga alternatywa; sztu­
ka Gorczyńskiego gromadzi do dziś dnia w teatrze Rozmaitości 
liczne zastępy wodzów, wśród których zamilkły nawet wszczęte 
początkowo spory o społeczno-etyczny podkład utworu, co jest 
tern znamienniejszem, że powód do sporów’ nie przestał istnieć, że 
temat jak był odrazo niejasno—powiedzmy szczerze — dwuznacz­
nie postawionym, takim naturalnie pozostać musiał w dalszych 
przedstawieniach, których plastyka mogła raczej podkreślić, niż 
rozjaśnić wątpliwe momenty tezy. Bo to jest teza; że zaś mimo 
„wyzywający" tytuł zgodziła się na nią publiczność; że w niej 
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nie dość ściśle kontrolowała walory życiowe, to tylko świadczy, 
jak łatwo w akcie twórczym artysta może zasłonić sobą społecz­
nika, z jak łudzącemi pozorami prawdy potrafi z linij realnego 
życia wykreślić kąt, pod którym widz ma patrzeć na jego dowol­
nie w myśli ukształtowane założenie.

„Wyzwanie" rzuciła „wolna miłość" — i trzeba przyznać, że 
dogodną ku temu wybrała sobie chwilą, kiedy po drgających do­
tychczas falach wolnościowych prądów wojownicze hasło łatwo 
może spłynąć do podnieconej jeszcze myśli, do serca, przyspieszo- 
nem jeszcze bijącego tętnem i snadnie w niejednej duszy wywo­
łać oddźwięk. Tylko w różnych duszach rozmaicie brzmią te od­
dźwięki. Są dusze podobne do owych złotych naczyń z legendy, 
w których jedynie zakwitnąć może kwiat miłości doskonałej, roz­
taczający na około czai’ rozkosznych barw i odurzających woni, 
wydobytych z życiodajnych głębin ziemi i ze słonecznych wyżyn 
niebios. Są inne, hodujące tylko kwiaty, wyrosłe na bagniskach, 
karmione jadami rozkładu, i całą piękność swoją zawdzięczające 
sokom zgnilizny. Dla jednych i dla drugich wolność odmienne 
ma znaczenie. Tamte, czcząc cudotwórczą moc żywiołowego roz­
kwitu radeby uchronić pizedewszystkiem sam kwiat od opieki 
ogrodników, naginających wszelką wybujałość przyrodzonego pię­
kna do prawidłowych linij przystrzyganej społecznemi nożycami 
natury; tym znowu mniej chodzi o ustrzeżenie trującego kwiatu, 
aniżeli o nietykalność bagna, które mu życie dało.

Do jakich dusz odezwał się Bolesław Gorczyński? Komu 
dał głos, ciskając owo „wyzwanie?" Kto to jest ta Antonina 
Krzycka, pierwsza otwierająca ramiona mężczyźnie, przyczajonemu 
w oczekiwaniu tego gestu? Co wart ten zawodowy kochanek 
nazwiskiem Karol Zieliński? Z czem tu mamy więcej do czynie­
nia: z psychologią, czy z fizyologią? Czy w naszych oczach 
przygotowuje się wielka tajemnica przeniknięcia się wzajemnego 
dwóch światów materyalnych i duchowych we wspólnej ekstazie 
miłosnej, czy też iści się powszedni akt zaspokojenia dwóch żądz?

Środowisko nie daje nam wyjaśnień na te pytania. „Czwar­
tak..." ulubiona scenerya Gorczyńskiego; a na czwartaku młodość 
w postaci kilku mężczyzn i kilku kobiet, wsłuchanych w dźwięki 
fortepianu. Gra dla swoich gości Krzycka, nauczycielka, a ta mu­
zyka, zagarnąwszy słuchaczów w swoje niepodzielne władanie, ni­
weluje dusze i zaciera w nich na chwilę wszelkie różnice. W każ­
dej powinnoby być coś szlachetnego, skoro tam sztuka wywołuje 
tak silnie napięte wrażenia. Złudzenie! Zwykła perfidya muzy­
ki, najzdradliwszej ze sztuk, najbardziej spoulalonej ze zmysłami, 
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najmniej w obcowaniu z duszami wybrednej. Nic też zrazu nie 
wiemy o tem audytoryum Antoniny Krzyckiej, prócz jednego: że 
sztuka jest dla jej gości typową formą tęsknoty do życia. 
Wszystkie westchnienia, skierowane w tę stronę, krzyżują się 
w dyalogu, który zdaje się rozprowadzać dalej przerwane forte­
pianowe melodye. Nieokreślona mowa dźwięków budziła w słu­
chających pragnienia o treści nieuchwytnej; wyraźniejszemi niby 
od motywów muzycznych są wybiegające z młodziutkich ust fra­
zesy; ale i w tych—chociaż zaczynają już różniczkować psycho­
logię rozmawiającego grona — bezprzedmiotowość aspiracyj przy­
biera tylko ponętny na takim czwartaku strój paradoksów. Mówi 
się tam wiele o życiu, do którego rwały się wszystkie nerwy 
przy słuchaniu muzyki; czem jednak jest to życie; jak ono ma 
wyglądać; dokąd właściwie zmierzają wyciągnięte z upragnieniem 
ramiona — z tego nikt jasno sprawy sobie nie zdaje. To jedno 
tylko wiadomo, że wymarzone, wyśnione życie powinno, musi pi­
sać się przez wielkie Z.

O tem, jak łatwo ta duża litera zmienia się później na małą, 
i czem są naprawdę ci, co przepastne tajemnice bytu w wielkich 
głoskach abecadła zamykać lubią — najrychlej przekona się naj­
szczersza z pośród nich, nauczycielka z temperamentem artystki. 
Szczerość Krzyckiej odrazu na jaw wychodzi—nie w mowie, tyl­
ko w czynie. Ale ona to właśnie zmąci w dziwny sposób prze­
zroczystość tezy.

Bo cóż stąd, że postać Krzyckiej występuje odrazu z wyróż- 
niającemi ją indywidualnemi rysami; cóż stąd, że z brzęczącego 
wkoło niej rozgwaru młodocianej frazeologii, wynurza się stopnio­
wo fizyognomia o głębszych psychicznych konturach; cóż stąd, że 
odgadujemy łatwo od pierwszych zaraz scen prąd gorącej sym- 
patyi dla Karola Zwolińskiego w każdein słowie, w każdem spoj­
rzeniu nauczycielki — skoro sama bohaterka budzi w nas wątpli­
wość co do gatunku tej sympatyi. Ze strzępów półzwierzeń, pół- 
wykrzykników w rozmowie jej z jedyną powiernicą; z gestów, prę­
żących się charakterystycznie da się wysnuć taki mniej więcej sens 
moralny.

— Czy ja wiem czy to Karol, czy wogóle mężczyzna wciela 
dla mnie to wielkie życia pragnienie?

Nie wie,—i w kwadrans potem oddaje się upragnionemu bez 
zastrzeżeń; a my także nie wiemy, komu się istotnie oddała: czy 
Karolowi, czy „wogóle mężczyźnie." I w tem właśnie wątpieniu 
tkwi cala dwuznaczność tezy, cała chwiejność oświetlenia czynu, 
w którem zacierają się różnice między ukochaniem a pożądaniem, 
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między wolnością uczucia, w głębinach serca zrodzonego a swa­
wolą zachcianki, w zmysłach poczętej.

Ale tej wątpliwości już nam autor nie rozwiąże; przesunie 
natomiast zupełnie gdzieindziej punkt ciężkości założenia. „Mniej­
sza o fakt, zdaje się mówić; mniejsza o przewagę w nim psycho­
logii czy fizyologii. Stało się i już się nie odstanie. Zajinijmy 
się teraz następstwami rzeczy nieodwołalnych." 1 zajmuje się 
dzieckiem przed jego narodzinami i po przyjściu na świat; a w tej 
trosce o owoc wolnej miłości ma oczywiście wszystkich za sobą.

Matka, trzeba to przyznać, dzielnie broni kochanki. Wzdryga 
się na myśl zrobienia z rodzicielki dzieciobójczyni, jak jej to do­
radzają te same przyjaciółki, które takie hymny deklamowały na 
cześć życia przez wielkie Z; tuli z miłością niemowlę do piersi 
karmicielki, dawszy wspaniałą odprawę kochankowi, proponujące­
mu pod zewnętrznym naciskiem porzuconej nikczemnie kochance 
„naprawienie błędu." Słowem, macierzyństwo dźwiga ją na pie­
destał heroizmu. Im wyżej jednak staje, tern natarczywiej doma­
ga się od niej widz odpowiedzi na pytanie: „skąd się to wszyst­
ko wzięło w kobiecie, która naprawdę nie wie, czem był dla niej 
ojciec jej dziecka, w chwili, kiedy je oboje do życia powołali?"

Nie zaspokoiwszy tej uprawnionej ciekawości wprost, na 
drodze pozytywnej charakterystyki, Gorczyński załatwia się zręcz­
nie z draźniącem pytaniem przy pomocy przeciwieństw, uosobio­
nych w otoczeniu Antoniny Krzyckiej. Jaśka Cholewicz, społecz- 
nica-doktrynerka, zrywająca stosunki z przyjaciółką, której czyn 
jest według niej niedopuszczalny „w warunkach kulturalnego 
współżycia;" Olesia Bardzka, również odwracająca się od niesz­
częśliwej za to, że sobie nie radziła z mężczyznami, „jak pół-dzie- 
wica p. Prévost,"—to argumenty à contrario wykazujące czem są 
towarzyszki Krzyckiej, a czem ona nie jest. 1 ta negatywna 
metoda wydała się autorowi tak dogodną, że jej użył na korzyść 
nietylko osoby, ale i czynu bohaterki; jakaż bowiem pobudka 
skłonić mogła Gorczyńskiego do wprowadzenia Elżbiety Korewidz- 
kiej, goniącej za Lesbijskiemi dreszczami, jeżeli nie intencya na­
wiasowego napomknięcia: czyją to ofiarą stać sit; mogła Antonina 
Krzycka, gdyby w samą porę nie zjawił się ktoś, co pragnieniom 
jej właściwe dał ujście!

Intencya chybiona, bo tern domyśliłem przeciwstawieniem 
więcej jeszcze mąci czystość, miłosnej inicyatywy Krzyckiej -zby­
teczna, bo, jak już wspomniałem, założenie rozwijać sit; będzie 
w następstwie po innej zgoła linii, linia zaś nie skończyła się 
wraz z zapadnięciem kurtyny, jak to widzieć można z definicyi 
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sztuki, dodanej do jej tytułu. Bolesław Gorczyński nazwał „Wy­
zwanie" „prologiem dramatycznym,“ po którym nastąpić mają po­
dobno jeszcze dwie części, stanowiące z ową introdukcyą orga­
nicznie skojarzoną trylogię. Nietrudno przewidywać rodzaj i grę 
motywów' dramatycznych w' tym zamierzonym tryptyku. Zwikłają 
one niewątpliwie około matki, zbrojnej tylko w swoje macierzyń­
stwo i około dziecka, którego ojca odtrącono od zaimprowizowa­
nego ojcowstwa, splot nieubłaganych rygorów’ społecznych, które 
zaciskać będzie przedewszystkiem obłuda towarzyska. Już w za­
kończeniu sztuki, w wybornych scenach między Krzycka, jej ko­
chankiem i jego narzeczoną; w całej tej napoły inscenizowanej, 
napoły nieświadomej komedyi „pięknych czynów,“ w' której Zwo­
liński, oświadczający się o rękę dawnej kochanki, i jego oblubie­
nica, odstępująca wspaniałomyślnie narzeczonego uwiedzionej prze­
zeń ofierze, występują jakby w umówionych rolach,—wyczuwamy 
rozmach satyryka i temperament dramatopisarza. Odnajdziemy 
zapewne jeden i drugi w dalszym ciągu trylogii; spotkamy się 
prawdopodobnie z postaciami równie pewną ręką kreślonemi; ude­
rzy nas niewątpliwie ta sama szczerość, bezpośredniość uczuć 
i myśli, krążących po dziele krwią młodocianą i śledzić będziemy 
z równem, jak teraz, zajęciem tragiczne losy Antoniny Krzyckiej. 
Zyczyćby tylko wypadło autorowi, ażeby z wrodzoną sobie intui- 
cyą artystyczną rzucić cliciał na swoją bohaterkę wsteczny pro­
mień światła, ułatwiającego nam zoryentowanie się: czy przypadłe 
nam towarzyszyć „jednej z wielu, dziewczynie, która miała wypa­
dek," czy też dojrzałej kobiecie, która z całą świadomością speł­
nionego czynu dopomina się dla siebie swobody rozporządzania 
własną osobą: czy mieliśmy do czynienia z bohaterką Wedekinda, 
czy też z wyznawczynią Elleny Key? Bez tego oświetlenia nie­
ma ideowego „wyzwania," jest tylko żałosna historyą opuszczonej 
dziewicy-matki i przygodnie urodzonego dziecka.

Na to interesujące przeprowadzenie całkowitego tematu mo­
żemy tymczasem czekać cierpliwie, patrząc na doskonałą w „Wy­
zwaniu" grę artystów. Wspomniałem już o pani Przybyłko-Po- 
tockiej, która tak przedziwnie wczuła się i wmyślała w postać 
bohaterki, że wydobywa z niej nie aktorską kompozycję, ale czło­
wieka, życiem bolesnem drgającego. Pan Brydziński ze zwykłym 
artyzmem traktuje wymagającą szczególnej dyskrecji rolę ko­
chanka: towarzyszki Krzyckiej wyborne znalazły przedstawicielki 
w pani Bogusławskiej i w pannie Lubicz-Sarnowskiej.

Jakby na zamknięcie okresu aktorskiego, którego koniec 
zwiastować nam mają „przebłyski literackie," przedstawiono kome- 
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dyę 4-aktową Kazimierza Zalewskiego „Dla rubla." F gdyby istot­
nie taki był motyw tej próby retrospektywnej, możnaby przyznać 
mu pewną historyczną racyę. Sztuki Kazimierza Zalewskiego na­
leżały zawsze do repetuaru aktorskiego, do tej błogosławionej a nie- 
powrotnej doby, kiedy to, pisząc komedyę, myślało się przede- 
wszystkiem o efektownych rolach dla upatrzonych z góry aktorów 
i o sensacyjnych wrażeniach wśród widzów, równie z góry upa­
trzonych, którzy przeglądać się będą musieli w owych „rolach," 
jak w lustrze, dając z siebie samych ucieszne widowisko reszcie 
publiczności. Cóż, kiedy czas i tu zrobił swoje! Lata rozpostarły 
na lustrze mglistą patynę, odgradzającą zwierciadło od życia; rę­
ka, która je trzyma, drży, chwieje się i pokazuje wizerunki o za­
mazanych, postrzępionych, wyblakłych konturach i nikt się już 
w tein nie przejrzy, nikt tam nawet nic nie zobaczy. A gdy mi­
mo to trzeba patrzeć na taki wysiłek wmówienia w obcą już 
publiczność dawnej, na innych widzów obliczonej rutyny, przypo­
mina się wykrzyknik owego krytyka francuskiego, który po przed­
stawieniu jednej ze wznowionych sztuk Dumasa młodszego wołał: 
„czy to podobna, żeby nasi ojcowie tak niegdyś myśleli i czuli." 
Oczywiście, że w danym u nas wypadku trzeba zdumienie Fran­
cuza przetłumaczyć na język polski w formie „umiejscowionej;" 
że jeżeli o „czuciu" i „myśleniu" można było mówić wobec twór­
cy „Księżnej Jerzowej," „Półświatka," „Żony Klaudyusza," „Cu­
dzoziemki," którego Ibsenizm avant la lettre zatonął już w fali 
ewolucyjnej, to, gdy chodzi o autora „Naszych zięciów," „Friebe- 
go," można co najwyżej, bez krzywdy dla jego współczesnych, rzu­
cić pytanie: „czy podobna, żeby to mogło niegdyś bawić tak sto­
sunkowo blizkie nas jeszcze pokolenia?"

Punkt wyjścia obu wykrzykników będzie jednak ten sam.
Bo „Dla rubla" jest naprawdę wznowieniem starych szablo­

nów, starych sposobów, starej roboty; wznowieniem tein ryzykow- 
niejszem, że dla odświeżenia zużytego oblicza komedyi posługuje 
się autor szminką aktualności, która zmarszczki i brózdy jeszcze 
silniej pogłębia. To też na tę spóźnioną kokieteryę ubielonej 
i uróżowanej staruszki wzrusza się tylko ramionami; nikt na seryo 
nie bierze historyi tego wielkiego banku, w którym zainstalowany 
znienacka przez owdowiałą pryncypalową „szlachetny młodzieniec" 
(właściwie powinien to być, jak za „dobrych czasów,4 inżynier) 
prowadzi z nadużyciami urzędników walki;, przerwaną w chwili, 
kiedy pracujący w dobrej wierze reformator spostrzegł, że pryn 
cypałowa kupić go zamierza „za rubla" na swego kochanka. Nn 
wet artyści nie mogli wywdzięczyć się p. Zalewskiemu zn dawne 
do tryumfów okazye; wbrew bowiem tradycyi nie znaleźli w oslat 
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niej jego komedyi „ról popisowych." Z wyjątkiem pani Liidowej, 
jedynie w sztuce uprzywilejowanej solistki, która wdzięczne swoje 
zadanie spełnia znakomicie, nikt tam właściwie, — że użyję odpo­
wiedniej tu gwary zakulisowej,—„niema nic do grania" i wszyscy, 
nie wyłączając p.p. Frenkla i Śliwickiego, walczą tylko z nieule­
czalną anemią figur, którym żadne sztuczne rumieńce życia nie 
przysporzą.

Skończmy wreszcie ze sztukami aktorskiemi wzmianką o hisz­
pańskim dramacie „Zona Yorycka." Utwór Emanuela Tamayo 
y Bans pod dwojakim względem nosi ten charakter; jako typ tea­
tralny i jako odbioie świata, w którym się urodził. Odbicie jest 
tragiczne, a tragedya odgrywa się między aktorami. Na nieszczę­
ście zepsuła wszystko muzyka, nie ta, której tutaj niema, ale ta, 
która gdzieindziej tak silnie grała na nerwach słuchaczów, że kie­
dy przyszła „Zona Yorycka" Tainaya po „Pajacach" Leoucavalla, 
spotkała się u publiczności z obojętnością prawie odporną. Nie 
usprawiedliwiałoby to zapewne widzów, gdyby podnieceni w nich 
słuchacze przekładali „Rigoletta" Verdiego nad „Le roi s’amuse" 
Wiktora Hugo lub „Mefista" Boity nad „Fausta" Goethego, albo 
„Romea i Julię" Gounoda nad szekspirowską tragedyę kochanków 
z Werony; ale tłómaczy ich poniekąd, kiedy patrząc na „Zonę 
Yorycka," zanadto pamiętają „Pajaców." Nie sama bowiem mu­
zyka jest tu usprawiedliwieniem. Podobno między autorem „Zony 
Yorycka" a librecistą „Pajaców" toczył się proces o plagiat. Nie 
wiem, kto sprawę wygrał i nieinain zamiaru oceniać jej meryto­
rycznie. To tylko pewna, że libretto „niezależnie od muzyki" jest 
tworem o wiele efektowniejszym od hiszpańskiego dramatu i że 
to zestawienie rozgrzesza poniekąd publiczność, przeciw której 
nie staje tym razem ani Szekspir, ani Goethe, ani Wiktor Hugo: 
staje zapewne talent niezaprzeczony, ale zamało przenikniony 
muzyką słowa, ażeby w walce z muzyką dźwięków odnieść zwy­
cięstwo. Bo czem tu zwyciężyć można było brutalną, lecz chwi­
lami porywającą szczerość włoskiego werysty, czem można było 
pokonać zwartość psychologicznej charakterystyki jego bohaterów 
i dramatyczne napięcie wikłającej ich sytuacyi, wreszcie błyska­
wiczną szybkość akcyi tego fait divers, dźwigniętego na wyżyny 
tragedyi? Tylko silnem męskiem zaprzeczeniem weryzmu, tylko 
szerokiem tchnieniem poezyi, któreby owionąwszy ludzi, rzeczy 
i wypadki odebrało kłębiącemu ich konfliktowi cechę pospolitego 
wydarzenia; tylko nastrojeniem myśli, uczuć i namiętności na 
nutę, z której snułaby się symfonia duszy ludzkiej. Próbował te­
go Tamayo y Bans, wezwał nawet na pomoc Szekspira i wprowadził 
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go na scenę, jako współaktora dramatu, cofniętego do Anglii 
XVII wieku. Nie pomogła jednak ani perspektywa dziejowa, ani 
osobista interwencya wielkiego Willa; rysunek w obrazie wypadł 
chwiejny, koloryt blady, a intencye poetyczne, najwidoczniejsze 
w scenach miłosnych między żoną aktora Yorycka a jej kochan­
kiem, wywierały wrażenie chłodnych literackich kombinacyj. Gdy 
zaś nadciągnęła końcowa katastrofa, kiedy mąż zdradzony, grając 
z amantem fikcyjny dramat, korzysta z okazyi pojedynku i zabija 
go na scenie, a Szekspir wzywa obecnych do modlitwy „za za­
bójców i ofiary,“ publiczność nasłuchuje echa prostych słów pajaca 
La commedia e finita i uprzytomnia sobie przeżyty dreszcz grozy, 
którego nie zdołał w niej obudzić papierowy Szekspir Tamaya 
y Bans. Większej krzywdy nie można było prawdziwemu Szek­
spirowi wyrządzić.

Na cóżby się zdała wobec tego literacka sylwetka autora 
„Zony Yorycka?" Żaden jej rys nie przemówiłby do czytelnika 
za potrzebą wystawienia utworu, który zapewne, jak zwykle u nas, 
przypadkowi zawdzięczał swoje zjawienie sit; na naszej scenie. 
Dowiedziałby się tylko, że Tamayo był w swoim czasie „wielko­
ścią krajową," mniej jednak rozgłośną od Echegaraya, który zna­
lazł dostęp do wszystkich scen europejskich; że pisał wiele pod 
hasłem konserwatyzmu klerykalnego i że w rezultacie nie stwo­
rzył nic takiego, coby mu słusznie torować miało drogę aż do... 
Warszawy. Znalazł ją jednak i doznał życzliwego przyjęcia... 
w gronie artystów, z jakimi zapewne, za życia nie spotykał się 
w swojej ojczyźnie. Grali w „Żonie Yorycka" p.p. Frenkiel, Ład- 
nowski, Brydziński i pani Tekla Trapszo; ale mimo, że znaleźli 
się w swoim niby świecie, grali bez przekonania, czując widocz­
nie całą tego świata sztuczność i krótkotrwałość.

Cóż tedy trwa dłużej w tej krainie złudy, gdzie się dotąd 
z takiem natręctwem rozpierała „rzecz pospolita?" Są tacy idea­
liści, którym się zdaje, że wielkie słowo Poezyi dźwignie ją tam 
na tron królewski. Trzeba je tylko wyrzec. Nie uczyni! tego 
Jerzy Żuławski w swoim dramacie „La Bestia." Tłómaczy nam 
natomiast, czego nie cliciał, a co zamierzył. „Nie miałem zamiaru 
pisać dramatu historycznego — mówi autor „Erosa i Psychy" 
w komentarzu do swego ostatniego dramatu i nie napisałem go, 
mimo, że zewnętrzne pozory mogłyby za tern przemawiać." Tak 
jest niewątpliwie. „Historycznym może być wypadek mówi da­
lej Żuławski na którym osnuty jest dramat, historyczna, prze­
ważna część akcyi, historyczne wszystkie postacie i ich imiona, 
ale prawdopodobnie, a nawet na pewno, inne były pobudki cz\ 
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nów, inne charaktery działających osób.“ I to znów prawda. Więc 
jeżeli w intencyi poety „La Bestia" nie miała być dramatem hi­
storycznym, czemże mieć ją pragnął? Tu znów posłuchajmy zwie­
rzeń Żuławskiego.

„Kiedym często wiosennemi wieczorami siadywał na stop­
niach kolumn na Piazeccie—wśród gondolierów i ulicznych prze­
kupni i patrzyłem na koronkowe, upiornie białe, jakby z zastygłe­
go snu wyrzezane arkady pałacu dożów, wyobraźnia moja dopeł­
niała sobie lnimowoli ten cud jakąś przedziwną, złotą postacią 
kobiecą,—-złą, bo, niestety, takie tylko bywają piękne,—i namięt­
ną, i żądną królowania... a godną, mimo wszystko, aby ludzie dla 
niej marli... I ze snu mojego nad lagunami zrodził się ten dra­
mat, któremu zewnętrznej szaty użyczył gorzki los ściętego doży 
Faliera."

Mamy tedy genezę dzieła, a w niej znamienną cechę dzisiej­
szej poetyckiej twórczości. Wizy a malarska, jako pierwszy bo­
dziec. Piękno wydobyte przez wizyonera z zawrotnych głębin Zła 
i wcielone w tajemniczą postać kobiety. Niechby i tak było. 
Wszakże nieinaczej tworzył, nawiedzany’ podobnemi widzeniami 
d’Annunzio; wszakże z marzeń poety o potędze średniowiecznej 
Wenecyi snuły’ się demoniczne sceny na pokładzie Bucentaura, 
niosącego oszalałą miłosnym obłędem dogaressę; wszakże i w dzi­
siejszym, zmartwiałym na lagunach grodzie jego II Fuoco wznie­
cił życie, zalewające place falami słonecznej radości, nurtujące 
tragicznie kanałami aż pod fundamenty dumnych pałaców, które 
zdawały się drżeć w posadach, jakby’ wulkanicznemi wstrząsane 
dreszczami; wszakże stęskniona za lazurowymi porankami miłość 
kobiety i skąpana w krwawych blaskach wieczoru żądza mężczy­
zny, przeniknęły wszędzie, krążyły krwią gorącą po całym orga­
nizmie miasta, budząc ze snu wiekowego każdy dom, wciskając 
się w każdą uliczkę, ogarniając z każdego mostu płomiennem 
wejrzeniem wszystkich niemych a tak wymownych świadków swe­
go szczęścia i swego cierpienia. To też istotną bohaterką tworów 
d’Annunzia jest dusza Wenecyi, Jerzy Żuławski pożyczył od niej 
tylko—dekoracyi.

Ach, ta dekoracya! Ile ona krzywdy literaturze wyrządziła! 
.Jakie mnóstwo poronionych płodów rzuciła i dotąd jeszcze rzuca 
na scenę w nałogowym uścisku z teatralnym historyzmem !

Oto poeta, nawykły do wysokich wzlotów, z oczyma utkwio- 
nemi w perłę Adryatyku wskrzesza wyobraźnią krwawy moment 
z życia doży-spiskowca; i ubiera, swój dramat w „zewnętrzną sza­
tę" dziejowych ludzi, rzeczy i wypadków. Ostrzegł nas jednak sam, 
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że pod tą szatą z przed sześciuset lat myśli innemi mogły chadzać 
drogami; serca inaczej prawdopodobnie biły; że odmienne zapewne 
były dusze bohaterów i psychologia dramatu ówczesnego zgoła, 
do dzisiejszego nie podobna. Z żywem tedy zainteresowaniem 
bada widz, w jaki sposób poeta skorzystał z przysługującej mu 
swobody wcielenia własnej koncepcyi w ten dramatyczny szkielet. 
I doznaje przykrego zawodu. .Tako jedyne rozwiązanie zaznaczo­
nej przez autora w objaśniającej notatce zagadki, „co właściwie 
skłoniło Marina Faliera do zamachu na rzeczpospolitą, który ży­
ciem przypłacił,11 dano nam tylko—gest. „I czemu ty, dożo stary, 
bezdzietny, — czemu swoją sławę i życie swoje?...“ wykrzykuje, 
nie kończąc zapytania, Marco Polani, sekretarz Rady Dziesięciu. 
Na co Faliero odpowiada, wzniósłszy oczy i spoglądając na żonę: 
„Ja nie wiem—dlaczego.11 To „nie wiem11 mówi za Faliera liisto- 
rya; w tym zwrocie głowy, w tem spojrzeniu skazańca zognisko­
wał tragedyę—Żuławski.

Na żonę spojrzał Faliero, oddając głowę pod topór katow­
ski. Któż więc jest ta żona i czy to ma być owa „przedziwna, 
złota postać kobieca, - zła, bo tylko takie bywają piękne?11 Aże- 
byśmy ją ujrzeć mogli w tem wizyjnem świetle poety, nie dość 
smętnej jego apostrofy do nieszczęśliwej Donny Aluiki, którą 
przeprasza za to, że dał dogaressie fizyognomię „bestyi.“ Prze­
proszenie zbyteczne—bo Donna Aluica niema właściwie fizyogno- 
mii, podobnie, jak nie posiada jej Marino Faliero, jak jest, jej 
pozbawione całe środowisko obojga bohaterów. I dzieje się rzecz 
w takich razach zwykła. Autor prowadzi nas po różnych komna­
tach pałacu dożów, niby cicerone, prezentujący turystom wspania­
łości tego cudnego zabytku świetności rzeczypospolitej weneckiej. 
W komnatach zaś snuje się z nami stary mąż młodej żony i czy­
nić nas będzie świadkami swego dramatu małżeńskiego. Ściany 
przytem nie mówią nic, ludzie mówią rzeczy obojętne. Od deko- 
racyi odstają figury, nie tworząc z nią gobelinowej całości. Z ust 
dogaressy, otoczonej kochankami, nie pada ani jedno demoniczne 
słowo; po obliczu doży nie przebiega ani jedna konspiracyjna 
błyskawica. Są łudzące po malarsku perspektywy, są głębie efek­
towne i kulisy zręcznie dopasowane; są stroje na autentycznych 
wzorowane dokumentach : jest cały aparat włoskiego średniowie­
cza,- wszystko na posługach nieinteresująeej rozpustnicy, która 
coś może ze starych kronik o żonie Mackbelha wyczytała. I ga­
śnie to wszystko w zetknięciu ze sceną, prócz jednego momentu, 
kiedy autor, zapomniawszy o dekoracyi, oddawszy w ręce „wymy­
ślonej11 przez siebie postaci Cartuzzy, córki oberżysty, nici cułej 
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spiskowej intrygi, iskrą jej zazdrości o kochanka dogaressy wy­
wołuje wybuch tragicznej katastrofy. Scena drga życiem: stwo­
rzył ją prawdziwy poeta.

Dramat Żuławskiego wybrała sobie na benefis pani Marczel- 
lo-Palińska; ale nawet talent artystki, nawet jej temperament tra­
giczny nie zdołał przedłużyć mu życia. Inny natomiast benefis 
ze świetnem odbył się powodzeniem. Żegnała się w nim z pu­
blicznością po 55-letniej pracy w dramacie i komedyi pani Wale- 
rya Niewiarowska.

Nie zwykliśmy zatrzymywać się na benefisach, na tych 
przeżytkach w naszym teatrze zadawnionego prowineyonalizmu, 
który przez stosowaną zwyczajowo pięcioletnią peryodyczność 
zbanalizował ostatecznie dawniejsze uroczyste nastroje. Ale na 
wyjątkowe wspomnienie zasługuje artystka, budząca szacunek po­
wagą i godnością, z jaką zawód swój traktowała. Wierna sztuce, 
umiłowanej z rzadką u nas stałością, pani Niewiarowska przeszła 
w ciągu pół wieku całą skalę repertuarową, wszędzie wnosząc 
z sobą doskonałą dykcyę, gest dyskretny, i wyróżniającą się Wÿ- 
tworność w obejściu, nie często dziś na scenie spotykaną. W chwili 
rozstania się z tą sceną wcieliła poraź ostatni dwie typowe figu­
ry „Kasztelanową" Korzeniowskiego i panią Dobrójską w rŚlu­
bach" Fredry. Poraź też ostatni może przemówił do nas „styl" 
najczystszy, bo nie na stroju, nie na „koafiurze," nie na inkwizy­
torskich cackach, ale na formach oparty, w,jakich twórcy dramatu 
i komedyi wyrażali duszę swoich bohaterów i swojej literackiej 
doby. < Idczuła to publiczność i z wyjątkową, oddawna niepamięt­
ną sympatyą pożegnała zasłużoną artystkę.

in.

Starałem się na początku tych uwag scharakteryzować indy­
widualność kierowniczą Józefa Kotarbińskiego, określić czem był 
i czem jeszcze być może u steru sceny polskiej; przysługuje mi 
więc słuszne prawo zaznaczenia ze szczerością bezstronnego obser­
watora losów tej sceny, że wystawienie sztuki p. Wacława Gru- 
bińskiego było omyłką ze strony nowego kierownika. Omyłką, 
wynikłą — zastrzeżmy to odraził z godnych uznania pobudek, ze 
szczerej chęci torowania dróg oryginalnej twórczości; z gorącej 
sympatyi dla próbującej skrzydeł młodości. 'I'en drugi zwłaszcza 
bodziec tak silnie na pierwszy oddziałał, że oba razem wpłynęły 
na zmysł krytyczny dyrektora repertuaru.
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Młodość! Zapewne, kochać należy z całego serca tę rzeź- 
biarkę przyszłości, przypatrując się jednak bacznie materyałowi, 
z jakiego rzeźbi. Młodość! Czarodziejka to — ani słowa — i ko- 
niecznem jest wnikanie w jej duszę; tylko, zstąpiwszy do jej głębi, 
trzeba badać, jakie rzuca czary i od kogo nauczyła się magicz­
nych zaklęć. Młodość! Cudowna siła, gdy na imię jej Miłość; 
kiedy „wylata nad poziomy w rajską dziedzinę ułudy i bryłę 
świata nowemi popycha tory.“ Straszna siła—gdy zwie się Nie­
nawiścią, kiedy grzechy swego czasu, „jak Eumenida pędzi przez 
wężowe rózgi,“ a szukając sumienia znikczeinniałego świata, sięga 
bez miłosierdzia „do wnętrza jego trzew—i targa?' Martwa siła— 
kiedy między taką Miłością a taką Nienawiścią stanęła obojętnie 
na punkcie zera i wpatrzona w tę zaokrągloną nicość, przegląda­
jąc się w niej, jak w lusterku, kokietuje ją pretensyonalnemi po­
zami. Owocem takiej właśnie młodości są „Pijani" p. Wacława 
Grubińskiego.

Nic też dziwnego, że pierwsze wrażenie widza na przedsta­
wieniu tej sztuki musiało wyrazić się w zapytaniu : co to wszyst­
ko ma znaczyć i czem właściwie upili się bohaterowie osobliwsze­
go dramatu? Źródeł upojenia, biorąc na uwagę młodość autora, 
szukano w rozmaitych wpływach, wśród których, ze względu na 
różne anneksye zastosowane przez p. Grubińskiego, w pierwszym 
szeregu wystąpił oczywiście Stanisław Przybyszewski. Tak jest 
istotnie. „Pijanych" skombinował autor z dwóch utworów swego 
mistrza: z „Matki" i ze „Złotego runa." Widoczną intencyą p. 
Grubińskiego było spoić oba motywy przyczynowem wiązadłem. 
Tràgikomedya między małżonkami, wegetującymi długie lata w za­
tęchłej atmosferze cudzołóstwa, które kochanka matki, za wiedzą 
jej męża, usadowiło u ogniska domowego, wysnuwa, jako natu­
ralne następstwo, dramatyczną rozterkę między synami i rodzica­
mi i dalszy tragizm tego rozłamu doprowadza do morderczej mię­
dzy braćmi katastrofy. Przedział między terni anteryorami i tą 
katastrofą wypełniają cztery akty, w ciągu których napróżno usi­
łowalibyśmy powiązać psychologicznie początek z końcem. Mamy 
bowiem do czynienia z „pijanymi;" słyszymy słowa nic nie mó­
wiące, patrzymy na czyny nic nie oznaczające; stoimy wobec 
dwóch odmiennych objawów niepoczytalności, popychającej Wła­
dysława Dargockiego, nieprzejednanego wobec matki, w objęcia 
zamężnej kobiety, której mężowi gotów .jest wyrządzić laką samą 
krzywdę, jakiej własny jego ojciec padl ofiarą; a wciskającej' 
w rękę Karolowi Dargockiemu rewolwer pesymisty-desperatu, któ­
ry pod wpływem waryackiego podejrzenia, że brat uwodzi mu 
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narzeczoną, odruchowo, jak lunatyk lub chory na deZmwm tremens, 
kładzie go trupem w domu rodzicielskim. Łatwo sobie wyobra­
zić, jak wygląda dramat oparty na niepoczytalności bohaterów. 
Chwilami odbiera się wrażenie jakiegoś snu w malignie; niekiedy 
trudno się oprzeć przypuszczeniu mistyfikacyi; w najlepszym ra­
zie cisną się do głowy zapytania: co w tych chłopcach tkwi, na 
jaki grunt myślowy i uczuciowy padło owo nieokreślone, zagad­
kowe pijaństwo; w jakim ono jest stosunku do zachwianych czy 
też do szczętu zburzonych wartości moralnych i czy przenikając 
do duszy obu braci, miało tam wogóle cokolwiek do zachwiania 
i do zburzenia? Na to nie daje autor wyraźnie żadnej odpowie­
dzi; niewyraźnie pozwala się domyślać, że go takie pytania nic 
nie obchodzą. Bracia Dargoccy są takimi, jakimi są; co do re­
szty... je m'en fiche pas mai, zdaje się mówić p. Grabiński z ge­
stem modernistycznego wyzwolenia. Czy ta głęboka filozofia for­
mułuje się autorowi in petto we francuskim czy raczej w innym 
języku, o tein może wypadnie dalej coś jeszcze powiedzieć; w tej 
chwili wystarczy zaznaczenie, że od sceny, w której starszy Dar- 
gocki, oznajmiwszy Skorowskiemu o swoich „prawach** do jego 
żony, proponuje mu postawienie jej na kartę, jako stawki śmierci 
dla jednego z grających i całym bufońskim nastrojem niedorzecz­
ne) rozmowy zdaje się wyrażać ździwienie, że ugodzony takim 
ciosem mąż nie przyjmuje tego na wesoło,—od tego momentu nie 
p. Grabiński rozstaje się z Przybyszewskim, ale Przybyszewski 
odwraca się od p. Grabińskiego. I tu rozpoczyna się oryginal­
ność autora „Pijanych.“

Określić jej istotę nie łatwo — wszystko bowiem zależy od 
pojęcia, jakie sobie kto o oryginalności wyrobi. Dla p. Grabiń­
skiego powtórzenie całej kapitalnej sceny ze „Złotego runa“ nie 
jest naśladownictwem, lecz prostem przyswojeniem sobie technicz­
nej budowy dramatu. Z drugiej strony autor „Pijanych** powo­
łuje się na niewątpliwy pewnik, że naśladownictwem nie nazywa 
się również wpływ danego pisarza na młodą twórczość. Jeżeli 
zatem od Przybyszewskiego zapożyczone zostały tylko zewnętrzne 
kontury, cóż poza niemi decydu jąco oddziałało na kierunek, w ja­
kim podążyła oryginalność młodego autora?

Rozbieżność uwag na ten temat wynikła, jak mniemam, z nie­
porozumienia co do gatunku suggestyonujących wpływów. Ci, 
którym nie imponowała teorya o powierzchownych podobieństwach, 
obstawali za Przybyszewskim, mimo zapobiegawcze zastrzeżenia 
autora i jego autoreferatowć komentarze. Odzywały się jednak 
głosy, wyprowadzające psychologiczny indyferentyzin dramatu 
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ubocznemi drogami, przez ścieżyny nowelistyczne od dalszego 
Zachodu. Nie mam zamiaru zastanawiać się w tej chwili nad tern, 
która strona, zyskuje, a która traci na takich wywodach; wydaje 
mi się tylko, że skądinąd płyną prądy, którym dał się porwać 
p. Grabiński; i gdyby oryginalność wypadło zamknąć w definicyąch 
przeczących, trzebaby powiedzieć o „Pijanych": nic, to nie jest 
świat, gdzie na nadludzkich wyżynach stoi Homo sapiens, a. na 
padole płaczu biedni argonauci tańczą obłędną sarabandę śmierci, 
popchnięci w jej wir potęgą kosmicznej miłości, która zmiata 
z nizin chwiejne moralne budowy; nie — to nie jest także świat 
wytwornego dandyzmu i paradoksalnych „Dyabelstw" arystokra­
tycznych przeczników; ani świat drapieżnych indywidualistów, roz­
kochanych w Renesansie. To jest świat, w którym ludzie upili 
się prostą gorzałką rosyjskiego nihilizmu i bredząc w tern pijań­
stwie,—najbardziej odpychającena, na jakie odważyć się może pol­
ski pisarz,—powtarzają gesty nie Barbey d’Aurevillego lub Stend­
hal», nie Wilde’a albo Shawa, ale... Arcybaszewa.

Niczewo... taki jest zasadniczy motyw tych „Pijanych," o któ­
rych też w rezultacie nic innego nie można powiedzieć tylko: 
ex nihilo—nihil. Nie znaczy to oczywiście, że pan Grabiński nie­
ma talentu: ale ten talent, ujawniony nawet w owych niefortun­
nych „Pijanych," w scenie między kochankami, bardzo żywej, mo 
cno erotycznie odczutej, potrzebuje otrzeźwienia i takie otrzeź­
wienie powinien był przynieść młodemu autorowi znamienny 
w naszych stosunkach upadek sztuki po trzech przedstawieniach, 
których nie mogły ratować nawet pracowite usiłowania pań Przy- 
byłko-Potockiej i Barszczewskiej, panów Ładnowskiego i Brydziń- 
skiego.

Z jakąż rozkoszą po tym nowym autorze spotkaliśmy się 
z takim starym, jak Sheridan, pisarzem! Wszakże to sto trzy­
dzieści dwa lata upłynęło od pierwszego przedstawienia „Szkoły 
obmowy" w Londynie, a 116 lat od utrwalonej przez Bogusław­
skiego w pierwszym tomie jego dzieł daty, kiedy zlokalizowana 
przez niezmordowanego dyrektora przeróbka komedyi angielskie­
go Beauinarchais'go „własną dobrotliwego króla ręką poprawiona 
była." Nikt już oczywiście nieżyjc z pośród tych, co patrzyli nu 
te „adaptacyę" i na uwijające się w niej grono „umiejscowionych" 
Gdyraiskich, Bogackich, Plotkiewiczówien i Wydrzyźnialskich ; 
nikt też potem nie widział oryginalnych Teazlów, Surface’ôw ani 
londyńskich plotkarek z autentycznemi nazwiskami Candour, Sneer- 
well: przy naszym zaś poziomie kultury literackiej mało kto za­
pewne wiedział dziś o Ryszardzie Sheridanie; u jednak od pierw­
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szego przedstawienia „Szkoły obmowy" publiczność poczuła się 
pod dziwnym jakimś urokiem.

W czein kryje się tajemnica tego uroku? „Szkoła" nie wy­
snuta jest z wielkiej, genialnej inwencyi, ani się też na doskona­
łych, skończonych nie opiera typach. Galerya oszczerców obojej 
płci uwija się około zręcznie wyzyskanego kontrastu między dwo­
ma braćmi, z których jeden, birbant, utracyusz, lekkoduch zdoby­
wa szczerym, sercowym odruchem sympatyę nieznanego sobie 
stryjaszka, przyglądającego się jego sprawkom pod zmyślonem 
nazwiskiem; drugi, obłudnik, krętacz i potwarca łapie się wobec 
ojca swej narzeczonej w potrzask, zastawiony we własnein mie­
szkaniu na cnotę jego żony. Nic więcej. Ale jest w tein tak 
przedziwne skojarzenie duszy francuskiego i angielskiego teatru, 
że dziś jeszcze nie można oprzeć się pełni życia, tryskającego 
z tej klasycznej w swoim rodzaju komedyi. Zestawiano Sherida- 
na z Molierem, od którego się zapożyczał, i ze współczesnym mu 
autorem „Wesela Figara," z którym go łączy pokrewieństwo tem­
peramentów i awanturniczych przygód. Dwa stulecia zatem i dwa 
narody współpracowały z pisarzem, kiedy tworzył „Szkołę obmo­
wy" i znać niewątpliwie w dziele Sheridana ślady tej kollabora- 
cyi, a w niej wzajemne na siebie oddziaływanie współpracowni­
ków. Kreśląc postacie Józefa Surface’a i lady Sneerwell, Sheri- 
dan, wpatrzony w Tartuffe’a i w Celimenę, nie mógł jednak do 
swych wizerunków przenieść wszystkich rysów Molière a; nie po­
zwoliła mu na to .jego indywidualność anglika, cofająca się przed 
francuską symetryą konturów, zamykających w wielkich liniach 
psychologię jednej wyłącznej wady, zdrożności, przywary ludzkiej. 
Anglo-saksońska właściwość odczuwania, życia realnego w szczegó­
łach obniżyła może typy ideowo, ale kształtując je prawie osobni­
czo, wzbogaciła rozmaitością cech charakterystycznych. Pod wpły­
wem angielskiej poetyki i prostolinijna logika molierowskiej ak- 
cyi musiała uledz podobnym przeistoczeniom, które w pewnych 
momentach, kipiących swadą i temperamentem, zbliżają „Szkołę" 
więcej do „Folie journée" Beaumarchais’go, aniżeli do Święto­
szka" lub „Mizantropa." Są chwile, kiedy wszystko tam wre tak 
wytężonym komizmem, kiedy z rożnych szczeblów drabiny spo­
łecznej padają takie znamienne słowa, że uprzytomniamy sobie 
w pisarzu człowieka, który je w życiu przebiegł wszystkie od 
szczytów pomyślności, do nizin niedoli i był, jako twórca, najwy­
mowniejszą illust racyą określenia, w jakiem Taine zamknął całą 
grupę pisarzów scenicznych: „bez wysiłku, zupełnie naturalnie 
znajdują oni na palecie zarówno silne barwy do malowania swoich 
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barbarzyńców, jak ładne farby do kolorowania swoich wytworni- 
siów." Sheridan używał tej palety ze zdumiewającą, sprawnością, 
harmonizując koloryt i światłocień subtelnościami dyalogu, dowci­
pem o zwrotach niespodzianych, świeżością metafor; i powstał 
stąd obraz stylowy, który w starannej inscenizacyi p. Sliwickiego 
i w grze do tego stylu artystycznie dostrajanej przez panie Lu­
dową i Siennicką i panów Ładnowskiego, Rapackiego, Wolskiego, 
Sliwickiego i Wojdałowicza, żywością barw zwalczył zwycięsko 
patynę czasu.

Specyalnością pana Kamińskiego jest stylizowanie plastyczne 
współczesnej literatury, zwłaszcza w tworach naturalizmu, najży­
wiej przy realizacyi odczuwanego przez znakomitego technika. 
Wdzięczne też pole nastręczył reżyserowi głównemu Gerhart 
Hauptman w swoim „Koledze Cramptonie," który znalazł istotnie 
w teatrze Rozmaitości doskonałe ramy i tło pełne wyrazu.

Jak się w tej pracowicie obmyślanej oprawie przedstawia 
znane zresztą warszawskiej publiczności z dawniejszych ogródko­
wych przedstawień naturalistyczne malowidło Hauptmanna? Prze- 
dewszystkiein jako portret, którego całe otoczenie, odsunięte z in- 
tencyą na dalsze plany, odgrywa rolę podrzędnego sztafażu. Mniej­
sza o to, czy w rzeczywistości ktoś autorowi mimowiednie do tego 
wizerunku pozował; zbyt wielkim artystą jest Hauptmann, abyśmy 
dopatrywać się mieli w tym doskonałym wizerunku marnych fo­
tograficznych intencyj. Ale właśnie stosunek pierwszoplanowej 
figury do jej otoczenia wyraźnie w portrecie zaznaczony, obalając 
pogląd tych, którzy, jak Adolf Bartels, chcieli w „Koledze, Cramp­
tonie" widzieć „dramat środowiska," charakteryzuje zarazem prze­
konywająco moment procesu psychologicznego, odbytego już w du­
szy bohatera. Nie jest to moment walki, poprzedzającej’ upadek 
artysty i człowieka; poznajemy Cramptona od pierwszego podnie­
sienia zasłony, jako zdecydowanego alkoholika, poddającego się 
już bez oporu niszczącemu nałogowi. Zmagał się zapewne przed 
abdykacyą z godności ludzkiej i artystycznej, z wrogim sztuce 
układem stosunków sfilistrzałego miasta; protestował prawdopo­
dobnie czynami i dziełami; ale nie widzieliśmy tych zapasów 
z ciemnemi mocami: to zaś, na co patrzymy od początku, jest 
ruiną fizyczną i moralną tak zupełną, że z tych szczątków zmar­
nowanej duszy trudno nawet dociec: czy Crninpton był istotnie 
genialną naturą, czy i jaki miał rzeczywiście talent,. A od pro 
myka, który mógłby rozproszyć tę wątpliwość, zależy przecież 
oświetlenie całej postaci. I dla tego wydobycie tych lub innych 
plastycznych rysów z tej figury jest, tak całkowicie w rękach ak­
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tora. Pewne akcenty, naciśnięte w grze silniej; pewne nuty, od­
zywające się w niej głośniej, wywołać mogą, jak się wyraża Ed­
gar Steiger, zweierlei Laćhen. Będziemy się śmieli swobodniej, 
weselej, kiedy z Cramptona, zaglądającego co chwila do butelki, 
wychyli się skończony kabotyn, wmawiający we wszystkich i w sie­
bie wielkość swego zapoznanego geniuszu i kolosalność nieurodzo- 
liych dzieł swoich, a tęskniący do knajpy, która jest naturalną 
ostoją jego cygaństwa. Lub też uśmiechniemy się tylko melan­
cholijnie, kiedy przyszły zięć malarza, wyciągnąwszy go z bru­
dnej szynkowni, dokąd się był schronił po ostatecznem bankru­
ctwie swoich rojeń artystycznych, zaprowadzi Cramptona do urzą­
dzonej u siebie nowej pracowni, zapełnionej staremi mistrza gra­
tami, z młodzieńczą wiarą, że odtąd zacznie się „poprawa.“ Uśmiech 
nasz smutkiem się nawet zabarwi na widok bezradnego alkoholi­
ka, bo uprzytomnimy sobie przytem całą ułomność natury ludz­
kiej. Cóż stąd, że Maks i Jadwiga pobiorą się z sobą, a owa 
pracownia może przy nich stać się dla artysty ogniskiem domo- 
wem; cóż stąd, że „wszystko dobrze się kończy,“ kiedy to, coś- 
my widzieli, za miesiąc powtórzyć się może. Niedopowiedział te­
go Hauptman, bo mu na tern nic nie zależało; kto wie nawet, 
czy w owem niedomówieniu nie tai się artystyczna twórcy inten- 
cya; ale ta powściągliwość nie jest obowiązującą dla aktora. Nie 
krępują się też nią różni przedstawiciele Cramptona. W inter- 
pretacyi Winklera przeważała niegdyś komedya rozpojonej cyga- 
neryi ; Frenkiel skłania się ku dramatowi upadłego artysty. Od­
czuwamy ten zasadniczy ton od pierwszego odezwania się Cramp­
tona. To nie jest knajpiarz z temperamentu, pozujący świadomie 
na nieuznaną wielkość; to nie jest impotencya, trapiona manią 
prześladowczą, którą osłaniać lubi swoją niemoc. To dusza twór­
cza, obezwładniona bez ratunku w zarobkowej niewoli u oficyal- 
nej sztuki: to zaprzepaszczony artysta, szukający jeszcze na dnie 
przepaści myślą zamroczoną szczątków swego ja; to człowiek 
słaby, krzepiący ducha maksymą: spiritus fiat ubi vult, przystoso­
waną do... flaszki. Kompozycya takiej figury nie była łatwą; 
nie można bowiem wyłączyć z niej rysów komizmu, występują­
cych od czasu do czasu w stosunku Cramptona do otaczających, 
w naiwnem akcentowaniu jego wyższości względem wszystkich 
i wszystkiego, w poufalem obcowaniu ze sztuką, którą traktuje 
ze specyficznie niemieckiemi, brutalnemi karesanii. Zadanie stało 
się jeszcze trudniejszem od chwili, kiedy Frenkiel ostatnie sceny 
drugiego aktu: zawód doznany od księcia-protektora, dymisyę 
z Akademii, pożegnanie z córką, nastroił na nutę, z której, jak 
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się zdawało, można było snuć dalej tylko tragiczne motywy upad­
ku artysty. Ale wiemy z kim mamy do czynienia i ilu strunami 
dźwięczy talent Frenkla. Nęciło widocznie artystę zadanie uprzy­
tomnienia plastycznie rozedrganej plątaniny nastrojów, przenika­
jących się wzajemnie w mętnych myślach i czuciach alkoholika. 
Nie oparł się pokusie pochwycenia w migawkowych zdjęciach tej 
rozluźnionej, wytrąconej ze wszystkich spojeń i żyjącej w samych 
błyskawicach duszy. I dokonał tego świetnie, we właściwy swej 
odtwórczej naturze sposób, który nawet określić się nie da; ho 
w interpretacyi, podobnie jak w dziele, każdy wyraz jest cząstką 
mówiącego człowieka, oderwanym strzępkiem jego duszy; bo zre­
sztą nie można definicyaini rozczłonkowywać, rozdrabniać natura- 
listycznego portretu — trzeba go zobaczyć.

IV.

W tym samym czasie, kiedy w „Rozmaitościach" pijaczyna 
z duszą artysty, czy też artysta z pijacką żyłką zdobywał sobie 
syinpatyę publiczności, na scenie Teatru Małego, kierowanej za­
wsze z niesłabnącą ruchliwością przez Maryana Gawalewicza, po­
znaliśmy bardzo ciekawą odmianę typu niedocenionego malarza, 
który mógłby z racyi swojego zawodu i swoich zawodów nazwać 
się „Kolegą Dubedatem," gdyby od wszelkiego „koleżeństwa" nie 
odsuwała go cała psychologiczna odrębność tej osobliwej figury 
i modernizm oświetlenia, w jakiem ją nam przedstawiono. Pre­
zentował swego bohatera Bernard Shaw. Nazwisko starczy za 
komentarz i przygotowuje nas odrazu na wszelkie niespodzianki. 
Więc najprzód Dubedat, którym się autor lak żywo zajmuje w róż­
nych momentach jego krótkiego suchotniczego życia, że nam ka­
żę być świadkami śmierci malarza, nie jest główną figurą pięcio­
aktowej komedyi. Satyryk nie mógł się obyć bez tla społeczne­
go, a na tern tle uwija się grupa szarlatanów medycyny, których 
ofiarą ma ostatecznie paść chory artysta, zetknąwszy się z „Le­
karzem na rozdrożu" (taki jest tytuł sztuki). Satyryk, przepojony 
subjektywizinein, nie może też malować portretu naturalistyczne- 
go; temperament popycha mu rękę do karykatury, zamykającej' 
w rysach rozmachanej negacyi rozmyślnie wykrzywioną fizyogno- 
mię obserwowanych gromad społecznych. Z tego tła, wypełnio­
nego medykami i z otoczonej nimi, a więcej na czoło wysu­
niętej postaci artysty, wydobył Bernard Shaw wspólny w nich 
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typ kabotyna. Kabotynami są wszyscy ci doktorzy, próbujący na 
pacyentach swoich fantastycznych odkryć i wynalazków; ale naj­
większym kabotynem jest ów stroniący od pijaństwa, trzeźwy je­
gomość z paletą, w przeciwieństwie do naiwnego Crainptona nie­
tylko zupełnie swego kabotynizmu świadomy, ale posługujący się 
nim cynicznie, jakby naturalną przynależnością duszy artystycznej, 
nie wyrzekający się go nawet przy skonaniu, kiedy odmawiając 
modlitwę do bóstwa Sztuki: „wierzę w Velasqueza, w Michała 
Anioła,“ ogląda się w ostatnim wysiłku, czy słyszy to dobrze... 
reporter. W urąganiu nad całą tą kompanią Bernard Shaw, jak 
zwykle, nie omija i siebie; jego genialny kabotyn, chełpiąc się 
swoim amoralizmem, wyjaśnia nam, że jest uczniem Bernarda 
Sliawą. Stosunki zatem między kabotynami są, jak widzimy, naj­
lepsze; mistrz kontent, a publiczność śmieje się z pewnem jedno­
cześnie zdziwieniem nad tym śmiechem, w którym nie czuje ani 
życiowego weseła, ani filozoficznego smutku, ani artystycznej 
rozkoszy.

Jak tę sztukę grano na scenie Gawalewicza? W granicach 
sił, których nie brak w tym teatrze i którym potrzeba tylko normal­
niejszych warunków i skuteczniejszej zachęty, ażeby niewątpliwe 
wśród nich zdolności i talenty rozwinąć się mogły w całej pełni. 
Przez tę pożądaną normalność rozumiem nietylko rozszerzenie 
techniczne ram na prawdziwej scenie, ale i poparcie publiczności, 
która uwolniłaby dyrektora od uciążliwej i nieartystycznej ko­
nieczności ustawicznego zmieniania afisza. W dzisiejszych warun­
kach personel Teatru Małego, umiejętnie skompletowany, poruszać 
się musi w podwójnej ciasnocie: materyalnej, krępującej fizycznie 
w przestrzeni rytm dykcyi i linie gestu; i artystycznej, która 
w czasie nakłada więzy pośpiechu na wszelkie intencye aktora, 
marzącego o pogłębieniu roli. Dość spojrzeć na długą listę sztuk 
wystawionych na tej miniaturowej scenie od czasu ostatnich na­
szych o niej uwag; dość przeczytać nazwiska autorów różnych 
narodowości, zasilających repertuar Gawalewicza, ażeby stwier­
dzić nawał dokonywanej tam pracy, w której literatura zajmuje 
niepoślednie miejsce, a realizacya jej w tak ciężkich warunkach 
ujawnia coraz częstsze i zamało oceniane „przebłyski artystyczne."

W. Bogusławski.
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1796 1859. S-o, str. 83. Poznali, 1908. Odbitka z „Dzien­
nika Poznańskiego.11

Nasza literatura peryodyczna nie posiada dotychczas wyczer­
pującej monografii naukowej. Z dziwną, zgoła nieuzasadnioną 
obojętnością traktowany jest obfity dział tego rodzaju piśmien­
nictwa; poświęcano mu zazwyczaj skromny jedynie kącik w bi- 
storyi literatury. Opracowania Czarnowskiego i Sobieszczańskie- 
go nie wyczerpują tego rozległego i trudnego do ujęcia tematu. 
Omówienie całokształtu dziejów literatury peryodycznej i z tego 
względu napotyka na przeszkody, iż żadna z naszych bibliotek 
nie posiada kompletnego zbioru czasopism, nietylko z wieku XVII 
lub XVIII, lecz i z XIX-go, nie mówiąc już o pierwszych naszych 
gazetach, których zaledwie kilka dochowało się egzemplarzy. 
O wiele łatwiejszymi do wykonania są monograficzne studya 
o poszczególnych czasopismach, lub o ich pewnych grupach uka­
zujących się w danym okresie lub dzielnicy. 1 w tym jednak 
kierunku nieliczne dotychczas ujawniono próby, z tern większem 
przeto uznaniem przyjąć należy pracę dr. Karwowskiego o czaso­
pismach wielkopolskich.

W krótkim i nadzwyczaj zwięzłym wstępie do swej’ broszu­
ry podąje autor wiadomość o najdawniejszych czasopismach poli­
tycznych w Polsce. Wzmianka ta nie wykracza poza suchą notat­
kę encyklopedyczną, bynajmniej nie wystarczającą. Sądzimy, iż 
tu właśnie należało wspomnieć o najdawniejszych czasopismach 
naukowych, wydawanych w prowincyi wielkopolskiej, wprawdzie 
w języku niemieckim, lecz dla spraw, dotyczących Polski. Tu­
kiem wydawnictwem był miesięcznik p. t. „Polnische Bibliolhek,** 
poświęcony wyłącznie dziejom polskim i mający za zadanie zapo-
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znanie czytelników z rzeczami ojczystemi oraz krytykę naukową 
naszych kronikarzy. Redaktorem był słynny uczony Gottfried Leng- 
nicli; pismo wychodziło w Gdańsku, choć na tytule widniała zmy­
ślona, a nader charakterystyczna nazwa miejsca druku: „Tannen- 
berg, wo Wladislaus. Jagiełło die Kreutzherren schlug;" pierwszy 
zeszyt nosi datę 1 czerwca 1718 r., wyszło tylko dziesięć zeszy­
tów. W r. 1722 Jerzy Piotr Schulz począł wydawać w Toruniu 
miesięcznik o programie zbliżonym do pisma Lengnicha p. t. „Das 
gelahrte Preusen aus neuen und alten Schrjften, wie auch der ge- 
lahrten Manner, welche in Preussen gebohren, oder daselbst ge- 
lebt, oder von preussischen Sachen geschriebeu, Namen und Le- 
ben,“ wyszło do r. 1725 pięć części. W następnych latach uka­
zują się jeszcze następujące czasopisma naukowe w Prusach: 
„Preussisohe Zehenden" i „Erlautertes Preussen," ostatnie wycho­
dziło od 1723 do 1728 r. w Królewcu nakładem profesora tamtej­
szego uniwersytetu pastora Michała Lilienthala, niestrudzonego 
współpracownika poprzednich czasopism. W tym samym czasie 
ukazało się w Lesznie pod redakcyą Gottloba Efraima Hermana, 
fizyka miejskiego w Bojanowie i Ernesta Jeremiasza Neifelda, 
lekarza leszneńskiego, pierwsze pismo lekarskie w Polsce p. t. 
„Primitiae physico-medicae, ab iis, qui in Polonia et extra eam 
medicinam faciunt, collectae" (Lesnae typis Presserianis); wyszły 
trzy zeszyty.

Nadto od roku 1718 do 1720 nakładem drukarza królewiec­
kiego, Jana Cenkiera, wychodził w Królewcu tygodnik polityczny 
w języku polskim p. t. „Poczta Królewiecka."

Praca d-ra Karwowskiego, omawiająca wyłącznie czasopisma 
polskie, wydawane w W. Księstwie Poznańskiem w okresie 1796— 
1859, z pominięciem Prus Zachodnich i Slązka pruskiego, dzieli 
się na następujące części: I. Dzienniki polityczne (Gazeta Prus 
Południowych, Gazeta Poznańska, Gazeta W. Księstwa Poznań­
skiego, Gazeta Polska, Wielkopolanin, Wiarus, Dziennik Polski, 
Goniec Polski, Krzyż a Miecz); II. Czasopisma treści literackiej 
(Pismo miesięczne, Mrówka Poznańska, Rozrywki Literackie i Bi­
blioteka Konwersacyjna, Weteran Poznański, Przyjaciel Ludu, Ty­
godnik Literacki, Orędownik Naukowy, Dziennik Domowy, Rok 
pod względem oświaty, przemysłu i wypadków czasowych, Prze­
gląd Poznański, Znicz); III. Pisma ludowe i pedagogiczne (Szkół­
ka Niedzielna, Pismo dla nauczycieli ludu i ludu polskiego, Ko­
ściół i Szkoła, Szkoła Polska, Szkółka dla dzieci, Szkółka dla 
młodzieży); IV. Czasopisma kościelne (Archiwum Teologiczne, Ga­
zeta Kościelna, Tygodnik Kościelny, Obrona Prawdy); V. Czaso­

' 12
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pisma rolnicze i przemysłowe (Przewodnik rolniczo-przemysłowy, 
Ziemianin, Przyroda i Przemysł).

O każdein z powyżej wymienionych czasopism podaje dr. K. 
najważniejsze szczegóły historyczne i bibliograficzne, wymienia 
redaktorów oraz cytuje najbardziej charakterystyczne ustępy z cel­
niejszych artykułów. Przy końcu swego opracowania wylicza au­
tor jeszcze dwanaście czasopism wielkopolskich, wymienionych 
w Bibliografii Estreichera, których wszakże dla nieznanych nam 
powodów nie omawia; pominięte również zostały, jak to wyżej 
zaznaczyliśmy, czasopisma, wydawane w Prusach Zachodnich, jak 
„Biedaczek" wyd. w 1848 w Toruniu i Chełmży; „Szkółka Naro­
dowa;" „Nadwiślanin" w Chełmie; „Przyjaciel ludu lecki," wyda­
wany przez pastora Gizewiusza w latach 1842—1850 dla Mazurów 
pruskich ewangelików, i w tym celu drukowany literami niemiec- 
kiemi; prusofilski „Kalendarz królewsko-prusko-ewangelicki" wyd. 
w r. 1858; wreszcie czasopisma polskie na Slązku pruskim, jak 
„Telegraf," redagowany przez Józefa Lompę w 1848 r. w Olesz­
nie; „Gazeta wiejska dla Górnego Slązka" w 1849—50.

Praca d-ra Karwowskiego, aczkolwiek nie daje całkowitej 
syntezy ruchu czasopiśmienniczego w Wielkopolsce w okresie 
1796—1859, stanowi jednak cenny i pożądany przyczynek dla hi- 
storyi naszej literatury peryodycznej.

H. M.

SAVITRI. Poezye. Warszawa, Gebethner i Wolff, Kraków, G. Gebethner 
i Spółka, 1908.

Oto leży przed nami gustownie wydany tomik poezyj.
Mężczyzna czy kobieta ukrywa się pod imieniem indyjskiem 

Savitri, trudno odgadnąć. Raz bowiem w męskim rodzaju, to znów 
w żeńskim w pierwszej osobie występuje.

Przypuszczalibyśmy raczej, że to poetka nowa wkracza 
w szranki literackie, mówi bowiem o sobie, jako o kobiecie, w tych 
utworach, gdzie najtajniejsze głębie duszy swej odkrywa, męż­
czyzną zaś mianuje się w wierszach refleksyjnych przeważnie, i fi­
lozoficznych.

Zaprzeczyć się nie da, że Savitri posiada niemałą siłę i szcze­
rość wyrazu swych uczuć i pożądań. Najlepiej da się to zastoso­
wać do pierwszego cyklu, jakby umyślnie wysuniętego na czoło, 
p. t. „Rzeźby z lawy." To garść erotyków o płomiennych, jaskra­
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wych barwach, owianych gorącym tchem szału miłosnego, palą­
cego żaru namiętności.

Śnieżystem ramieniem oplotę ci szyję, 
wargami w twe wargi się wpiję, 
przedziwny aromat mych ciemnych warkoczy 
twą wolę opęta i pamięć zamroczy, 
pozwolę ci słuchać, jak pierś mi oddycha, 
w ramionach twych usnę, marząca i cicha. 
Otworzę przed tobą ekstazy podwoje, 
nieziemskiej rozkoszy cię szalem upoję 
i krzyknę ludzkości kłębiącej się masie, 
że dwoje nas tylko w przestrzeni i czasie...

1 tak płyną z pod pióra Savitri wrzącą lawą takie utwory, 
jak: „Misteryuin miłości/ „Krzyk życia/ „Pieśń o pragnieniu/ 
snują się wężowymi skręty płomienne wizye anachoretek („Mnisz­
ka," „W klasztorze"), by wreszcie rozwiać się we mgle tęsknoty 
i smutku, kiedy ułożyła się burza zmysłów’, a po chwili upojenia 
i szału następuje długa cisza, kładzie się na duszę szary cień żalu, 
poczucia pustki i jakichś pragnień nie zaspokojonych.

I tu dopiero jest prawdziwa poezya, jak np. w następującym 
wierszu :

O północnej, bezsennej godzinie, 
kiedy księżyc wysrebrzą aleje, 
schodzą ku mnie ze wspomnień tajnicy 
dni umarłych, przeżytych dni dzieje.

I ja śnię, że przychodzisz znów do mnie 
o północnej godzinie bezsennej, 
i że pierś ma znów pełna potęgi, 
i że skroń znów' lśni w gloryi promiennej... i t. d.

Czystsza jeszcze, szlachetniejsza nuta popłynęła z wiersza, 
zaczynającego się od takich zwrotek:

I)al wola, dobra, dal pogodna, 
oto od ciebie już odchodzę, 
a jakom przyszła, idę głodna, 
nie błogosławiąc twojej drodze...

A kończy się wiersz ten taką smutną skargą:
1’tihar mej wiosny, dar ochoczy, 
spełniłeś w krótkiej chwili do dna... 
Odchodzę. We łzach moje oczy, 
i jakom przyszła, idę głodna...
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Po ekstazach miłosnych przychodzi kolej na—zwątpienie i roz­
terkę. Obrazem tych przejść duchowych jest cykl p. t. „Nietope­
rzowe loty."

I pieśń się zrywa, pieśń się zrywa, 
taka szalona i zgrzytliwa: 
taką weselną grzmi fanfarą 
nad połamaną moją wiarą—

oto zwrotka, z utworu p. t. „We mnie jest noc...,“ najlepiej cha­
rakteryzująca nastrój duchowy twórcy. A w „Fantazyi pantei- 
stycznej“ Savitri pyta: „Gdzie moje ja?" co „wybłysło, jak barwi- 
sta raca, w tysiące skier pierzchnęło—i nie wraca...“

Ale utwory refleksyjno-filozoficzne są już niższego, cięższego 
lotu. Wiersz np. p. t. „Dwom bogom"—gorzki wyrzut Orinuzdowi 
i nizki pokłon dla Arymana—to swojego rodzaju dydaktyka, cho­
ciaż à rebours. Takie wiersze, jak „Skazaniec" lub „Wizya," to 
znowu prześciganie się w okropnościach — czyżby pour épater le 
bourgeois? A krajobrazy — to jakby zielniki ze starannie wykali- 
grafowanemi nazwami z klucza botanicznego, np.:

lekkie altany z łez perłowych 
oplotły wodorosty, 

sargas porasta wodne łąki, 
splotły się w las morszyny, 

pływa krastiorost karminowy, 
królują wśród głębiny 

barwne, pstrociste anemony...

Gdzież tu obraz poetycki? gdzież nastrój?
Jakby syntezą poprzednich dwóch cyklów'jest trzeci: „Dni 

pogody." Po uniesieniach namiętnych, po chwilach niewiary i wąt­
pienia następuje — głębokie ukojenie. Rozkołysanemu duchowi 
przywraca równowagę — wiara filozoficzna, wiara w ewolucyjne 
dążenie wszechświata ku lepszemu jutru. W suchym nieco, ale 
pełnym treści ideowej wierszu, p. t. „Z dyalogów o przyszłości," tak 
się ta myśl i ta nadzieja wyraża:

I czernie jest życie?
Przemianą i ruchem. 

Radośnie się odmień płomiennym wybuchem 
i rwij się w przyszłości błękitne oddalę, 
ocean nie ginie, choć giną w nim fale!
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Wiara panteistyczna i panteistyczna miłość natury cechują 
tę wiązankę poeżyi. Na łonie przyrody słodkiej, jasnej, wonnej, 
anielskiej jakże błogo spoczywać skołatanemu w burzach żywota 
sercu. I takie nastroje, szczerze poetyckie i pociągające wyobraź­
nię, składają się na takie utwory, jak: „W zatoce," „O świcie," 
„Czeremchy kwitną,“ „Ekstaza." W ostatnim z nich takie np. 
czytamy zwrotki :

Źródło najczystszych wyanieleń, 
źródło rajskiego zachwycenia...

Przede mną cudnych sadów zieleń, 
złoto owoców je spłomienia.

Wokoło mnie szafiru ścieżka,
na nią spadają lilii deszcze.

Tu oto szczęście wieczne mieszka, 
tu oto ekstaz słodkie dreszcze...

Niema grzecliowej we mnie skazy, 
cicho dzwoneczki srebrne dzwonią...

Wśród nieskończonych cisz oazy 
poję się wieczną sfer harmonią...

W tych trzech cyklach najlepiej odzwierciedlił się duch 
twórcy. Inne („Im,“ „Chwile," „Bryzgi") są niejako uzupełnie­
niem zbiorku.

Talent niezaprzeczony. Talent mocny, indywidualny, szeroki. 
Nie idzie utartym szlakiem. Szuka drogi własnej. Jeszcze nie 
znalazł. I błąka się to po spiekłycli pustyniach zmysłowości ero­
tycznej, to po lodowcach najwyższych, dostępnych tylko najwyż­
szym duchom abstrakcyi.

Dotychczas zamknął się w szczupłem kole erotyzmu, osobi­
stych zwierzeń, tęsknot, marzeń i rozmyślań. Tak rozpoczynają 
zazwyczaj młodzi, dla których własne „ja" jest punktem środko­
wym wszechświata.

Ale młodzi dojrzewają, mężnieją, dochodzą do równowagi 
i opanowania środków artystycznych. Czy to samo będzie z p. Sa­
ri tri—zobaczymy.

Henryk Dalle.
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WACŁAW SIEROSZEWSKI. Małżeństwo. liyć albo nie być. Tułacie. Warsza­
wa, nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków, G. Gebethner 
i Spółka. 1909. 8-o, str. 410.

Lat piętnaście upłynęło od chwili, gdy ukazał się pierwszy 
utwór nieznanego dotąd autora, p. t. „Na kresach lasów.“ Rzecz 
nabrała w krótkim czasie niezmiernego rozgłosu, a autor, pod 
pseudonimem Sirki ukryty, wstępnym bojem zdobył sobie uznanie 
i syinpatyę.

Dwa się na to złożyły pierwiastki: uczuciowy i malarski.
Tem uczuciem jest wielka i nieprzeparta tęsknota, co skroś 

pól śnieżnych bez kresu, przez rzeki niezbrodzone i góry niebo­
tyczne niesie duszę do tych „pól, malowanych zbożem rozmaitein," 
do tych „pagórków leśnych/ do tych „łąk zielonych.1*

Tyle mil, tysiące całe, tyle dni męczeńskiej, krwawej po­
dróży, a przecież... jakże niewiele trzeba, by sobie ten kraj daleki, 
a tak ukochany uprzytomnić. Już nietylko uroczyście przełamany 
i obnoszony, jak świętość jaka, „opłatek z Warszawy,“ ale nawet 
skrawek gazety z miasta rodzinnego wystarcza, by rozszlochać 
duszę, serce wstrząsnąć do głębi. Liryzm Sieroszewskiego odzy­
wa się zawrsze dźwięczną a potężną nutą—nostalgii.

A motywy malarskie? Małoż ich w tych pejzażach tak 
dziwnych a groźnych, tak od przeciętności europejskiej odległych? 
trudnoż je odnaleźć w obrazach obyczajów i życia tuziemców sy­
beryjskich, tych Jakutów, Czukczów, Tunguzów, Buryatów, któ­
rych nam tyle w nowelach swoich i powieściach daje Sieroszewski, 
które z taką wyrazistością i plastyką wystąpiły już w pierwszym 
jego utworze? Jako malarz obrazów egzotycznych, życia i natu­
ry, dalekich od „środowiska11 europejskiego, Sieroszewski niema 
sobie równych w dzisiejszej naszej literaturze.

Nie dość na tem. Motywy oryentalistyczne nie są u autora 
„Dna nędzy" li tylko środkiem zewnętrznej ornamentyki, dekora- 
cyi, jak np. u Szymańskiego; one istnieją same w sobie, same so­
bie służą celem. Inaczej mówiąc: folklorysta-Sieroszewski, autor 
wybornego studyum „Dwanaście lat w kraju Jakutów," nie wy­
nosi się ponad Sieroszewskiego-poetę, co, zgodnie z hasłem : „miej 
serce i patrzaj w serce," przenika do dna tajemnicze dusze swych 
bohaterów—syberyjskich autochtonów, odkrywa w nich przedziw­
nie głębokie tragedye, szuka drgnienia serca ludzkiego, które 
wszędzie jest jedno, bez względu na szerokość i długość geogra­
ficzną, klimat, rasę, pochodzenie i t. p. cechy zewnętrzne.

Cisnęły nam się te przypomnienia, gdy rozczytywaliśmy sit; 
w ostatnich nowelach Sieroszewskiego, ujętych w tom p. t. „Mał- 
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żenstwó. Ëyé albo nie być. Tułacze.“ A cisnęły nam się dlatego, 
iż odnaleźliśmy w tych utworach wiele dawniej nam już znanych 
cech jego twórczości, spostrzegliśmy też i coś nowego, czegośmy 
dotąd w jego utworach nie widzieli. A przedewszystkiem—z ra­
dością zauważyliśmy, że artyzm autora „Brzasku11 wznosi się na 
coraz wyższe stopnie udoskonalenia. 1—rzecz dziwna, ale psycho­
logicznie zupełnie zrozumiała—jest Sieroszewski tern wyższy pod 
względem estetycznym, im obojętniejsze, bardziej dalekie podej­
muje przedmioty.

I dlatego też pierwszą z nowel, „Małżeństwo/ uważamy za 
najlepszą w zbiorze i śmiało nazwać ją możemy małem arcydzie­
łem. Dwoje ludzi młodych, zdrowych i silnych, gdzieś w głębi 
Syberyi, zamieszkuje na samotnej wyspie, wśród spienionych nur­
tów szumnej rzeki. Dwoje wygnańców-Polaków objęło tę malutką 
grudkę wielkiej ziemi sybirskiej w niepodzielne, chociaż czasowe 
posiadanie: on—wziął w dzierżawę bujne łąki na tym szczupłym 
obszarze, ona—dzieli wszystkie jego trudy i nadzieje, jako pomoc­
nica, kochanka i żona.

A dodać należy, że cała ta sielanka, to rozkoszne sam-na-sam 
tych polskich Pawła i Wirginii na odludziu syberyjskiem rozta­
cza się na tle przebogatej, iście pierwotnej, dziewiczej natury, 
nietkniętej niemal brutalną ręką człowieka. Przedziwny pomysł! 
A jakże cudownie kreślą się miękkie linie szczęścia wspólnego 
i miłości tych dwojga na podłożu bujnej, nieprzebranej hojności 
darów przyrody!

Jeżeli główną cechą sielanki jest owa czarowna wspólność 
człowieka z naturą, to „Małżeństwo" jest jedną z najpiękniejszych 
sielanek literatury nowoczesnej.

Sielanką— w pierwszej części. Ale idylla, niestety, prędko 
się kończy, następuje dramat. Już na wyspie błogą harmonię 
dusz i ciał mącą od czasu do czasu przykre rozdźwięki: brutalna, 
żywiołowa, bardziej pierwotna i bezwzględna dzikością barbarzyń­
cy natura mężczyzny raz wraz rani boleśnie subtelną, wyczuloną, 
nieumiejącą pozbyć się wszystkich przesądów cywilizacyi duszę 
kobiecą (doskonałe sceny np. podczas polowania na łabędzie lub 
podczas kąpieli w rzece). A gdy pierwsze chwile radości i upo­
jenia przeminą, zaczynają ciążyć sobie nawzajem, czują, że są so­
bie coraz bardziej obcy.

To uczucie wzmaga się z chwilą opuszczenia wyspy z na­
staniem jesieni. Już sama konieczność „meldowania11 światu swe­
go stosunku, strąca w ich duszach pewien osad goryczy. A przy- 
tem zjawia się drugi mężczyzna: melancholik, schyłkowiec, z du- 
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szą, przeżartą rdzą refleksji i „weltschmerzu," o słabej woli i wą- 
tłeni ciele, po nic sięgać i niczego spodziewać się nie może. Ale 
góruje nad swym rywalem wykwintnością i wrażliwością ducho­
wą, całą treścią „europeizmu," którego tamten pozbył się, jako 
zbytecznego balastu; Ale zyska przyjaźń i współczucie kobiety 
z wyspy—i tyle tylko. Zażąda! więcej, a spotkawszy się z bez- 
litośną, chłodną odmową, kończy życie samobójstwem.

I odtąd ten trup stoi nieustannie między dwojgiem kochan­
ków; „Małżeństwo" kończy się rozstaniem, pomimo iż niezadługo 
ma ich połączyć nowy węzeł widomy—spodziewane dziecko, owoc 
miłości.

Cóż, kiedy wewnętrznej, duchowej spójni zabrakło!
Dawno już Sieroszewski nie napisał rzeczy tak skończonej 

w sobie, doskonale skomponowanej, bogatej w środki ekspresji 
malarskiej i głębię psychologicznego odczucia. „Małżeństwo" sta­
nie niezawodnie w rzędzie najlepszych jego utworów.

O pozostałych dwóch nowelach o wiele mniej mamy do po­
wiedzenia. Wielkie, silne wrażenie wywiera „Być albo nie być," 
straszny obraz życia więziennego, samowoli strażników, podstępów 
skazańców, rozmów przez wypukiwanie, „głodówki," strasznych 
mąk cielesnych i duchowych, których kresem—śmierć lub szaleń­
stwo. Ale to wstrząsające wrażenie przypisujemy nietylko formie 
artystycznej, lecz i samemu przedmiotowi, który chwyta za serce 
i zniewala je do żywszego bicia.

„Tułacze" przypominają motywy „Ucieczki" i „Powrotu:" 
Kalwarya wygnańca, który boso i nago ucieka z miejsca osiedle­
nia do kraju rodzinnego, wśród ciągłych walk z naturą i ludźmi.

W zakończeniu występuje, podobnie jak i w „Być albo nie 
być," nowy motyw w twórczości Sieroszewskiego: wspomnienia 
niedawno minionej epoki rewolucji. Bo oto bohater, dostawszy 
się wreszcie do miejsc rodzinnych, ginie, wraz z ukochaną kobie­
tą, straszną śmiercią podczas jakiegoś „pogromu." Scena ta jest 
tak okropna, że aż przestaje być artystyczna. I znowu sprawdza 
się to, co pisaliśmy na początku niniejszego rozbioru, że, im przed­
miot dalszy jest od bezpośredniego odczuwania, w tern wyższe 
wznosi się krainy artyzmu.

I dlatego to „Małżeństwo" stawiamy nierównie wyżej od 
„Tułaczy" i „Być albo nie być."

Henryk (Jai.ee.



Skasowanie fortec w Król. Boiskiem.—Sprawa chełmska w najnowszej swojej 
fazie. Warszawska Szkoła sztuk pięknych w r. 1908. — Nastrój chwili.—Dele- 

gacya obywatelska.

W prasie warszawskiej ukazała się niedawno wiadomość, 
obok której niepodobna przejść obojętnie. Wiadomość ta dotyczy 
wstrzymania przez ministeryum wojny wszelkich robót budowla­
nych i fortecznych w Królestwie Polskiem. Powodem tego za­
rządzenia ma być stwierdzenie faktu, że Królestwo Polskie traci 
obecnie swoje znaczenie, jako teren strategiczny. Z tych więc 
względów istniejące w Królestwie fortece: Warszawa, Modlin, 
Dęblin i Zegrze mają być zupełnie skasowane, niektóre forty 
twierdz zrównane z ziemią, inne zaś obrócone na koszary i skła­
dy intendentury. Jednocześnie ma być także zmniejszona ilość 
wojska, konsystującego w Królestwie, a mianowicie w ten sposób, 
że pozostanie w niein przeważnie kawalerya i artylerya, piechota 
zaś zostanie cofnięta za Dug, ku nowej linii obronnej, przecinają­
cej Osowiec, Brześć Litewski i Kowel.

Nie wdając się w ocenę tych projektów ze stanowiska woj­
skowego, stwierdzić należy, że pogłoska taka, gdyby okazała się 
prawdziwą, może pociągnąć za sobą bardzo poważne następstwa 
natury ekonomicznej.

Sprawa ta musi być rozpatrywana z dwóch stron — z jednej 
zniesienie fortec i wycofanie części wojska będzie dla nas faktem 
niekorzystnym, z drugiej niewątpliwie korzystnym. Przyjrzyjmy 
się więc kolejno obu stronom.

Armia rosyjska, przebywająca stale w Królestwie, liczy kil- 
kakroćstotysięcy głów. Taka armia jest znakomitym konsumen-
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tem i inimo, że jej intendentura dokładała zawsze starań do tegó, 
aby o ile możności wszelkie zapasy swoje sprowadzać z gubernij 
środkowych cesarstwa, z konieczności wywoływała ona pewien 
ruch handlowy w główniejszych ośrodkach swego skupienia. Wśród 
ludności żydowskiej naszych miast i miasteczek wytworzył się 
nawet specyalny typ „dostawców dla wojska." Wszyscy oni żyli 
z wojska i na wojsku robili interesy. Obrotniejsi z nich stawali 
się nawet przedsiębiorcami szerokiej ręki i śmiałej inicyatywy 
i dochodzili do majątków. Ta więc kategorya ludzi poniesie nie­
wątpliwie straty. Dostawy się urwą, wydzierżawione wojsku na 
koszary domy opustoszeją, a pośrednictwo — ten ulubiony przez 
Żydów sposób zarobkowania—będzie musiało zwrócić się w inną 
stronę, gdzie prędzej czy później spotka się z coraz silniejszem 
współzawodnictwem kooperatywy chrześcijańskiej. Z tego więc 
punktu widzenia projekt ministeryum wojny, o ile będzie urze­
czywistniony, nastręcza pewne ujemne refleksye ekonomiczne.

Przy bliższem jednak rozważeniu rzeczy, jak powiedzieliśmy 
wyżej, wychodzą także na jaw pewne korzyści, których przeoczać 
niepodobna. Oto wojsko, będąc przyczyną bardziej ożywionego 
ruchu w pewnych okolicach kraju, jednocześnie wywoływało w in­
nych wprost niezdrowe i szkodliwe zjawiska ekonomiczne. Doty­
czy to zwłaszcza miast większych, a w szczególności Warszawy, 
która wprost została otamowana w swoim rozwoju, dzięki zarzą­
dzeniom władz wojskowych. Już od chwili, kiedy na gruzach 
dawnego Żoliborza stanęła cytadela, miasto przestało się rozwijać 
w swoim kierunku normalnym, t. j. z biegiem rzeki. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że gdyby cytadeli nie było, Warszawa doszła- 
by już dzisiaj do Bielan i park młociński byłby naprawdę jej 
parkiem miejskim. Ale nietylko ta jedna zapora zaszkodziła mia­
stu. W roku mniej więcej 1880 ministeryum wojny doszło do 
wniosku, że Warszawę należy ufortyfikować. Wypracowano więc 
odpowiedni projekt i nie szczędząc milionów przystąpiono do bu­
dowania fortów, które w przeciągu lat kilku opasały nas żelaznym 
swoim pierścieniem. Było to w momencie, kiedy miasto rosło 
szybko, odrazu też dały mu się uczuć surowe przepisy forteczne, 
nie pozwalające mu rozszerzać się w sposób prawidłowy. Tu nie 
wolno było zupełnie budować, tam władze wojskowe nie pozwa­
lały na wznoszenie budynków murowanych, lecz tolerowały tylko 
domy i szopy drewniane. Ograniczenia te były najzupełniej uspra­
wiedliwione i umotywowane względami wojskowemi, przez co 
jednak bynajmniej nie zmniejszała sit; wynikająca z nich niedo­
godność. Z biegiem lat stało sit; też to, co musiało nastąpić. Oto 
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Warszawa jest dziś jedynem prawie w Europie wielkiem miastem, 
które nie posiada osad i miejscowości podmiejskich, a nawet 
przedmieść, przygotowanych na przyjęcie nadmiaru jej ludności. 
Miasto zabudowało się ciasno, domy spiętrzyły się w niem nad 
domami, place doszły do niebywałej ceny, a co za tern idzie lokale 
podrożały i drożeją nieustannie, stając się coraz mniej dostępnemi 
już nie dla warstw ubogich, ale nawet dla warstw średnioza­
możnych.

Nie budując się na Powiślu, wskutek nieuporządkowania 
dzielnicy nadrzecznej, nie mogąc rozszerzać się ani w kierunku 
cytadeli, ani w kierunku Woli i Powązek, ani nawet Pragi, mu- 
siało się miasto stłoczyć, zacieśnić, zamknąć na bardzo w stosun­
ku do ilości swoich mieszkańców szczupłej przestrzeni. Jedyny 
teren wolny, jaki w tych warunkach pozostawał i był jakby wska­
zanym na stworzenie nowej dzielnicy, owej dzielnicy ogrodów 
i willi, jakiej brak tak bardzo odczuwa Warszawa—plac Mokotow­
ski był także zajęty przez wojsko i obrócony na pole ćwiczeń 
i obóz letni. Nie pozostawało więc nic innego, jak gnieść się 
i skupiać coraz bardziej. Nic też dziwnego, że w takich warun­
kach, mógł powstać w Warszawie jeden tylko niewielki park 
Ujazdowski, jedyny zresztą park, jaki wogóle powstał w Warsza­
wie w ciągu wieku XIX-go(!), że nie przybył jej ani jeden plac, 
że pod siekierami padły drzewa folwarku Ś-to-Krzyzkiego, że pla­
ce po szpitalu Dzieciątka Jezus zostały rozparcelowane i sprze­
dane bez pozostawienia miejsca nawet na skromny skwer, że temu 
samemu losowi uległ ogród Kronenbergów przy rogu ulic Hożej 
i Marszałkowskiej, gdzie dziś ul. Sadowa, obszerne ogrody pomię­
dzy Piękną, Kaiiksta a Koszykową, dalej ogrody, gdzie dziś ul. 
Chopin’a, Natolińska, Al. Róż i Służewska i wiele innych jeszcze 
posesyj, które mogły stać się z biegiem czasu ozdobą miasta, 
a zostały zniszczone i zabudowane, jak Al. Ujazdowskie, szaremi 
kamienicami o 3 lub 4 piętrach. Nadto kilkakrotnie w tym okre­
sie zjawiały się projekty uszczuplenia ogrodu Saskiego i ogrodu 
Krasińskich.

Wszystko to są dokumenty dla rozwoju historyi miasta nie­
zmiernie charakterystyczne.

Niepodobna też patrzeć bez zazdrości na wzrost innych miast 
w Europie w tym samym okresie, miast, które miały możność 
urządzania się i rozrastania, zgodnie z wymaganiami hygieny, 
gdy u nas najkardynalniejsze przepisy nauki o zdrowiu z koniecz­
ności musiały być poniewierane.
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Ileż przestrzeni, placów i ogrodów mają np. nowsze dzielnice 
Wiednia, gdy Warszawa nie może nawet rozwiązać pytania, gdzie 
postawić pomnik Chopin’owi, a nielada miała kłopot z wyborem 
miejsca pod pomnik Mickiewicza.

Wszystko to są proste skutki zarządzeń wojskowych i prze­
pisów fortecznych. Dodać do tego można chyba to jeszcze, że 
magistrat zaangażował się poważnie, nabywając za cenę z górą 
800,000 rb. place we wsi Koło, pod budowę rzeźni miejskiej i uto­
piwszy już te pieniądze w dokonanej tranzakcyi, przekonał się, że 
na tych placach budować mu nie wolno.

Otóż można mieć nadzieję, że z chwilą, gdy Warszawa prze­
stanie być fortecą a pierścień, który ją dziś opasuje, pęknie i część 
wojsk zostanie z niej wycofana — miasto wejdzie w nowy i po­
myślniejszy od dotychczasowego okres rozwoju.

Przedewszystkiem ustanie w niej spekulacya placami, ceny 
mieszkań spadną, przedmieścia zaczną się zabudowywać odpowied­
nio do wymagań ludności miejskiej, warstwy mniej zamożne będą 
się mogły tam osiedlać, a jednocześnie powstaną nowe dzielnice 
w samem mieście, przez włączenie do jego granic pola Mokotow­
skiego i sąsiadującego z niem Rakowca, który powinien stać się 
dzielnicą szpitalną miasta.

To samo dotyczy nietylko Warszawy, ale w pewnym stopniu 
także i niektórych miast gubernialnych, gdzie pobyt wojska wy­
wołał podrożenie artykułów spożywczych, niepomyślnie odbijające 
się na egzystencji ludności niezamożnej, gdzie więc wycofanie 
wojsk przywróci bardziej normalny stan rzeczy.

Te względy przemawiałyby raczej za tern, że projekt mini- 
steryum wojny, acz pod pewnemi względami niekorzystny, w grun­
cie rzeczy jednak powinien przyczynić się do postępu kraju.

Nie uprzedzając wszakże faktów, powstrzymujemy się na ra­
zie od obszerniejszego omówienia tej bądź co bądź ważnej sprawy.

*

♦ *

Stało się już wiadoinem, że w pierwszych dniach kwietnia 
r. b. nastąpiło Najwyższe zatwierdzenie uchwały Rady ministrów, 
upoważniającej p. ministra spraw wewnętrznych do przedstawie­
nia ciałom ustawodawczym poprawionego w myśl wskazówek 
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Rady ministrów wniosku w sprawie utworzenia ze wschodnich po­
wiatów gub. siedleckiej i lubelskiej oddzielnej gub. chełmskiej.

Zapatrywania Rady ministrów, podane przez prasę rosyjską, 
obracają się dokoła następującej osi:

Przedewszystkiem zwrócono uwagę na to, że projekt zacho­
wuje w nowej gubernii chełmskiej dawniejszy ustrój administra­
cyjny, przez co zwęża rozmiary zmiany projektowanej. Większość 
w Radzie zgodziła się na to, że przerabianie instytucyj miejsco­
wych i burzenie wytworzonych stosunków prawnych przez zapro­
wadzenie w kraju instytucyj ogólno-państwowych, o wiele mniej 
doskonałych, aniżeli miejscowe, nie odpowiadałoby celowi, a to 
tenibardziej, że „instytucye te przeżywają ostatnie dni swoje 
i oczekują rdzennej reformy, projektowanej przez rząd w dziedzi­
nie zarządu państwowego i stanu cywilnego/

Ponieważ jednak reformy nie mogą być uskutecznione w naj­
bliższym czasie, utrzymanie zaś na Rusi chełmskiej obecnego 
ustroju doprowadzi—zdaniem Rady—do „ostatecznego spolonizo­
wania" kraju i uczyni dla rządu zbyteczną wszelką troskę o jego 
ludność rosyjską, przeto niezbędną rzeczą jest wyłączyć tę „od­
wiecznie rosyjską ziemię ze składu polskich gubernij, nie czekając 
na rdzenną reformę jej ustroju administracyjno-prawnego." Wyłą­
czenie takie „doda otuchy rosyjskiej prawosławnej ludności kraju" 
i doda jej nowych sił do „odparcia dążności polonizacyjnych du­
chowieństwa i szlachty polskiej." Możliwość wywołania przez to 
„niezadowolenia Polaków" nie powinna być przeszkodą w urze­
czywistnieniu wytkniętych celów.

Przyłączenie gub. chełmskiej do kraju Zachodniego czyni— 
zdaniem Rady ministrów — zupełnie naturalnem rozciągnięcie na 
nią specyalnych ustaw, wydanych w kraju Zachodnim „dla obro­
ny samodzielności ludności rosyjskiej przed wpływami polskimi."

Protest przeciw przepisom, ograniczającym polską własność 
ziemską, nie może również zmienić stosunku rządu do tej sprawy, 
doświadczenie bowiem stwierdziło całą celowość ograniczenia ta­
kiego, które współdziałało „odpolszczeniu kraju" i rozwojowi 
w nim rosyjskiej własności ziemskiej. Taki sam proces „rozegrać 
się winien na Rusi chełmskiej."

Ażeby złagodzić nieco wrażenie, wywołane przytoczę nenii 
powyżej względami, niektórzy z członków Rady ministrów wy­
sunęli nowe, inne argumenty, przemawiające za projektowanemi 
ograniczeniami.

Zaznaczono więc, iż chociaż mimo wszelkich starań, według 
nowego projektu „liczba katolików przewyższa liczbę prawosław­
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nych," to jednak przewaga ta katolików usunięta zostanie przez 
to, iż „wielu Rosyan, którzy przyjęli katolicyzm, powróci znowu 
na łono prawosławija, gdy poczuje się w Rosyi, a nie w Polsce." 
A jeżeli tak jest, to „projektowane ograniczenia praw Polaków 
wprowadzane są, oczywiście, w gubernii nie polskiej, lecz czysto 
rosyjskiej." Żeby jednak z Rusi chełmskiej utworzyć taką gu­
bernię rosyjską, trzeba, zdaniem Rady ministrów, zaniechać my­
śli wyłączenia z Królestwa Polskiego całej Rusi chełmskiej, wiele 
bowiem powiatów jej utraciło samoistność rosyjską i przy włą­
czeniu ich w skład nowej gubernii ludność prawosławna tej ostat­
niej znajdzie się w poważnej mniejszości. Dlatego też mimo, że 
pożądane byłoby pewne wyrównanie zbyt nierównej granicy no­
wej gubernii, zgodzić się należy na tę część projektu i uznać za 
prawidłowe rozdzielenie miejscowości na zasadach cech wyznanio­
wych, nie zaś narodowych.

Tu Rada ministrów znów łagodzi swą formułę, dodając, że 
takie wyodrębnienie w osobną gubernię miejscowości z przeważa­
jącą ludnością rosyjską da rządowi swobodę działania względem 
całego kraju Zachodniego. Następstwem takiej swobody będzie 
możność rychlejszego i szerszego urzeczywistnienia w całym kraju 
wielu reform... pomyślnych i dla ludności polskiej.

Jedną z takich reform jest wprowadzenie samorządu miej­
skiego i ziemskiego. Tę stronę sprawy Rada ministrów zaleca 
wskazać w samym projekcie.

Jednocześnie w celu „ostatecznego odpolszczenia kraju," Ra­
da uznaje za konieczne zwrócić uwagę szczególną na szerzenie 
wśród ludności rosyjskiej nowej gubernii oświaty duchowno-pra- 
wosławnej i na umocnienie w niej uświadomienia narodowego. 
Rząd w tym celu powinien powiększyć liczbę szkół rosyjskich, 
zwłaszcza cerkiewno-parafialnych, zająć się ulepszeniem składu 
duchowieństwa prawosławnego i pomocą czynnym w kraju klasz­
torom prawosławnym, kuratoryom i t. p. instytucyom.

Dalej Rada ministrów wypowiedziała się przeciw propono­
wanemu w projekcie prawu pozostawienia gub. chełmskiej w za­
wiadywaniu warszawskiej Izby sądowej i lubelskiej Izby obra­
chunkowej, ponieważ celem wyodrębnienia jest „zerwanie wszyst­
kich nici, łączących nową gubernię z środowiskiem zarządu kraju 
Nadwiślańskiego." Z tych względów postanowiono gub. chełmską 
włączyć do okręgu Izby sądowej kijowskiej, a co do zarządu ma­
jątkami skarbowemi — do wołyńskiego zarządu rolnictwu i dóbr 
państwa. Rewizya rachunkowości podlegać będzie Izbie obra­
chunkowej kijowskiej.
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Nadto Rada ministrów zwróciła uwagę na fakt, że w pro­
jekcie ministeryum spraw wewnętrznych ustawy ograniczające, 
wprowadzone dla Żydów kraju Zachodniego, surowsze, aniżeli 
w guberniach Królestwa Polskiego, „nie są rozciągnięte na Żydów 
gub. chełmskiej.“ Rada ministrów uważa wobec tego, że wytwo­
rzy to dla ludności żydowskiej nowej gubernii warunki przyjaź- 
niejsze, aniżeli dla ludności polskiej, względem której zamierzono 
stosować ograniczenia, stosowane do Polaków w gub. Zachodnich. 
Wyrażając zdanie, iż do utworzenia dla Żydów „podobnego uprzy­
wilejowanego położenia niema żadnych podstaw/1 Rada ministrów 
obawia się nadto, iż środek taki da przeciwnikom projektowanej 
reformy jeszcze jedną zasadę do sprzeciwiania się stosowaniu 
względem Polaków wymienionych ograniczeń.

Z uwagi na to postanowiono wprowadzić do projektu punkt 
co do rozszerzenia na gub. chełmską ograniczeń tych samych, ja­
kie dotykają Żydów w gub. Zachodnich, w szczególności zaś praw 
co do użytkowania gruntów w granicach osiadłości.

Wreszcie Rada ministrów wypowiedziała się przeciw' utrzy­
maniu w projekcie wniosku ministeryalnego co do wniesienia do 
ciał prawodawczych szeregu projektów, mających związek z za­
mierzoną reformą, a to z obawy, że pozostawienie takiego wnios­
ku w projekcie, podlegającym rozważaniu w drodze prawodaw­
czej, „byłoby równoznaczne z przyznaniem nowym instytucyom 
prawodawczym prawa wydawania poleceń rządowi, do czego in- 
stytucye te przez prawo nie są upełnomocnione.“

Instytucye prawodawcze mają tylko prawo wnosić interpelacye 
z powodu nieprawidłowych czynów organów rządowych, ale nie 
mają pełnomocnictwa dla obciążenia władzy wykonawczej obowiąz­
kiem wynoszenia projektu praw, odpowiadających ich żądaniom.

Postanowiono tedy wykreślić wniosek ten z projektu i pole­
cić ministrowi spraw wewnętrznych, ażeby wniósł projekt do Du­
my po wprowadzeniu poprawek zgodnie ze wskazówkami Rady 
ministrów.

Kiedy projekt ten wejdzie pod obrady Dumy, czy jeszcze przed 
feryami letniemi, co jest bardzo wątpliwe, czyli też późną dopiero 
jesionią i jak przyjmie go Duma, tego na razie przesądzać nie 
można; nie ulega jednak żadnej wątpliwości, że obecny rząd z raz 
obranej drogi nie zejdzie, a co za tern idzie, walka o egzystencyę 
żywiołu pińskiego w Chełmszczyźnie wchodzi obecnie w ostrą fazę.

*
* *
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Warszawska szkoła sztuk pięknych istnieje od marca r. 1904, 
t. j. od chwili, kiedy zabiegi i starania ś. p. Adama lir. Krasiń­
skiego i d-ra Teodora Dunina, pierwszych inicyatorów i orędo­
wników tej sprawy wespół z Maurycym lir. Zamoyskim i p. Kazi­
mierzem Stabrowskim, uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem, 
i projekt, podjęty jeszcze w r. 1900, mógł się urzeczywistnić.

Przez te 5 lat szkoła, aczkolwiek nie przestaje dotąd wal­
czyć z trudnościami, które są tein większe, że okres jej powsta­
nia przypadł na lata dla społeczeństwa wogóle ciężkie, a dla sztu­
ki zgoła niepomyślne — zdążyła już istnienie swoje zaznaczyć, 
przygotowując do samodzielnej pracy twórczej spory zastęp mło­
dzieży artystycznej.

Przekonywa nas o tern świeżo wydane sprawozdanie szkoły 
za rok ubiegły. Uczniów uczęszczało do niej ogółem 150. Jed­
nocześnie z rozpoczęciem wykładów urządzono, jak lat poprzed­
nich, w salonach Tow. Zach. Sztuk Pięknych doroczną wystawę 
prac uczniowskich, wystawiono około 500 prac, w tern 200 rysun­
ków, 100 pejzaży i 70 okazów sztuki stosowanej i fluorofort. 
W lutym 1908 r. szkoła wystawiła prace swoich uczniów w Aka­
demii petersburskiej, gdzie zostały one przychylnie przyjęte przez 
krytykę.

Obok wystaw urządzano pleinair’y. Pierwszym był pleinair 
wakacyjny w Werkach z prof. Krzyżanowskim. W końcu wrześ­
nia urządzono w pałacu lir. Tyszkiewiczowej w Wilnie wystawę 
pleinair'ową, na której było 2G0 prac. Trwała ona 4 tygodnie 
i obok zachęcających krytyk przyniosła uczniom korzyści mate- 
ryalne, gdyż dużą ilość obrazów zakupiono.

W grudniu 1907 r. 12 uczniów szkoły wyjechało na pleinair 
dwumiesięczny zimowy do Iłybiniszek, gdzie ofiarowała im go­
ścinę p. Kierbedź.

W pierwszych dniach maja 1908 r. Zarząd szkoły zorgani­
zował pleinair y szkolne, przedwakacyjne, na czas G-iotygodniowy. 
Dyrektor Stabrowski wyjechał z częścią uczniów do Pieskowej 
Skały, a p. Konrad Krzyżanowski obrał za miejsce studyów Stał- 
sen pod Windawą nad Bałtykiem. Ten pleinair jednakże do skut­
ku nie doszedł z powodu stanu wojennego nad morzem Baltyc- 
kiem i przeszkód ze strony władz. Część uczniów wyjechała 
więc z p. Krzyżanowskim do Finlandyi, część zaś udała się do 
Pieskowej Skały.

Nadto podczas roku szkolnego uczniowie malowali przez 
czas dłuższy we Frascati, oraz przy 3-iin moście i w parku Ła­
zienkowskim.
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Po trzyletnim okresie studyów początkowych uczniowie przy­
szli do tego stadyuin rozwoju, w którym artysta powinien model 
doprowadzić już do pewnej miary wydoskonalenia i wykończyć. 
W tym celu musi mieć go dłużej, niż tydzień, jak to było dotąd 
praktykowane w szkole. Z drugiej zaś strony okazała się po­
trzeba częstszego zmieniania modeli dla początkujących, nowozapi- 
sanych uczniów, a zatem rozdziału uczniów starszych, więcej za­
awansowanych, od młodszych. Okazało się więc rzeczą koniecz­
ną założenie pracowni specyalnych każdego z osobna profesora, 
do których weszliby uczniowie danego profesora. To ukonsty­
tuowanie pracowni specyalnych było jednem z naczelnych zadań 
szkoły. Wykonanie tego napotkało jednak w praktyce na takie 
trudności, że musiało być odłożone na rok następny.

Obok zabiegów w tym kierunku, jednem z głównych starań 
Zarządu było przyciągnięcie do szkoły najlepszych sił artystycz­
nych. Dzięki tym staraniom szkoła pozyskała tak wybitną siłę 
profesorską, jak Władysław Ślewiński.

W ciągu roku 1907/8 uczniowie szkoły brali udział w kilku 
konkursach z wynikiem pomyślnym, a niektórzy z byłych ucz­
niów szkoły zdobyli w tym roku odznaczenia w Paryżu w Aca­
démie Internationale des baux arts i w Salon des Indépendants.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że przez cały rok 
uczniowie urządzali własnym kosztem wykłady historyi sztuki, 
które prowadził, jak lat ubiegłych, profesor Eligiusz Niewia­
domski.

Wszystko to świadczy, że szkoła rozwija się pomyślnie, na­
wet pomimo trudności materyalnych, krępujących ją na każdym 
kroku.

Stanęła już ona na stanowisku pewnego rozwoju artystycz­
nego i ściśle rzeczowego dorobku swych uczniów. Potrzeba jej 
tylko trochę więcej środków.

Nadewszystko zaś, jak zaznacza sprawozdanie — potrzeba 
jej własnego gmachu—w najprostszej choćby formie, najskromniej 
pobudowanego, ale gmachu, w którymby mogła się rozgospoda- 
rzyć, gdzie nie potrzebaby mieścić Szkoły Sztulc Pięknych w trzech 
pracowniach, gdzie byłoby dość miejsca na oddzielne, specyalne 
pracownie, na warsztaty, na prace sztuki stosowanej i t. d.

Jak wiadomo, komitet uzyskał już pod budowę szkoły plac 
od miasta na Powiślu. Z uwagi jednak, że na tym placu budo­
wy nic można było rozpocząć z powodu wielkiego jeszcze nieu- 
porządkowania tamtej dzielnicy, oddalenia i braku dobrej komu- 

13



194 KRONIKA MIESIĘCZNA.

ńikacyi tramwajowej, komitet opiekuńczy rozpoczął starania o wy­
jednanie zamiany tego placu na inny i wniósł do magistratu proś­
bę o przyznanie szkole placu w okolicach politechniki. Jakkol­
wiek decyzya władz odnośnych w tej mierze jeszcze nie nastą­
piła, to jednak komitet żywi nadzieję, że uda mu się tę zmianę 
u magistratu wyjednać i wtedy niezwłocznie będzie mógł przy­
stąpić do budowy własnego gmachu.

Drugą palącą potrzebą szkoły jest rozwój sztuki stosowa­
nej—tej sztuki stosowanej, która przy zakładaniu szkoły była je- 
dnem z jej zadań naczelnych i która bez żadnych niemal środków 
zdobyła sobie w szkole miejsce na równi ze sztuką czystą i wy­
dała najlepszych uczniów. Sztuka stosowana w szkole stoi dziś 
na tym stopniu rozwoju, że mogłaby stać się ważnym czynnikiem 
w naszem życiu artystycznem i przeinysłowem. Potrzeba do tego 
przedewszystkiem środków na warsztaty, które pozwoliłyby ucz­
niom wypraktykować pomysły swe na materyałach, zastosować 
się do nich i wydoskonalić.

Jest to sprawa ważna, gdyż rozwój sztuki stosowanej może 
z czasem doprowadzić do stworzenia stylu polskiego, a co zatem 
idzie, zachować dla kraju setki tysięcy rubli, które corocznie prze­
mysł nasz płaci za obce wzory zagraniczne.

W interesie więc własnym społeczeństwo powinno baczniej­
szą niż dotąd zwracać uwagę na szkołę i jej potrzeby, zwłaszcza, 
że pomoc, której szkoła dla siebie żąda, da się łatwo uskutecznić.

Charakter tej pomocy określa paragraf ustawy szkolnej, 
który opiewa, że „członkami współdziałaczami są osoby, które 
zobowiążą się wnosić corocznie na rzecz szkoły nie mniej niż 
10 rubli."

Takich lO-o rublowych składek chciałaby szkoła pozyskać 
jaknajwięcej, powołując do udziału w instytucyi jaknajszerszy za­
kres członków, niewielkie bowiem, lecz regularnie wpływające 
składki i duża ilość członków—to najpewniejsza i najskuteczniejsza 
subwencya szkoły.

Dotychczas jednak szkoła nie posiada dostatecznej ilości 
członków współdziałających, a i ci, którzy zostali członkami 
w pierwszej chwili jej powstania, nie dość regularnie uiszczają 
składki.

Przypisać to należy chaosowi rewolucyjnemu, który odwró­
cił uwagę społeczną od sztuki, a społeczeństwo obarczył innemi, 
daleko pilniejszemi obowiązkami. Dziś jednak, kiedy stosunki 
powoli wracają do normalniejszych łożysk, kiedy życie zaczyna 
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nieco prawidłowszem uderzać tętnem, wielki czas na to, aby 
nietylko Warszawa, ale cały kraj przypomniał sobie o istnieniu 
szkoły sztuk pięknych i zajął się utrwaleniem podstaw jej bytu.

*

♦ *

Ostre podniecenie przedwojenne, jakie panowało w okresie 
przedwielkanocnym u nas, podobnie jak i w całej Europie, minęło. 
Zatarg serbsko-austryacki został załagodzony, a co za tern idzie 
zniknęła groźba wszystkich jego następstw. Czy jednak na dłu­
go? Na to pytanie nikt odpowiedzi dać nie może, dzieje współ­
czesne są bowiem dziejami nieustannej oscylacyi pomiędzy wojną 
a pokojem i wbrew wszystkiemu, co mówi się o rozbrojeniu po- 
wszechnein i roli pacyfikacyjnej międzynarodowych trybunałów 
rozjemczych, z każdym niemal dniem przybywają dane, które ka­
żą przypuszczać, że Europa bez wojny wewnętrznych swoich spo­
rów nie załatwi, że dwie walki o hegemonię — niemiecko-angiel­
ska i rosyjsko-austryacka prędzej czy później muszą się rozegrać. 
Każdy, drobny nawet wypadek, drobny spór polityczny lub eko­
nomiczny może być przy dzisiejszej sprzeczności interesów mię- 
dzymocarstwowych tą iskrą, od której wybuchnie ogromny pożar, 
ogarniający narody i państwa.

Niewątpliwie też chwila obecna, jeśli spojrzeć na nią z punk­
tu widzenia sytuacyi ogólnej, nabiera wielkiej wagi i doniosło­
ści. Ani tej wagi, ani tej doniosłości jednak społeczeństwo pol­
skie. zdaje się, nie dostrzega, bo oto po chwilowem, nieco żyw- 
szein zainteresowaniu się wypadkami, popadło ono ponownie 
w stan odrętwienia, na które już niejednokrotnie zwracaliśmy 
na tern miejscu uwagę, jako na groźny dla naszej przyszłości 
objaw.

Zniechęcenie do polityki, wskutek doznanych rozczarowań 
i zawodów’, coraz nowe ciosy, spadające na naród, a w związ­
ku z tern doszczętne niemal wyczerpanie energii, której nigdy nie 
było do zbytku, bo nie mogła się ona gromadzić w zbiorowej 
duszy społeczeństwa w tych warunkach, w jakich to społeczeń­
stwo rozwijało się w okresie od r. 1863 do r. 1905—wszystko to 
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sprawiło, że obojętność na wszelkie objawy życia doszła wśród 
nas do rozmiarów niebywałych.

Nic nikogo nie obchodzi. Ani sprawy polityczne, ani ekono­
miczne, ani społeczne, ani kulturalne. Z obojętnością coraz więk­
szą traktujemy wszystko, co przychodzi z Petersburga i to do tego 
stopnia, że przestajeiny już niemal czytać sprawozdania z Izby, 
nawet wówczas, gdy one nas dotyczą. Z obojętnością dowiadu­
jemy się o tem, że przez nasze komory celne przybywa do kraju 
coraz więcej towarów niemieckich; z obojętnością czytamy o no­
wych zatargach pomiędzy kapitałem a pracą w ośrodkach nasze­
go życia przemysłowego, o obniżaniu zapłaty robotnikom przez 
fabrykantów, o wzrastającej nędzy i niezadowoleniu, o przygoto­
wujących się na niedaleką przyszłość fermentach; z obojętnością, 
tym razem zresztą uzasadnioną, przyjęliśmy „podarek wielkanoc­
ny" w postaci zmiany „ochrony" jednego typu na typ inny; z obo­
jętnością wreszcie, coraz większą i coraz bardziej złowróżbną za­
chowujemy się wobec nauki, sztuki i literatury.

Nic nikogo nie obchodzi.
Księgarze stwierdzają jednozgodnie, że tak małego ruchu 

w kierunku zakupu książek nie było w najgorszych czasach, że 
obecnie mają zbyt tylko podręczniki szkolne, to znaczy, że ponad 
konieczność nikt książek nie kupuje.

Jednocześnie z tem zauważyć się daje coraz ozięblejszy sto­
sunek publiczności do teatru, z którym współzawodniczą z aż nad­
to wyraźnem powodzeniem liczne kinematografy i kabarety. Do­
wodzi to, że Warszawa szuka obecnie nie sztuki, ale rozrywki 
i zadawala się bardzo niewybrednym jej gatunkiem.

Nic dziwnego, że w takich warunkach wykłady i odczyty 
naukowe mają coraz mniejszą liczbę słuchaczów, a powodzeniem 
cieszy się jedynie to, co posiada zabarwienie sensacyi.

Część tych objawów tłómaczyć można upadkiem zamożności 
w społeczeństwie i koniecznością ograniczania swoich wydatków 
wobec panującej drożyzny, część można położyć na karb nieobe­
cności w kraju młodzieży akademickiej, która bądź co bądź była 
zawsze czynnikiem, wnoszącym pewne ożywienie i pewne zainte­
resowanie się bieżącemi sprawami pod dach rodzicielski — ale 
w gruncie rzeczy na dnie wszystkiego leżą apatya i zniechęcenie, 
gnuśność i bezwład, ogarniający coraz szersze koła.

W takiej atmosferze lęgną się najobficiej i szerzą najłatwiej 
poglądy pesymistyczne, które paraliżują resztę woli i energii na­
wet u tych, co zachowali jeszcze zdolność inicyatywy i czynu. 
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Niema też dostatecznie mocnego dzwonu, w który należy bić na 
trwogę i budzić śpiących w tej ciężkiej, bezsłonecznej chwili na 
walkę z mrokiem i niewiarą w przyszłość.

*

* *

Pod nazwą delegacyi obywatelskiej, zawiązała się w Warsza­
wie instytucya, której potrzebę, jak zaznacza nadesłana nam ode­
zwa, odczuwają i rozumieją już szerokie koła naszego społeczeń­
stwa. Wszyscy pojmują, że trzeba się skupić do wspólnej pracy 
i że nie stapiając w jedno różnic politycznych,—bo w narodzie 
żywym musi się odbywać różniczkowanie pojęć politycznych 
i istnieć muszą stronnictwa polityczne — szukać należy punktów 
stycznych w programach, poglądach i dążeniach i na tej wspólnej 
podstawie działać łącznie w imię wspólnego dobra.

„Nowa organizacya — czytamy dalej — powstaje na gruncie 
niezbędnej obrony realnych interesów kraju. Nie idzie tu o dzia­
łanie czysto polityczne i nie o próby poruszania i rozstrzygania 
zasadniczych kwestyj naszego bytu narodowego, ale o obronę po­
szczególnych, konkretnych spraw społecznych, ekonomicznych i kul­
turalnych—spraw, nieraz nawet drobnych napozór, ale takich, któ­
re w sumie wzięte, wpływają na dobrobyt kraju, na jego kultu­
ralny postęp, na jego moralną i narodową siłę.

Naczelne zadanie delegacyi polegałoby na tein, ażeby w spra­
wach, które obchodzą kraj cały, a których rozstrzygnięcia nie chce 
i nie może wiąć na swoją odpowiedzialność ani ta lub inna par- 
tya polityczna, ani żadna instytucya społeczna, ażeby w tych spra­
wach delegacya wypowiadała na użytek reprezentacyi polskiej 
w Petersburgu i do jej uznania opinie, wyświetlające istotne co 
do danej sprawy potrzeby kraju.

Sprawy, dotyczące taktyki parlamentarnej i wogóle polity­
cznej, wyłączone są zupełnie z pod kompetencyi delegacyi.

Zasady, na których zorganizowała się delegacya, pozwalają 
małym grupom, nawet jednostkom, brać w niej udział bez obawy 
zmajoryzowania przez większość, według bowiem zasad organiza- 
cyi delegacyi, Kołu Polskiemu w Petersburgu komunikowane bę­
dą zarówno uchwały większości, jak sformułowane zdania mniej­
szości.
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Dla załatwienia bieżących spraw delegacyi tworzy się wy­
dział delegacyi, złożony z 9-iu członków, przez delegacyę wybra­
nych. W posiedzeniach wydziału uczestniczy z głosem doradczym 
delegat Towarzystwa Pracy Społecznej, do którego należy prze­
strzeganie, aby czynności wydziału i delegacyi nie były sprzeczne 
z ustawą i zadaniami Towarzystwa Popierania Pracy Społecznej. 
Wprowadzeniem w życie uchwał delegacyi i wydziału zajmuje 
się w ramach ustawy Biuro Pracy Społecznej.

Listę członków delegacyi ułożył komitet inicyatorów w po­
rozumieniu z szerszemi kołami społecznemi. Ideą przewodnią 
przy układaniu tej listy było, aby w delegacyi znalazły wyraz 
różne kierunki myśli i pracy społecznej. Grono inicyatorów są­
dziło, że celowi temu najbardziej odpowie lista, któraby objęła 
ludzi, zajmujących wydatne stanowiska w instytucyach krajowych, 
do udziału jednak w delegacyi powołanych nie w charakterze peł­
nomocników, ani też wybranych przedstawicieli tych instytucyj, 
lecz w charakterze działaczów społecznych, mogących dać poważ­
ny głos na radzie obywatelskiej. Następnie inicyatorowie uznali, 
że wskazany jest w delegacyi udział b. posłów do Dumy i Rady 
państwa, którzy swem doświadczeniem i kompetencyą, wyniesioną 
z działalności parlamentarnej, mogą skutecznie przyczynić sit; do 
osiągnięcia tych celów, jakie sobie delegacya zakłada. Obok te­
go lista zawiera nazwiska kilkunastu przedstawicieli inteligencyi, 
znanych na polu działalności publicznej, a odbijających w sobie 
różne kierunki myśli społecznej.
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ś. p. Wojciech hr. Dzieduszycki.

Dn. 23 marca r. b. zmarł w Wiedniu wskutek paraliżu serca 
ś. p. Wojciech hr. Dzieduszycki, jeden z wybitniejszych mężów 
stanu, jakich wydało społeczeństwo polskie w Galicyi w ostatniem 
ćwierćwieczu.

Urodzony w r. 1845 w Jezupolu, kształcił się Wojciech hr. 
Dzieduszycki we Lwowie i w Wiedniu, gdzie studyował historyę, 
filozofię i estetykę, którą następnie wykładał w uniwersytecie 
lwowskim, jako profesor nadzwyczajny. Nie nauka jednak i nie 
literatura, którym poświęcił wiele czasu i do których należy cała 
jego bogata puścizna piśmienna, ale polityka była właściwym te­
renem jego pracy i zasług obywatelskich.

Wcześnie, bo już w r. 1878 rozpoczął hr. Dzieduszycki życie 
polityczne, jako poseł na sejm krajowy z okręgu Stanisławowskie­
go. W r. 1879 wszedł do Rady państwa, gdzie rychło dał się po­
znać, jako wyborny mówca i doskonały pracownik w komisyach. 
W r. 1897 powołano go do wypracowania autonomicznego adresu 
do tronu. Z tych czasów pochodzi głośna jego broszura p. t. 
„Program autonomiczny," w której domagał się rozszerzenia kom- 
petencyi sejmu i ukrajowienia całego szkolnictwa.

W r. 1898 otrzymał tytuł radcy tajnego. W r. 1903 wystą­
pił z głośną mową przeciw obstrukcyi czeskiej i domagał się zmia­
ny regulaminu Izby. Po zgonie ś. p. Jaworskiego w r. 1904 wy­
brano go na prezesa Koła Polskiego. Pamiętne wrażenie wywo­
łała mowa jego, wygłoszona w dn. 4 grudnia 1905 r., przeciw 
projektowi głosowania powszechnego, wysuniętemu przez barona 
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Gautscha. W czerwcu 1906 r. wszedł jako minister dla Galicyi 
do gabinetu bar. Becka. Stanowisko to jednak po upływie roku 
opuścił i został wiceprezesem Koła Polskiego. Ostatniem jego 
wystąpieniem politycznem była słynna mowa, wypowiedziana 
w marcu r. b. podczas rozpraw o kontyngensie rekruta.

Niepodobna charakteryzować tu obszerniej wielostronnej dzia­
łalności politycznej lir. Wojciecha Dzieduszyckiego, gdyż należa­
łoby ją traktować w związku z układem stronnictw politycznych 
w Galicyi i z tętnem życia ogólnego tej dzielnicy. Co jednak na­
leży zmarłemu przyznać bez zastrzeżeń, to gorącą chęć służenia 
sprawie narodowej. Hr. Wojciech nie zapominał o niej nigdy 
i nigdy nie stawił ponad nią interesów warstwy, do której nale­
żał z urodzenia. Tern tylko można sobie wytłumaczyć fakt, że 
będąc sam przekonań konserwatywnych, czy jako poseł, czy jako 
minister-rodak, hr. Dzieduszycki umiał pogodzić się z demokra­
tycznym prądem czasu i jeżeli nie zawsze popierał, to w każdym 
razie zawsze rozumiał innych, szanując ich przekonania odmienne. 
W tern tkwi także tajemnica owej sympatyi i popularności, jaką 
zdobył sobie w Kole Polskiem i w parlamencie austryackim. Po­
pularność ta była jeszcze szersza w kraju, który znał hr. Wojcie­
cha Dzieduszyckiego nietylko z jego działalności politycznej, ale 
widział go także na katedrze profesorskiej, jako szczerego przy­
jaciela młodzieży i czytał jego książki, w których imponowała 
rozległa i gruntowna wiedza.

O różnostronności jego upodobań naukowych i literackich 
mówi długi poczet prac, ogłoszonych drukiem rozmaitemi czasy.

Początek stanowi tu belletrystyka, a więc „Fantazye," ro­
mans filozoficzny p. t. „Władysław," „Powieści wschodu i zacho­
du," „Święty ptak." Po podróży do Grecyi w r. 1874 wydał Dzie­
duszycki szereg dzieł z zakresu estetyki: „Ateny," „St.udya este­
tyczne," „Historyę malarstwa we Włoszech." Następnie ukazały 
się: „Roztrząsania filozoficzne o podstawach pewności ludzkiej" 
i „O wiedzy ludzkiej."

Równocześnie oddawał się Dzieduszycki studyom mul arche­
ologią i wydał: „Wiadomości starożytnych o geografii ziem pol­
skich," dalej—pedagogiką („Listy o wychowaniu") oraz krytyką 
literacką.

Sił swoich próbował Dzieduszycki również w poezyi, na któ­
rej polu złożył dowody niemałego uzdolnienia, a. jeszcze większe­
go rozmachu. Dość wymienić jego poemat epicki „Baśń mul ba­
śniami", liczący 20,000 wierszy. Z pod pióra jego wyszła także 
tragedya „Król Bolesław II."
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Wszystko to świadczy o niezwykłem uposażeniu tego umy­
słu i wyjątkowej energii do pracy.

Zmarł lir. Dzieduszycki w sile wieku, w momencie, w któ­
rym osoba jego i zdolności były dla kraju potrzebne.

ś. p. Helena Modrzejewska-Chłapowska.

I)n. 8 kwietnia r. b. zmarła w Ameryce Helena Modrzejew­
ska, znakomita polska artystka dramatyczna.

Urodzona w r. 1842 w Krakowie, w początkach swojej w na­
stępstwie tak świetnej karyery, artystka musiała przejść przez 
wszystkie udręczenia, jakie związane są z losem aktorów prowin- 
cyonalnych.

Od r. 1861, t. j. od pierwszego swego występu, do r. 1865 
Modrzejewska, wówczas jeszcze panna Bendówna, tułała się z wę- 
drownemi trupami po miastach i miasteczkach Galicyi, od Wie­
liczki aż do Czerniowiec, gdzie występowała w trupie swego bra­
ta, Józefa Bendy.

Talent jej rozbłysnął jednak na dobre dopiero w Krakowie, 
gdzie od r. 1865 do 1869 była już prawdziwą ozdobą sceny. 
W r. 1869 przeniosła się na stałe do Warszawy i tu szeregiem 
pierwszorzędnych kreacyj w repertuarze klasycznym polskim i ob­
cym zdobyła sobie krytykę i publiczność.

W r. 1876 artystka opuściła Warszawę i wyjechała do Ame­
ryki, gdzie, osiągnąwszy rzadką u cudzoziemców biegłość w ję­
zyku angielskim, doszła do szczytu powodzenia.

Związek jej atoli ze sceną polską został już przerwany. Do 
kraju przyjeżdżała dwukrotnie, w r. 1879 i w r. 1903, ale już tyl­
ko na krótko, jako gość. Śmierć zabrała ją na obcej ziemi w ka­
lifornijskiej fermie Newport łleach, która była jej własnością 
i gdzie spędziła schyłek życia wraz z mężem, Karolem Chła­
powskim.

Oddalona od ojczyzny, wielka artystka, nie utraciła jednak 
nigdy żywego z nią kontaktu. Sercem obywatelki odczuwała 
wszystkie niedole narodu, a dla Polaków amerykańskich była sio­
strą oddaną. Wskutek mowy, wypowiedzianej na wystawie w Chi­
cago podczas „dnia polskiego/ władze rosyjskie odmówiły jej 
zezwolenia na przyjazd do Warszawy w roku 1903, gdy bawiła 
w Krakowie i Lwowie. Jak wielką była jej popularność w Ame­
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ryce dowodzi fakt, że kiedy Louis von Norman wydawał swo­
ją słynną książkę p. t. „Polska, jako rycerz wśród narodów," 
zgłosił się do Modrzejewskiej z prośbą o napisanie do tej pracy 
przedmowy, wprowadzającej czytelnika amerykańskiego w świat 
uczuć polskich.

W talencie Modrzejewskiej tkwiły niezaprzeczone znamiona 
genialności, spotęgowane przez nader szczęśliwe warunki zewnętrz­
ne—piękną postać i wspaniały głos. Trudno jednak mówić o tern 
w krótkiem wspomnieniu pozgonnem, pisanem pod świeżem wra­
żeniem śmierci. Uczyni to kiedyindziej i na innem miejscu pióro 
kompetentniejsze. Tymczasem rzucamy tylko kwiat wdzięcznej 
pamięci na tę świeżo otwartą mogiłę, która zawarła doczesne 
szczątki wybitnej Polki i wybitnej artystki, której działalność 
zapisała się na zawsze w dziejach sztuki aktorskiej.

Z. D.



Wiadomości jNaukowe, Juterackie 
i bibliograficzne.

Z AKADEMII I TOWARZYSTW NAUKOWYCH.

— Z Akademii w Krakowie. Dii. 26 marca 1909 r. odbyło się posiedze­
nie Komisyi do badania historyi sztuki w Polsce pod przewodnictwem prof. 
d-ra Maryana Sokołowskiego.

Na wstępie przewodniczący w dluższem i gorącem przemówieniu uczcił 
pamięć d-ra Konstantego Górskiego, współpracownika Komisyi. oraz Wojcie­
cha lir. Dzieduszyckiego, który chociaż nie był współpracownikiem Komisyi. 
jednak żywo interesował się jej pracami, jak wogóle dawną i nową sztuką.

D-r J. Korzeniowski podał treściwą wiadomość o niektórych rękopisacli 
Biblioteki publicznej w Petersburgu, odnoszących się do Marcelego Bacciareł- 
lego, a objaśniających zarówno działalność artystyczną Stanisława Augusta, 
jakoteż stosunki Bacciarellego z królem i z wybitniejszymi artystami ówcze­
snymi. .Jeden z tych rękopisów zawiera materyaly i studya do spraw założe­
nia Szkoły Sztuk Pięknych w Warszawie—studya oparte na szerokiej podsta­
wie porównawczej z najważniejszemi akademiami sztuk pięknych w Europie: 
w innym rękopisie znajdujemy interesujące szczegóły do dziejów dekoracyi 
wewnętrznej Zamku królewskiego, plany, kosztorysy, korespondencye i ra­
chunki. Cztery rękopisy zawierają zbiór listów pisanych do Bacciarellego: na 
uwagę zasługuje tu obfita koreśpondencya Kamsetzera z jego włoskiej podró­
ży. Liczny szereg artystów współczesnych z Włoch, Francyi i Niemiec, piszą- 
cycli do Bacciarellego, charakteryzuje rozległość jego stosunków. Z korespon- 
dencyi wreszcie Małachowskiego, starosty opoczyńskiego, podał d-r K. szczegół 
o zamówieniu przez króla u Graffa kopii Madonny Sykstyńskiej, a u Dietricha 
kopii Magdaleny Correggia.

W dyskusyi prof, d-r M. Sokołowski nadmienił, że obfity materyał do 
stosunków artystycznych z czasów St. Augusta znajduje się w tekach Akade­
mii Sztuk Pięknych w Petersburgu, w Archiwum glównem w Warszawie oraz 



204 WIADOMOŚCI NAUKOWE, LITERACKIE I BIBLIOGRAFICZNE.

w Bibliotece Narodowej w Paryżu, posiadającej katalogi aukcyj, na których 
St. August nabywał dzieła sztuki do swoich zbiorów. Następnie prof. d-r Je­
rzy lir. Mycielski mówił o obrazie Madonny z klasztoru 00. Cystersów 
w Szczyrzecu. Obraz wysoki 125 cm., szeroki 81 cm., przedstawia Madonnę 
z Dzieciątkiem w otoczeniu aniołów. N. M. Panna ubrana w białą suknię 
i płaszcz szafirowy ze złotem obszyciem, stoi na kwiecistej, subtelnie malowa­
nej łące. Dzieciątko w lewem ręku trzyma różę. Tło złote. Typ jasnowłosej 
Madonny jest bardzo ładny i delikatny. Obraz ten, pochodzący z lat m. w. 
1510—1515 powstał, zdaniem referenta, w jednym z krakowskich cechowych 
warsztatów i należy do grupy, którą tworzą znane obrazy z Przeworska, No- 
wosielec i Dębna. W grupie zajmuje pierwsze miejsce ze względu na subtelne 
wykonanie.

Prof. d-r Maryan Sokołowski przedłożył bardzo dobre plany renesanso­
wej kolegiaty w Zamościu, wykonane przez p. Bogdana Krausego oraz szereg 
fotografij z tejże kolegiaty i domów w Zamościu, wyróżniających się ciekawą 
ornamentacyą ormiańską. Nadto prof. Sokołowski przedłożył dobre fotografie 
lwów sulejowskich, które dotychczas uważano za rzeźby romańskie, podczas 
gdy są to zabytki znacznie późniejsze, dalej fotografie kapitularza, transeptu 
i obrazu Madonny w Sulejowie, wykonane przez p. Stefana Zaborowskiego, 
wreszcie fotografię monstrancyi, nadesłaną przez p. Henryka Mańkowskiego 
z Winnogóry. Monstrancya ta, piękne dzieło sztuki złotniczej z początku 
XVI w., wykonana w stylu późnego gotyku przez nieznanego nam bliżej 
złotnika poznańskiego, znajduje się w kościele parafialnym w Winnogórze.

D-r Kolankowski zwrócił uwagę Komisyi na rachunki Kościeleckiego 
z żup wielickich. W rachunkach tych pod r. 1510 wymienione są pieniężne 
donacye dla nieobecnego w Krakowie Stwosza, niema jednak pewności, czy 
dotyczą one słynnego Wita Stwosza, czy też jego imiennika.

Prof. d-r M. Sokołowski przedłożył komunikat p. kapitana Wł. Hickla 
z Bochni o rzeźbie w Bystrzycy w północnych Węgrzech, przedstawiającej 
Ogrojec. Autor dopatruje się w tej rzeźbie podobieństwa do rzeźby krakow­
skiej Wita Stwosza na placu Maryackim i przypuszcza, że o ile Ogrojec w By­
strzycy nie jest dziełem Stwosza, to w każdym razie wyszedł z tego samego 
środowiska artystycznego, jako dobra praca jednego z krakowskich rzeźbiarzy.

D-r Julian Pagaczewski mówił o pięknej makacie z XVIII w., haftowa­
nej jedwabiem różnokolorowym. Haft pod względem technicznym jest tak 
doskonały, że w pierwszej chwili można go wziąć za tkaninę, (lenny ten za­
bytek polskiego haftarstwa jest nader interesującym przykładem charaktery­
stycznej mieszaniny motywów zachodnich, wschodnich i lokalnych. Tło makaty 
zahaftowane srebrną idcią. W środku kosz z bukietem tulipanów i goździ­
ków, tak często pojawiający się na polskich haftach a stylizac.yą przypomina­
jący tego rodzaju motywy na skrzyniach chłopskich. Na całej makacie roz­
rzucone gęsto zwierzątka, ptaszki i owady. Imitowane ściegiem płaskim.

Wreszcie d-r Maryan Gumowski przedłożył reprodukcję antependium 
z XVIII w. z figurami w strojach kozackich, liait ten pochodzi z zamku 
Wiśniowieckich, później Mniszchów w Wiśnioweu.
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— Z Towarzystwa Naukowego Warszawskiego. Dnia 1 kwietnia 
r. b. odbyło się posiedzenie Iii-go Wydziału, na którem odczytane były nastę­
pujące komunikaty-referaty : a) sekretarz T-wa p. Wł. Janowski—„Wspomnie­
nie pośmiertne i ocena działalności naukowej ś. p. T. Dunina; b) p. Z. Weyberg— 
„Zależność składu biotytów skałotwórczych od zasadowości skały;“ c) p. SI. Mi­
klaszewski „Absorbcya w lóssobielicach;“ d) p. Z Wóycicki—„Zniekształcenie 
kwiatów u Dianthus caryophyllus fl.pl.;“ e) p. J. Tur — „Spostrzeżenia nad ja­
jami podwójnemi bez blastoderme1

Dnia 15 kwietnia r. b. odbyło się posiedzenie komisyi antropologicznej 
przy Wydziale H-giin T-wa w następującym porządku dziennym: 1) odczytanie 
protokółu z posiedzenia poprzedniego; 2) sprawy bieżące; 3) E. Majewski — 
Sprawa roztoczenia opieki nad zabytkami przedliistorycznemi; 4} K. Sto- 
łyliwo- W sprawie badań nad młodzieżą szkolną; 5) S. J. Czarnowski—Szczęka 
i żuchwy ludzkie z jaskiń okolic Ojcowa (dar); 6) E. Majewski—Cmentarzysko 
ciałopalne pod Sopoćkiniarai, rozkopane i zbadane w r. 1903 przez redakcyę 
„Światowi ta. “

Tegoż 15 kwietnia odbyło się posiedzenie Wydziału 11-go, na którem 
odczytanym był referat p. Wł. Grabskiego o potrzebie: a) opracowania planu 
badań statystycznych stosunków krajowych; b) zebrania, zestawienia i oświe­
tlenia naukowe danych statystycznych, tyczących się naszego kraju w oso- 
bnem wydawnictwie „Roczniku statystycznym ;“ c) utworzenie przy Towarzy­
stwie Nauk. War. Wyd. II osobnej komisyi statystycznej.

Dnia 17 kwietnia r. b. odbyło się posiedzenie Komisyi Historycznej przy 
Wydziale II-gim z następującym porządkiem dziennym: 1) uregulowanie sto­
sunku Źródeł Dziejowych do Komisyi; 2) sprawa zbadania mniejszycli archi­
wów w Warszawie i na prowincyi; 3) d-r Kamieniecki—Katalogowanie Polo­
nica; 4) kandydaci zamiejscowi na członków Komysyi; 5) sprawy pieniężne; 
6) referaty o przedstawionych materyałach.

— Biblioteka Ord. Krasińskich wydała obecnie drugi tom rozpoczę­
tej w zeszłym roku nowej seryi wydawnictw p. t. „Collectanea Biblioteki 
Krasińskich.- Wydawnictwo to jest przeznaczone dla przedrukowywania wy­
jątkowo rzadkich i cennych w znaczeniu literackiem lub naukowem dziel ze 
szczególnem uwzględnieniem druków XVI w., a także fragmentów archiwal­
nych, któreby nie mogły znaleźć miejsca w roczniku Biblioteki, wydawanym 
p. t. „Muzeum Konstantego Świdzińskiego.“

W nowym tomie Collectaneów jest pomieszczony dyalog Palinura z Cha­
ronem, utwór poetycki z początku XVI w. i najprawdopodobniej zdzielą nie­
znanego prawie dotąd ojca naszej poezyi świeckiej, poprzednika Reja — mie­
szczanina lubelskiego Biernata. Dyalog ten odnaleziony został w Bibl. Ord. 
Krasińskich we fragmencie drukowanym około 1542 roku.
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Dla zasilenia repertuaru dramatu i komedyi utworami oryginalnymi 
Dyrekcya Teatrów rządowych ogłasza konkurs dramatyczny na warunkach 
następuj ących:

1. Ubiegające się o nagrodę utwory dramatyczne, napisane prozą albo 
wierszem, z wyłączeniem krotochwili i wodewilu, winny posiadać, przy ko­
niecznej wartości literackiej, przymioty sceniczne, o ile możności zastosowane 
do warunków teatrów Rozmaitości i Wielkiego i wypełniać mają całe przed­
stawienie.

2. Nagrody ustanawia się trzy: za najlepszy z nadesłanych utworów rb. 
1,000, za dwa następne, według uznanego przez sędziów stopnia ich wartości, 
rb. 500 i 300. Utworom, które nagrody nie otrzymały, jury ma prawo przy­
znać odznaczenie. Każda z wyznaczonych nagród przyznana będzie w całości 
i żadna rozdzieloną być nie może.

3. Utwory, które uzyskają nagrodę, będą przedstawione na scenach 
rządowych w Warszawie.

4. Utwór nagrodzony staje się własnością Dyrekcji, która jednak po­
zostawia autorowi swobodę ogłoszenia go drukiem. Przyznana mu nagroda 
nie pozbawia go prawa do wypłacanej autorom tantyemy.

5. Ostateczny termin nadsyłania prac konkursowych upływa 31 grudnia 
1909 r. W razach wątpliwych rozstrzyga data stempla pocztowego. Sąd kon­
kursów}’ kończy swoją pracę w dn. 1-go maja 1910 r.

(i. Każdy rękopis winien być napisany czytelnie i zaopatrzony godłem. 
Godło to ma znajdować się również na kopercie zapieczętowanej, zawierającej 
imię, nazwisko i dokładny adres autora.

7. Nazwiska autorów, odznaczonych przez sędziów, będą ujawnione 
jednocześnie z nazwiskiem nagrodzonego twórcy, o ile na rękopisie utworu nie 
będzie zastrzeżenia, że koperta tylko w razie przyznania nagrody może być 
odpieczętowana.

8. Rękopisy nadsyłać należy pod adresem Dyrekcyi Teatrów rządowych 
na ręce kierownika literackiego J. Kotarbińskiego z wyrażnem zastrzeżeniem 
na rękopisie i opakowaniu, że manuskrypt przeznaczony jest na konkurs.

9. Sąd konkursowy składają osoby następujące: Bogusławski Władysław, 
Dębicki Zdzisław, Frenkiel Mieczysław, Gawalewicz Maryan, Jankowski Cze­
sław, Kempner Gabryel, Kotarbiński .Józef, Kozłowski Stanisław, Lorentowicz 
Jan. Matuszewski Ignacy, Rabski Władysław, Śliwicki Józef i Święcicki Adolf.

WYDA WNICTWA PERYODYCZNE.

Bulletin de la Société polonaise pour l'avancement des sciences. Di­
rection Oswald Balzer I—VIII, 1901—1908. Léopol, 1908. Bureaux de la so­
ciété: Archiwum Bernardyńskie. 8-o, form, duży, str. 131.

Bulletin international de l’Académie des sciences de Chaco vie. 
Classe de philologie. Classe d'histoire et de philosophie. Anzeiger der Aka­
demie der Wissenschaften in Krakam Philologische Klasse. Historisch philo-
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sophische Klasse. M 10, Décembre 1908. sir. 137—152. M 1 et 2, Janvier. Fé­
vrier 1909, str. 1 — 33.

— Bulletin Polonais. 34 année, 15 février. 1909. Mickiewicz et Do- 
mejko (suite) par Lad. Malinowski ; La légion étrangère et les officiers polo­
nais ayant servi en France à titre étranger, par Stefan Koszarski; Vincent 
Migurski ou 28 ans d’exil, trad. par Mme Rifet née Migurska (suite); Variétés 
littéraires (Gambetta et la Pologne); Petite chronique scientifique; Variétés 
politiques (Néoslavisme, Russiens blancs et Ruthènes); Nouvelles diverses: Né­
crologie (Erasme Jerzmanowski, Adam Belcikowski, Ladislas Nehring, Mme 
Vve Niewęgłowska et M. Vincent Dydziuł).

— Krytyka. Marzec. Część pierwsza, (f): Czy się odradzamy;—K. Ste­
fański: Rzeczpospolita czy Polska; — d-r W. Gumplowicz: O pojęciu cywiliza- 
cyi;—d-r Zofia Daszyriska-Goliriska : Dwie kooperatywy ; —Andrzej Baumfeld: 
Religia w nauczaniu i wychowywaniu;—Junius: Współcześni politycy polscy: 
III. Wł. Studnicki: Przegląd: I. Z prasy społeczno-politycznej;- II. K. Este: 
Listy z Królestwa; — III. H. Orsza: Ze spraw wychowawczych;—IV. Junius: 
Z trzech zaborów ; — Sprawozdania z nowości wydawniczych. Część druga. 
St. Wyspiański: Z teki pośmiertnej: To Polska! Polska! to ojczyzna nasza. 
Do ,Nocy Listopadowej." Część muzyczna. M. Soleski: Przędziwo Arachny;— 
A. Szczęsny: Grody obłoków. Dusze słoneczne;—St. Antoni Millier: Dyonizos, 
nowella;—Kaz. Błeszyński: Przedśmiertne słowa;—Mich. Mutermilcli: Listy fran­
cuskie. I. Dziś; — Sydor Twerdochlib: Z najmłodszej pieśni ukraińskiej;—Prze­
gląd: I. Z prasy literackiej; — II. Boi. Walewski: Nowa opera polska;—III. Gu­
staw Baumfeld: Teatr polski w Łodzi; —IV. Be-Wu: Mieczysław Karłowicz. 
Wspomnienie;—Sprawozdania;—Très: Nowe powieści;—Emil Breiter: B. Shaw, 
jako krytyk.

— Miesięcznik Heraldyczny. Luty. D-r Władysław Semkowicz: O po­
czątkach rodu Gerałtów i fundacyi klasztoru Norbertanów w Brzesku; —do­
któr Adam Bogusz: Mikołaj Bogusz z Kościelca (dok.): d-r Juliusz Dunikow­
ski: Metryki (Limanowa);—Sprawozdania i recenzye;—Zagadnienia i odpowie­
dzi;—Sprawy Towarzystwa;—Pokwitowania uiszczonych kwot.

— Muzeum. Luty. Krajowi inspektorowie szkół średnich ; — Stabiliza- 
cya; Projekt zastosowania planu nowych gimnazyów realnych do potrzeb 
szkół średnich w Galicyi, ułożony przez lwowski komitet przygotowawczy re­
formy szkolnej;—Maciszewski M.: Nasza młodzież poza szkolą;—Bostel F.: Fun­
dusz na środki naukowe w szkołach średnich; — Oceny i sprawozdania przez 
d-ra B. Bandrowskiego, W. Jankowskiego, d-ra W. Halina, M. Brandtstattera, 
Stanisława Lewickiego, J. Magierę, d-ra K. Wojciechowskiego, Stanisława Pa­
włowskiego, J. Stacha, A. G.; — Wiadomości bieżące; — Wiadomości bibliogra­
ficzne;—Sprawy Towarzystwa nauczycieli szkól wyższych.
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BIBLIO G R A F I A.

TEOLOGIA. — FILOZOFIA.

Bełcikowski Jan: Papieże a kwestya polska w XIX w. Warszawa, 
1909. Druk Bogusławskiego. 8-0, str. 40.

Czermiński Marcin, Ks. T. J. X.: Markiewicz Józef, T. J. misyonarz 
w Afryce. Wspomnienie pośmiertne. Kraków, 1000. Nakl. redakcyi „Misyj 
katolickich." Odbitka z „Misy.j katolickich." 8-o, format mały, str. 47.

Kamieński, D-r: Papiestwo i kultura. Poznali, 1009. Nakl. księg. św. 
Wojciecha. Odczyty i broszury popularne dla Towarzystw polskich, XXV. 
8-o, format mały, str. 31.

Kądzioła Melchior, Ks.: Kazania pasyjne. Siedni nauk o męce Pana 
naszego Jezusa Chrystusa z dodatkiem opisu cierpień Jego według słów Pisma 
św. Kraków, 1909. Nakl. „Prawdy." 8-o, str. 80.

Kozłowski Władysław M.: Przyrodoznawstwo i filozofia. Warszawa, 
1909. Skł. gl. w księg. M. Arcta. 8-o, str. 204.

Piusa X Papieża Motu Proprio o chrześcijańskiej akcyi ludowej. War­
szawa, 1909. Skł. gl. w księg. Gebethnera i Wolffa. 8-o, str. 12.

Schopenhauer Artur: Pisma niektóre. O nieśmiertelności istoty naszej. 
W przekładzie Antoniego Miecznika. Warszawa, 1909. Nakład księg. M. Bor­
kowskiego. 8-o, str. 33.

H I S T O R Y A.

Konopczyński Władysław: Monografie w zakresie dziejów nowożyt­
nych. Wydawca Szymon Askenazy. Tom VII—VIII. Polska w dobie wojny 
siedmioletniej. Część I. 1755—1758. Przez... Z zupom. Kasy im. .1. Mianow­
skiego. Warszawa. 1909. Skład gl. w księg. Gebethnera i Wolffa. 8-o, str. 
XVII 4-548.

Kraushar Aleksander: Miscellanea historyczne. XXXIII. Spisek ko­
ronacyjny z roku 1829 w świetle prawdy historycznej, Kraków, 11X19. Nakl. 
autora. Odbitka z „Przeglądu Polskiego." 8-o. str. <>4.

— —-------

Redaktor odpowiedzialny i wydawca MAURYCY hr. ZAMOYSKI.
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